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ROZDZIAŁ XXXV.

Dnie wrześniowe.

Dzwony b iły  na trwogę w  całym  Paryżu, dźw ięki marsza generalne­
go rozbrzm iew ały na ulicach, grzm iała m iarowo armata alarmowa, huczał 
śpiew ochotników, ruszających na granicę —  wszystko to podsycało gniew
ludu w  owym dniu, w  niedzielę 2 września. .  _ .

Już m iędzy dwunastą a drugą godziną w  południe zaczęły się tworzyć 
zbiegowiska dokoła więzień. Księża, których w  liczbie dwudziestu czterech ] 
przewożono w  zamkniętych powozach z ratusza do w ięzienia Opactwa, zo- 
s ta li napadnięci na u licy  praca sfederowanych a M a rsy lp  ^  A ^ n c n ^ Z a -  
b ito  czterech księży, zanim do ta rli do więa.en.a, Dwuch zgładzono, kredy 
znaleźli się przed bramą. Innych wpuszczono, ale zaledwie poddano ich 
badaniu, gdy tłu m  uzbro jony w  p ik i, miecze i  szable, w y łam a ł bramę w ę  
zienną i  pozabija ł księży, z w y ją tk iem  księdza Picarda, nauczyciela głuch -

niemych, i  jego zastępcy. . , , , ,,
W  ten sposób rozpoczęła się rzeź w  w ięzieniu Opactwa, k tóre  szegol-

nie złą opinję m iało w dzielnicy. Zbiera jący się dokoła tego więzienia tłum  
ludzi, k tó ry  sk łada ł sę z samodzielnych rzem ieślników i  drobnych kupców 
dz ie ln icy domagał się śmierci ro ja lis tów  zaaresztowanych od 10 sierpnia. 
W iedziano w  dzielnicy, że sypali złotem, że je d li i  p ili wyśmienicie, i z całą 
swobodą p rzy jm ow a li w  w ięzieniu swoje żony i  kochanki. Po klęsce, pome- 
sionej przez arm ję francuska pod Mons, ilum inow a li więzlenrc, spjcwrd. 
hym ny zwycięskie po wzięciu Longwy. L ż y li przechodniów z poza 
pow iada li^b lisk ie  przybycie Prusaków i  wym ordowanie rew oluc,«ustow . 
C a ły Paryż m ów ił o spisku, uknutym  w więzieniach, o bron, przemycane,, 
i  d la  n ikogo nie by ło  tajemnicą, że w ięzienia sta ły  srę rstnenn iabrykann 
fałszywych asygnat i  fa łszywych bile tów  kasy wsparaa. zapom ną k tó rych  

chciano zniszczyć k re d y t publiczny.

Ï)  Szesnastu, pow iada  Mébée fils . (Felhemesi, La V é rité  to u t entiè re  su r les vrais  

acteurs de la  journée  du  2 septembre, et sur p lus ieu rs  journées et nuüs secreües d  
anciens com ités de gouvernement. P a ryż  1794). Zachow a,? p isow n i?  ty .n łu ;  „Fe lhem esi 

jest anagram em  ,,Méhée f i ls  .
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W szystko to  powtarzano po zbiegowiskach, k tó re  u tw o rzy ły  się do­
ko ła  w ięzień Opactwa, La Force, La Conciergerie. W kró tce  tłu m y  wyłam a­
ły  bram y tych w ięzień i  zaczęły zabijać oficerów  szwajcarskiego sztabu 
generalnego, gwardzistów kró la , księży, skazanych na deportację za odmo­
wę złożenia przysięgi na konstytucję, tudzież zaaresztowanych od 10 sierp­
nia spiskowców ro ja listycznych.

Samorzutność tego ataku zaskoczyła, zdaje się, wszystkich. Rzeź ta 
nie by ła  wcale przygotowana przez komunę i  Dantona, ja k  to  lubią u trzy ­
mywać x) h is to rycy ro ja lis tyczn i, lecz przeciwnie, by ła  tak  nieoczekiwana, 
że komuna musiała w  najw iększym  pośpiechu powziąć środki d la  ochrony 
T e m p le u  i  ocalenia tych, k tó rzy  b y li w ięzieni za długi, drobne przestępstwa, 
i  t. p, —  Z trudem  także ocalono panie z dawnej św ity  M a r ji A n ton iny, T y lko  
pod osłoną nocy, jeno wśród w ie lu  trudności i, narażając się na śmierć z rę­
k i tłumów, otaczającąych w ięzienia i  p ilnu jących sąsiednich u lic , zdo ła li ko ­
misarze kom uny uratować te panie 1 2) ,

Skoro ty lk o  rzeź rozpoczęła się w  Opactwie, a stało się to ja k  w ia­
domo, około w p ó ł do trzeciej (M on agonie de trente hu it heures przez Jour- 
gniac de S a in t-M eard), komuna powzięła bezzwłocznie środki ku  je j 
wstrzym aniu. Pow iadom iła o nich natychm iast Zgromadzenie, k tó re  zamia-

1) C y tu ją c  w  tym  celu osoby oswobodzone m iędzy 30 s ie rpn ia  a 2 w rześnia, d z ię k i 
in te rw e n c ji D an tona  i in n ych  osobistości rew o lucy jnych , po w ia d a ją : „T o ć  w idać, że chc ie li 
o ca lić  swoich p rz y ja c ió ł“ . Z apom ina ją  je d n a k  dodać, że na trz y  tys iące osób, zaareszto­
w anych  30-go, w ypuszczono przeszło dw a tysiące. D la  u w o ln ie n ia  w ysta rcza ło , aby jak iś  
re w o luc jon is ta  u ją ł się za odnośną osobą, —  Co się ty c z y  Dantona, i  jego ro l i  w  dniach 
w rześniow ych, zob. A , A u la rd , Etudes et leçons sur la  R évo lu tion  frança ise, 1893— 1897. 
3-e sérié.

2) P an i de T ourze l, w ychow aw czyn i de lfin a , i  je j m łoda  có rka  P au lina , t r z y  po­
k o jó w k i k ró lo w e j, p an i de Lam ba lle  i je j p o ko jó w ka  zo s ta ły  przeniesione z T em p le 'u  do 
L a  Force, S tąd zaś kom isarze  kom uny o c a li l i  je  w szystk ie , z w y ją tk ie m  p an i de Lam ­
ba lle , O w p ó ł do trzec ie j w  nocy z 2-go na  3-go w rześnia, o w i kom isarze— T rucho t, T a llie n  
i  G u ira u d  —  z ja w il i  się w  Zgrom adzeniu  i  z ło ż y li spraw ozdanie  ze swej dz ia ła lnośc i. 
Z  w ięz ien ia  L a  Force  i  Św. P e ia g ji osw obodz ili w szystk ie  osoby, zaaresztowane za d ług i. 
Zdaw szy o tern w szystk iem  sprawę w  kom un ie  (ko ło  p ó łn o cy ), T ru c h o t w ró c ił do La  Force, 
b y  z w ięz ien ia  tego w yp row ad z ić  w szystk ie  kob ie ty , „U d a ło  m i się stam tąd w ydostać dw a­
dzieścia c z te ry " —  pow iedz ia ł. W z ię liś m y  pod  naszą ochronę przedew szystk iem  pannę 
de T ou rze l i  pan ią  S a in te -B rice ... W y c o fa liś m y  się przez w zg ląd  na nasze w łasne bezpie­
czeństwo, gdyż nam samym grożono. Z a p ro w a d z iliśm y  obie panie do se kc ji P ra w  C z ło ­
w ieka , gdzie m ia ły  czekać na sw ój w y ro k . (Bûchez i  R oux, X V I I ,  353). Te s łow a  T rucho ta  
są zupe łn ie  w ia rygodne, a lbow iem  w iadom o z opow iadan ia  P a u lin y  de T ourze l, z jaką  
trudnośc ią  kom isa rzow i ko m u n y  (nie zna ła  go, m ów iąc o jak im ś n iezna jom ym ) p o w iod ło  
się p rzep row adz ić  ją  przez sąsiadujące z w ięz ien iem  u lice , zape łn ione  lu d źm i, czuw a ją ­
cym i, b y  n ie  usun ię to  żadnego w ięźn ia . P a n i de Lam ba lle  m ia ła  być rów n ież  oca lona przez 
Petiona, lecz n iew iadom o, ja k ie  s i ły  się tem u p rze c iw s ta w iły . M ó w ią  o w ys ła n n ika ch  ks ię ­
c ia  O rleanu, k tó ry  p ragną ł je j śm ie rc i; w ym ie n ia ją  naw et nazw iska. To pewne, że ty le  
w p ływ o w ych  osób b y ło  za in teresow anych, ażeby ta  p o w ie rn ica  k ró lo w e j (od sp raw y na ­
szy jn ika ) n ie w ygada ła  się, że trudność  u ra to w a n ia  je j n ie  może nas dz iw ić .
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nowało komisarzy, mających przemawiać do lud«>), £

rss ¡ ^ - = £ 3  S B
w ' î S S ' i K r - s ï
Îs p ra w o T d a ^ e 8 od swych komisarzy, wysłanych do w ięzienia La  Force, 
ła  sprawozdanie oa swy uspokojenia u m ys łó w 2)-

‘ fu a ‘ " w , a  S a o te rre W i / O W Ó ^  r -

d j i  narodow ej, wystać oddzia ły  d la  wstrzymam» - - ^ l e  ^

dowa nie chciała  mieszoć sK  do lego. w  te<<> ¿ a ć ,

- T ^ c i e  a rm ji P—  * £

w iada ło  Zgromadzenie w > h , . ,y , ¿ „ „ „ „ u warunkach nie by ło  m -

k i^ obr „ ; i p t e 7 „ “
b r7  " “ o X  k rw i, jeden z mężów lodu w  Opactwie odpo-

1 vA h Scz',a7 ż  raczej i i e  bpd t m ordowali masowo? *) D r u j i  zaś, łub nmże ten 
s lm  dodał- To krew  M ontm orina i  je jo  bandy; jesteśmy na naszym poste 
“ “ ku  ^ ô ï i e  na swój! Gdyby mszyscy ci, * ió ry m  ponnerzy/ismy my-

d m s U V »  *  c 7 “ 7 Ír L 7 d ° „ i« L  b ,  *  z ™ >

p o łą czy ł. D , - D n„v n  X V I I ,  368. T a ll ie n  w  swem
’ ) P o k u ł y  kom uny, w  Zgrom adzeniu, p o tw ie rd z ił s łowa

spraw ozdan iu , k tó re  późn ie j, w  É ’ n ie rw szy  się z ja w ił (w O pactw ie) i  u ż y ł
M anue la . „P ro k u ra to r  kom uny -  m ó w ił on J  . ’ lu d zko ść . N ie  m óg ł n ic
w szystk ich  środków , ja k im i na tchnę ła  go ^  J  Sam n a ra z ił się na n i ebezpieczeń-
w skórać i  w id z ia ł, ja k  u  stóp jego p a d ło  w ie  • w łasne j g o rliw o śc i“ ,
stwo, ta k , że m usiano go zabrać, z « b a j ó m e  _  pow iada  T a llie n
O pó łnocy, k ie d y  lu d  z w ró c ił się p rzec iw  N  ' ' ü  c a ły  szereg depu tacy j, a gdyś-
-  rów n ież  się tam  u d a li i  n ic  me m o g li N a s tą p

m y tu ta j w yrusza li, now a depu ta c ja  m ia i a ^  p rzek le c i P rusacy i  A u s tr ja c y , gdy
3) „P ow iedźc ie  tedy, panie o y  • w hm ych? C zyż n i e będą m o rd o w a li na

w ta rgną  do Paryża , będą rów n ież w ysz ^  mówcą, n ie  tum an ię  n ikogo ; lecz pow ia -
oślep, ja k  S zw a jca rzy  10 s ie rp n ia . Ja  > . ¡ęcioro dz iec i, k tó re  pragnę pozostaw ić
dam panu, że jestem  ojcem  ro d z in y , ®  na bó j z n ie p rzy ja c ie le m ; n ie  chcą jednak,
tu ta j pod ochroną sekcji, a sam c , ien i u k tó ry m  in n i zb rodn ia rze  o tw orzą  bram y, 
aby zbrodn ia rze , zn a jd u ją c y  się ^ w ed ług  Felhém esi'ego (Mehée í i ls ) .  La  V erde
z g ła d z ili m o ją  żonę i  m oje  dz iec i . C y tu ję  we g

to u t entiè re  i  t. d.
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konywanie Sprawiedliwości, spe łn ili swoje zadanie, nas nie byłoby tu ta j“ 1 ), 
A  to w łaśnie w  owym dniu po ję ła  doskonale ludność Paryża i  wszyscy re­
wolucjoniści.

W  każdym razie, kom ite t dozoru komuny 2j , skoro ty lk o  dowiedział 
się o w yn iku  m is ji Manuela, w yd a ł po po łudn iu  2 września następującą 
odezwę: „W  im ieniu ludu. Towarzysze! Nakazujem y wam odbyć sąd nad 
w szystkim i w ięźniami Opactwa, bez różnicy, z w y ją tk iem  księdza Lenfant, 
którego przenieście w bezpieczne miejsce. Na ratuszu, 2 września“ . (Pod­
pisano: Pañis, Sergent, urzędnicy dozoru).

Ustanowiono natychm iast trybuna ł prowizoryczny, złożony z dwu­
nastu przysięgłych, m ianowanych przez lud, a na przewodniczącego w y ­
znaczony został woźny M a illa rd , znany tak  dobrze w Paryżu od 14 lipca 
i  5 października 1789. Podobny trybuna ł zaim prow izowany został w  La 
Force przez dwuch, czy trzech członków komuny, Oba te sądy sta ra ły  się 
o ile  możności ja k  najw ięcej w ięźniów  ocalić. I  tak  M a illa rdow i udało się 
uratować ciężko skompromitowanego Cazotte'a (M ichelet, księga V I I ,  rozdz. 
V ), i  de SombreuiTa, uchodzącego za jawnego wroga R ewolucji. W yko rzy­
stując obecność ich córek, panny Cazotte i  panny Sombreuil, k tóre  kaza­
ły  się b y ły  zamknąć w  w ięzieniu w raz ze swymi ojcami, jako też podeszły 
w iek de SombreuiTa,•'powiodło m u się uzyskać ich uwolnienie. Później, 
w  pewnym dokumencie, odtworzonym  w  fac-sim ilé przez pisarza skrajn ie re­
akcyjnego G ranier de Cassagnac‘a3) mógł M a illa rd  tw ie rdz ić  z dumą,że w  ten 
sposób ura tow ał życie czterdziestu czterem osobom. Zbyteczna zaznaczać, 
że „szklanka krw i.“  panny de Sombreuil jest jednym  z niegodziwych w y­
m ysłów  pisarzy ro ja lis tycznych (Zobacz: L u d w ik  Blanc, księga V I I I ,  rozdz. 
I I ,  L, Combes, Episodes et curiosités révolutionnaires. 1872).

W  La Force było również w ie le  uwolnień; w edług zeznania de Talliena 
zginęła tam ty lko  jedna kobieta, pani de Lamballe. Każde uwolnienie w itano

Prudhom e w  sw o je j gazecie w  ta k i sposób poda je  odpow iedź, k tó rą  pew ien mąż 
z lu d u  u d z ie li ł w  opactw ie  d e p u ta c ji c ia ła  prawodawczego i  m un icypa lnośc i. (Zacytowane 
u Bucheza i  Rouxa, X V I I ,  426).

2) K o m ite t dozoru ko m u n y  (k tó ry  14 k w ie tn ia  z a ją ł m iejsce poprzedn ie j w ła d zy  
i  s k ła d a ł się z począ tku  z p ię tnastu  cz ło n kó w  p o lic j i  m ie js k ie j)  zosta ł zreorgan izow any 
na m ocy postanow ien ia  R a d y  G enera lne j K om u n y  z 30 s ie rpn ia : w  sk ła d  jego w ch o d z ili 
te raz cz te re j cz ło n ko w ie : Panis, Sergent, D u p ia in  i  S ourdeu il. C i z upow ażnien ia  Rady 
i  „w obec k ry ty c z n y c h  oko liczności, tudz ież  różno rodnych  i  w ażnych  zadań, ja k ie  im  p rz y ­
p a d ły “ , k o o p to w a li 2 w rześn ia  da lszych s iedm iu cz łonków : M ara ta , D e forgues’a, Lenfanta , 
Leclerca, D u rfo rta , C a illy 'e g o  i  G uerm eura (Bûchez i R oux, X V I I ,  str. 405 i  433). M iche le t, 
k tó ry  w id z ia ł a k t o ryg in a ln y , w spom ina ty lk o  o sześciu cz łonkach  i  n ie  w ym ie n ia  D u rfo rta . 
R obespierre zas iada ł w  Radzie G enera lne j. M a ra t uczestn iczy ł w  n ie j ja ko  dz ienn ika rz . 
M ia no w ic ie  kom una u c h w a liła  wznieść trybu n ę  w  sa li obrad d la  jednego dzienn ikarza . 
(M iche le t, księga X V I I ,  rozdz. IV ) .  D an ton  s ta ra ł się naw iązać śc is ły  k o n ta k t m iędzy k o ­
m uną a w ładzą  w ykonaw czą Zgrom adzenia, t. zn. m in is te rju m , do któ rego  na leża ł.

3) H is to ire  des G iron d in s  et des massacres de septembre, 2 tom y, 1860,
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okrzykam i: N iech ży je  Naród, a uwolnionego odprowadzali mężowie z t łu - ,  
mu aż do mieszkania, z wszelkiem i oznakami sym patji, jedna że u zie, o 
warzyszący wypuszczonemu na wolność, stanowczo wzbrania i  się p rzy j 
wać pieniądze od niego lub jego rodziny. Tak oswobodzono notorycznych ro- 
ja lis tów , przeciwko k tó rym  nie by ło  faktów  stwierdzonych, ja k  n. p .  brata 
m in istra  B e rtra n d a  de M o leville , a nawet takiego zaciekłego wroga Rewo­
luc ji, ja k  Webera, brata mlecznego kró low ej, i  odprowadzono ich w  tryum ­
fie, wśród wybuchów radości, do ich krewnych lub przy jac ió ł.

W  klasztorze K arm elitów  rozpoczęto osadzać księży od 11 sierpnia: 
znajdował się zaś tam osław iony arcybiskup z A rles, którego oskarżono, 
że b y ł przyczyną rzezi pa trjo tów  w tern mieście. W szyscy m ie li byc depor­
towani, gdy nadszedł D rug i W rześnia. Ludzie, uzbro jen i w  szable, w d a rli 
się w  tym  dniu do klasztoru i  zab ili arcybiskupa z A rles, jakotez po Suma­
ry  cznem postępowaniu sądowem znaczną część księży, k tó rzy  odm ów ili z ło ­
żenia przysięgi obyw ate lskie j. K ilk u  jednak uszło z życiem uciekłszy przez 
m ur; innych, ja k  to w yn ika  z opowiadania księdza Berthe le t a de Bar o , 
oca lili członkowie sekcji Luxem burg p ik in ierzy, stacjonowani w  więzieniu.

Zabójstwa trw a ły  jeszcze 3-go, a wieczorem K om ite t Dozoru Kom uny 
za zgodą m in istra  sprawiedliwości rozesła ł do departamentów zredagowany 
przez M arata okóln ik, w  k tó rym  napadał na Zgromadzenie, opowiadał o w y ­
padkach i  zalecał departamentom pójść za przykładem  Paryża.

Jednakowoż wzburzenie ludu  słabło, zaznacza Sam t-M etard, a 3-go, 
około ósmej godziny, słyszał on k ilk a  głosów, woła jących: „Łaski, łaski 
d la  tych, co jeszcze pozosta ją !" Zresztą n iew ie lu  już w ięźniów po litycz ­
nych znajdowało się w  więzieniach. A le  wówczas zdarzyło się to, co z ko­
nieczności musiało nastąpić. Do tych, k tó rzy  zaatakowali w ięzienia z prze­
konania, p rzy łączy ły  się inne, podejrzane elementy. A  wkońcu powstało to 
to, co M ichelet tak  tra fn ie  nazwał „szałem oczyszczenia — pragnienie oczy­
szczenia Paryża n ie ty lko  od spisków ro jM istycznych ale również od fa ł­
szerzy monet, fabrykantów  fałszywych asygnat, złodziei, a nawet prosty­
tu tek  które wszystkie uważano za ro ja lis tk i! Trzeciego września pozabija­
no już z łodziei w  G rand Chatełet i  katorżników  w  klasztorze Bernardynów, 
4-go zaś gromadka ludz i ruszyła celem dokonania rzezi w  Salpetriere, R i­
c i e ,  a nawet do zakładu poprawczego w  B icćtre, k tó ry  lud  powimenby 
b y ł uszanować jako miejsce cierpienia takich, ja k  on sam, nieszczęśliwców, 
głównie zaś dzieci. W reszcie komunie udało się położyć kres tym  moi dom 
by ło  to 4-go według M a tona de Varennes ).

Ogółem zginęło przeszło tysiąc osób; w  tern 202 księży, 26 gwardzi­
stów królewskich, około trzydziestu Szwajcarów ze sztabu generalnego, i)

i) M d-la-Varenne, H is to ire  p a rtic u liè re  des événements q u i ont eu lie u  en France  
pendant les"m o is  du ju in , de ju i l le t ,  d 'a o û t et de septembre, et q u i o n t opéré la  chute  
du trône ro y a l Paryż, 1806. K i lk a  odosobnionych zabó jstw  b y ło  jeszcze 5-go.
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przeszło 300 zwyczajnych przestępców; wśród tych ostatnich tacy, k tó rzy 
zamknięci w  Conciergerie fabrykow a li tam fałszywe asygnaty. Maton de 
la  Varenne, k tó ry  w  swojej „H is to r ji szczegółowej“  (str. 419— 4ó0) poda­
je alfabetyczną listę osób, zabitych w  dniach wrześniowych, dochodzi do 
ogólnej liczby 1086, nie w licza jąc trzech osób nieznanych, które zginęły 
przypadkowo. Na podstawie tych faktów  ro ja lis tyczn i h istorycy osnuli swe 
baśnie, i  m ów ili o 8.000 a nawet o 12.852 zabitych ł ) .

W szyscy h is torycy W ie lk ie j Rewolucji, poczynając od Bucheza 
i  Roux'a, p rzy toczy li opinję rozm aitych rewolucjonistów  o tych krwawych 
wypadkach; z licznych zaś, ogłoszonych przez nich cytatów, w yłan ia  się 
jeden rys uderzający. M ianow icie Żyrondyści, k tó rzy  później najbardzie j 
w yzysk iw a li dnie wrześniowe do gwałtownego i uporczywego atakowania 
Góry, podczas owych dni zgoła nie odstępowali od tej samej ta k ty k i „zak ła ­
dania rą k “ , k tórą  później zarzucali Dantonowi, Robespierre'owi i  Komunie. 
Jedna ty lk o  Komuna, w  swej Radzie Generalnej i  w  swoim Kom itecie Dozo­
ru, powzięła środki d la wstrzym ania rzezi, lub  przyna jm nie j je j ograniczenia 
i u jęcia w  ram y prawne, gdy spostrzegła, że przerwać ją  jest rzeczą nie­
możliwą. In n i dz ia ła li opieszale, lub  też b y li zdania, iż wogóle nie należy 
się mieszać; natom iast przeważna część pochw aliła  fa k t już dokonany. Do­
wodzi to, do jakiego stopnia, mimo k rzyku  oburzenia, wywołanego tem i 
mordami, wszyscy b y li przekonani, że b y ły  one nieuniknionem następstwem 
Dziesiątego S ierpnia i  podejrzanej p o lityk i, upraw ianej przez same sfe­
ry  rządzące podczas owych dwudziestu dni, które  up łynę ły  od zdobycia

Tu ile rjów .
Roland w swoim tak  często cytowanym  liście wyraża się o tych k rw a­

wych wydarzeniach w  słowach, uznających ich konieczność* 2); chodzi mu 
zaś głównie o rozw inięcie tezy, k tóra  stanie się ulubioną tezą Żyrondystów: 
jeś li n ie ład b y ł potrzebny przed 10 sierpnia, to teraz powinno wrócić 
wszystko do porządku. Wogóle Żyrondyści, ja k  to bardzo tra fn ie  zazna­
czy li Bûchez i  Roux, ,,są przedewszystkiem zajęci sobą;“  „w idzą  z p rzykro ­
ścią, ja k  w ładza w ym yka się im  z rą k  i  przechodzi do ich przeciwników... 
ale nie mają powodów ganić rozgrywających się wypadków. N ie ta ją, że

1) P e ltie r, p isa rz  a rc y ro ja lis ty c z n y  i  k ła m liw y , poda jąc szczegółowe dane, doszedł 
do c y fry  1.005. Lecz doda ł, że zab ijano  także  w  B icê tre  i  na u licach , wobec czego podn iós ł 
ogólną liczbę  do 8.000. Bûchez i R oux m ów ią  na to  bardzo  słusznie, że „ je d e n  ty lk o  
P e lt ie r" , w  p rzec iw ieńs tw ie  do w szys tk ich  jem u współczesnych, „zaznacza, iż  m ordow ano 
jeszcze gdz ie indz ie j, n iż  w  w ięz ien iach ".

2) „W ie m , że re w o luc je  n ie  d a ją  się ob liczać w ed ług  zw ycza jnych  re g u ł; l ecz 
w iem  także, że w ładza , k tó ra  je  przeprow adza, m usi w ne t udać się pod ochronę praw , 
je ś li n ie chce w yw o ła ć  zupełnego ro zs tro ju . G n iew  lu d u  i  początek pow stan ia  porów nać 
m ożna do d z ia ła n ia  s trum ien ia , obala jącego zapory, k tó ry c h  żadna inna  moc n ie  zd o ła ­
ła b y  zn iweczyć, lecz k tó rego  za lew  roznosi da leko  zniszczenie i  spustoszenie, je ś li n ie 
w raca  w net do swego łożyska . N a w yda rzen ia  dn ia  wczorajszego na leża łoby  może rzuc ić
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one ty lko  ocalić mogą niepodległość narodową i zabezpieczyć ich samych 
przed zemstą zbro jne j em igracji“  (str, 397) ł ). ,,

Najważniejsze gazety, ja k  „M o n ito r , „R ew olucje  aryża , p^ciiAa 
la ły  to, co się stało; inne zaś, ja k  „R oczn ik i pa trio tyczne i  „K ro n ika  Pa­
ryża “ , a naw et-B rissot w „P a trjoc ie  francuskim “ , ograniczają się do k ilku  
zimnych i  obojętnych słów o tych dniach. Co się tyczy prasy ro ja lis tycz- 
nej, to oczywiście w ykorzysta ła  ona skwapliw ie te fa k ty  i  usnu a z mc 
najfantastyczniejsze his to r je, k tóre  k rą ży ły  w  ciągu całego stulecia. le 
za jm ujem y się ich zbijaniem. Zasługuje natom iast na sprostowanie pewien 
m ylny  sąd, z k tó rym  spotykamy się także u h istoryków  republikańskich.

Prawda jest, że liczba tych, k tó rzy  zab ija li w  więzieniach, me prze­
kraczała trzys tu  ludzi. Na podstawie tego posądza się o tchórzostwo wszy­
stkich republikanów, k tó rzy  nie po łoży li kresu rzezi. Jednakże mc M ę tn ie j­
szego nad ten sposób obliczania. C yfra  trzystu  czy czterystu jest trama. 
A le  wystarczy ty lk o  przeczytać opowiadania Webera, panny de lo u rre  , 
M a to n a  de la  Varenne, aby się przekonać, że jakko lw iek  mor y  y  y  zie 
łem ograniczonej liczby ludzi, to  przecież dokoła każdego więzienia i na 
sąsiednich ulicach sta ły  liczne gromady osób, k tóre  pochwala ły zabójstwa 
i  zw róciłyby broń przeciw  każdemu, ktoby zechciał im  przeszkodzie. ¿re­
sztą b iu le tyny  sekcyj, zachowanie się gw ard ji narodowej, a nawet postawa 
wybitnych rewolucjonistów , dowodzą, że wszyscy rozum ieli, iz zbrojna in ­
terwencja byłaby sygnałem do w o jny  domowej, k tóra  bez względu na o, 
czyje j ątronie p rzypad łoby zwycięstwo, doprowadziłaby do krwawszych 
i straszniejszych wypadków, n iż te, jakich w idownią b y ły  więzienia.

Z drugiej s trony zaznaczył M ichelet— a słowo to  nieraz odtąd pow-a- 
rzano, —  że srach, strach nieuzasadniony, k tó ry  jest zawsze dziki, y 
przyczyną te j rzezi. K ilk a  setek ro ja lis tów  mniej czy więcej me przedsta­
w ia ło  —  mówiono —  niebezpieczeństwa d la  Rew olucji. A le  tak rozumować 
znaczy, zdaniem naszem, zapoznawać siłę  reakc ji. Tyc i a se e ro ją  i  
stów m iało za sobą większość, o lbrzym ią większość mieszczaństwa, ca ą 
arystokrację, Zgromadzenie Prawodawcze D yrek to rjum  Departamentu, 
przeważną część sędziów pokoju, tudzież niezmierną liczbę urzędników. i

zasłonę zapom nien ia ; w iem , że lu d  straszny w  swe,i zemście, k ie ru je  się w _m e 1 
Pewnego ro d za ju  sp raw ied liw ośc ią ; n ie  pośw ięca każdego, k to  naw une się , ego w śc iek łośc i, 
zw raca ją  p rzec iw  tym , k tó ry c h  -  zdaniem  jego -  zbyt d ługo  oszczędzał m iecz p raw a
i  k tó rz y  wobec g rozy po łożen ia  muszą na tychm iast śm ierć ponieść. A to l i  dobro P aryża  
wym aga, b y  w szystk ie  w ładze  w ró c iły  bezzw łocznie we w łaśc iw e  swe sz ra n k i '

l )  N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że m in is tro w ie  żyrondys tow scy  w ie d z ie li bardzo dobrze, 
co d z ia ło  się w  w ięz ien iach . W iadom o, iż  Servan, m in is te r w o jn y , u d a ł się 2-go po p o łu ­
d n iu  do kom uny, gdzie o ósmej w ieczorem  sp o tka ł się z Santerre  m, P e tio n e n ^  Hebertem , 
B illa u d -V a re n n e 'm , d la  naradzen ia  się nad pow zięciem  środków  w o jskow ych . W  Kom un ie  
m ów iono zapewne o rzez i i  R o land  b y ł o n ie j pow iadom iony, lecz Servan, ja k  w ie lu  in ­
nych, m us ia ł sobie pow iedzieć, że n a jp iln ie js z ą  rzeczą jes t obrona gran ic, a w  żadnym  razie 

n ie  w yw o ływ a n ie  w o jn y  aom owej w  Paryżu ,
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Ta zwarta masa żywiołów, przeciwstawiających się Rewolucji, oczekiwała 
jeno zbliżenia się Niemców, by ich p rzy jąć z o twartem i ram ionam i i  zapo­
czątkować p rzy ich pomocy te rro r kontrrew olucyjny, rzeź czarną. Dość 
przypomnieć te rro r b ia ły  za Burbonów, k tó rzy  w ró c ili w  1814 r. pod wyso­
ką osłoną arm ij cudzoziemskich.

Zresztą is tn ie je  pewien fakt, nieuwzględniony przez historyków, ale 
charakteryzujący całą sytuację i  u jaw n ia jący  prawdziwą przyczynę ruchu 
z 2-go wrześnią.

Oto jeszcze podczas rzezi, rankiem  4 września, Zgromadzenie zdecy­
dowało się wreszcie, na wniosek Chabota, wyrzec tak  długo oczekiwane 
słowo. W  adresie do Francuzów oświadczyło ono, że poszanowanie wzglę­
dem przyszłego Konwentu nie pozwala jego członkom wyprzedzać tego 
czego oczekują od narodu francuskiego; ale że już teraz jako jednostki 
składają przysięgę, k tó re j nie mogą złożyć jako  przedstawiciele ludu: 
„Zwalczać ze wszystkich s ił k ró lów  i m onarchją! Żadnego k ró la ! N igdy  
kap itu lac ji, n igdy k ró la  zagranicznego!"‘ Zaraz po uchwaleniu tego adresu, 
komisarze Zgromadzenia, k tó rzy  uda li się z n im  do sekcyj, zostali mimo 
wzmiankowanego zastrzeżenia z zapałem przyjęci, i sekcje w zię ły  na sie­
bie zadanie położenia kresu rzezi.

Jakże trudno jednak było wymusć na Zgromadzeniu to  oświadcze­
nie! —  Przedtem m usiał M ara t bardzo usiln ie zalecać ludow i zgładzenie 
ło trow skich ro ja lis tów  Zgromadzenia Prawodawczego, w przód m usiał Ro 
bespierre zdemaskować Carrę i  Żyrondystów  wogółe jako  skłonnych do 
przy jęc ia  k ró la  zagranicznego, a Komuna musiała zarządzić rew iz je  u Ro­
landa i  Brissota, zanim żyrondysta Guadet wniósł 4-go —  dopiero 4-go 
września —  adres, w zyw ający posłów do złożenia przysięgi, że zwalczać 
będą ze wszystkich s ił kró lów  i  monarchję. G dyby tego rodza ju  jasna de­
k la rac ja  uchwalona została bezpośrednio po 10 sierpnia, i  gdyby Ludw ik 
X V I oddany został pod sąd, zabójstwa wrześniowe nie m ia łyby zapewne 
miejsca, Lud  u jrza łb y  bezsilność sprzysiężenia ro j alistycznego z chwilą, 
gdy nie m ia łoby poparcia Zgromadzenia i  rządu,

I  niechaj w  nas nie wm awiają, że podejrzenia Robespierre‘a by ły  
ty lk o  czyś tern urojeniem , Condorcet, stary republikan in, jedyny przedsta­
w ic ie l w  Zgromadzeniu Prawodawczem, k tó ry  jeszcze w  1791 r. oświad­
czył się otwarce za Republiką, przyznaje przecie w  „K ron ice  Paryża“ , że 
nieraz wobec niego wyrażano życzenie osadzenia księcia Brunświckiego 
na tronie F ra n c ji1), i  że p ro jek tow i temu zawsze stanowczo się przeciwsta-

1) C arra , w ydaw ca  R oczn ików  p a trio tyczn ych , jednego z g łów nych  organów  Ży- 
rondy , w y ra z ił się o ks ięc iu  B ru n św ick im  w  numerze z 19 lip c a  1792, w  następu jących 
s łow ach: „K s ią żę  B ru n ś w ic k i to  na jw ię kszy  w o jo w n ik , n a jz rę czn ie jszy  p o lity k  E uropy; 
to  cz ło w ie k  bardzo w yksz ta łco n y , bardzo  ośw iecony, bardzo u p rze jm y : b ra k  m u może 
jeszcze ty lk o  ko rony , n ie po to, aby być na jw iększym  k ró lem  na ziem i, lecz p raw dz iw ym  
odnow ic ie lem  w o lnośc i w  E urop ie . J e ś li p rzybędzie  do Paryża , zak ładam  się, że przede-
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w ia ł _  w  swem własnem im ieniu .. Faktem  jest że podczas tych dwudziestu 
dn i bezkrólew ia omawiano ca ły  szereg kandydatur —  np. księcia Y or u, 
w ielkiego księcia Orleańskiego, księcia Chartres, którego popierał Dumou- 
riez. Sprawy te  omawiano bądź w  kołach po lityków , zgoła me chcących re- 
pub lik i, ja k  Fe ljanci, bądź też nie wierzących w  zwycięstwo F ranc ji, ja k

Ż y ro n d y s m ^ n i^ . t& m ałoduszność i  ta  przewrotność ludzi, dzier­

żących władzę -  oto prawdziwe źród ło  rozpaczy, k tóra  opanowała paryzan 

dnia 2-go września.

R O Z D Z IA Ł  X X X V I.

Konwent. —  Komuna. Jacobini.

Dnia 21-go września 1792-go otworzony został nareszcie Konwent 
to zgromadzenie, k tóre  tak  często przedstawiano jako p raw dziw y typ, ja  o 
idea! parlam entu rewolucyjnego, W ybo ry  odby ły  się na
nia praw ie powszechnego wszystkich obywate li czynnych i  k e r n y ^  
b y ły  ciągłe jeszcze pośrednie, to  znaczy, że wszyscy obywatele w yb ra li na 
przód wyborców, k tó rzy  dopiero w yb ra li posłów do Konwentu. Ten system 
wyborczy b y ł oczywiście korzystny d la  bogaczy, ale ponieważ w ybory od'  
M y  się we wrześniu, wśród ogólnego wrzenia, wywołanego 
l ld ń  10 sierpnia, w ie lu  zaś kontrrewolucjonistów , przerażonych wypad- 
W  dnia 2 i « * ,  w o la ło  wogóle n ie  pokazywać sio
w ypad ły  ono nio ta k  źle, ja kby  sio tego należało obawiać. W  ParyztI hsta 
Manata, zawierająca wszystkich znanych rewoluc,om stow z^klubn K o rd e k  
ie rów  przeszła w całości. 525 wyborców Paryża, zebranych 2 września 
w  I l u  k lubu  Jakobinów, obra ło  C o .lo fa
prezydenta i  vice-prezyderda; Z
sali b y li pe tyc je  ro jahstyczne —  t. zw. „o sm u  y

J ^ n L k t " i ł T n i l w i m i n . o  to  dom inował, i  M ara t pisał już 
po p ie ts ź e m  p o T d ze n iu , że widząc, jakiego pokro ju  jest P o w a ż n a  częsc 

Ś w ,  z w ,V ć  musi o ocaleniu P « , "  
przeciwko duchowi rew o lucy .nem upogrą : Y obrońców ludu, po-
„W reszcie wszystko zatracą, -  p isał on J J  ich
wołanych do ich zwalczania, me uzyska przewagi,
Zobaczymy niebawem, ile  m ia ł słuszności.

, . , . T , : w ło ż y  na g łowę czerw oną czapkę". (S k ra jn i
w szystkiem  z ja w i się w  k lu b ie  J ^ o b m o  Y ówczas czerw 0ne, w łóczkow e, czapk ł
Ja ko b in i, na znak swego dem okra tyzm u, n o s ili w o

ch łopsk ie ).
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A to li same wydarzenia p a rły  F rancję  do Republik i, a entuzjazm ludu 
b y ł taki, że um iarkowana pa rt ja  Konwentu nie śmiała oprzeć się prądow i 
unoszącemu monarchję. Już na pierwszem swem posiedzeniu Konwent 
opowiedział się jednogłośnie za zniesieniem w ładzy kró lew skie j we F ran­
c ji. Jak  w idzieliśm y, M a rsy lja  i k ilka  innych m iast prow incjonalnych żądały 
R epublik i przed 10 sierpnia. Paryż zaznaczył to uroczyście w  pierwszym 
dniu wyborów. K lu b  Jakobinów postanow ił wkońcu również ogłosić się re ­
publikańskim  ; uczyn ił to  na swem posiedzeniu 27 sierpnia, po opublikowaniu 
papierów, znalezionych w  ta jne j szafie w  Tu ile rjach . Konw ent poszedł w  śla­
dy  Paryża, Zn iósł monarchję na swem pierwszem posiedzeniu, 21 września 
1792, N aza ju trz  drugim  dekretem zarządził, że licząc od tego dnia, wszyst­
kie ak ty  publiczne mają być datowane od pierwszego roku Republik i,

T rzy  różne pa rtje  zasiadały w  Konwencie: Góra, Żyronda i  Równina, 
albo raczej Bagno. Żyrondyści, chociaż najm nie j liczni, b y li czynnikiem  do­
m inującym . Jeszcze w  Zgromadzeniu Prawodawczem dostarczyli kró low i 
m in is te rjum  Rolanda, a ambicją ich by ło  uchodzić za „mężów stanu". S tron­
n ictwo Żyrondy składało się z ludz i wykształconych, eleganckich, sprytnych 
po lityków  i  reprezentowało in teresy burżuaz ji przemysłowej, kupieckiej 
i  ro lne j, k tó ra  za nowego porządku tw o rzy ła  się bardzo szybko. P rzy  po­
parciu Bagna b y li Żyrondyści z początku na js iln ie js i i  z ich łona wyszło no­
we m in is terjum  republikańskie. W  nowem m inisterjum , obejmującem w ła­
dzę 10 sierpnia, jeden Danton reprezentował rew olucję  ludową; us tąp ił on 
21 września i  cała w ładza pozostała w  ręku Żyrondystów,

Góra, złożona z Jakobinów, ja k  Robespierre, Saint-Just i  Couthon, 
z K orde lje rów , ja k  Danton i  M arat, oraz popierana przez rewolucjonistów 
ludowych, ja k  Chaumette i  Hebert, n ie ukonstytuowała się jeszcze jako par- 
t ja  polityczna: stało się to  dopiero naskutek samych wypadków. Na razie 
skupiała dokoła siebie tych, k tó rzy  chcieli iść naprzód i  doprowadzić Rewo­
lucję  do w yn ików  konkretnych, to znaczy do zniesienia w ładzy kró lewskie j 
i  ro ja lizm u, zgniecenia p o lity k i a rystokrac ji i  duchowieństwa, obalenia feuda- 
lizmu, umocnienia Republik i,

W reszcie Równina, czy li Bagno, b y li to  ludzie niezdecydowani, bez 
określonych przekonań, ale ins tynk tow n i obrońcy własności i  konserwaty­
ści — tacy, k tó rzy  tworzą większość we wszystkich zgromadzeniach parla­
mentarnych, B y ło  ich około pięciuset w  Konwencie. Naprzód popierają oni 
Żyrondystów, aby ich opuścić później, w  godzinie niebezpieczeństwa. Strach 
sprawi, że będą następnie pop iera li te rro r czerwony z S a in t-Just‘em i  Ro- 
bespierrem, a późn ie j, k iedy term idorystyczny zamach stanu zaprowadzi Ro- 
bespierrea na szafot, urządzą te rro r b ia ły.

M ożnaby teraz sądzić, że Rewolucja rozw in ie  się bez przeszkód i  pó j­
dzie drogą naturalną, podyktowaną przez logikę wypadków. Nastąpi proces 
i stracenie kró la , konsty tuc ja  republikańska na miejsce kons ty tuc ji z 1791, 
w ojna na śmierć i życie z najeźdźcami, a równocześnie zniesienie tego, co
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stanowiło siłę dawnego ustro ju : praw feudalnych, potęgi duchowieństwa, o r­
ganizacji ro j alistycznej zarządu prowincjonalnego. ,

Jednakże burżuazja, k tó ra  doszła do w ładzy i  by ła  reprezentowa 
przez „mężów stanu“  żyrondy, nie chciała nawet słuchać o tem ws^ystkrem.

Lud zrzuc ił z tronu  Ludw ika  X V I. A to li uwolmenru srę od zd rady , łdo - 
ry  sprowadził N iemców aż pod bram y Paryża, straceniu Ludw ika  XV  i,  opie­
ra ła  się żyronda ze wszystkich sił. Raczej w ojna domowa, amzeli k ro k  sta­
nowczy! O piera li się nie z obawy przed zemstą zagranicy, ponieważ sann 
Żyrondyści chcieli rozpętać wojnę przeciw  Europie, ale ze strachu przed 
rewolucją ludu francuskiego, a zwłaszcza Paryża rewolucyjnego, który 
w  straceniu k ró la  w idz ia łby  początek prawdziwe, rew o luc ji._

Na szczęście Paryż w  swoich sekcjach i  swo,e, komunie zdo ła ł ukon­
stytuować się obok Zgromadzenia narodowego jako siła realna k tó ra  ucie­
leśniała dążenia rew olucyjne ludności s to licy i  p o tra fiła  nawet zapanować 
nad Konwentem. Zanim więc przystąpim y do opisania walk, rozryw a jący 
przedstawicielstwo narodowe, za trzym ajm y się na chwilę, by rzucie okiem 
wstecz na sposób, w  ja k i się u tw orzy ła  ta nowa potęga -  Kom una Paryża, 

W idz ie liśm y w  poprzednich rozdziałach (X X IV  i  X A V ), jakiego z 
czenia nabra ły  sekcje Paryża jako  organy życia gminnego, wyznaczając so­
bie oprócz nadanych im  ustawą atrybucyj p o lic ji i  wyboru sędziów, rozmaite 
nadzwyczaj doniosłe funkcje  gospodarcze (zaprowiantowanie, pomoc pu­
bliczna, sprzedaż dóbr narodowych i  t. d.), i  ja k  te w łaśnie funkcje  pozwo­
l i ły  im  wywrzeć poważny w p ływ  na załatw ienie w ie lk ich  kwesty, po litycz­

nych o charakterze ogólnym. ,
Stawszy się organami życia publicznego, sekcje stara ły się siłą rzeczy 

ustanowić m iędzy sobą pewną w ięź federalną, i  n ie jednokrotn ie, w  latach 
1790 i  1791, m ianowały już specjalnych kom isarzy d la  a kc ji wspólnej, poza 
o fic ja lną  radą m iejską. Jednakże nic jeszcze trwałego nie wprowadzono.

Przeglądając dzisiaj tę korespondencję sekcyj i  ich rozległą rachun­
kowość, nie można oprzeć się uczuciu podziwu wobec tego ducha organiza­
c ji samorzutnej ludu  Paryża i poświęcenia ludz i dobrej w oli, k tó rzy  spe.- 
n ia li ten trud  po swej pracy codziennej. T u ta j dopiero ocenić można g ę- 
bokość poświęcenia, które w  ludzie paryskim  obudziła Rewolucja. N ie na­
leży bowiem zapominać, że jakko lw iek  każda sekcja m ianowała swó, kom i­
te t wojskow y i  swój kom ite t cyw ilny, to przecież na odbywających się w ie ­
czorem zgromadzeniach ogólnych dyskutowano i  załatw iano wszystkie wa­

Można sobie wyobrazić, ja k  c i ludzie, w idzący me w  te o r ji lecz w  ży­
wej rzeczywistości wszystkie okropności w o jny  i  styka jący się bezpośrednio 
z cierpieniami, nałożonemi ludow i przez inwazję, musieli nienawidzieć spraw­
ców tego najazdu: kró la, kró lową, dwór, dawnych szlachciców i  bogaczy, 
wszystkich bogatych posiadaczy, trzym ających z dworem. W  swej n ienaw i­
ści do obrońców tronu, k tó rzy  ściągnęli na Francję  najazd w o jsk  obcych..
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stolica łączyła  się z chłopami departamentów granicznych. Przeto skoro ty l­
ko rzucono ideę pokojowej dem onstracji 20 czerwca, zabra ły się sekcje do 
zorganizowania te j m anifestacji; następnie one znowu przygotow ały atak na 
Tu ile rje , 10 sierpnia, w ykorzystu jąc te przygotowania do ustanowienia tak 
upragnionego, bezpośredniego związku m iędzy sekcjami, d la  podjęcia akc ji 
rew olucyjne j.

K iedy okazało się, że demonstracja 20-go czerwca pozostała bez re ­
zu lta tu  —  że dwór niczego się nie nauczył i  niczego się nauczyć nie c h c ia ł__
sekcje w z ię ły  na siebie in ic ja tyw ę domagania się od Zgromadzenia detron i­
zacji Ludw ika  X V I. Dnia 23 lipca sekcja Mauconseil powzięła w tym  duchu 
postanowienie , które zakomunikowała Zgromadzeniu, i  zaczęła organizo­
wać powstanie na 5 sierpnia. Inne sekcje pośpieszyły z powzięciem tej sa­
mej uchwały, a gdy Zgromadzenie na swem posiedzeniu z 4 sierpnia napięt­
nowało tę decyzję obyw ate li sekcji Mauconseil jako nieprawną, m iała już 
ona aprobatę czternastu sekcyj. Tego samego dnia członkowie sekcji G ra- 
v illie rs  ośw iadczyli Zgromadzeniu, że pozostawiają jeszcze prawodawcom 
„zaszczyt ocalenia o jczyzny“ . A le  jeś li odmówicie, dodawali, „ to  będziemy 
musieli pomyśleć o naszem własnem ocaleniu“ . Sekcja Quinze-V ingts w y ­
znaczyła ze swej strony 10 sierpnia „ ja ko  ostatn i term in cierp liwości ludu", 
a sekcja Mauconseil oświadczyła, że „w y trw a  w  spokoju i  czujności aż do 
następnego czwartku (9 sierpnia) 11 godzina w  nocy, czekając na rozstrzy­
gnięcie Zgromadzenia narodowego; lecz jeś li do tego czasu cia ło prawo­
dawcze me w ym ierzy sprawiedliwości ludow i, w godzinę później, o pół- 
nocy, zahuczy marsz generalny i wszystko znajdzie się w  powstaniu“ .* )

Wreszcie, 7 sierpnia, ta sama sekcja wezwała wszystkie inne do za­
mianowania w  każdej z nich „sześciu komisarzy, nie ty le  mówców, ile  zac­
nych obywateli, k tó rzy  łącząc się razem, u tw orzy liby  punkt cen tra lny w ra ­
uszu N astąpiłoby to 9-go. 2) K ie d y  dwadzieścia ośm czy trzydzieści sekcyj 

p rzystąp iło  do ruchu, komisarze ich zebrali się w  domu gminnym, w  sali, są­
siadującej z tą, gdzie odbyw ały się posiedzenia o fic ja lne j R ady m ie jskie j —  
mało zresztą licznej w  owej chw ili —  i  rozpoczęli działać rewolucvin ie 
3 °  nowa Kom una- Zaw iesili narazie radę generalną, in te rnow a li mera^Pé- 

tion a w  jego mieszkaniu, skasowali sztab generalny bata ljonów  gw a rd ji na­
rodowej, u ję li w  swe ręce wszystkie a trybucje  komuny, jako też ogólne k ie ­
row nictw o powstaniem 3).

x M ° f tim e i--Ternaux, La  T erreu r, t, I I ,  s tr. 178, 216, 393: Bûchez i  R oux, t. X V I,
str. Z47-; M elhe , Les sections de Paris, s tr. 144 i  nast.

_ 2) W y d z ia ł ko respondency jny  m iędzy sekc jam i b y ł ju ż  u tw orzony, a zebranie 
kom isa rzy  w ie lu  sekcy j odbyw a ło  się już  23 lipca .

3) M e ille  odszuka ł p ro to k u ł se kc ji Poissonière. Zebrawszy się 9 s ie rpn ia  o ósmej 
w ieczorem  ,ako  Zgrom adzenie n ieusta jące  w  koście le  Św. Łazarza, usunęła ona wszyst- 

ic o fice ró w  b a ta ljo nu  Św. Łazarza, k tó ry c h  sama nie zam ianow ała , i  w yznaczy ła  na- 
-yc m iast nowych, pod k tó ry c h  rozkazam i iść chcia ła . P o rozum ia ła  się z innem i sekcjam i
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W  ten. sposób powstała i  usadowiła się w  ratuszu nowa potęga, 
T u ile r je  zdobyto, k ró la  zdetronizowano, I  natychm iast nowa komuna 

oznajm iła, że w  Dziesiątym  Sierpniu w idz i n ie  uwieńczenie R ew olucji, roz­
poczętej 14 lipca, ale zainaugurowanie nowej rew o luc ji —  ludowej i  równo­
ściowej, O dtąd datowała ona swe akty: „ IV -g o  roku  W olności, I-go roku 
Równości“ , —  Cała masa nowych obowiązków spadła na nową komunę.

Podczas ostatnich dwudziestu dn i sierpniowych, k iedy  Zgromadzenie 
Prawodawcze law irow a ło  m iędzy różnemi, rozdzierającem i je  prądam i kon­
stytuuj onalistycznemi i  republikańsldem i, oraz okazywało, że jest zupełnie 
niezdolne stanąć na wysokości wydarzeń, sekcje Paryża i  jego komuna sta ły 
się prawdziwem sercem narodu francuskiego; budz iły  F rancję  repub li­
kańską, rzuca ły  ją  przeciw kró lom  sprzym ierzonym —  i w  porozumieniu 
z innem i komunami s tw orzy ły  organizację, przygotowującą w ie lk i ruch 
ochotników z 1792, Jeśli ociąganie się Zgromadzenia, ro ja lis tyczne zachcian­
k i przeważającej liczby jego członków i  ich nienawiść do kom uny powstań­
czej, doprow adziły ludność paryską do niepohamowanego srożenia się 
w  dniach wrześniowych, to  znowu dzięki sekcjom i  komunie nastąpiło uspo­
kojenie, Skoro Zgromadzenie Prawodawcze zdecydowało się wkońcu opo­
wiedzieć przeciwko m onarchji i  różnym pretendentom do tronu F ra n c ji i  po­
w iadom iło  o tern postanowieniu sekcje, te, ja k  w idzie liśm y, porozum iały się 
natychm iast w  celu wstrzymania rzezi, grożącej przeniesieniem się z w ię ­
zień na ulicę, i  zapewnienia bezpieczeństwa wszystkim  mieszkańcom.

T ak samo, k iedy po zebraniu się i  uchwaleniu 21 września zniesienia 
w ładzy kró lew skie j we F ranc ji, Konwent nie śm iał wyrzec decydującego 
słowa —  ,,R epublika" —  i  zdawał się czekać na jakąś zachętę zewnętrz­
ną 1), ta  zachęta wyszła od ludu Paryża, D ekre t ten pow ita ł lud  okrzykam i: 
„N iech ży je  R epublika !“ , a obywatele sekcji Quatre Nations w y w a rli nacisk 
na Konwent, przybywając doń i  oświadczając, iż są szczęśliwi, że mogą 
krw ią  swoją okupić Republikę, k tó ra  w te j chw ili nie by ła  jeszcze p rok la ­
mowana, lecz Uznana o fic ja ln ie  przez Konw ent dopiero nazajutrz.

Komuna Paryża stawała się w  ten sposób siłą, k tó ra  by ła  podnietą, je ­
ś li nie ryw a lką  Konwentu —  a sprzymierzeńcem stronnictwa Góry,

*

Góra m iała nadto za sobą inną potęgę, stworzoną w  ciągu Rewolucji—  
klub Jakobinów w  Paryżu wraz z licznem i zw iązkam i ludowem i na prow in-

co do po rządku  m arszu i  o czw a rte j godzin ie rano, zam ianow aw szy sw ój w y d z ia ł n ieusta ­
ją cy  „d la  czuw ania  nad uzbro jen iem  i  zarządzenia ś rodków  bezpieczeństwa“ , sekcja  ta 
p o łą czy ła  się ze sw ym i b raćm i z p rzedm ieścia  Św. A n ton iego  i ruszy ła  na T u ile r je . Pro- 
to k u ł ten m a lu je  nam żyw o sposób d z ia ła n ia  lu d u  P aryża  w  te j pam ię tne j nocy.

») A u la rd , H is to ire  p o lit iq u e  de la  R évo lu tion , w y d a n ie ^ ru g ie ,  s tr, 372 i^ n a s t.^
,W£ fîSYTFT C~ Q AŃ S Kl

INSTV'iUT : 2
G é a û r à t -  QlF-và _ 

ulica Wita SlwQôS® ôâ
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c ji, które b y ły  z n im  połączone. Prawdą jest, że k lub  ten nie m ia ł n igdy tej 
s iły  i  in ic ja tyw y  rew olucyjne j, jaką mu przyp isu je  ty łu  nowoczesnych pisa­
rzy  politycznych. N ie k ie ru jąc  wcale Rewolucją, k lub Jakobinów szedł ra ­
czej w  je j ogonie. Już sam skład towarzystwa macierzystego w Paryżu, prze­
ważnie osoby, pochodzące z zamożnej burżuazji, przeszkadzał mu w  kiero­
waniu Rewolucją.

Bezustannie —  powiada M ichelet —  che łp ili się Jakobini, że są po­
lityka m i i  przywódcam i duchowym i R ewolucji, je j czynnikiem  decydują­
cym. N ie k ierow ali Rewolucją, lecz postępowali za nią. Duch k lubu  zmie­
n ia ł się z każdem nowem przesileniem. A to li k lub  stawał się natychm iast w y­
razem dążności, przeważającej w  danej chw ili w  wykształconem, um iarko­
wanie demokratycznem mieszczaństwie, popiera ł ją, obrabiając opin ję w  Pa­
ryżu  i  na p row inc ji w  pożądanym kierunku, oraz dostarczał nowemu porząd­
kow i najważnie jszych urzędników. Robespierre, k tó ry  według tak trafnego 
wyrażenia M icheleta, reprezentował drogę środkową Góry, chciał, by  Jako­
b in i „s łużyć m ogli za pośrednika m iędzy Zgromadzeniem a ulicą, by bądź 
przestraszali, bądź uspokaja li K onw ent“ . Rozum iał jednak, że in ic ja tyw a  
musi w yjść od u licy, od ludu.

Jak  już  zaznaczyliśmy, w p ływ  Jakobinów w  wypadkach 10 sierpnia 
b y ł rów ny zeru. Pozostał tak im  do września 1792: k lub  św iecił pustkami. A le  
zwolna, w  ciągu jesieni, towarzystwo macierzyste Paryża wzmocnione zo­
sta ło przez Korde lje rów , i  w tedy k lub  nabra ł nowego życia i  sta ł się punk­
tem zbornym całego umiarkowanego stronnictwa republikanów  demokra­
tycznych. M ara t sta ł się tam popularny, czego nie można powiedzieć o t. 
zw. „W śc iek łych “  1), to znaczy, posługując się wyrażeniem nowoczesnem—  
o komunistach. K lub  w ypow iedzia ł się przeciwko nim, a później ich zwal­
czał.

K ie d y  na wiosnę 1793 r, walka, prowadzona przez Żyrondystów prze­
ciwko komunie Paryża, doszła do swego punktu krytycznego, Jakobin i po­
p a rli komunę i  G óra li Konwentu; pomogli im  odnieść i  umocnić zwycięstwo 
nad Żyrondystam i; swą korespondencją ze zrzeszonemi towarzystwam i na 
prow incji, poparli radyka lnych rewolucjonistów  i  pomogli im  sparaliżować 
nie ty lko  Żyrondystów, ale ukryw ających się za n im i ro ja lis tów . N ie prze­
szkodziło im  to jednak później, w  1794, zwrócić się przeciw rewolucjonistom  
ludowym  komuny, i  w ten sposób um ożliw ić reakc ji burżuazyjne j wykona­
nie zamachu stanu 9 termidora„

t łu m .).
1) „W ś c ie k li"  (E nragés), ta k  nazyw ano n a jra d y k a ln ie js z y  od łam  G óry . (P rzyp.
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R O Z D Z IA Ł  X X X V II.

Rząd. — W alk i w Konwencie. — W ojna.

Pierwszą troską Konw entu nie by ło  rozstrzygnięcie losu k ró la  zdetro­
nizowanego, ale ustalenie, jaka part ja ma w ykorzystać odniesione przez lud 
zwycięstwo nad T u ile rjam i, k to  ma być rządem  rewolucyjnym . I  nad tem 
w yw iąza ły  się walki, k tóre  przez ośm miesięcy krępow ały regu larny rozwój 
R ewolucji, trzym a ły  w  zawieszeniu, aż do czerwca 1793, w ie lk ie  kwestje 
ro lne i  inne, oraz w yczerpały energję ludu, doprow adziły go do obojętności, 
do owego znużenia, k tó re  tak  k rw aw iło  serca współczesnych, i  które M iche- 
le t tak dobrze odczuł.

Po ogłoszeniu 10 sierpnia, że k ró l zawieszony jest w  swych czynno­
ściach, wszystkie funkcje  wykonawczej w ładzy centra lnej Zgromadzenie P ra­
wodawcze przekazało Radzie, wybranej nie z jego łona. B y li tam przewa­
żnie Żyrondyści, —  Roland, Servan, Claviére, Monge i  Le B n in — a oprócz 
nich Danton, wyniesiony przez Rewolucję na stanowisko m inistra sprawie­
dliwości. Rada ta nie m ia ła  przewodniczącego; każdy m inister przewodni­
czył po kole i przez tydzień.

Konw ent za tw ie rdz ił tę instytuc ję ; a to li Danton, k tó ry  sta ł się duszą 
obrony narodowej i  dyplom acji, tudzież w yw ie ra ł przemożny w p ływ  w  Ra­
dzie, zmuszony b y ł wskutek ataków Żyrondy podać się do dym isji. Opuścił 
m in is te rjum  9 października 1792, zastąpiony przez mało znaczącego Gara­
ta. Roland, m in ister spraw wewnętrznych, k tó ry  u trzym a ł się na tem stano­
w isku do stycznia 1793 (ustąp ił po ścięciu k ró la ), stał się teraz n a jw p ły - 
wowszą osobą w  Radzie wykonawczej. Na stanowisku tym  u ży ł on wszyst­
kich swych wpływów , aby skupiającym się w okó ł niego i  jego żony Żyr on- 
dystom um ożliw ić rozw inięcie działalności ja k  najszerszej i  przeszkodzić da l­
szemu rozw ojow i re w o luc ji po w ie lk ich  lin jach, wykreślonych przez rok  
1789-y; szło o to, aby nie dopuścić do dem okracji ludowej, do zupełnego 
zniesienia ustro ju  feudalnego i  do zrównania m ajątków . Danton tymczasem 
b y ł nadal k ie row nikiem  dyplom acji, a po ustanowieniu Kom ite tu  Ocalenia 
Publicznego sta ł się rzczyw istym  m inistrem  spraw zagranicznych tego ko­

m ite tu 1). . f ..
Doszedłszy do w ładzy i  opanowawszy Konwent, Żyronda me po tra fiła  

zdziałać n ic pozytywnego. Jak  to bardzo słusznie zauważył M ichelet, w y ­
głaszała ty lk o  szumne mowv, ale nic nie przedsiębrała. N ie odważała się na 
środki rewolucyjne, ani na otwartą reakcję. W skutek tego rzeczywista w ła ­
dza, in ic ja tyw a  i  akcja spoczywała w  ręku Dantona —  w  sprawach w o jny 
i  dyplom acji, a w  ręku  kom uny Paryża, sekcyj, zw iązków ludowych i  po czę- i)

i )  A u la rd  w  sw o je j „ H is to r j i  p o lity c z n e j"  w ydan ie  I I ,  s tr. 315— 317 podaje  w y - 

borne zestaw ienie tych  różn ych  zm ian.
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ści k lubu Jakobinów, jeś li chodziło o  zarządzenia rew olucyjne wewnątrz 
k ra ju . Sama niezdolna do jak ie jko lw iek  akcji, skierowała Żyronda swe wście­
k łe  a taki przeciw tym, k tó rzy  dz ia ła li, głównie przeciw  „tryu m w ira to w i“ ,—  
Dantonowi, M aratow i i  Robespierreow i —  oskarżając ich gwałtownie o dą­
żności dyktatorskie, B y ły  dnie, w  których zapytywano, czy ataki te nie od­
niosą skutku; czy Danton nie zostanie wygnany, a M ara t w ysłany na szafot.

Ponieważ jednak Rewolucja nie wyczerpała jeszcze swych s ił żywot­
nych, wszystkie te a taki spe łz ły na niczem. D oprow adziły  one ty lko  do tego, 
że lud  tern goręcej w ystąp ił w  obronie M ara ta  (szczególniej na przedmie­
ściach Św. Antoniego i  Św. Marcelego), zw iększyły w p ływ  Robespierre‘a 
w  oczach Jakobinów i  mieszczaństwa demokratycznego; w yw yższy ły  Dan­
tona w oczach wszystkich tych, k tó rzy  kochali F rancję  republikańską, zwal­
czającą kró lów , i w id z ie li w  n im  człow ieka czynu, zdolnego stawić czoło in ­
w azji, udaremnić knowania ro ja lis tyczne wewnątrz k ra ju  i  umocnić Repu­
blikę, nawet z narażeniem swej głowy i  swojej repu tac ji politycznej.

Już na pierwszych posiedzeniach Konw entu Żyrondyści, a za n im i ca­
ła  prawica, w znow ili przeciw komunie Paryża tę samą z jad liw ą  walkę, którą 
prow adzili w  Zgromadzeniu Prawodawczem od 11 sierpnia. Zorganizowane­
mu przez komunę powstaniu zawdzięczają oni swą w ładzę —  i  ją  to teraz 
atakują z nienawiścią, na jaką wobec spiskowców dworu n igdy się nie 
zdobyli.

Opowiadanie szczegółowe na tem miejscu o tych napaściach na komu­
nę by łoby nużące. W ystarczy wspomnieć k ilk a  faktów.

B y ło  to naprzód żądanie złożenia rachunków, skierowane do komuny 
i  je j kom itetu dozoru, jakoteż do Dantona. Jest rzeczą jasną, iż  podczas 
burz liw ych miesięcy sierpnia i  września 1792, w  nadzwyczajnych okoliczno­
ściach, wytworzonych przez ruch z 10 sierpnia i  najazd obcy, Danton, jedy­
n y  mąż czynny w  m in isterjum , musiał, nie licząc się zbytnio,wydawać pie­
niądze, czy to na rokowania dyplomatyczne, uwieńczone odwrotem Prusa­
ków, czy to na pochwycenie n ic i spisku m arkiza de la Rouerie w  B re ton ji 
i  książąt w  A n g lji,  oraz gdzieindziej. Jest również zupełnie naturalne, że 
kom ite tow i dozoru komuny, ekwipującemu i  w  najw iększym  pośpiechu w y­
praw iającem u codziennie ochotników na granicę, nie ła tw o by ło  prowadzić 
bardzo dokładną księgowość. W łaśnie na ten słaby punkt skierow ali Żyron­
dyści swe pierwsze uderzenia i  swoje insynuacje, domagając się (już 30 
września) całkowitego złożenia rachunków. Egzekutyw ie kom uny (kom iteto­
w i dozoru) udało się złożyć świetnie rachunki i  uspraw iedliw ić swoje akty  
p o lityczn e 1). Lecz na p row inc ji pewna wątp liw ość co do uczciwości Danto­

l ) Z 713.885 fran kó w  dochodów  w y d a ła  ona ty lk o  85.529 fran kó w , z k tó ry c h  św ie t­
n ie  zd a ła  sprawę, (L u d w ik  B lanc  I I ,  62). G u iraud , oska rżony o te rro r, u d o w o d n ił późn ie j, 
że w  ciągu czterech m iesięcy ko m ite t zaaresztow ał ty lk o  320 osób. G dybyż te rro ry ś c i ży- 
rondystow scy po te rm ido rze  b y l i  rów n ież ta k  sk rom n i!
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na i  komuny nie została rozproszona, a lis ty  Żyrondystów^do icn p rzy jąć ’ ' 
i  wyborców w yzysk iw a ły  we w szelk i m ożliw y sposób tę wątpliwość.

W  tym  samym czasie próbowali Żyrondyści utworzyć gwardję ko n tr­
rewolucyjną. Chcieli, by dyrek to rjum  każdego departamentu (dyrek to rja  
by ły , ja k  wiadomo, reakcyjne) w ysła ło  do Paryża czterech ludz i pieszych 
i  dwuch konnych —  razem 4.470 —  dla ochrony Konwentu przed mozliwemi 
atakami ludu Paryża i  jego komuny. Dopiero silna agitacja sekcyj, które 
zam ianowały specjalnych kom isarzy do wystąpienia przeciwko te) uchwa­
le, i  zagroziły nowem powstaniem, zapobiegła utworzeniu się w  Paryżu æj 
gw ard ji kon trrew o lucy jne j. —  Przedewszystkiem jednak zabójstw wrześnio­
wych nie przestawali Żyrondyści w ykorzystyw ać do atakowania Dantona, 
k tó ry  szedł wówczas ręka w  rękę z komuną i  sekcjami. Prze tern, po 
czas zabójstw wrześniowych i  bezpośrednio po nich, stara li się om —  ja ­
keśmy w id z ie li —  „rzuc ić  zasłonę" na te wydarzenia, a nawet —  ustam i Ro­
landa —  uspraw ied liw ia li je  (patrz rozdz. X X X V ), podobnie ja k  ustam i je ­
dnego z wybitnych swoich członków, Barbaroux, niedawno przedtem uspra­
w ied liw ia li ljońsk ie  zabójstwa w  G la c iè re 1). Teraz zaś m anewrowali tak 
zręcznie, że 20 stycznia 1793 r. p rzeprow adzili w  Konwencie uchwałę w y ­
toczenia procesu wszystkim  sprawcom rzezi wrześniowej: —  m ie li nadzieję, 
że w  ten sposób poderwą reputację Dantona, Robespierre a, M arata i  K o ­

muny. , , y
Stopniowo -  korzysta jąc z prądu konstytuejonalistycznego i  ro ja li-  

stycznego, k tó ry  um ocnił się w  mieszczaństwie po 10-ym sierpnia, p o tra ii i 
Żyrondyści w ytw orzyć na p row inc ji nastrój w rogi Paryżowi, jego komunie

i  całemu stronnictw u Góry. ,, ,
K ilk a  departamentów w ysła ło  nawet oddzia ły  sfederowanych d la  obro­

ny  Konwentu przeciw  „agitatorom , chciwym trybuna łu  i  dyk ta tu ry  , Danto­
nowi, M aratow i i  R obesp ie rreW i, oraz ludności paryskie,. Na 
B arharouxa  M arsy lia  -  tym  razem M arsy lja  kupiecka -  w ysła ła  do Pa­
ryża, we wrześniu 1792, bata ljon  sfederowanych, utworzony z bogate) m o- 
dzieży owego miasta handlowego; przebiegali om ulice, domagając się gło­
w y  Robespierre a i  Marata. B y li to zw iastuni reakc ji term idorystycznej lecz 
na szczęście lud  Paryża udarem nił ten plan, zjednawszy sfederowanych d la

' ^ “ L s i e  „ ie  om ieszkali Żyrondyści zaatakować bezpośrednio 
przedstawicielstwa federacyjnego Paryża. Chcieli za wszelką cenę zniszczyć 
komunę powstańczą z 10 sierpnia, i  z końcem listopada przeprow adzili nowe 
wybory do Rady Generalnej municypalności paryskie,. Petion, mer zyron- 9

9  Po d łu g ich  w a lka ch  m iędzy ludnośc ią  rew o lu cy jn ą  Lyonu, a ty m i co trz y m a li 
z ks iężm i oraz po zam ordow an iu  w  koście le  p a tr jo ty  Lescuyer a (z n ienaw iśc i, ze w ys ta ­
w ił  „ a  sprzedaż dobra duchow ne) w ybu ch ło  pow stanie  robo tn iczych  w a rs tw  re w o lu c y j­
nych, zakończone zg ładzeniem  60 ro ja lis tó w , k tó ry c h  t ru p y  rzucono w  głąb w ieży  la  G la ­
cier«. D epu tow any ży rondys tow sk i B a rba roux  u s p ra w ie d liw ia ł te m ordy.
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dystowski, podał się jednocześnie do dymisji^ Jednak i  ten manewr uda­
rem n iły  sekcje. N ie ty lk o  Górale uzyskali większość głosów przy wyborach, 
ale nawet tak  postępowy i popularny rewolucjonista, ja k  Chaumette, został 
zamianowany prokuratorem  komuny, a redakto r gazety ,,Pere Duchesne , 
Hebert, sta ł się jego zastępcą (2 grudnia 1792). Petion, n ie odpowiadający 
już nastro jow i rewolucyjnem u ludu paryskiego, nie został ponownie w ybra­
ny, a jego miejsce za ją ł Chambon, z pa rt j i  um iarkowanych, lecz ten pozo­
sta ł ty lko  przez dwa miesiące i  14 lutego 1793 zastąpiony został przez 
Pache‘a,

W  ten sposób powstała komuna rew olucyjną z 1793 —• komuna Pa- 
chea, Chaum ettea i  Heberta. B y ła  ona ryw a lką  Konwentu i  odegrała rolę 
potężną, bo wypędziła Żyrondystów  31 maja 1793 i  energicznie pchnęła na­
przód rew olucję  ludową, równościową, an tyre łig ijną  i  poczęści komunistycz­
ną roku I I  R epublik i (1793 —  1794).

*

»¡i V

W ie lką  kwest ją  chw ili by ła  wojna. Od powodzenia a rm ji zależał oczy­
wiście dalszy rozwój Rewolucji.

W idzie liśm y, że rew olucjon iści radyka ln i, ja k  M ara t i  Robespierre, nie 
chcieli wojny. A le  dwór p rzyw o ływ a ł na jazd niem iecki d la  ocalenia despo­
tyzm u królewskiego; księża i  szlachcice p a rli z wściekłością do w ojny, chcąc 
odzyskać swe dawne przyw ile je ; a rządy państw sąsiednich w id z ia ły  w  niej 
środek zwalczenia ducha rewolucyjnego, k tó ry  budz ił się już w  ich te ry to r- 
jach, a zarazem okazję w ydarc ia  F ra n c ji prow incyj i  ko łon ij, Z drugiej zaś 
strony, pragnęli w o jny  Żyrondyści, bo w id z ie li w  n iej jedyną drogę ograni­
czenia w ładzy króla, bez odwołania się do powstania ludowego. „Ponieważ 
nie chcecie odwołać się do ludu, chcecie w o jny", pow iedzia ł im  M ara t z całą 
słusznością.

Co się tyczy ludu, to chłop i departamentów granicznych, widząc spro­
wadzone przez emigrantów arm je niemieckie, gromadzące się nad Renem 
i  w  N iderlandach, rozum ieli, iż muszą teraz orężem bronić swych praw do 
ziemi, k tórą  odebrali szlachcie i  k le row i. To też gdy 20 kw ietn ia  1792 w y­
powiedziana została wojna A u s tr ji,  n iezw yk ły  entuzjazm ogarnął ludność 
departamentów granic wschodnich. Z zapałem zaciągali się ochotnicy na ca­
ły  rok, wśród śpiewu ,,ęa ira !“ , a dary  patrjo tyczne nap ływ a ły  ze wszystkich 
stron, Inaczej j ednak było  w  zachodniej i południowo-zachodniej połaci k ra ­
ju. Tam ludność nie chciała słyszeć o wojnie.

Zresztą n ic do w o jn y  nie by ło  przygotowane. S iły  F ranc ji, nie liczące 
więcej nad 130.000 ludzi, b y ły  rozproszone na przestrzeni od morza północ­
nego do Szwajcarji. B y ły  źle wyekwipowane i  zna jdow a ły się pod rozkaza­
m i oficerów  i sztabów ro j alistycznyeh. W skutek tego nie b y ły  w  stanie sta-



23

w ić oporu najazdowi. Dum ouriez i  Lafayette pow zię li na,p ierw  śm iały plan 
szybkiego wtargnięcia do Belg ji, k tóra  już w  1790 usiłowała oderwać się od 
A u s tr ji, ale orężem zmuszona została do posłuszeństwa. L ibera łow ie b e ł  ­
scy p rzyw o ływ a li Francuzów. Lecz plan ten nie uda ł się, i  odtąd generało 
francuscy nozostawali w defensywie, tern bardziej, że P rusy po łączyły się 
z A u s tr ią  Î książętami n iem ieckim i d la wspólnej in w a z ji do Franc,!. Nadto, 
koa lic ja  by ła  siln ie popierana przez dwór T urynu  i  wspomagana potajemnie 
przez dw ory Petersburga i  Londynu. _

Dwudziestego szóstego lipca 1792 ruszył książę B runśw ick i z Kob en- 
c ji na czele a rm ji najezdniczej, złożonej z 70.000 Prusaków, 68 000 A u s tr,a - 
ków, Hessów i  emigrantów, wydając manifest, k tó ry  w yw o ła ł oburzenie 
całej F ranc ji. Obiecywał spalić miasta, k tóre  ośm ie liłyby się bronie, i  wyeme 
w  pień ich mieszkańców, jako buntowników. Jeśli Paryż odważy się ty lko  
wtargnąć do pałacu Ludw ika  X V I, poddany zostanie przykładne, i  pamiętne, 

na zawsze egzekucji wojskowej.
T rz y  arm je niem ieckie m ia ły  wkroczyć do F ranc ji, pomaszerować na 

Paryż. Jakoż 19 sierpnia arm ja  pruska przekroczyła  granicę i  za ję ła  bez wa - 

k i Longwy i  Verdun.
W idz ie liśm y ja k i entuzjazm um ia ła  wywołać w  Paryżu komuna przy 

pomocy wieści o tych wydarzeniach. W  odpowiedzi powyrzucano ciała bo­
gaczów z trum ien ołowianych, a trum ny przetopiono na ku le ; branżowe na­
czynia kościelne poszły na armaty, same kościo ły zas przekształcono na 
w ie lk ie  warsztaty do w yrobu rynsztunku; tysiące ludz i przygotowywa 
w  nich m undury d la  ochotników, śpiewając p rzy pracy „Ça ira  i  „M a rsy i- 
jankę“  —  potężną pieśń Rouget dé 1 Is le  a.

Em igranci w m ów ili w  sprzymierzonych kró lów , że znajdą Francję  go­
tową do przy jęc ia  ich z o tw artem i ram ionami. A le  zdecydowanie wroga po­
stawa chłopów i  dnie wrześniowe w yw o ła ły  pewną re fleks ję  u na,ezdcow. 
M ieszkańcy m iast i  ch łopi departamentów wschodnich rozum ie li dobrze, ze 
wróg przybył, by im  odebrać wszystkie ich zdobycze; a w łaśnie na wscho­
dzie udało się miastom i  chłopom najskuteczniej obalić feudalizm.

Sam jednak entuzjazm nie m ógł wystarczyć do zwycięstwa. A rm ja  
pruska posuwała się naprzód i  razem z austrjacką wkraczała ,uz do Lasu 
Argońskiego, rozciągającego się na długość jedenastu m il i  dzielącego o inę 
rzek i M ozy od niegościnnej części Szampanji. A rm ja  Dumouriez a starała 
się daremnie pośpiesznemi marszami wstrzymać inwazję. U dało się , ej ty lk o  
zająć w  porę korzystną pozycję pod Valm y, u  krańca w ielkiego lasu. Tuta , 
Prusacy ponieśli 20 września pierwszą porażkę, próbując zdobyć wzgórza, 
obsadzone przez żołn ierzy Dumouriez‘a. W  tych warunkach b itw a pod V a l­
m y była  doniosłem zwycięstwem —  pierwszem zwycięstwem ludów  nad k ró ­
lam i —  i tąk  ocenił ją  Goethe, k tó ry  tow arzyszył a rm ji księcia Brunświc- 

kłego.
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W  a rm ji pruskie j zatrzymano naprzód wskutek ulewnych deszczów 
w Lesie A rgońskim  i  odczuwającej brak wszystkiego na rozciągających się 
przed nią nieurodzajnych równinach, wybuchła, czerwonka, k tó ra  szerzyła 
okropne spustoszenie. D rogi b y ły  rozmiękczone, chłopi czyhali w  zasadz­
kach na wojsko —  wszystko zapowiadało katastro fa lny w yn ik  wyprawy.

Wówczas to  Danton rozpoczął z księciem Brunśw ickim  układy, k tó ­
rych rezultatem  b y ł odwrót Prusaków, Jakie b y ły  warunki, niewiadomo do­
tychczas, Czy Danton obiecał, ja k  to utrzymywano, dołożyć wszelkich sta­
rań, by ocalić życie Ludw ikow i X V I?  To możliwe. A to li, gdyby nawet takie 
przyrzeczenie by ło  złożone, musiało ono być warunkowe. N ie wiemy, do cze­
go wzamian zobowiązali się najezdcy poza natychmiastowym odwrotem P ru­
saków. Czy w  myśl obietn icy nastąpić m ia ł równoczesny odw rót A u s tr ja ­
ków? Czy by ła  mowa o formalnem zrzeczeniu się tronu przez Ludw ika  X V I?  
Co do tego możemy ty lko  snuć domysły,

W  każdym razie 1-go października rozpoczął książę B runsw ick! swój 
odw rót przez G rand-Pré i  Verdun. Z końcem tego miesiąca przekroczył pod 
Koblencją poraź w tó ry  Ren —  odprowadzany przekleństwam i emigrantów.

Dumouriez, wydawszy rozkaz Westermanowi, by „odprow adz ił grzecz­
n ie “  Prusaków, bez zbytniego napierania, p rzyby ł 11 października do Pary­
ża, najprawdopodobniej gwoli wysondowania terenu i  ustalenia swej lin ji 
postępowania. U c h y lił się zręcznie od złożenia przysięgi na Republikę, co 
nie przeszkodziło, iż bardzo dobrze p rz y ję li go Jakobini. Od tego czasu za­
czął popierać gorliw ie  kandydaturę księcia Chartres na tron F ranc ji.

Powstanie, które by ło  przygotowane w  Breton j i  przez m arkiza de la 
Rouerie i  m ia ło wybuchnąć równocześnie z rozpoczęciem pochodu Niem­
ców na Paryż, zostało także sparaliżowane. Doniesiono o niem Dantonowi, 
którem u udało się pochwycić wszystkie n ic i spisku —  zarówno w  B reton ji, 
ja k  Londynie. Lecz Londyn pozostał centrem spisków książąt, a wyspa 
Jersey była ośrodkiem zbrojeń ro ja listycznych, k tó rych  celem by ło  w y lą ­
dowanie na wybrzeżach B re ton ji, opanowanie Sa in t-M alo  i  wydanie tego tak 
ważnego portu  wojennego i  handlowego —  Anglikom .

W  tym  samym czasie arm ja południowa, pod dowództwem Montes- 
qu iou ’a, w kroczyła  do Sabaudji, w  samym dniu otwarcia Konwentu. W  czte­
ry  dn i później za ję ła  Chambéry i  zapoczątkowała w  te j p row inc ji rewolucję 
chłopską.

Z końcem tego samego miesiąca września jedna z arm ij repub lik i, znaj­
dująca się pod rozkazam i Lauzun'a i  Custine'a, przekroczyła Ren i  wzięła 
szturmem Spirę (30 września). W orm acja poddała się cztery dn i później, 
a 23 października obsadziły arm je sankjulockie Moguncję i  F ra n k fu rt nad 
Menem.

Na północy osiągnięto także ca ły  szereg sukcesów. Z końcem paździer­
n ika arm ja  Dumouriez'a w kroczyła  do Be lg ji, a 6 listopada odniosła pod 
Jemappes w  pobliżu miasta Mons w ie lk ie  zwycięstwo nad A u s tr jakam i —
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zwycięstwo, k tóre  Dumouriez w  ten sposób zaaranżował, że na pierwszy 
plan wysunął syna księcia Chartres —  i  poświęcił dwa ba ta ljony  ochotników 
paryskich.

W skutek tego zwycięstwa B e lg ja  stała otworem przed arm ją fran­
cuską. Mons zostało zajęte 8 listopada, a 14-go odbywał Dumouriez swój 
w jazd do Brukseli. Lud  p rz y ją ł żo łn ierzy R epublik i z otwartem i ramionami. 
Oczekiwał od nich in ic ja tyw y  do całego szeregu zarządzeń rewolucyjnych, 
głównie w  sprawie własności gruntowej. Taką również była op in ja  G óra li —  
przynajm nie j Cambona. On, k tó ry  zorganizował b y ł o lbrzym ią operację 
sprzedaży dóbr duchowieństwa, jako gwarancję asygnat, i  w  owej chw ili 
k ie row a ł sprzedażą dóbr emigrantów, niczego goręcej nie pragnął, ja k  prze­
prowadzić ten system w  Belg ji. A le , czy to, że Góralom zabrakło odwagi 
wobec ataków Źyrondysfów, zarzucających im  brak szacunku dla własności 
czy to, że idee Rewolucji nie znalazły odpowiedniego poparcia w  Be lg ji, 
gdzie m ia ły  za sobą ty lko  pro le tarjuszy, całe zaś zamożne mieszczaństwo 
i  straszna potęga księży zwracała się przeciw nim  —  dosyć, że rewolucja, 
k tóra  mogła zespolić Belgów i  Francuzów, nie doszła do skutku.

W szystkie te powodzenia i  zwycięstwa m ogły oszołomić zwolenników 
wojny, -więc żyrondyści tryum fow ali. Piętnastego grudnia w yda ł konwent 
dekret, w  któ rym  rzucał rękawicę wszystkim  monarchjom i  oświadczał, że 
pokój z żadnem z mocarstw nie zostanie zawarty, póki ich arm je nie będą 
wyparte  z te ry to rju m  Republik i, Jednakże sytuacja wewnątrz k ra ju  przed­
stawiała się bardzo ponuro, a naizewnątrz zwycięstwa R epublik i w łaśnie ty l­
ko um acnia ły związek m iędzy wszystkiem i monarchjami.

W targnięcie do B e lg ji zadecydowało o stanowisku A n g lji.
Obudzenie się ide i republikańskich i komunistycznych u A ng lików , 

które ob jaw iło  się w  zakładaniu zw iązków republikańskich, a swój wyraz 
lite rack i znalazło w  w ybitnem  anarcho-komunistycznem dziele Godwina: 
.,0  sprawiedliwości po lityczne j" (1793), natchnęło nadzieją serca repub li­
kanów francuskich, przedewszystkiem zaś Dantona; spodziewali się, że zna j­
dą poparcie w jakimś rew o lucy jnym  ruchu angielskim ł ). A le  interesy prze­
mysłowe i  handlowe zw yciężyły  na wyspach b ry ty jsk ich . A  gdy Francja  
republikańska w targnęła do B e lg ji i  oszańcowała się w  do lin ie  Skaldy, gro­
żąc również zajęciem H o land ji, po lityka  A n g lji by ła  zdecydowana.

Zabrać F ra n c ji kolon je, zniszczyć je j potęgę morską i  wstrzym ać je j 
rozwój przemysłowy i  je j ekspansję kolonja lną, oto po lityka , k tóra  uzyskała 1

1) N ie  znana jes t jeszcze treść rokow ań  B risso ta  w  A n g lj i ,  w  czerw cu 1793, p rzed 
straceniem  k ró la . 0  p e rtra k ta c ja ch  D antona  zob. J e rzy  A vene l, Lund is  révo lu tionna ires  
1875, s tr. 248 i  nast., oraz A lb e r t  Sore l, L ’E urope et la  R évo lu tion  française.
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większość w  A n g lji.  P a rtja  Foxa została zgnieciona, a stronnictwo P itta  
w zię ło  górę. Odtąd A n g lja  dzięki swej flocie, zwłaszcza zaś pieniądzom, 
którem i zasila ła mocarstwa kontynentalne, m iędzy niem i Rosję, Prusy i  A u - 
strję, stała się głową ko a lic ji europejskiej i  taką też pozostała w  ciągu całej 
ćwierci w ieku. B y ła  to tedy wojna, w o jna aż do zupełnego wyczerpania obu 
ryw a li, panujących naówczas niepodzielnie na morzu.

Jeśli Paryż, zagrożony inwazją, w  poryw ie wzniosłym  pobiegł połączyć 
się z ochotnikam i departamentów F ranc ji wschodniej, to ta sama wojna 
dała W andei pierwszą podnietę do powstania. Księżom nastręczyła sposo­
bność wyzyskiwania nastro ju  tej ludności, nie chcącej opuszczać swych 
lasów, by bić się gdzieś tam, na granicy; w  niem ałym  stopniu obudziła fana­
tyzm  W andejczyków  i  podburzyła ich do powstania w  chw ili, gdy Niemcy 
w kracza li do F ranc ji. Zobaczymy później, ile  szkody powstanie to wyrzą­
dziło  R ewolucji.

A le  gdyby to ty lk o  by ła  W andea! W szędzie we F ranc ji wojna stwo­
rzy ła  tak okropną sytuację dla w ie lk ie j masy biedoty, iż zapytać musimy, 
jak im  sposobem udało się Republice przezwyciężyć ta k  straszne przesilenie.

W  roku  1792 urodzaje b y ły  dobre; ty lko  ja rzyny  z powodu deszczów 
nie dopisały. W yw óz płodów ro lnych  by ł całkowicie zakazany. M im o to pa­
nował głód! —  Po miastach oddawna nie znano nic podobnego. Nieskoń­
czone „ogonki“  ciągnęły się przed piekarniam i i  ja tkam i mięsnemi; ludzie 
spędzali całe noce pod deszczem lub śniegiem i nie w iedzie li, czy rano p rzy­
niosą co d la  dzieci do domu. Ceny oczywiście b y ły  olbrzym ie. W  dodatku 
szerzyło się straszne bezrobocie; całe gałęzie przem ysłu b y ły  zupełnie 
nieczynne.

N ie odbiera się bezkarnie narodowi dwudziestopięciom iljonowemu pra­
w ie m iljo n  mężczyzn w  kwiecie w ieku i  b lizko  pó ł m iljona  zw ierząt pocią­
gowych na potrzeby w ojny, iżby produkcja  ro lna tego nie odczuła. N ie od­
daje się również środków żywności narodu na nieuchronne m arnotrawstwo 
wojen, iżby wskutek tego nędza biedaków nie stała się jeszcze gorszą, 
szczególniej gdy zgraja wyzyskiwaczy wzbogaca się kosztem skarbu pu­
blicznego 1).

W szystkie te kwest je żywotne ścierały się gwałtownie w  łonie każdego 
zw iązku ludowego na prow incji, każdej sekcji w ie lk ich  miast, skąd przedo­
stawały się do Konwentu. A  nad niem i wszystkiem i górowała kwest ja  głó­
wna, z k tórą  ty le  innych by ło  związanych: co się ma stać z królem? i)

i )  K radzieże , pope łn iane  przez n ie k tó ry c h  in tenden tów  a rm ij repub likańsk ich , b y ły  
ko losa lne. B y l i  tacy, k tó rz y  w  k i lk u  m iesiącach z b il i m a ją tk i. M ożna sobie w yobraz ić  owo 
rozpętan ie  sp e ku la c ji, gdy in tendenc i d o ko n yw a li o lb rzym ich  zakupów  zboża w łaśn ie  
w  departam entach, gdzie zb io ry  b y ły  złe , a ceny bardzo w ysokie . S peku lac je  na zw yżkę 
cen zboża, k tó re  S ep teu il p rzep row adza ł n iegdyś na rachunek L u d w ik a  X V I (albow iem  
„d o b ry  k ró l"  n ie pogardza ł tym  środk iem  nape łn ien ia  swej kasy), b y ły  te raz robione d la  

bu rżu a z ji.
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R O Z D Z IA Ł  X X X V III .

Proces króla.
Dwa miesiące, które up łynę ły  od otwarcia Konwentu aż do rozpoczęcia 

postępowania sądowego przeciw kró low i, są po dziś dzień zagadką dla 
h is to rji.

Pierwszą kwest ją, k tórą  musiał się zająć Konwent natychmiast po ze­
braniu się, by ło  —  co się ma stać z kró lem  i  jego rodziną, uwięzionym i 
w  Tempie? Trzym ać ich tam przez czas nieokreślony, aż do odparcia na­
jazdu i uchwalenia i  p rzyjęcia  przez lud  kons ty tuc ji republikańskie j, by ło  
niemożliwością. W szak Republika nie mogła być utrwalona, póki w  w ięzie­
niach swych przechowywała k ró la  i jego prawowitego następcę, nie mając 
odwagi n ic względem nich przedsięwziąć.

Przytem  rodzina królewska —  Ludw ik  X V I-y , M ar ja  Anton ina  i ich 
dzieci —  pozbawiona tronu i  trzymana w  więzieniu, stawała się rodziną 
męczenników, budzących życzliwe spółczucie nie ty lk o  ro ja lis tów , lecz miesz­
czaństwa, a nawet sankiulotów, pełniących -straż p rzy więzieniu.

Podobna sytuacja nie mogła d łuże j trwać. A  przecież up łynę ły  prawie 
dwa miesiące, podczas któ rych  gorączkowano się w  Konwencie wszelkiem i 
możliwemi rzeczami, nie przystępując do tej pierwszej konsekwencji 10 
sierpnia —  do rozstrzygnięcia losu kró la. Zwłoka ta, zdaniem naszem, mu­
siała być umyślna; nie możemy sobie inaczej je j wytłum aczyć, ja k  przypusz­
czając, iż w  owym czasie prowadzono ta jne rokowania z dworam i europej­
skiemu U k ła d y  te, jakko lw iek  dotąd jeszcze nie opublikowane, znajdowały 
się n iewątpliw ie w  pewnym związku z najazdem, a w yn ik  ich zależał od 
obrotu, ja k i p rzy jm ie  wojna.

Jest już rzeczą wiadomą, że Danton i  Dumouriez uk łada li się z do­
wódcą a rm ji pruskie j, chcąc go nakłonić do opuszczenia A us trjaków  i  rozpo­
częcia odwrotu. W iem y także, iż jednym  z postawionych przez księcia B run- 
świckiego w arunków  (prawdopodobnie n ieprzy ję tym ) b y ł ten, by nie tkn ię to  
Ludw ika X V I. A le  tych warunków musiało być więcej. Podobne uk łady  na­
wiązano prawdopodobnie również z A ng lją . I  ja k  w yjaśn ić sobie m ilczenie 
Konwentu i  cierpliwość sekcyj, jeś li nie przyjm iem y, iż w  kw estji tej do­
szło do porozumienia m iędzy Górą i  Żyrondą.

Dziś jednak jest d la nas jasne, że tego rodza ju  rokowania nie m ogły 
doprowadzić do celu, a to z dwuch przyczyn. Los Ludw ika  X V I i  jego ro ­
dziny nie interesował k ró la  Prus, ani kró la  angielskiego, ani nawet brata 
M a r ji A n ton iny, cesarza A u s tr ji,  do tego stopnia, iżby m ie li poświęcić in te ­
resy narodowo-polityczne interesom osobistym w ięźniów Temple'u. W idać 
to wyraźnie z układów, które odbyły się później, a do tyczy ły  wypuszczenia 
na wolność M a r ji A n ton iny  i  pani E lżb ie ty. Z drugiej zaś strony, sprzym ie­
rzeni kró low ie  nie znaleźli w  wykształconej klasie F ra n c ji te j jednolitości
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uczuć republikańskich, k to raby p o tra fiła  rozwiać ich nadzieję przywrócenia 
m onarchji. W prost przeciwnie, przekonali się, iż in te ligenci burżuazyjn i są 
bardzo skłonni do zaakceptowania jako kró la , bądź księcia Orleanu (w ie l­
kiego m istrza wolnom ularstwa, do którego należeli wszyscy rewolucjoniści), 
bądź syna jego, księcia Chartres, przyszłego Ludw ika  F ilipa , czy też nawet 
Delfina,

A le  lud  tra c ił cierpliwość. Stowarzyszenia ludowe w  całej F ra n c ji żą­
da ły, aby nie odraczano dłuże j procesu kró la, zaś 19 października z jaw iła  
się komuna przed kra tkam i Konwentu, kom uniku jąc mu również to życzenie 
Paryża, Wreszcie, 3 listopada, nastąpił pierwszy krok. Odczytano sprawo­
zdanie, domagające się postawienia Ludw ika  X V I w  stan oskarżenia, a na­
za ju trz  sformułowano główne punkty  oskarżenia. Trzynastego listopada 
otwarto dyskusję nad tym  przedmiotem. Sprawa jednak przew lekałaby się 
jeszcze długo, gdyby ślusarz Gamain, k tó ry  uczy ł niegdyś ślusarki Ludw i­
ka X V I, nie w y ja w ił 20 listopada istnienia ta jne j szafy w Tu ile rjach, którą 
Gamain pomógł k ró low i umieścić w  jednej ze ścian. M ia ła  ona służyć do 
przechowywania papierów.

Znana jest ta his to r ja. Pewnego dnia przyw o ła ł L u d w ik  X V I Gamaina 
z W ersalu, by pomógł mu umieścić w ścianie, pod obiciem drewnianem, 
drzw i przezeń samego sporządzone, mające służyć do zamykania pewnego 
rodza ju  sk ry tk i. Po ukończonej pracy Gamain ruszy ł z powrotem do W er­
salu, w ypiw szy szklankę w ina i z jad łszy biszkopt, k tó ry  mu podała królowa. 
W  drodze upadł, dostawszy gwałtownych boleści, i  od tego czasu chorował. 
Przypuszczając, iż został o tru ty  —  a może by ł to ty lk o  nieuzasadniony 
strach —  zadenuncjował Rolandowi skrytkę. Ten, nie uprzedzając nikogo, 
zabrał natychm iast do siebie znajdujące się w  niej papiery, p rze jrza ł je 
wraz z żoną i  zaopatrzywszy każdy dokument swoim podpisem, w ręczył 
Konwentow i.

Łatwo zrozumieć owo głębokie wrażenie, jak ie  w yw arło  to odkrycie, 
zwłaszcza gdy dowiedziano się z tych papierów, że k ró l k u p ił usługi M ira- 
beaua, że jego ajenci zaproponowali mu przekupienie jedenastu w pływ o­
wych członków Zgromadzenia Prawodawczego (wiedziano już  o pozyskaniu 
Barnave'a i  Lametha d la  jego sprawy), i że L u d w ik  X V I opłacał nadal tych 
zwolnionych gwardzistów, k tó rzy  w stąp ili w  służbę jego braci w  K ob lencji 
i  maszerowali teraz z A us trjakam i na Francję.

Dziś dopiero, mając w  ręku ty le  dokumentów, stw ierdzających zdradę 
Ludw ika  X V I i  w idząc siły, k tóre  mimo to przeciwstaw iały się jego skazaniu 
pojm ujem y, ja k  trudno było  R ew olucji skazać i  stracić kró la, Przesądy, słu­
żalczość jawna i  ukry ta , lęk  o mienie bogaczy, nieufność względem ludu —  
wszystko to połączyło się gwoli udaremnienina procesu. Żyronda, w ierne od- 
zw ierciadlenie tych obaw, dokładała wszelkich starań, chcąc nie dopuścić—  
naprzód, by proces się odbył, następnie —  by doprowadził do skazania i  by 
skazanie to by ło  karą śmierci, a wreszcie —  by w yro k  wykonano. Paryż m u­
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siał Konwentow i zagrozić powstaniem, by go zniewolić do wydania w yroku  
w  procesie rozpoczętym i  niezwlekania z jego w ykonan iem 1). I  teraz jesz­
cze, ileż słów patetycznych, ileż łez u h istoryków, gdy nam opowiadają o tym  
procesie.

O co jednak właściw ie chodziło? G dyby jakiem ukolw iek generałowi 
udowodniono to, co pope łn ił Ludw ik  X V I, p rzyw o łu jąc i  popierając najazd 
obcy, to k tó ry  z h istoryków  dzisiejszych, tych obrońców ra c ji stanu, wahałby 
się choć przez chw ilę z zażądaniem ka ry  śmierci d la  tego generała? Pocóż 
więc ty le  biadań, jeś li zdrajca b y ł wodzem wszystkich arm ji?

W edług wszelkich tradycy j i  f ik cy j, k tórem i posługują się nasi histo­
rycy  i  nasi praw nicy przy usta laniu praw  „naczeln ika państwa" Konwent b y ł 
w owej chw ili w ładzą suwerenną. Do niego wyłącznie należało prawo sądze­
nia w ładcy, którego lu d  zdetronizował, tak, ja k  do niego ty lk o  należało ode­
brane kró low i prawo stanowienia ustaw. Stając przed sądem Konwentu, 
Ludw ik  X V I b y ł— w yrażając się ich językiem-— sądzony b y ł przez swych 
parów. A  ci, nabrawszy moralnego przekonania o jego zdradach, nie m ieli 
wyboru. M usie li orzec karę śmierci. Nawet o łagodności nie mogło być mo­
wy, k iedy krew  p łynę ła  na granicach. Sprzym ierzeni kró low ie  w iedzie li 
o tem sami, po jm ow ali to wybornie.

Co się zaś tyczy rozw in ię te j przez Robespierre'a i  S a in t-Jus fa  teo rji, 
według k tó re j Republika m iała prawo zabijać w  Ludw iku  X V I swego n ie­
przyjacie la, to M ara t z całą słusznością przeciw n ie j zaprotestował. M ogłoby 
się to stać podczas lub bezpośrednio po walce z 10 sierpnia, lecz nie w  trzy  
miesiące po tym  boju. Teraz nie pozostawało już n ic innego, ja k  ty lko  od­
być sąd nad Ludw ikiem  X V I i to p rzy  przestrzeganiu wszelkie j możliwej 
jawności, aby lu d y  i  potomność m ogły ocenić jego zbrodnie i  jego jezuityzm .

Odnośnie do samego fak tu  zdrady głównej, popełnionej przez Lu d w i­
ka X V I i  jego żonę, to my, mając w  ręku korespondencję M a r ji A n ton iny  
z Fersenem i  lis ty  tego ostatniego do różnych osób, przyznać musimy, że 
Konwent w yda ł w yrok słuszny, chociaż nie m ia ł tak  przygniata jących do­
wodów, jak ie  posiadamy dzisia j. A le  m ia ł on ty le  faktów, nagromadzonych 
w  ciągu trzech ostatnich lat, ty le  zeznań, m im owoli wym ykających się ro ja - 
listom  i  kró low ej, ty le  czynów Ludw ika  X V I od czasu jego ucieczki do 
Varennes, które chociaż puszczone w  niepamięć przez konstytucję  z 1791, 
s łuży ły  mimo to do wyjaśnienia jego późniejszych postępków że wszys­
cy m ie li moralną pewność jego zdrady. N ik t, nawet z pośród tych, k tó rzy  
próbowali ocalić Ludw ika X V I, nie zaprzeczył fak tu  zdrady. Również lud  
nie m ia ł co do tego żadnych wątpliwości.

Bo też isto tn ie  zdrada zaczęła się od listu, k tó ry  Ludw ik  o .V I napisał

p is a li do sw ych w yborców , że G óra  pragn ie  śm ierc i k ró la  ty lk o  po to , b y  móc osadzić 

ks ięc ia  O rleanu  na tron ie .
ł ) Podczas procesu deputow an i żyrondystow scy, g łów n ie  departam entu  Calvados,



30

do cesarza A u s tr j i w tym  samym dniu, k iedy to  we wrześniu 1791 zaprzysiągł 
konstytuc ję  wśród entuzjastycznych okrzyków mieszczaństwa paryskiego. 
Następnie później korespondencja M a r ji A n ton iny  z Fersenem, prowadzona 
z całkow itą wiedzą kró la. N ic ohydniejszego nad tę korespondencję. Z głębi 
T u ile rjów , oboje zdrajcy, królowa i  k ró l, p rzyw o łu ją  inwazję, przygotowują 
ją, kreślą je j drogę, in fo rm u ją  ją  o siłach zbrojnych i  planach wojskowych. 
Swoją delikatną i  zręczną ręką M ar ja  A nton ina przygotowuje tryum fa lne 
wkroczenie sprzymierzeńców niemieckich do Paryża i  masowy m ord rewo­
lucjonistów . Lud  ocenił bardzo tra fn ie  tę, k tó rą  nazwał „M ed ic is ", a którą 
h is torycy chcą nam dziś przedstawić jako biedną, lekkom yślną ko b ie tę 1).

Ze stanowiska prawnego nie można tedy n ic zarzucić Konwentow i. Co 
się zaś tyczy pytania, czy stracenie k ró la  nie m iało gorszych następstw, niżby 
je  spowodować mogła jego obecność wśród arm ij niemieckich czy angiel­
skich, to należy jedno ty lko  zaznaczyć. Póki monarchja uważana by ła  przez 
posiadających i  księży (tak, ja k  jeszcze obecnie) za najlepszy środek trz y ­
mania w  ryzach tych, k tó rzy  chcą wywłaszczyć bogaczy i osłabić potęgę 
k le ru  —  kró l, um arły, czy żywy, w ięziony, czy wolny, ścięty i w  poczet 
świętych zaliczony, czy też jako błędny rycerz na dworach innych królów, 
b y łb y  zawsze przedmiotem wzruszającej legendy, krzew ionej przez kler 
i  wszystkich zainteresowanych.

W ysyła jąc natomiast Ludw ika  X V I na szafot, Rewolucja zabiła osta­
tecznie zasadę, k tó re j p ierwszy cios w ym ie rzy li ch łopi w  Varennes. Dnia 21 
stycznia 1793 rewolucyjna część ludu francuskiego zrozum iała doskonale, 
że główna podpora całej te j siły, k tóra  w  ciągu w ieków uciskała i w yzyski­
wała masy, została wreszcie złamana. Tern zapoczątkowano burzenie te j po­
tężnej organizacji, k tó ra  ciem iężyła lud ; g łówny je j f i la r  by ł złamany; prze­
to rew olucja  nabierała nowego rozmachu.

Odtąd królestwo z łask i bożej nie mogło się już n igdy u trw a lić  we 
F ranc ji, nawet p rzy  poparciu skoalizowanej Europy, ani nawet p rzy pomocy 
strasznego białego te rro ru  Restauracji. A  monarchje, wyłonione z barykad

1) Fersen, p rz y ja c ie l M a r j i  A n to n in y , zano tow a ł w  swym  dz ienn iczku , co c i sp rzy­
m ie rzen i go tow a li p a tr jo to m  francusk im . Poseł p ru sk i, ba ron  von  Beck, zg a n ił bardzo 
ostro, że n ie  w yrżn ię to  Ja kob inów  w  tych  w szys tk ich  m iastach, przez k tó re  maszerowano. 
H ra b ia  de M e rc y  za leca ł bezwzględną surowość, tw ie rd z ił,  że na leży p o d pa lić  P aryż na 
w szys tk ich  czterech rogach. —  11 (września p isa ł Fersen do barona  de B re te u il: „P o n ie ­
waż zdobyw any przez w o jska  n iem ieck ie  k ra j ustępu je  ty lk o  przed s iłą , łagodność w y ­
da je  m i się nader zgubną; na leży  w yko rzys ta ć  ch w ilę  i  zniszczyć Ja ko b in ó w ". R ozstrze­
la n ie  p rzyw ódców  we w szys tk ich  m ie jscow ościach, przez k tó re  się p rze jdz ie , w yd a je  m i 
się na jlepszym  środk iem ; „n ie  w o lno  sobie w m aw iać, iż  można ich  z jednać łagodnością; 
na leży ich  w y tę p ić , a do tego w łaśn ie  nadarza  się te raz stosowna c h w ila " . B re te u il od­
pow iada  mu, że rozm a w ia ł o tem  z ks ięc iem  B ru n św ick im . Lecz książę B ru n ś w ic k i jest 
zb y t łagodny. K ró l p ru sk i zda je  się być p rz y c h y ln ie j usposobiony. M ia s to  Varennes n. p. 
m us i być w  na jb liższych  dn iach  uka rane". Zob. Le Comte de Fersen et la  C our de F rance . 
E x tra it  des papiers... p u b lié  pa r son pe tit-neveu , le  baron  R. M . de K lincko w s trö m , 

P aryż 1877, t. I I ,  s tr. 360 i  nast.
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lub zamachu stanu, również się nie u trzym ały, ja k  się o tem przekonano 
w  1848 i  1870. Zabobon monarchistyczny jest we F ranc ji wytępiony.

W szystko jednak czyn ili Żyrondyści, by zapobiec skazaniu Ludw i­
ka X V I. P rzyw o ływ a li na pomoc wszystkie argumenty prawnicze, uciekali 
się do wszystkich sztuczek parlamentarnych. B y ły  nawet chwile, gdy proces 
kró la  m ia ł się już przemienić w  proces G óra li. A le  nic nie pomogło. Logika 
sytuacji odniosła zwycięstwo nad kruczkam i ta k tyk i parlam entarnej.

Zasłonięto się naprzód zagwarantowaną przez konstytucję n ie tyka lno­
ścią kró la ; na to odpowiedziano przekonywająco, że nietykalność ta nie 
istnieje, odkąd k ró l zdradza i  konstytucję  i swoją ojczyznę.

Zażądano następnie odrębnego trybunału, złożonego z przedstaw icieli 
83 departamentów; a skoro stało się oczywiste, że wniosek ten zostanie od­
rzucony, chcieli Żyrondyści, by w yrok  przedłożono do zatw ierdzenia 36.000 
gmin i zgromadzeń prawyborczych, wzywając im iennie każdego obywatela. 
Równało się to zakwestjonowaniu zdobyczy 10 sierpnia i  Republik i.

G dy niemożliwość zwalenia procesu na barki zgromadzeń obywateli 
została wykazana, wówczas Żyrondyści, k tó rzy  sami przecie p a rli do w o jny  
i zalecali ją  prowadzić do upadłego przeciw całej Europie, zaczęli mówić
0 wrażeniu, jakie  stracenie Ludw ika X V I w yw arłoby na Europę. Jakgdyby 
A ng lja , Prusy, A us trja , Sardynja czekały na śmierć Ludw ika  X V I dla u tw o­
rzenia swej ko a lic ji z 1792, Jakgdyby Republika demokratyczna nie była 
im  dość znienawidzona, jakgdyby przynęta w ie lk ich portów  handlowych 
F ranc ji nie wystarczała do skcalizowania kró lów  przeciw F ranc ji, dla w y­
korzystania chwili, gdy narodziny nowego społeczeństwa m ogły osłabić jego 
siłę oporu nazewnątrz!

Odparci jeszcze i  na tym  punkcie przez Górę, zrob ili Żyrondyści pe­
wną dywersję, atakując samą Górę i  domagając się postawienia w  stan 
oskarżenia ,,sprawców dni wrześniowych“ , a m ie li na m yśli Dantona, Marata
1 Robespierre’a, „d yk ta to ró w “ , „ try u m w ira t“ .

W śród tych wszystkich debat Konwent uchw a lił jednak 3 grudnia, że 
sam będzie sądził Ludw ika  X V I. Zaledwie to  wypowiedziano, gdy wszystko 
zostało zakwestjonowane przez jednego z Żyrondystów, Ducos'a, i  uwaga 
Konwentu skierowała się w inną stronę. Domagając się ka ry  śmierci d la  
każdego, k toby pod jakąbądź nazwą zaproponował przywrócenie we F ra n c ji 
kró lów  lub monarchji, Żyronda rzucała podejrzenie na G órali, że ci chcą 
osadzić na tronie księcia Orleanu. Proces Ludw ika X V I usiłowano w  ten 
sposób zastąpić procesem przeciw Górze.

Wreszcie, 11 grudnia, z ja w ił się Ludw ik  X V I przed Konwentem. Pod­
dano go przesłuchaniu, i jego odpowiedzi m usia ły zniszczyć resztk i sym- 
Patji, jak ie  ku niemu m ogły jeszcze istnieć! M ichelet zapytuje, ja k  to mo­
żliwe, by człow iek mógł tak kłamać, ja k  Ludw ik?  I  k łam liw ość tę może so­
bie wytłum aczyć ty lko  faktem, że cała tradyc ja  kró lów  i  w p ływ  jezuitów,
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którem u ulegał Ludw ik  X V I, u tw ie rdz iły  go w  wierze, że rac ja  stanu po­
zwala k ró low i na wszystko.

Wrażenie, jakie  to przesłuchanie sprawiło, by ło  tak żałosne, że Ży- 
rondyści, rozum iejąc niemożliwość ocalenia Ludw ika X V I, uc iek li się do 
nowego wybiegu, żądając wygnania księcia Orleanu. Konwent da ł się nawet 
wziąć na to i  uchwalił wygnanie, lecz odw oła ł swą decyzję nazajutrz, po 
zganieniu je j przez k lub  Jakobinów.

Tymczasem proces szedł swoim torem. D nia 26 grudnia z jaw ił się 
Ludw ik  X V I po raz drug i przed Konwentem, w  towarzystw ie swych adwo­
katów  i  doradców, Malesherbes'a, T rouche fa  i  Deseze a; wysłuchano jego 
obrony, i  skazanie jego ńie ulegało już żadnej wątpliwości. N ie można już 
by ło  tłum aczyć jego postępków jako błędne pojmowanie, lub k ro k  lekko­
myślny, B y ła  to świadoma i  ohydna zdrada, ja k  to  podkreś lił nazajutrz 
Saint-Just,

Jeśli jednak Konwent i  lud  Paryża mogły sobie urobić dokładny sąd 
o Ludw iku  X V I —  jako człow ieku i  k ró lu  —  to  z drugiej strony łatwo 
zrozumieć, że nie tak by ło  w  miastach i  wsiach prow incjonalnych. Można 
sobie tedy wyobrazić owo rozpętanie namiętności, gdyby orzeczenie o karze 
pozostawiono zgromadzeniom prawyborczym. Ponieważ większa część rewo­
luc jon istów  w yruszyła  na granice, decyzja, ja k  to  zauważył Robespierre 28 
grudnia, znajdowałaby się w ręku ,,bogaczy, naturalnych p rzy jac ió ł mo- 
narch ji, ludz i tchórzliw ych i  słabych, wszystkich dumnych i arystokratycz­
nych obywateli, wszystkich osób, które p rzyw yk ły  do czołgania się i  gnę­
bienia pod kró lem ".

N ie rozw ik ła  się n igdy wszystkich tych in tryg , k tóre  w  owej chw ili 
snuli „mężowie stanu" w  Paryżu. W ystarczy zaznaczyć, że 1 stycznia 1793, 
Dumouriez z jaw ił się nagle w  Paryżu, gdzie przebywał do 26-go, za ję ty ta j — 
nemi układam i z różnemi frakcjam i, gdy tymczasem przy jego a rm ji pozo­
stawał Danton do 14 stycznia 1).

W reszcie 14 stycznia, po nader burz liw e j dyskusji, postanow ił K on­
went poddać pod głosowanie imienne trz y  pytania: „C zy  L u d w ik  X V I w i­
nien jest spisku przeciw wolności narodu i  zamachu na „ogólne bezpieczeń­
stwo państwa", czy w yro k  ma być przedłożony ludow i do zatwierdzenia, 
oraz jaka ma być ka ra?"

Głosowanie imienne rozpoczęło się naza ju trz  15 sierpnia. Na 749 człon­
ków  Konwentu 716 uznało Ludw ika  X V I w innym  (12 deputowanych było i)

i)  Jaurès sp ros tow a ł tu ta j w ażny b łą d  M iche le ta . D aunou w y g ło s ił 14 styczn ia  
mowę w  obron ie  k ró la , k tó rą  M ich e le t m y ln ie  p rz y p is a ł D an tonow i. W p ro s t przeciw nie  
w róc iw szy  do P aryża  15 styczn ia , w y s tą p ił D an ton  z potężną mową, dom agającą się 
skazania L u d w ik a  X V I. W ażne b y ło b y  zbadać oskarżen ia  p rzec iw  B risso tow i, Genson- 
ne 'm u, G uade t'ow î, P e tionow i, s fo rm u łow ane przez B illa ud -V a re nn e s 'a  w  jego m ow ie 

z 15 lip c a  1793. (B roszura  32 s tr., opub likow ana  z zarządzenia  K onw en tu . Z b ió r M uzeum  

B ry ty js k ie g o , F . 1097).
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nieobecnych z powodu choroby lub m is ji zagranicznej, a pięciu wstrzymało 
się od głosowania). N ik t nie rze k ł ,,nie“ . Odwołanie się do ludu odrzucono 
423 na 709 głosujących. Paryż, a szczególniej przedmieścia, znajdow ały się 
w tedy w  stanie silnego podniecenia.

Głosowanie imienne nad trzeciem pytaniem  —  karą —  trw a ło  dwa­
dzieścia pięć godzin bez przerwy. Tu ta j jeszcze, ja k  się zdaje, pod w p ły ­
wem ambasadora hiszpańskiego, a może przy  pomocy jego złota, us iłow ał 
M ailhe wprowadzić zamęt, głosując za odroczeniem egzekucji; za jego p rzy­
kładem poszło 26 członków. Za bezwarunkową karą śmierci opowiedziało 
się 387 głosów na 721 głosujących (5 wstrzym ało się, a 12 było nieobecnych). 
Karę śmierci uchwalono tedy ty lk o  większością 53 głosów, względnie 26-ciu, 
jeś li odejm iemy głosy za odroczeniem, A  działo się to w  chw ili, gdy nie u le­
gało żadnej wątpliwości, że k ró l dopuścił się zdrady i  że pozostawienie go 
p rzy życiu doprowadziłoby do uzbrojenia jednej po łow y F ra n c ji przeciw 
drugiej, wydania w ie lk ie j części F ranc ji na łup  zagranicy, a w  końcu do 
zahamowania Rewolucji, w  momencie, k iedy po trzech latach mąk, podczas 
których nic trwałego nie dokonało się, nadarzała się wreszcie sposobność 
przystąpienia do rozwiązania w ie lk ich kw estyj, poruszających głęboko k ra j !

A to li strach burżuazji by ł tak w ie lk i, że w  dniu stracenia Ludw ika X V I 
oczekiwała w ie lk ie j rzezi.

Dnia 21 stycznia 1793 um arł Ludw ik  X V I pod gilotyną. Jedna z g łó­
wnych zapór, przeciwstawiających się wszelkiemu odrodzeniu społecznemu 
Republiki, już nie istn ia ła . Jak się zdaje, Ludw ik  X V I spodziewał się do 
ostatniej chw ili uwoln ien ia przez jakieś powstanie. Isto tn ie  też przygoto­
wana była  próba porwania go w drodze na szafot. Udarem niła ją  czujność 
komuny.

R O Z D Z IA Ł  X X X IX .

Góra Żyronda.

Z dniem 10 sierpnia, komuna Paryża datowała swe akty  od roku IV  
W olności, a I-go Równości. Konwent datował swoje od roku  IV  W olności 
a roku I-go R epublik i Francuskiej. I  w tym  drobnym szczególe uw idocz­
n ia ją  się już dwa odrębne światy.

Oczywiście —  są to dwa zgoła różne św iaty —  reprezentowane w  K on ­
wencie przez Górę i Żyrondę.

Czy nastąpi nowa rewolucja, która oprze się na poprzedniej? A lbo 
też, czy wszystko ograniczy się do ostatecznego u trw a len ia  i  ułegalizowania 
swobód politycznych, zdobytych od 1789? Czy poprzestanie się na umocnie­
niu rządów mieszczaństwa, tak mało przecież demokratycznych, nie dając 
masom ludowym  najmniejszego udzia łu w dokonanem przez Rewolucję o l- 

brzymiem przesunięciu bogactw?
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Po jednej stronie ci, co rozum ieją, że chcąc zniszczyć dawny ustró j feu­
dalny, nie w ystarczy zapisać początek jego zniesienia w  ustawach, że chcąc 
uporać się z absolutyzmem, nie wystarczy również zdetronizować kró la  
i  umieścić godło R epub lik i na budynkach, a je j nazwę w  nagłówkach pa­
pierów  urzędowych; że to jeno początek wykonania, jeno stworzenie wa­
runków, które  może pozwolą kiedyś przeobrazić instytucje. Ludzie w ten 
sposób po jm ujący Rewolucję, popierani b y li przez wszystkich tych, którzy 
pragnęli, aby szerokie masy ludności w yzw o liły  się wreszcie od te j okrop 
nej, przytęp ia jące j nędzy, w  jak ie j pogrążyły je dawne rządy, k tó rzy  z re ­
w o lu c ji chcieli czerpać wskazówki, ja k  naprawdę możnaby te masy pod­
nieść pod względem fizycznym  i moralnym. P rzy nich stała w ie lka  masa 
biedoty, k tórą  Rewolucja nauczyła zastanawiać się nad swym losem.

W  obozie przeciwnym  w idzim y Żyrondystów —  pa rtję  bardzo liczną. 
A lbow iem  Żyrondyści to nie ty lko  dwustu członków, zgrupowanych dokoła 
Vergniaud‘a, Brissota i  Rolanda. To o lbrzym ia część F ranc ji: praw ie całe 
zamożne mieszczaństwo, wszyscy konstytucjonaliści, k tó rych  siła  wypad­
ków  uczyniła  republikanam i, k tó rzy  jednak obawiali się Republik i, bo lęka li 
się panowania mas. Za n im i zaś, gotowi ich poprzeć, wyczekujący stosownej 
chw ili, by ich zgnieść na rzecz m onarchji —  sta li wszyscy ci, co drże li 
o swoje m ają tk i, o swoje p rzyw ile je  wykształcenia, wszyscy ci, k tó rzy  ugo­
dzeni przez Rewolucję, tęskn ili za dawnym porządkiem.

W  gruncie rzeczy w idać dziś bardzo dobrze, że n ie ty lko  Równina, lecz 
także trz y  czwarte Żyrondystów by ły  tak  samo ro ja lis tyczn ie  usposobione, 
ja k  Feljanci. A lbowiem, jakko lw iek  k ilk u  ich przywódców m arzyło o pe­
wnego rodza ju  republice starożytnej bez kró la, lecz z ludem, słuchającym 
potu ln ie  ustaw, stanowionych przez bogaczy i  kastę wykształconą, to  jednak 
w ie lka masa Żyrondystów  zgadzała się doskonale z monarchją. W szak udo­
w o d n ili to, żyjąc w tak dobrej kom ityw ie z ro ja lis tam i po term idorystycz- 
nym zamachu stanu.

Jest to zresztą zrozumiałe, gdyż chodziło im  głównie o zaprowadzenie 
ustro ju  burżuazyjnego, k tó ry  tw o rzy ł się wówczas w  przemyśle i  handlu, 
na gruzach feudalizm u —  o „u trzym anie w łasności", ja k  Brissot lu b ił się 
wyrażać.

Stąd także p łyn ie  ich nienawiść do ludu i  ich zamiłowanie do „po ­
rządku".

*

*  *

Przeszkodzić rozpętaniu ludu, ustanowić rząd s ilny i  przywrócić sza­
cunek dla własności —  oto co było w  te j ch w ili g łównym  celem Żyrondy­
stów. W skutek przeoczenia tego zasadniczego rysu żyrondyzm u szukali h i­
storycy ty lu  innych, drugorzędnych okoliczności, d la  wyjaśnienia walk i, jaka 
w yw iązała się m iędzy Górą i Żyrondą.
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Gdy w idzimy, ja k  Żyrondyśc i,,odrzucają praw1© agrarne", „w zbran ia ją  
się uznać równość za zasadę ustawodawstwa republikańskiego" i  przysię­
gają „szanować własność", skłonni jesteśmy uważać to wszystko za nieco 
zbyt abstrakcyjne. Lecz nasze obecne fo rm u ły : „zniesienie państwa" lub 
„wyw łaszczenie" za sto la t będą w ydaw ały  się również abstrakcyjnie. Je­
dnakże w  czasie. R ew olucji fo rm u ły  te m ia ły  znaczenie bardzo ściśle okre­
ślone.

Odrzucenie prawa agrarnego oznaczało w tedy udaremnienie prób od­
dania ziemi w  ręce tych, k tó rzy  ją  upraw iali. B y ło  to pogrzebanie bardzo 
popularnej m iędzy rewolucjonistam i idei, że żadna posiadłość, żadne go­
spodarstwo nie powinno przekraczać 120 „arpentów " (około 40 hektarów), 
że każdy obywatel ma prawo do ziemi, i  że w  tym  celu należy zająć dobra 
emigrantów i  duchowieństwa, jakoteż w ie lką  własność bogaczy i  podzielić 
je m iędzy ubogich ro ln ików , k tó rzy  nic nie posiadali.

„Poprzysiąc, że własność będzie szanowana" —  znaczyło to stawiać 
przeszkody gminom w ie jsk im  w  odzyskaniu gruntów, zagrabionych im  
w  ciągu dwuch stuleci na mocy dekretu królewskiego z 1669 r.; było to prze­
ciwstawienie się, w interesie obszarników i  nówych nabywców mieszczań­
skich, zniesieniu ciężarów feudalnych bez wykupu.

B y ło  to wreszcie zwalczanie wszelkiej próby obłożenia bogatych kup­
ców podatkiem postępowym —  zwalenie twardych ciężarów w ojny i  rewo­
lu c ji na biedotę.

Jak  widać, ta abstrakcyjna form uła  m iała treść bardzo konkretną!
Otóż we wszystkich tych kwestjach musiała Góra staczać zaciętą walkę 

z Zyrondystam i; tak, że niebawem zmuszona by ła  odwołać się do powstania 
i  wypędzić Żyrondystów z Konwentu, by móc zrobić pierwsze k ro k i na te j 
drodze.

Na razie to „poszanowanie w łasności" objaw ia ło  się u Żyrondystów 
w najm niejszych drobnostkach, nawet w tem, że um ieścili napisy Wolność, 
Równość, W łasność na posągach, obnoszonych podczas pewnej uroczystości. 
Uściskali oni Dantona, gdy pow iedzia ł na pierwszem posiedzeniu Konwentu; 
i,Oświadczamy, że wszelka własność te ry to rja lna , indyw idua lna, przemysło­
wa będzie poi wieczne czasy szanowana". Na te słowa: rzu c ił mu się na szyję 
żyrondysta Kersaint, woła jąc: „Ża łu ję , że dzisiaj rano nazwałem Pana w i­
chrzycielem ". Znaczyło to : „Ponieważ przyrzekasz osłaniać własność burżu- 
azyjną, należy ci przebaczyć współw inę w  mordach wrześniowych!"

Podczas gdy Żyrondyści chcieli w  ten sposób zorganizować republikę 
burżuazyjną i  założyć podwaliny bogacenia się mieszczaństwa, w zoru jąc 
się na tem, co A n g lja  stworzyła po swej re w o luc ji z 1648, —  Góra, lub p rzy­
najm niej skrajna je j grupa, k tó ra  przez pewien czas uzyskała przewagę nad 
odłamem umiarkowanym, kreś liła  już w  głównych rysach podstawy spo­
łeczeństwa socjalistycznego. (Może to nie w  smak tym  z pośród naszych 
współczesnych, k tó rzy  tego pierwszeństwa domagają się d la  siebie). Chcieli
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oni naprzód znieść aż do ostatnich ślaldów feudalizm, następnie zrównać 
własność, rozbić w ie lkie posiadłości gruntowe, dać ziemię wszystkim, nawet 
najuboższym wieśniakom, zorganizować podział narodowy produktów  pierw­
szej potrzeby po cenach sprawiedliwych, a zapomocą podatku, którym by 
posługiwano się jak  bronią, zwalczać do ostateczności burżuazję „kom er- 
santystów" —  tę kastę bogatych spekulantów giełdowych, bankierów, kup­
ców, przedsiębiorców, których coraz więcej przybywało w  miastach.

Proklam owali równocześnie —  już w 1793 —  prawo do „dobrobytu 
powszechnego“ , dobrobytu  dla w szystkich —  z czego socjaliści z rob ili 
później „prawo do pracy". Zostało to wyrażone już w  1789 (27 sierpnia) 
i umieszczone w  kons ty tuc ji z 1791 r. A to li nawet najpostępowsi Żyron- 
dyści tk w ili zbyt głęboko w przesądach swego burżuazyjnego w ykszta ł­
cenia, by móc zrozumieć to  praw o do dobrobytu  powszechnego, obejmu­
jące prawo wszystkich do ziemi i  całkowitą, oswobodzoną od wszelkiej 
fo rm y lichw iars tw a, reorganizję rozdzia łu  p roduktów  pierwszej potrzeby, 
uspołecznienie (nacjonalizację) wym iany.

Wogóle, Żyrondyści b y li opisywani przez współczesnych jako „s tron ­
n ic tw o mężów mądrych, przebiegłych, in tryganckich, a przedewszystkiem  
am bitnych“ ; „ ludz ie  zręczni, dobrzy mówcy, m ocni w  dyskusji, ale nie 
mogący się pozbyć pewnych narowów adwokackich“  (M ichelet). „Chcą 
R epub lik i“ , m ów ił Couthon, „lecz zarazem i  a rys tokrac ji“ . Okazywali du­
żo spółczucia, ale takiego —  pow iadał Robespierre —  „k tó re  boleje nie­
omal w yłącznie nad wrogam i w olności".

Lud  budził w  nich odrazę —  i  prze jm ow ał strachem 1).

W  ch w ili zebrania się Konw entu  nie zdawano sobie jeszcze dobrze 
sprawy z przepaści, dzielącej Żyrondysłów  od Góry. M ówiono ty lk o  o spo­
rze osobistym między Brissotem i  Robespiierre‘m. Parni Juilien, naprzykład 
z uczucia prawdziwa Góralka, wzywa w  swych listach obu ry w a li do 
zaniechania bratobójcze j w a lk i, A le  by ła  to  już w a lka  dwuch przec iw ­
staw iających się zasad: s tronn ictw a porządku i s tronn ictw a Rewolucji.

Lud  w  czasie walki, a później także h is torycy lubią uosobiać każ­
dy k o n flik t w  dwu rywalach. Jest to krótsze, wygodniejsze w  rozmowie, i)

i)  N a leży  p rzeczytać p a m ię tn ik i Buzota, b y  poznać pogardę i n ienaw iść Ż yron - 
dystów  do ludu . U staw iczn ie  n a tra fia m y  tam  na tego rod za ju  zdan ia : „P a ry ż  —  to m o r­
d e rcy  w rześn iow i; tam  grzęźnie się w  bagnie tego skorum powanego m iasta  . „T rzeba  po ­
siadać w ys tę p k i lu d u  Paryża, b y  mu się podobać i  t. d. Zob. Buzot, M ém oires sur la  
R évo lu tion  frança ise, précédés d 'un  préc is  de sa vie... przez M . G uadet a P a ryż  1828, str. 
32, 45, Î41 i  t. d. Zob, także lis t  P e tiona  do Buzota, z 6 lu tego 1792, ogłoszony w  „ Révo­
lu tio n s  de P aris  t. X I,  str. 263, z k tó ry c h  rów nież A u la rd  podaje  w yciąg i.
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a także „rom antycznie jsze“ i  hardziej „dram atyczne“ . D latego walkę 
m iędzy tem i dwoma stronnictw am i przedstaw iano często jako ścieranie 
się dwu ambicyj —  Brissota i  Robespierre‘a. Jak zawsze, obaj bohaterzy, 
w  k tó rych  lud uosobił ko n flik t, są dobrani. Są typow i. Lecz w  rzeczyw i­
stości nie b y ł n igdy Robespierre tak im  zasadniczym bo jow nik iem  o ró- 
w n°ść, jak im  by ła  Góra w chw ili upadku Żyrondystów. Należał on do gru­
py  um iarkowanych. W  marcu i  maju 1793 poją ł n iew ątp liw ie , że chcąc 
doprowdzić Rewolucję do zwycięskiego końca, nie może oddzielać się od 
łych, k tó rzy  żądają kroków  eksproprjacyjnych —  i  tak  też postąpił. To 
mu nie przeszkodziło zgilotynować później lewe skrzydło, Hebertystów, 
1 zgnieść „W śc ie k łych ". Z drugiej s trony nie b y ł B rissot zawsze mężem 
ładu. Lecz m imo tych  odcieni obaj mężowie odzw ierciadla ją bardzo do­
brze obie partje .

W a lka  na śm ierć i  życie musiała siłą rzeczy wyw iązać się m iędzy 
stronn ic tw am i porządku, burżuazją, a partją, rew o luc ji ludowej. Po obję­
c iu  w ładzy pragnę li Żyrondyści, by  wszystko w róc iło  do ładu, by  rew o lu ­
cja zarzuciła  swe m etody rew olucyjne z chw ilą, gdy oni dz ie rży li ster rzą­
dów. Żadnych zamieszek: odtąd wszystko ma się odbywać na m ocy roz­
kazów m in istrów , m ianowanych przez po tu lny  parlament.

G órale natom iast chcieli, by  rew olucja  doprowadziła do tak ich  prze­
kształceń, k tó re b y  zm ien iły  gruntownie położenie F ranc ji i  sytuację ch ło ­
pów  (przeszło dwie trzecie  ludności) i  b iedo ty  w  miastach. M ia ły  to  być 
przeobrażenia, uniem ożliw ia jące pow ró t do przeszłości monarchicznej 
i  feudalnej.

Pewnego dnia, po up ływ ie  ro ku  lub dwuch, rew olucja  m ogłaby ustać; 
lud, wyczerpany, w ró c iłb y  do swych chat i swych nędznych domostw; fa la 
em igrantów  znowu za la łaby k ra j; księża i  szlachcice odzyska liby prze­
wagę. Otóż chodziło o to, aby w  owej ch w ili zastali wszystko zmienione 
we F ranc ji: ziemię w  innych rękach, zroszoną już potem  nowego posiada­
cza, nie uważającego się za intruza, lecz za takiego, k tó ry  ma praw o upra­
w iać ziemię i  zbierać jej plony. Całą Francję, przeobrażoną w  jej obycza­
jach, zwyczajach i języku —  kra j, gdzie każdy uw ażałby się za równego 
wobec drugiego, skoro ty lk o  orze pługiem, pracuje ryd lem  lub jak iem ko l- 
w ie k  innem narzędziem. Chcąc to  osiągnąć, należało rew olucję  prow adzić 
dalej, choćby przejść musiała po trupach tych, k tó rych  lud  w yb ra ł na 
swych przedstaw icie li, wysyła jąc ich. do Konwentu.

M usia ła to być nieuniknienie w a lka na śmierć i życie. N ie  należy 
bow iem  tego zapominać: chociaż Żyrondyści b y li mężami porządku i rzą­
du, uważali mimo to  trybuna ł rew o lucy jny  i g ilo tynę za jedno z najsku­
teczniejszych narzędzi rządzenia.
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Już 24 październ ika 1792, gdy B rissot w yda ł swój p ierw szy pam flet, 
w  k tó rym  domagał się zamachu stanu przec iw  „burzyc ie lom  poko ju  , 
„anarch istom “  i  „s k a ły  T a rpe jsk ie j" dla Robespierre’a 1), już w  dniu (29 
października), w  k tó rym  Louvet w ygłosił swą mowę oskarżającą, w  k tó ­
re j żądał g łow y Robespierre 'a —  zaw ieszali Żyrondyści nóż g ilo tyny  nad 
głowam i „n iw e la to ró w ", sprawców nieładu, „anarch is tów “ , mających od­
wagę stanąć po stronie ludu Paryża i jego kom uny rew olucyjne j * 2),

I  od tego dnia nie ustają Żyrondyści w  swych usiłowaniach wysłan ia  
G óra li pod gilotynę. G dy 21 marca 1793, na wieść o klęsce Dumourieza 
pod Neerw inden, M a ra t oskarżał o zdradę tego generała, p rzy jac ie la  Ży- 
rodystów , omal nie został przez n ich rozszarpany w  Konwencie; ocalał 
ty lk o  dz ięk i swej zimnej odwadze. W  trz y  tygodnie później atakują zno­
wu i  osiągają swoje; K onw ent staw ia M ara ta  przed trybuna łem  rew o lu ­
cyjnym. A  w  sześć tygodn i później przyjdzie  ko le j na Heberta, przedstaw i­
cie la kom uny, Varle t'a , socjalistycznego przywódcę robotniczego i  innych 
„anarch is tów “ , k tó rych  każą uw ięzić w  nadziei wysłan ia  ich  na szafot. 
Słowem, jest to  regularna kampanja, zm ierzająca do w yrzucenia G óra li 
z Konwentu , strącenia ich  ze „s k a ły  ta rpe jsk ie j“ .

Wszędzie organizują Żyrondyści ko m ite ty  kon trrew o lucy jne , usta­
w icznie zasypują K om ite t petycjam i, podpisanemi przez ludzi, m ieniących 
się „p rzy ja c ió łm i ustaw  i w o lnośc i“  —  w iadom o dzisiaj, co to oznacza! 
Piszą na p row incję  zjadliwe lis ty  p rzec iw  Górze, a zwłaszcza p rzeciw  lu ­
dności rew olucyjne j Paryża. I  podczas gdy kom isarze K onw entu  dobywa­
ją nadludzkich sił, by odeprzeć najazd, i  sk łon ić lud do powstania przez 
zastosowanie środków  równościowych, Żyrondyści p rzeciw staw ia ją  się te ­
mu swemi pismami. N ie cofają się nawet przed staw ianiem  przeszkód zbie­
ran iu  in form acyj o dobrach em igrantów.

Jeszcze przed uw ięzieniem  H eberta  w iedzie B rissot w  swoim „Pa- 
trjoc ie  francusk im " zaciekłą  kampanję p rzeciw  rewolucjonistom . Żyron­
dyści domagają się natarczyw ie  rozw iązania kom uny rew olucyjne j P ary­
ża; nie cofają się naw et przed żądaniem rozw iązania K onw entu  i  p rzepro­
wadzenia. w yborów  do nowego Zgromadzenia, do którego żaden z da­

1) „T rz y  rew o luc je  b y ły  potrzebne d la  u ra to w a n ia  F ra n c ji.  P ierw sza usunęła, de­
spotyzm , d ruga  zn iszczyła  m onarch ję , trzec ia  m usi oba lić  ana rch ję ! I  te j to  os ta tn ie j re ­
w o lu c ji pośw ięciłem  o d  11 s ie rp n ia  m oje  p ió ro  i  m oje  s i ły “ . (J . P. B risso t, d é p u té  â la  

C o n v e n tio n  N a tio n a le , tou s  les ré p u b lic a in s  d e  F ra n ce , s u r la  S oc ié té  des Ja co b in s  de  

P a r is , p a m ile t z 24 paźdz ie rn ika  1792).
2) L ouve t n ie ta i ł  p raw dziw ego znaczenia swej „ ro b e sp ie rra d y “ , K ie d y  zauw ażył, 

że zamach, p la now any przez niego i jego p rz y ja c ió ł, ch yb ił, i  K o n w e n t n ie  p o s taw ił Robes­
p ie rre 'a  w  stan oskarżenia, w raca jąc, rz e k ł do swej żony L o d o is k ie j: „T rzeba  się nam już 
te raz p rzygo tow ać na szafot lub  na w ygnan ie ". M ó w i to  w  sw ych P am ię tn ikach  (str. 74). 
Z m ia rko w a ł, że broń, k tó rą  sk ie row a ł p rzec iw  G óra lom , zw ró c iła  się p rzec iw  n iem u sa­
memu.
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wnych członków  nie m ógłby wstąpić. A  w  końcu m ianują Kom isję D w u­
nastu, czyhającą ty lk o  na stosowną chw ilę, b y  w ykonać zamach stanu, k tó ­
ryb y  zaprow adził Górę na szafot.

R O Z D Z IA Ł  XL.

W ysiłk i Żyrondystów w kierunku zahamowania
Rewolucji.

D opóki szło o usunięcie monarchizmu absolutnego, znajdow ali się 
Żyrondyści w  p ierw szych szeregach. Zapalczyw i, niestrudzeni, poetyczni, 
pe łn i podziwu dla repub lik  starożytności, zarazem chc iw i w ładzy, jakże 
m ogli się zadowolić starym  porządkiem ?

Przeto, podczas gdy ch łop i p a lili zam ki i  księgi danin feudalnych, gdy 
lud  b u rzy ł p rzeży tk i poddaństwa, oni zajm ow ali się przedewszystkiem  za­
kładaniem  nowych form  po litycznych  rządu. W id z ie li się u w ładzy, w i 
dz ie li się już panam i losów F ranc ji; m arzy li o armjach, zapomocą k tó rych  
chcie li nieść wolność całemu światu.

A le , czy bodaj pom yśle li o tem, że ludow i b rak  chleba? T o  pewne, 
że nie docenia li s iły  oporu dawnego ustro ju  i  że myśl odwołan ia się do lu ­
du by ła  im  zupełnie obca. Lud  ma p łac ić  podatk i, w ybierać, dostaiczać 
żo łn ierzy; co się zaś tyczy  budowania i burzenia form  po litycznych  rządu, 
ma to  być dziełem  m yślic ie li, rządzących, mężów stanu.

To też gdy k ró l w ezw ał na pomoc N iem ców i  ci, zb liża li się do Pa­
ryża, Żyrondyści, k tó rzy  przedtem  ta k  gorąco pragnęli wojny, aby się po­
zbyć dworu, te raz w zb ran ia li się zaapelować do zbuntowanego ludu, ce­
lem odparcia najazdu i  wypędzenia zdrajców  z T u ile rjów . Nawet po 10 
sierpnia myśl w yparc ia  najezdcy przez Rewolucję w ydaw ała  się im  ta k  
nienaw istną, że Roland zw o ła ł na jw yb itn ie jszych dzia łaczy —  Dantona 
i t. d „ aby im  przedstaw ić swój plan, k tó ry  polegał na przeniesien iu Zgro­
madzenia i  uwięzionego kró la  naprzód do Blors, następnie na Południe, 
zm ierzał tedy do w ydania Paryża na pastwę inw azji i  u tw orzen ia  gdzieś 
w  Żyrondzie małej repub lik i.

Lud. po ryw  rew o lucy jny  ludu, k tó ry  oca lił Francję, nie is tn ia ły  dla 
nich. B y li i  pozostali b iu rokra tam i.

Żyrondyści —  to  wogóle w ie rn i przedstaw icie le burżuazji.
Im  śmielej w ystępow ał lud, domagając się opodatkowania bogaczy, 

zrównania m ajątków, jako koniecznego w arunku wolności, tem więcej 
u tw ierdza ła  się burżuazja w  przekonaniu, że czas odgrodzić się od ludu, 
przyw ołać go do „po rządku".

Żyrondyści poszli za tym  prądem.
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Doszedłszy do w ładzy, c i burżuazyjn i rewolucjoniści, oddani do tej 
chw ili Rewolucji, oddz ie lili się od ludu. W y s iłk i ludu, starającego się stwo­
rzyć własne organy po lityczne w  sekcjach Paryża i  zw iązkach ludowych 
w  całej F rancji, jego pragnienie, by kroczyć naprzód po drodze równości, 
b y ły  w  ich oczach niebezpieczeństwem dla całej k lasy  posiadających 
i  zbrodnią.

I  odtąd Żyrondyści byl'. zdecydowani położyć tamę R ew olucji: za­
prowadzić s ilny  rząd i  —  w razie potrzeby —  g ilo tyną zmusić lud do po­
słuszeństwa.

Chcąc zrozum ieć w ie lk i dram at R ew olucji, k tó ry  doprow adził do 
powstania Paryża 30 maja i „oczyszczenia" Konwentu , należy czytać sa­
mych Żyrondystów; pod tym  zaś względem u lo tk i Brissota: J . P. Brissoł 
à ses commettants (J. P. B rissot do swych wyborców) z 23 maja i A  tous 
les Républicains de France (Do wszystkich republikanów F ranc ji) z 24 
październ ika 1792 —  są szczególnie pouczające.

„Sądziłem , wstępując do K onw entu  —  pow iada Brissot —  że wobec 
obalenia monarchji, oddania całej w ładzy w  ręce ludu lub jego przedsta­
w ic ie li, muszą p a tr jo c i zm ienić swe postępowanie odpowiednio do zmiany 
swojej sytuacji",

„Sądziłem , że ruch powstańczy musi ustać, bo tam, gdzie niema ty ­
ran j i do zwalczenia, przemoc i  bunt niie jest potrzebny". (J, P. Brissot 
à ses commettants, str. 7).

„Sądziłem , pow iada dalej Brissot, że jedynie ład  p rzyw róc ić  może 
ten spokój; że ład  polega na re lig ijnem  poszanowaniu ustaw, władz, bez­
pieczeństwa osobistego. Sądziłem dalej, że ład  jest także prawdziwym  
środkiem rewolucyjnym . Byłem  więc przekonany, że prawdziwym i wrogami 
ludu i  R ew olucji są anarchiści, głosiciele prawa agrarnego, podżegacze bun­
tu “ . (Str. 8 i 9 te jże u lo tk i).

Dwudziestu anarchistów, mówi Brissot, uzurpowało sobie w  Konwen­
cie w p ływ , k tó ry  ty lko  rozum  powinien posiadać. „Śledźcie debaty, a zoba­
czycie po jednej stronie ludzi, zaprzątniętych stale troską o zapewnienie 
szacunku ustawom, władzom, własności; po drugiej zaś stronie ludzi, pracu­
jących bez przerwy nad utrzymaniem ludu w  stanie wzburzenia, nad osła­
nianiem bezkarności zbrodni i rozluźnieniem  wszystkich węzłów społeczeń­
stwa". (Str. 13).

W praw dzie ci, których Brissot nazywał „anarchistam i", składali się 
z bardzo różnych elementów, lecz wszyscy m ie li ten wspólny rys, że dla 
nich Rewolucja nie by ła  jeszcze skończona, i w  myśl tego poglądu dzia ła li.

W iedzie li, że Konwent bez nacisku ludu n ic  nie zdziała. D latego or­
ganizowali powstanie ludowe. W  Paryżu proklam owali zwierzchnictwo ko­
m uny i stara li się osiągnąć jedność narodową nie za pośrednictwem rządu 
centralnego, lecz drogą bezpośredniego zw iązku m iędzy municypalnością 
i  sekcjami Paryża a 36.000 gmin F rancji.
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„Ju ż  na pierwszych posiedzeniach Konwentu, powiada Brissot, wska­
załem na to,' że is tn ie je  we F ra n c ji stronnictwo burzycie li pokoju, chcących 
zdusić Republikę w  kolebce. Chcę dzisiaj dowieść: po pierwsze, że ta 
pa rtja  anarchistyczna wyw iera ła  i w yw iera dom inujący w p ływ  na wszyst­
kie obrady Konwentu i działalność Rady wykonawczej; po drugie, że to 
stronnictwo było  i  jest jeszcze jedyną przyczyną wszystkich nieszczęść za­
równo wewnętrznych, ja k  zewnętrznych, k tóre  grzebią Francję ; po trzecie, 
że można ocalić Republikę ty lk o  przez zastosowanie surowego środka, k tó ­

r y b y  w yrw a ł przedstaw icie li narodu z despotyzmu te j p a r t ji ' .
D la każdego, kto  zna charakter tej epoki, mowa to dość jasna. Brissot 

żądał poprostu g ilo tyny  dla tych, których nazywał anarchistami, i którzy, 
chcąc kontynuować Rewolucję i  znieść ostatecznie ustró j feudalny, nie po­
zw ala li mieszczanom, a przedewszystkiem Żyrondystorn upiec spokojnie 
swą burżuazyjną pieczeń w Konwencie,

„N a leży w ięc określić dokładnie tę anarchję“ , powiada ten poseł ży- 
rondystowski, i  oto jego defin ic ja :

„U staw y niewykonywane, w ładze bez s iły  i  w  poniżeniu, zbrodnia nie 
karana, własność atakowana, bezpieczeństwo osobiste naruszone, m ora l­
ność ludu wypaczona; ani konstytuc ji, ani rządu, ani sprawiedliwości; oto 
znamiona ana rch ji!“

A le  czy nie w  ten właśnie sposób dokonały się wszystkie rewolucje? 
Jak gdyby sam Brissot tego nie w iedzia ł i  nie praktykował, zanim doszedł 
do w ładzy! W  ciągu całych lat, od maja 1789 do sierpnia 1792, należało 
przecie poniżać autoryte t kró la  i uczynić zeń „w ładzę bez s iły  , aby ją  móc 
obalić 10 sierpnia.

Brissot chciał jedynie, by Rewolucja, doszedłszy do tego punktu, te­
go samego dnia ustała.

Z chwilą obalenia monarchji i  skupienia najwyższej w ładzy w  ręku 
Konwentu, „w sze lk i ruch powstańczy —  powiada on —  powinien ustać .

Co jednak w  Żyrondystach budziło najw iększą odrazę, to dążenie Re­
w o luc ji ku  równości —  dążenie, które, ja k  to bardzo słusznie zauważył Fa- 
g u e t1), by ło  w  tej epoce dominujące. Dlatego to Brissot nie może przeba­
czyć k lubow i Jakobinów, że nie p rzybra ł nazwy „P rzy ja c ió ł R epub lik i“ , lecz 
„P rzy ja c ió ł W olności i  Równości“  —  równości przedewszystkiem!! Nie 
może także darować „anarchistom “ , że w yw o ła li petycję „owych robotn i­
ków, k tó rzy  m ien ili się narodem i  chcieli swe wynagrodzenie określić we­
dług p łacy posłów !" (Str, 29).

„B urzycie le  poko ju “  —  powiada na innem miejscu, —  „to  ci, k tó rzy  
chcą wszystko zrównać, własność, dobrobyt, cenę środków żywności, ró ­
żnych usług, świadczonych społeczeństwu i  t. d.; k tó rzy  chcą, by robotn ik

1) V oeuvre socia le de la  R évo lu tion  française, zb ió r ze wstępem, przez E m ila  F a- 
guet, Paryż, 1900? (bez d a ty ).
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otrzym ywał to  Samo wynagrodzenie, co ustawodawca; k tó rzy  chcą zrównać 
nawet ta lenty, wiedzę, cnoty, ponieważ nic z tego wszystkiego nie posiada­
ją ". (U lotka z 24 października 1792).

R O Z D Z IA Ł  X L I.

„Anarchiści” .

A le  kto  to  właściw ie są ci anarchiści, o których Brissot ta k  w iele mó­
w i, i  k tórych wytępienia domaga się z ta k ą ‘zaciekłością?

Naprzód, anarchiści nie są partją . W  Konwencie jest Góra, Żyronda, 
Równina, lub raczej Bagno —  Brzuch, ja k  wyrażano się wówczas; lecz nie­
ma „anarchistów". Danton, M ara t i nawet Robespierre, lub ten czy ów 
z Jakobinów, idą  wprawdzie nieraz razem z anarchistami, ale ci są poza 
Konwentem. S to ją  —  rzeciz prosta —  nad nim ; on i n im  w ładają.

Są to rewolucjoniści, rozproszeni po całej F ranc ji. Oddani są duszą 
i  ciałem R ewolucji, rozum ieją je j konieczność, kochają ją  i  pracują d la  n ie j.

W ie lu  z nich grupuje się dokoła kom uny Paryża, gdyż jest jeszcze re­
w olucyjna; pewna ich liczba należy do k lubu K orde l jerów ; k ilk u  uczęszcza 
do Jakobinów. A to li prawdziwym  ich terenem jest sekcja, a przedewszyst- 
kiem  ulica, W  Konwencie w idać ich na trybunach, skąd k ie ru ją  debatami. 
W ytyczną ich dzia ła lności jest opinjai ludu  —  nie „o p in ja  publiczna“  bur- 
żuazji. Ich prawdziwą bronią —  powstanie. Tą bronią w p ływ a ją  na posłów 
i  władzę wykonawczą.

A  k iedy chodzi o to, by lud  pobudzić, zapalić i  ruszyć wraz z nim  
przeciw  T u ile rjom  —  oni to przygotow ują atak i walczą w  pierwszych sze­
regach.

W  dniu, w  któ rym  rozmach rew o lucy jny  ludu  zupełnie osłabnie, usu­
ną się znowu w  cień. I  ty lk o  z jad liw e  u lo tk i ich przeciwników pozwolą nam 
poznać olbrzym ie dzieło, którego dokonali.

Ich idee są jasne i  zwięzłe.
Republika? Zapewne! Równość wobec prawa? Zgoda! A le  to  nie 

wszystko. Daleko do tego! Czy posługiwać się wolnością polityczną dla 
osiągnięcia wolności ekonomicznej, ja k  to zaleca burżuazja? W iedzą, że to 
niemożliwe.

Chcą przeto samej rzeczy. Z iem i d la  wszystkich! Oto co nazywano 
wówczas „prawem  agrarnem". Równości ekonomicznej, względnie, wyraża­
jąc się językiem  owego czasu —  „zrównania m ają tków ".

Posłuchajmy jednak Brissotą.
„O n i to —  powiada —  podz ie lili społeczeństwo na dwie klasy, na k la ­

sę posiadających i nieposiadających —  sankiu lotćw  i  właścic ie li; oni to 
podburzy li jedną przeciw d rug ie j".
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,,Oni to —  ciągnie dalej B rissot —  występują pod nazwą sekcyj, bez­
ustannie nękają Konwent petycjam i o ustalenie ceny maksymalnej na 
zboże".

O ni to  w ysy ła ją  „em isarjuszy, głoszących wszędzie wojnę sankiulo- 
tów przeciw w łaścicie lom "; oni to głoszą „konieczność zrównania ma­
ją tków ".

O ni to  także spowodowali „pe tyc ję  owych dziesięciu tysięcy ludzi, 
grożących powstaniem, w  razie nieotaksowania chleba", i  wszędzie we 
F ra n c ji w yw o ływ a li powstania.

Oto więc ich zbrodnie. Podzielić naród na dwie klasy, na klasę posia­
dających i  nieposiadających. Podburzyć jedną przeciw drugie j. Żądać chle­
ba, chleba przedewszystkiem d la  tych, co pracują.

B y li to  n iew ątp liw ie  w ie lcy  zbrodniarze. Zapyta jm y ty lko , k to  z uczo­
nych socjalistycznych dziewiętnastego stulecia p o tra fił coś lepszego w yna­
leźć nad to żądanie naszych przodków 1793 roku: „Chleba d la  wszystkich! ? 
W ięcej dziś słów, mniej czynów!

Posłuchajmy, w  ja k i sposób stara ją się oni urzeczyw istnić swoje idee.
„M nożenie się zbrodni“  powiada nam Brissot, „ je s t w yp ływ em  bez­

karności; bezkarność wynika ze sparaliżowania sądów; a anarchiści osłania­
ją  tę bezkarność, ubezw ładniają wszystkie sądy, czy to terorem, czy de­
nuncjacjam i łub oskarżeniem o arystokratyzm  .

„Co się tyczy powtarzających się wszędzie zamachów na własność 
i  bezpieczeństwo osobiste —  to anarchiści Paryża dają p rzyk ład  codzien­
nie; a ich specjalni emisarjusze i  ich wysłannicy, ozdobieni ty tu łem  kom i­
sarza Konwentu, nawołują wszędzie do gwałcenia tych praw  człowieka .

B rissot wspomina następnie „w ieczne deklamacje anarchistów, prze­
ciw  właścicielom, któ rych  nazywają lichw iarzam i"; mówi o posiadaczach, 
,,piętnowanych bezustannie jako rabusie", o nienawiści, jaką anarchiści ży­
wią ku każdemu urzędnikow i państwa: „K to  jest na posadzie rządowej, 
staje się z tą chw ilą znienawidzonym anarchiście, wydaje się w inowajcą . 
N ie bez ra c ji —1 dodajm y od siebie!

W spania ły jest jednak Brissot, gdy w ylicza dobrodziejstwa „ła d u ", 
Należy przeczytać to miejsce, by poznać, co burżuazja żyrondystowska dała­
by ludow i, gdyby „anarch iści" nie pchnęli b y li naprzód Rewolucji.

„S pó jrzc ie  —  mówi Brissot —  na departamenty, które p o tra fiły  ok ie ł­
znać wściekłość tych ludzi, weźmy naprzykład departament Żyrondy. Ład  
tam panował bez przerwy, lud  posłuszny b y ł tam prawu, chociaż za fun t 
chleba p ła c ił do dziesięciu su (pięćdziesiąt centów), A lbow iem  w  tym  d e ­
partamencie wypędzono agitatorów prawa agrarnego, a obywatele zam­
knę li ten klub, i  t, d ." (K lub Jakobinów).

I  tak  pisano w  dwa miesiące po 10 sierpnia, gdy nawet najbardzie j 
zaślepiony m usiał zrozumieć, że gdyby w  całej F ranc ji „ lu d  b y ł posłuszny 
prawu, chociażby za fun t chleba p łac ił do dziesięciu su", zgoła nie byłoby
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rew o luc ji —  i  monarchja, którą n ibyto  zwalczał Brissot, wraz z feudalizmem, 
panowałyby może jeszcze przez sto la t —  ja k  w  R osji 1).

Należy czytać Brissota, aby zrozumieć, co ówczesna burżuazja goto­
w a ła  F ra n c ji i  co bryssotyści dwudziestego w ieku gotu ją  masom ludu 
wszędzie tam, gdzie rewolucja wybuchnie.

„Zam ieszki w  departamentach Eure, Orne i  t, d .“ , —  mówi Brissot —  
wywołane zostały agitacjam i przeciw bogaczom, lichwiarzom, mowami 
buntowniczemi o wywalczeniu z bronią w  ręku taksy na zboże i  p rodukty 
pierwszej potrzeby“ .

A  o Orleanie opowiada Brissot: „M ias to  to cieszyło się od początku 
R ew olucji spokojem, którego nie m ogły zakłócić nawet zamieszki, wybu­
chające gdzieindziej wskutek braku zboża, a przecież by ło  ono głównym 
jego składem. Ta hairmonj a m iędzy ubogim i i  bogatym i nie odpowiadała za­
sadom anarch ji; jeden więc z tych, k tó rych  ład doprowadza do rozpaczy 
i  d la których wzniecanie zaburzeń jest jedynym  celem, pośpiesza obalić 
tę szczęśliwą zgodę, podjudzając Sankiulotów przeciw posiadaczom“ .

„ I  znowu ta sama anarchja ‘ —  woła Brissot —  stw orzyła  potęgę re ­
w olucyjną  w  a rm ji“ . K to  może obecnie —  powiada on zapoznawać 
straszne zło, jakie  w yrządz iła  naszym arm jom  ta doktryna anarchistyczna, 
która w  miejsce równości p raw nej chce wprowadzić równość powszechną 
i faktyczną, która jest plagą społeczeństwa, ja k  pierwsza jest jego pod­
porą? D oktryna anarchiczna, pragnąca zrównać ta len ty  i  nieuctwo, cnoty 
i występki, urzędy, pensje, us ług i“ .

Tego zaś bryssotyści nie m ogli n igdy darować anarchistom: Równość 
prawna  —  u jdz ie  jeszcze —  byleby ty lk o  nie by ła  faktyczną. Jak rzucał 
się przeto Brissot na paryskich robotn ików  ziemnych, k tó rzy  pewnego dnia 
zażądali zrównania swego wynagrodzenia z płacą posłów! Pomyślcie ty l ­
ko! Brissot i robo tn ik  ziemny na tym  samym szczeblu! N ie wobec prawa, 
lecz w  rzeczywistości! Co za nędznicy!

W  ja k i jednak sposób p o tra fili anarchiści wywierać tak  potężny 
w pływ , że w łada li straszliwym  Konwentem i  dyk tow a li mu swe decyzje?

Brissot opowiada nam o tern w swoich ulotkach. To trybuny  —  mó­
w i on —  lu d  Paryża i  komuna Paryża panują nad sytuacją i  naciskają na 
Konwent, ilekroć  chodzi o wydanie jakiegoś zarządzenia rewolucyjnego.

Na początku, —  praw i nam Brissot —  b y ł Konw ent bardzo rozsądny.

1) L u d w ik  B lanc o k re ś li ł bardzo dobrze B risso ta , m ów iąc, iż  jest to  jeden z tych  
mężów, k tó rz y  „d z is ia j są p rzedw czesnym i repub likanam i, a n a za ju trz  zacofanym i rew o­
lu c jo n is ta m i“ , jeden  z ty c h  lu d z i, k tó rz y  n ie  m a ją  dość s iły , b y  podążać m og li z duchem 
czasu, ja k k o lw ie k  przedtem  m ie li odwagę go w yprzedzać! On, k tó ry  w  m łodośc i napisa ł, 
że w łasność je s t kradzieżą , n a b ra ł późn ie j ta k  w ie lk ie g o  szacunku d la  w łasności, że na ­
z a ju trz  po 4 s ie rpn ia  zg a n ił Zgrom adzenie za pośpiech, z ja k im  w yd a ło  swe d e k re ty  p rze ­
c iw  fe u da lizm o w i I  to  w  c h w ili, gdy obyw ate le  śc iska li się na u licach , sk łada jąc  sobie 
pow inszow anie z pow odu tych  dekre tów .
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„W iększość Konwentu jest czystą, zdrowo myślącą, p rzy jac ió łką  zasad, nie 
spuszczającą ustaw z oczu". Przyjm owano „praw ie  jednom yśln ie" wszyst­
kie wnioski, zmierzające do poniżenia, zgniecenia „w ich rzyc ie li .

W idać stąd, jak ich  rezu lta tów  rew olucyjnych należało spodziewać się 
od tych posłów, k tó rzy  n igdy z oczu nie spuszczali ustaw —  królewskich 
i feudalnych. Na szczęście wmieszali się w to anarchiści. Jeno zrozumieli, 
że miejsce ich nie jest w  Konwencie, wśród posłów —  lecz na u licy ; że je ­
ś li k iedyko lw iek noga ich stanie w  Konwencie, to nie po to, by parlamento- 
wać z prawicą i  z „ropucham i z bagna , lecz by w raz z ludem zalewać 
Konwent i  z otw artych trybun narzucać mu żądania.

W  ten sposób „rabusie" (Brissot ma na m yśli anarchistów) z czasem 
„odważnie podnieśli głowę. Z oskarżonych przem ienili się w  oskarżycieli 
z m ilczących słuchaczy nalszych debat s ta li się sędziami". —  „Jesteśmy 
w  re w o lu c ji" —  taką by ła  ich odpowiedź.

Otóż ci, których Brissot nazywał „anarchistam i“ , sięgali wzrokiem  
głębiej i  sk łada li dowód większej mądrości politycznej, niż ci, co rościli 
sobie prawo do rządzenia Francją. G dyby Rewolucja zakończyła się tryum ­
fem bryssotystów, nie obaliwszy us tro ju  feudalnego i  nie oddawszy ziem 
gminom —  gdzie by liśm y teraz?

A le  może gdziekolw iek fo rm u łu je  Brissot jakiś program i  wyłuszeza, 
co proponują Żyrondyści, by położyć kres us tro jow i feudalnemu i  walkom, 
których jest on przyczyną? W  owej na jkrytyczn ie jsze j chw ili, gdy lua Pa­
ryża żąda wypędzenia Żyrondyistów i  Konwentu, powie może, co proponu­
ją  Żyrondyści, d la zaspokojenia choćby ty lk o  pewnej części najbardzie j 
naglących potrzeb ludu?

N ic z tego, absolutnie nic!
P a rtja  żyrondystowska zbywa każdą kwestję temi słowy: „Narusze­

nie własności, czy to feudalnej czy mieszczańskiej to robota, „n iw e la to ra  , 
„w ichrzycie la", anarchisty. Ludzi tego rodza ju  należy poprostu wytępić* .

„B urzycie le  ładu b y li przed 10 sierpnia prawdziwym i rewolucjonista­
m i" pisze Brissot, „albow iem  w tedy należało burzyć ład, by być repub lika ­
ninem. Dzisie jsi burzyciele ładu są praw dziw ym i kontrrewolucjonistam i, 
wrogami ludu; albowiem lud  jest teraz panem. Czego on jeszcze pragnie? 
Spokoju wewnętrznego, gdyż ty lk o  ten spokój zabezpiecza w łaścicie low i 
jego własność, robotn ikow i jego pracę, biednemu jego chleb powszedni, 
wszystkim  zaś używanie wolności (U lotka z 24 października 1792).

Brissot nie rozumie nawet, że w  owym czasie głodu, gdy cena chleba 
podniosła się do sześciu i  siedmiu su za funt, musiał lud domagać się usta­
nowienia stałej taksy na chleb. Tak mogliby postąpić ty lk o  anarchiści 

(strj. 191).
D la  niego i  d la całej Żyrondy Rewolucja skończyła się z chwilą, gdy 

10-y sierpnia wyniósł ich stronnictwo do steru rządów. Pozostaje ty lko  
zaakceptować sytuację, i  słuchać ustaw politycznych które wyda Konwent.
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Nie po jm u ją  nawet człowieka z ludu, k tó ry  powiada, że póki ziemie nie 
zwrócone są gminom, a we wszystkich kwestjach gruntowych panuje stan 
prowizoryczny, póki biedota dźwiga całe brzemię w o jny  —  Rewolucja nie 
jest skończona, i  że jedynie akcja rew olucyjna może ją  doprowadzić do 
szczęśliwego końca, wobec olbrzym iego oporu, ja k i stary porządek stawia 
na każdym k roku  zarządzeniom decydującym.

Żyronda nawet zgoła nie rozumie tego. Uznaje ty lk o  jedną kategorję 
niezadowolonych: obywateli, k tó rzy  drżą o swoje m ają tk i, o swoje używa­
nie, albo o swoje życie. W szystkie inne kategorje niezadowolonych nie ma­
ją  ra c ji bytu. W iedząc, w jak ie j niepewności pozostawiło Zgromadzenie 
Prawodawcze wszystkie kwest je  gruntowe, zapytać musimy, ja k  stanowi­
sko takie by ło  wogóle możliwe? N ie zrozum ielibyśmy ich, gdybyśmy ich aż 
zbyt dobrze nie zna li wśród naszych współczesnych.

O to wniosek, ja k i wysnuwa Brissot zgodnie ze wszystkim i Żyrondy-
stami.

Trzeba zamachu stanu, trzeciej rew o lucji, k tó ra  musi „oba lić  anar- 
ch ję". Rozwiązać komunę paryską i  je j sekcje, zniszczyć je! Rozpędzić 
kluby, głoszące n ie ład i  równość. Zamknąć k lu b  Jakobinów, opieczętować 
jego papiery!

„S ka ła  ta rpe jska“ , to  znaczy gilotyna, d la tryum w ira tu  (Robespier- 
re ‘a, Dantona i  M arata) i  wszystkich niwelatorów , wszystkich anarchistów.

Należy wybrać nowy Konwent, w k tó rym by żaden z obecnych człon­
ków  nie mógł zasiadać —  co równałoby się tryum fow i kontrew olucji.

S ilny  rząd —  porządek przywrócony!
Tak i jest program Żyrondystów, odkąd upadek kró la  w yn iós ł ich do 

w ładzy i  uczyn ił „bu rzyc ie li ładu zgoła zbytecznym i".
Cóż w ięc innego, oprócz w a lk i do upadłego, pozostawało rew olucjo­

nistom?
A lbo  Rewolucja zatrzym a się w  tern miejscu, na którem  stanęła nie- 

ukończona —  a w  tak im  razie kon trrew o luc ja  term idorystyczna rozpoczę­
łaby się piętnaście miesięcy wcześniej, już na wiosnę 1793 r., przed zniesie­
niem ciężarów feudalnych.

A lb o  też należało wypędzić Żyrondystów  z Konwentu, mimo usług, 
jakie oddali Rewolucji, gdy szło o zwalczanie m onarchji. N ie można było 
zapoznawać ich zasług! -— „A ch, bezwątpienia" —  w o ła ł Robespierre na 
słynnem posiedzeniu z 10 kw ie tn ia  —  „w a lczy li z dworem, emigrantami, 
księżmi, i  to tęgo; lecz k iedy to było? —  G dy zależało* im  na zdobyciu 
w ładzy. Osiągnąwszy ją, szybko ostyg li w  zapale. Jak prędko zm ienili cel 
swej nienaw iści!“

Rewolucja nie mogła się zatrzymać niedokończona. M usia ła pójść 
dalej, po ich ciałach.

Dlatego to od lutego 1793 w  Paryżu i  w  departamentach rew o lucy j­
nych panował ruch, k tó ry  doprowadził do 31 maja.



47

R O Z D Z IA Ł  X L II .

Przyczyny ruchu z 31 maja.
Z każdym dniem, w  ciągu pierwszych miesięcy roku  1793, walka m ię­

dzy Górą i  Żyrondą zaostrzała się coraz bardzie j, w  m iarę ja k  trz y  w ie lk ie  
kwestje stawały przed F rancją :

1. Czy ciężary feudalne zniesie się bez wykupu? Lub też czy ten 
przeżytek ma nadal wygładzać wieśniaka i  paraliżować ro ln ictw o? —  Kw e­
st ja  olbrzym io ważna, poruszająca blisko dwadzieścia m il jonów ludności ro l­
niczej, m iędzy n im i  tych, k tó rzy  k u p ili masę dóbr narodowych, skonfisko­
wanych k le row i i  emigrantom.

2. Czy pozostawi się gm iny w ie jskie  w  posiadaniu ziem kom unal­
nych, k tóre  odebrały panom? Czy przyzna się prawo odbioru tym  gminom, 
które tego jeszcze nie uczyn iły?  Czy uznane zostanie prawo każdego oby­
watela do ziemi?

3. Wreszcie, czy zaprowadzi się maximum, t. zn. ustaloną cenę na 
chleb i  inne najniezbędniejsze środki do życia?

Oto trz y  w ie lkie kwestje, które  trzym a ły  w  naprężeniu Francję  i  dzie­
l i ły  ją  na dwa wrogie obozy: na posiadaczy z jednej strony i tych, co mało 
lub nic nie posiadali —  z drug ie j; bogatych i  „b iednych ’ ; tych, k tó rzy  wzbo­
gacali się mimo nędzy, głodu i  w o jny, i  tych, k tó rzy  dźw igali całe brzemię 
wojny, i  godzinami, a nieraz całemi nocami musieli stać przed drzw iam i pie­
karza, niepewni, czy naza ju trz  zaniosą chleb do domu.

I  m ija ły  całe miesiące —  pięć miesięcy, ośm miesięcy, a Konw ent nic 
nie zrob ił d la  zaradzenia te j sytuacji, d la  rozwiązania w ie lk ich  kw estyj spo­
łecznych, k tóre  wysunął rozwój R ew olucji. Dyskutowano bez końca w  K on­
wencie; nienawiść m iędzy obu stronnictwam i, z k tó rych  jedno reprezento­
w ało  w arstw y bogate, a drugie b ron iło  sprawy biedoty, zaostrzała się 
z dniem każdym; i  nie w idziano żadnego wyjścia, żadnej możliwości kom ­
promisu, m iędzy tym i, co b ro n ili własności, a tym i, co ją  chcieli atakować,

W prawdzie sami członkowie G óry nie m ie li jasnych poglądów na kwe­
stje gospodarcze i  d z ie lili się na dwie grupy, z k tó rych  jedna, t. zw. „W ście ­
k l i"  (Enrages), by ła  radykaln ie jsza od drugie j. Ta, do k tó re j należał Ro­
bespierre, skłania ła się w  trzech wspomnianych kwestj ach do zapatrywań 
niemal tak  sprzyjających własności, ja k  poglądy Żyrondystów, Beż względu 
jednak, ja k  mało sym patji budzić w  nas może Robespierre, przyznać nale­
ży, iż ro z w ija ł się on wraz z Rewolucją, i  cierpienia ludu leża ły mu zawsze 
na sercu. Jeszcze w  1791 r. przem awiał w  Konstytuancie za oddaniem ziem 
gminnych gminom w ie jskim . Teraz zaś, w idząc coraz wyraźnie j egoizm po­
siadaczy i  „handlowość" mieszczaństwa, stanął otwarcie po stronie ludu, re ­
w olucyjne j komuny Paryża, po stronie tych, których nazywano w tedy „anar­
chistami“ .
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„Ś rodki żywności niezbędne ludow i —  oświadczył z trybuny są 
tak święte, ja k  życie. Wszystko, co jest nieodzowne do jego utrzymania, 
jes t wspólną własnością całego społeczeństwa. Ty lko  nadwyżka jest w ła ­
snością indyw idualną i tę można pozostawić w  ręku kupców .

Jaka szkoda, że ta idea komunistyczna nie w ystąp iła  na plan p ierw ­
szy u socjalistów dziewiętnastego stulecia zamiast „ko lektyw izm u pań­
stwowego Pecqueura, wyłuszczonego w  1848, a odgrzanego dziś pod nazwą 
„socja lizm u naukowego“ . Jak obiecujący by łby  ruch kom unalistyczny z 1871, 
gdyby uznał b y ł tę zasadę: „W szystko, co jest niezbędne do życa jest ró ­
wnie święte, ja k  samo życie i  stanowi wspólną własność całego narodu. G dy­
by hasłem jego było : komuna, organizująca konsumcję, dobrobyt d la  wszyst­
kich!

Wszędzie i  zawsze rewolucje przeprowadzają mniejszości. Nawet 
wśród tych, k tó rzy  są całkow icie zainteresowani w  rew olucji, ty lk o  m n ie j­
szość poświęca się je j zupełnie. T ak też by ło  we F ranc ji w 1793.

Odkąd monarch ja została zdruzgotana, zaznaczał się wszędzie na 
p row inc ji s ilny  ruch przeciw rewolucjonistom , k tó rzy  odważyli się rzucić 
głowę k ró la  na wyzwanie reakc ji całej Europy.

„A ch ! ła jdacy! —  mówiono w  zamkach, salonach, konfesjonałach. —  
Śmieli to uczynić! A le  w  takim  razie nie cofną się przed niczem: zabiorą 
nam nasze m ajątk i, lub nas zg ilo tynu ją !“

I  wszędzie knowania kontrrew olucyjne nabiera ły nowej siły.
Kościół, wszystkie dw ory Europy, mieszczaństwo angielskie, —  wszy­

scy zabra li się do intrygowania, do propagandy, przekupstwa, gwoli zorga­
nizowaniu kon trrew o luc ji.

Zwłaszcza m iasta morskie, ja k  Nantes, Bordeaux i M arsylja , gdzie 
znajdowało się w ie lu  bogatych kupców, miasto przemysłu luksusowego Lyon 
miasta przemysłowe i handlowe, jak  Rouen, s ta ły się potężnemi ośrodkami 
reakcji. Całe połacie k ra ju  b y ły  obrabiane przez księży i  emigrantów, w ra ­
cających tłum nie pod fałszywemi nazwiskami, a także przez z ło to  angielskie 
i  orleanistyczne, oraz przez emisarjuszy W łoch, H iszpan ji i Rosji.

Żyrondyści stanow ili jąd ro  tej całej reakcyjne j masy. Roj aliści rozu­
m ie li bardzo dobrze, iż mimo powierzchownego republikanizm u b y li Żyron­
dyści ich praw dziw ym i sprzymierzeńcami, że parła  ich do tego logika stron­
nictwa, k tó ra  jest zawsze silniejsza od etyk i p a rty jne j. Także lud  po ją ł to 
doskonale. Zrozum iał, że póki Żyrondyści pozostaną w  Konwencie, nie bę­
dzie m ożliw y żaden k ro k  prawdziw ie rew olucyjny, i  że wojna, prowadzona 
opieszale przez tych sybarytów Rewolucji, przeciągnie się w  nieskończoność 
i wyczerpie s iły  F ranc ji.

W  m iarę zaś ja k  konieczność „oczyszczenia Konwentu“  przez usunię­
cie zeń Żyrondystów  stawała się coraz bardziej oczywistą, lud  ze swej stro­
ny stara ł się zorganizować do w a lk i na miejscu, w  miastach i wsiach pro­
w incjonalnych.
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M ie liśm y już sposobność zaznaczyć, że dyrek to r ja  departamentalne 
b y ły  po najw iększej części przeciw rew olucji. D yrek to r ja  dystryktowe b y ły  
takie same. A le  zarządy gminne, powołane do życia ustawą gudniową 1789, 
b y ły  o w iele demokratyczniejsze. W praw dzie w  lecie 1789, gdy wprowa­
dzone zostały przez uzbrojone mieszczaństwo, w ieszały bez litości zbunto­
wanych chłopów.. Jednakże w  miarę rozw oju  rewolucji, zarządy miejskie, 
mianowane przez lud, często wśród ruchów powstańczych, i  nadzorowane 
przez towarzystwa ludowe, stawały się coraz bardziej rewolucyjne.

W  Paryżu Rada Gminna była  przed 10 sierpnia burżuazyjno-demo- 
kratyczna. Lecz w nocy 10 sierpnia nową komunę rewolucyjną w ybra ło  48 
sekcyj. A  chociaż Konwent, ustępując przed naleganiami Żyrondystów, 
z łoży ł z urzędu tę komunę, wybrana 2 grudnia 1792 nowa komuna ze swym 
prokuratorem  Chaumettem, zastępcą Hebertem i merem Pachę'em (miano­
wanym nieco później) była bezwzględnie rewolucyjna.

W ybrana korporacja urzędników, wyposażonych w tak rozległe i  roz­
maite atrybucje, ja k  te, k tó re  przysług iw a ły Radzie Gminnej Paryża, 
musiała siłą rzeczy przybrać z czasem kierunek um iarkowany. Na 
szczęście akcja rewolucyjna ludu Paryża m iała swe ośrodki w  sekcjach. 
Jednakże i  te sekcje w  m iarę przejm owania różnych atrybucyj po licy jnych 
(prawo wydawania ka rt obywatelskich, poświadczających, że dana osoba nie 
jest ro ja lis tycznym  spiskowcem; mianowanie ochotników do w a lk i w  W an- 
dei i  t. d .) , nawet i te sekcje, które w ydz ia ł ocalenia publicznego i  w ydz ia ł 
bezpieczeństwa ogólnego stara ły  się przekształcić w swoje organy po litycz­
ne, m ia ły  się niebawem rozwinąć w  k ien fnku  b iurokratycznym  i um iarkowa­
nym. W  roku 1794 sta ły się istotnie ośrodkami mieszczaństwa reakcyjnego.

D latego to  obok komuny i  sekcyj tw o rzy ła  się cała sieć towarzystw  lu ­
dowych, bractw  i  kom itetów  rewolucyjnych, które m ia ły  się stać wkrótce 
(w roku I I  Republik i, po wypędzeniu Żyrondystów) prawdziwą potęgą dzia­
łającą. W szystkie te grupy zrzeszyły się m iędzy sobą, czy to d la  celów 
chwilowych, czy d la  trw a łe j akcji, i  wchodziły w  związek z trzydziestu  sze­
ściu tysiącami gmin F ranc ji, W  tym  celu organizowano nawet specjalne b iu ­
ro  korespondencyjne. W  tak i to  sposób wyrasta ła nowa, samorodna organi­
zacja. Badając te zgrupowania, te „wolne porozumienia“ , powiedzielibyśmy 
dzisiaj, w idzim y, ja k  przed oczyma naszemi roztacza się obraz tego, co no­
woczesne grupy anarchistyczne głoszą we F ranc ji, nie przeczuwając nawet, 
że ich dziadowie w prow adzili to w  czyn w  tak tragicznym  momencie Rewo­
luc ji, ja k  pierwsze miesiące 1793 *).

Przeważna część historyków, sympatyzujących z Rewolucją, gdy do­
chodzi do tragicznej walk i, jaka się wyw iązała w  1793 m iędzy Górą i Ży-

-1) M o rtim e r T ernaux, o k ro p n y  reakc jon is ta , w skaza ł ju ż  przecież na tę pod­
w ó jną  organ izację . (H is to ire  de la  T e rreu r, t. V I I ) . — O ty c h  o rgan izac jach  zob, A u la rd  
"H is to ire  p o lit iq u e  de la  R é vo lu tio n “ , 2 w ydan ie , część druga, rozdz, V , oraz Jaurès, La  
Convention, t. I I ,  str. 1254, gdzie doskonale u ję ty  jest ten p rzedm io t.

4
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rondą, podkreśla, zdaniem mojem, zbyt silnie drugorzędne objawy tej w a l­
k i. Śmiem tw ierdzić, że za w iele wagi przyw iązują do tak  zwanego „federa- 
lizm u“  Żyrondystów.

To prawda, że po 31 maja, gdy powstania żyrondystowskie i  ro jah- 
styczne w ybuch ły w  k ilk u  departamentach, słowo ,,federalizm  stało się 
w  dokumentach owej epoki głównym  punktem oskarżenia G óra li przeciw 
Żyrondystom. Lecz słowo to, k tóre  stało się hasłem, czy sygnałem, było 
w  gruncie rzeczy ty lko  okrzykiem  wojennym, dobrym do oskarżania stron­
nictwa, które  zwalczano. Jako tak i ok rzyk  dopięło ono swego celu. Jednak­
że w  rzeczywistości, ja k  to już zaznaczył Ludw ik  Blanc, „federa lizm  ż y ­
rondystów polegał głównie na ich nienawiści do Paryża, na ich pragnieniu, by 
sto licy rew olucyjne j przeciwstawić reakcję prow incjonalną. Paryż p rze j­
m ował ich strachem: „ to  b y ł ich ca ły federa lizm “ , tw ie rdz i Ludw ik  Blanc. 
(Ks. V II I ,  rozdz. IV),

N ienaw idzili i  obawiali się w p ływ u, ja k i komuna Paryża, kom itety 
rewolucyjne, lad  Paryża zdobyły sobie w  R ewolucji. Jeśli m ów ili o prze­
niesieniu siedziby Zgromadzenia Prawodawczego, a później Konwentu do ja ­
kiegoś miasta prowincjonalnego, to nie z m iłości do au tonom j i, lecz jedynie 
w  tym  celu, by umieścić ciało ustawodawcze i władzę wykonawczą wśród 
ludności mniej rew olucyjne j od Paryża i  mniej dbającej o dobro publiczne. 
Tak postępowała monarchja w  średniowieczu, gdy przekładała nowo po­
wstające miasto, miasto królewskie „nad stare repub lik i m iejskie, p rzyzw y­
czajone do swego fo rum “ . To samo zamierzał uczynić Thiers w 1871 r . T)

W prost przeciwnie —  w  catem swem działaniu okazali się Żyrondy- 
ści tak im i samymi centra listam i i  paristwowcami, ja k  Górale. Może nawet 
jeszcze w iększym i, albowiem ci, podczas swej m is ji na p row incji, opierali 
się na stowarzyszeniach ludowych, a nie na Radach departamentalnych czy 
dystryktowych. Jeśli Żyrondyści odw o ływ a li się do prow incyj przeciw Pa­
ryżow i —  to dlatego, żeby przeciw  rewolucjonistom  Paryża, k tó rzy  wypę­
d z ili ich z Konwentu, rzucić s iły  kontrrew olucyjne burżuazji w ie lk ich miast 
handlowych, tudzież zbuntowanych chłopów N orm and ji i B re ton ji. Gdy re ­
akcja zwyciężyła, a Żyrondyści w ró c ili do1 w ładzy, okazali się, ja k  to przy­
stoi p a r t ji ładu, jeszcze w iększym i centra listam i od Górali.

A u la rd , wspom inając często o „federa liźm ie Żyrondystów, zauwa­
ża mimo to bardzo słusznie, że przed zaprowadzeniem R epublik i żaden 
z Żyrondystów  nie ob jaw ia ł dążności federalistycznych. Barbaroux np. jest 
zupełnie zdecydowanym centralistą, ja k  to w yn ika  z wygłoszonych przezeń 
słów w  departamencie Bouchez-du Rhône: „R ząd federacyjny nie odpowia­
da w ie lkiem u ludow i z powodu powolności działań wykonawczych, pomno- i)

i)  Zaleca jąc zebrać kom isa rzy  departam entów  w  Bourges, Ż y rondyśc i „n ie  zam ie­
rz a li poprzestać na te m ", zaznacza Th ibaudeau w  swoich P am ię tn ikach. „U tw o rz y łb y  się 

d ru g i K o n w e n t".
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żenią i  u trudn ień aparatu“ . ') W  gruncie rzeczy, nie spotykamy się z żadną 
poważną próbą organizacji federacyjnej w  projekcie konstytucyjnym , k tó ­
rego b ro n ili Żyrondyści w  r. 1793. O kazali się w  nim  typow ym i centra- 
listam i.

Z drugiej strony Ludw ik  B lanc rozwodzi się, zdaniem mojem, za w iele 
o zapaiczywości Żyrondystów, am bicji Brissota, ścierającej się z ambicją 
Robespierre‘a, o ranach, które „lekkom yśln i Żyrondyści“  zadali m iłości w ła ­
snej Robespierre a, a któ rych  ten nie chciał darować. James, przynajm nie j 
w pierwszej części swej książki o Konwencie, wyraża tę samą m ysi * 2) . M i­
mo to w dalszym ciągu, przy omawianiu w a lk i m iędzy ludem Paryża a mie­
szczaństwem, wskazuje inne, znacznie poważniejsze przyczyny, niż ko n flik ty  
m iędzy „m iłośc ią  w łasną a egoizmem w ładzy 3).

Przedstawiona tak dobrze przez Ludw ika  Blanc zapaiczywość i  wal­
ka ambicyj is tn ia ła  n iew ątp liw ie  i zaostrzała kon flik t. A to li walka między 
Żyrondystam i a G óralam i miała, ja k  to już zaznaczyliśmy, przyczynę ogól­
ną, nieskończenie głębszą od wszystkich pobudek osobistych. Przyczynę tę 
dostrzegł doskonale sam Ludw ik  Blanc, przytaczając według Garata zarzu­
ty, jak im i w  Konwencie obsypywały się wzajemnie Góra i  Żyronda,

„N ie  wam —  m ów iła Żyronda —  rządzić Francją, nie wam, splamio­
nym krw ią  dn i wrześniowych. Prawodawcy bogatego i  pracowitego k ra ju  
muszą uważać własność za jedną z najświętszych podstaw porządku spo­
łecznego; zadanie przekazane prawodawcom r ra n c ji nie może być spełnio­
ne przez was, k tó rzy  głosicie anarchję, k tó rzy  osłaniacie grabieże, k tó rzy  
Przejmujecie strachem w łaścicie li. W zywacie przeciw  nam wszystkich ban­
dytów Paryża, m y wzywamy przeciw  wam wszystkich uczciwych łudz i Pa­
ryża “ .

Przemawia przez nich p a rtja  w łaścicie li, „ lu d z i uczciwych , tych, k tó ­
rzy  m ordowali później lu d  Paryża, w  czerwcu 1848 i  m aju  181 1; tych, k tó ­
rzy  poparli zamach stanu w  1851, a dziś gotowi są do nowego4).

1) A u la rd , H is to ire  p o lit iq u e  s tr. 264. —  „N ie  w iem , czy  k to  ro ś c ił sobie ten  za­
szczyt d la  s ieb ie ", pow iada  Thibeaudeau, m ów iąc o fede ra liźm ie  Ż yrondys tów  (M ém oires  
su r la  C onvention et le  D ire c to ire , t. I, P a ryż  1824, str. 38). M a ra t w  swym  numerze z 24 
m a ja  1793, s tr. 2, zaznacza bardzo w yraźn ie : „P rzez  d łu g i czas posądzano p rzyw ódców  
te j p ie k ie ln e j p a r t j i  o iede ra lizm ; p rzyzna ję , że n ie  d z ie liłe m  n ig d y  te j o p in ji,  chociaż 
n ieraz m i się zda rza ło  pow ta rzać to  obw in ien ie  '.

2) La Convention, str. 388, 394, 396, także 1458,
s) A u to r  ma na m y ś li m onarch is tów  francusk ich  podczas trzec ie j re p u b lik i,  p rzed 

w ie lką  w o jną , zawsze gotow ych do zamachu na R epub likę . (P rzyp. w yd .).
4) U stęp pow yższy -— począwszy od s io  w „P łze w a żn a  część h istoryK ów .,, 1 na str, 

49 ■—  m a jący  na ce lu  w ykazać, że Ż y rondyśc i, k tó ry c h  au to r ta k  doskonale  ch a ra k te ryzu je  
ja ko  s tron n ic tw o  burżuazy jne , n ie  b y li  szczerym i „ fe d e ra lis ta m i , w yd a je  się d la  ca łośc i 
w y k ła d u  zupe łn ie  zbędny. N a jw id o czn ie j au to ro w i cho d z iło  o w ykazan ie , że g rupa  b u r- 
żuazy jna  n ie  może być g rupą  szczerze „ fe d e ra lis tyczn ą ", lecz m usi być „c e n tra lis ty c z n a ".—  

K ra p c tk in , ja ko  anarchista, b y ł zw o lenn ik iem  p rogram u „w o ln y c h  zrzeszeń", p rzec iw sta -
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Na to odpowiada Góra:
„O skarżam y was, że zdolności swoje oddajecie na usługi własnego 

wyniesienia, a nie tryum fu  Równości, Póki k ró l pozwalał wam rządzić przez 
m inistrów, k tó rych  mu dostarczaliście, zgadzaliście się z nim  wcale dobrze, 
Waszem skrytem  życzeniem nie by ło  n igdy wyniesienie F ranc ji na wspa­
n ia łe  w yżyny repub lik i, ale zatrzymanie d la  niej króla, którego w y  by liby ­
ście maj ordomusami“ .

Przekonamy się, ile  słuszności tkw iło  w tern oskarżeniu, gdy zobaczy­
my Barbaroux‘a na po łudn iu i  Louvetal w  Breton j i, idących ręka: w  rękę z ro- 
ja listam i, i  gdy ty łu  Żyrondystów, pogodzonych z „b ia łym i", w róci do w ła ­
dzy po reakc ji term idorystycznej. A le  idźm y dalej za naszą cytatą,

„Chcecie wolności bez równości —  powiada Góra, —  a my chcemy 
równości, gdyż bez n ie j nie możemy sobie wyobrazić wolności. W y, mężo­
wie stanu, chcecie zorganizować Republikę d la  bogaczy, a my, k tó rzy  nie 
jesteśmy mężami stanu, staramy się o takie prawa, któreby w ydobyły bie­
dotę z nędzy, a zaprowadzając dobrobyt powszechny, uczyn iły  wszyst­
kich ludz i obywatelam i szczęśliwymi i  ża rliw ym i obrońcami powszechnie 
uwielbianej repub lik i".

W idać zatem, że są to dwa absolutnie różne poglądy społeczne, I tak 
też po jm ow ali tę walkę współcześni 1),

A lb o  Rewolucja ograniczy się do obalenia króla, i nie us iłu jąc nawet 
umocnić swego dzieła głębokiem przekształceniem ide i narodu w  duchu re ­
publikańskim , zatrzyma się po tern pierwszem zwycięstwie, a Francja  — 
niech się broni, ja k  może, przeciw  najeźdcom niemieckim, hiszpańskim, w ło ­
skim i sabaudzkim, popieranym przez zwolenników m onarchji wewnątrz 
k ra ju .

A lbo  też ręwolucja, po uporaniu się z królem  walczyć będzie o „R ó­
wność", ja k  mówiono wówczas, —  o „kom unizm “ , jakbyśm y dzisiaj powie­
dzieli, Dokończy przedewszystkiem dzieła zniesienia praw  feudalnych, 
zwrócenia gruntów gminom; przystąpi do nacjona lizacji ziemi, przyznając 
wszystkim prawo do niej ; u trw a li dzieło, które zbuntowani chłopi doprowa-

w ia ją c  je  gospodarce zcen tra lizow ane j, —  J a k  dalece jednak  ten p rogram  jes t czemś d o ­
w o ln ie  w yrozum ow anem  i  oderwanem  od życia, tego w ym ow nym  dowodem  jest w łaśn ie  
n in ie jsza , z ta k im  ta len tem  napisana h is to r ja  R e w o lu c ji —  liis to r ja , w  k tó re j idea „w o l­
nego zrzeszenia" zgo ła  nie w ystępu je  jako  jeden z czyn n ikó w  dz ie jow ych . W  h is to r ji 
K ra p o tk in a  m am y w yraźną  w a lkę  klas, a le b y n a jm n ie j n ie  w a lkę  m iędzy cen tra lis ta m i 
i  fede ra lis tam i.— Sama sztuczność w s ta w k i powyższej, zgoła nie zw iązanej z żyw ą treścią 
całego opow iadania , może s łużyć  ja ko  dowód, że k ra p o tk in o w sk ie  p rzec iw staw ian ie  „fe - 
d e ra lizm u “ i  „c e n tra liz m u " jest czenS n ie is to tnem , —  (P rzyp, w yd ,).

’ ) M ożnaby p rzy toczyć  liczne  c y ta ty  d la  udow odn ien ia  tego. D w ie  następujące 
mogą posłużyć za p rz y k ła d , —  „Ż y ro n d y ś c i c h c ie li R ew o luc ję  za trzym ać na m ieszczań­
s tw ie ", pow iada  B audot, P ra g n ę li „n a  m ie jsce sz la ch ty  i  k le ru  w p row adz ić  stopniow o 
a rys to k ra c ję  m ieszczańską" —  m ó w ił 31 m a ja  B ourdon  de 1'Oise w  k lu b ie  Jakob inów  
(La Société des Jacobins, w ydan ie  A u la rd a , t, V , s tr. 220).
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dz ili już tak daleko w  ciągu tych czterech la t i przy pomocy ludu szukać 
będzie drogi ,,wydobycia biedoty z nędzy"; starać się będzie w  miarę mo­
żności stworzyć nie absolutną równość majątkową, ale dobrobyt dla wszyst­
kich —  dobrobyt powszechny. Dokona tego, w ydziera jąc rządy bogaczom 
i składając je w  ręce komun i  towarzystw  ludowych.

Ta jedna różnica wyjaśnia krwawą walkę, która po upadku monarchji 
rozrywała Konwent, a wraz z nim  całą Francję, W szystko inne jest drugo­
rzędne.

R O Z D Z IA Ł  X L V I.

Żądania społeczne.— Stan umysłów w Paryżu.
Lyon.

Jakkolw iek w alka parlamentarna m iędzy Górą i Żyrondą była chw i­
lam i bardzo gwałtowna, przeciągałaby się prawdopodobnie jeszcze długo, 
gdyby ograniczyła się ty lko  do Konwentu. A le  od stracenia Ludw ika X V I w y ­
padki następowały z zawrotną szybkością, a rózłam  m iędzy rew olucjon ista­
m i i  kontrrew olucjon istam i stawał się tak  ostry, że nie by ło  już miejsca dla 
P artji mieszanej, niezdecydowanej, law iru jące j m iędzy obu stronnictwami. 
Opierając się naturalnemu rozw o jow i Rewolucji, znaleźli się w krótce Żyron- 
dyści, w raz z Fe ljan tam i i  ro ja lis tam i, w  szeregach kontrrewolucjonistów , 
a jako tacy musieli ulec.

Stracenie k ró la  w yw o ła ło  we F ranc ji o lbrzym ie wrażenie. Jeśli prze­
rażenie ogarnęło mieszczaństwo wobec tak ie j śmiałości ze strony Góry, oraz 

o swe m a ją tk i i życie, to przeciwnie —  inte ligentna część ludu w idzia ła 
w  tam zapoczątkowanie nowej ery, zbliżenie się do owego dobrobytu dla 
wszystkich, k tó ry  rewolucjoniści obiecali b y li wydziedziczonym.

W ie lk ie  jednak by ło  rozczarowanie. K ró l zginął, monarchja zniknęła, 
ale zuchwalstwo bogaczy rosło coraz bardzie j. Panoszyło się w  dzielnicach 
bogatych, popisywało się na trybunach Konwentu, gdy tymczasem nędza 
w  dzielnicach ubogich daw ała się coraz bardziej odczuwać, w  m iarę, jak 
wkraczano w  ową ponurą zimę 1792 r., k tó ra  przynosiła  ze sobą brak chle- 
ba, bezrobocie, drożyznę a rtyku łów  spożywczych i spadek asygnat. 
A  wszystko to wśród złowrogich wieści, nadchodzących ze wszystkich stron: 
z granicy, gdzie arm je topnia ły, ja k  śnieg, z B re ton ji, gotującej się do ogól- 
rieg° powstania, p rzy poparciu A ng lików ; z W andei, gdzie sto tysięcy zbun­
towanych chłopów mordowało pa trjo tów  wśród błogosławieństwa księży; 
z Lyonu, k tó ry  stał się warownią kon trrew o luc ji; ze skarbca państwowego, 
żyjącego ty lko  z nowych emisyj asygnat —  wreszcie z Konwentu, k tó ry  
drepta ł na miejscu, nie przedsiębiorąc nic, w yczerpując się w  walkach we­
wnętrznych.
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W szystko to, p rzy panującej nędzy, paraliżowało rozmach rew o lucy j­
ny, W  Paryżu, ubodzy robotnicy, sankiuloci, nie p rzybyw ali już w  dosta­
tecznej liczbie do sekcyj, a kontrrew olucjon iści mieszczaństwa nie omiesz­
ka li tego wykorzystać. W  lu tym  1793 ,,culottes dorées“  (k iu lo ty  złocone) 
zale li sekcje. W  razie potrzeby przeprowadzali pałkam i reakcyjne uchwa­
ły, zrzucali sankiulockich urzędników  i na ich miejsce kazali siebie miano­
wać. Rewolucjoniści by li nawet zmuszeni zreorganizować się w  ten sposób, 
by sąsiednim sekcjom móc spieszyć z pomocą, a wzmocnić takie, któreby 
zalane b y ły  przez mieszczan.

W  Paryżu i na p row inc ji by ła  nawet mowa o tern, by domagać się od 
zarządów gminnych odszkodowania —  czterdziestu su dziennie —  dla tych 
z pośród ubogich mężów z ludu, k tó rzy  b ra li udzia ł w posiedzeniach i  p rz y j­
mowali funkcje  w komitetach. Na to Żyrondyści córy chi ej w  Konwencie 
postaw ili wniosek rozwiązania wszystkich organizacyj, sekcyj, towarzystw 
ludowych i federacyj departamentalnych. N ie dom yślali się nawet, jaką siłę 
oporu posiadał jeszcze dawny porządek, nie w idz ie li, że podobny środek, 
powzięty w  takie j chw ili, sprowadziłby natychmiastowe zwycięstwo ko n tr­
rewolucjonistów  —  i  „ska łę  ta rpe jską“ dla nich samych.

M im o wszystko zniechęcenie nie opanowywało jeszcze sekcyj ludo­
wych, Faktem jest, że nowe idee k ie łkow a ły  w  umysłach, nowe prądy toro­
w a ły  sobie drogę, i te dążenia szukały jeszcze swojej form uły.

Kom una Paryża otrzym ała od Konwentu znaczne zasiłk i na zakupno 
mąki, wskutek czego udało się je j stopniowo utrzym ać cenę chleba przy 
trzech su za funt. A le  kto  chciał dostać ten chleb, musiał przez połowę nocy 
w długim  „ogonie“  stać na u licy, przed drzw iam i piekarza. A  następnie, 
lud rozum iał, że komuna, kupując zboże po cenach, jakie  na n iej w ym u­
szano, zbogaca ty lko  lichw iarzy kosztem państwa. B y ło  to błędne koło —  
na bezpośredni pożytek spekulantów.

Spekulacja osiągnęła już zastraszające rozm iary. Nowo powstająca 
burżuazja wzbogacała się p rzy pomocy tego środka w  mgnieniu oka. Nie 
ty lko  dostawcy a rm ij —  „m ączn ik i“  —  zb ija li skandaliczne m ajątk i, lecz 
ponieważ spekulowano na wszystkiem, hurtownie i detalicznie: na zbożu, 
mące, skórze, o liw ie, świecach, blasze i t, d,, nie mówiąc już o kolosalnych 
spekulacjach na dobrach narodowych, tw o rzy ły  się m a ją tk i z bajeczną 
szybkością, za wiedzą i w  oczach wszystkich.

Pytanie: „Co czynić? narzucało się tedy w te j tragicznej formie, ja ­
ką przybiera zwykle w chwilach przełomowych.

C i, dla których niezawodnem lekarstwem na wszystkie niedomagania 
spoieezne jest „ukaranie w inowajców  , nie um ie li nic innego proponować, 
;ak karę śmierci na spekulantów, reorganizację aparatu policyjnego, w y­
dzia łu  bezpieczeństwa ogólnego, trybuna ł rew olucyjny. B y ło  to nie rozw ią- 1

1) T ak  nazywano k o n trre w o lu c jo n is tó w  m ieszczaństwa (dop. tłu m .).
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zanie, lecz powrót do trybuna łu  M a illa rda , ty lko  bez jego dawnej szcze­
rości.

Na przedmieściach jednak powstawał także inny prąd, głębszy, szu 
ka jący rozwiązań twórczych. Znalazł on swój w yraz w  kazaniach robotnika 
z przedmieść, Varleta, i  byłego księdza Jakóba Roux (Ru), popieranych 
przez wszystkich „bezim iennych“ , k tó rych  h is to rja  zna pod nazwą „W ście­
k łych ". Ci rozum ieli, że teorje  o wolności handlu, głoszone w  Konwencie 
przez Condorceta i  Sieyèsa, b y ły  fałszywe; że środki spożywcze, które 
w  handlu nie znajdowały się w  obfitości, b y ły  ła tw o wykupywane przez 
spekulantów, zwłaszcza w  takim  okresie, ja k i przebywała Rewolucja. I  za­
częli oni k rzew ić  idee o konieczności „ugm innien ia i  unarodow ienia handlu, 
oraz zorganizowania w ym iany p roduktów  po cenie kosztu idee, k tó rem i 
natchnęli się później Fourier, Godwin, Robert Owen, Proudhon i ich na­
stępcy socjalistyczni.

C i „W śc ie k li“  zrozum ieli tedy —  zobaczymy niebawem, iż  ich idee 
zaczęły być nawet wprowadzane w  czyn —  że nie wystarcza zagwaranto­
wanie każdemu prawa do pracy, lub nawet prawa do ziemi: że wszystko to 
jest daremne, póki is tn ie je  w yzysk handlowy, k tó ry  można usunąć ty lko  
Przez ugminnienie handlu.

Równocześnie zaznaczał się w yraźny ruch przeciw w ie lk im  majątkom, 
podobny do tego, ja k i dzisiaj powstaje w  Stanach Zjednoczonych przeciw 
fortunom, nagromadzanym szybko przez trusty, czy li towarzystwa lichw ia r­
skie. Najlepsze um ysły owej epoki zdawały sobie sprawę z niemożliwości 
zaprowadzenia repub lik i demokratycznej bez równoczesnego wystąpienia 
przeciw ujaw nia jące j się już nierówności m ajątkow ej, k tóra  groziła p rzy­
braniem coraz większych rozm iarów  x) .

Ten ruch przeciw wykupywaczom i spekulantom musiał siłą rzeczy 
wywołać ruch przeciw spekulacji środkami płatniczemu  I  tak  3 lutego 
1793, delegaci kom uny, czterdziestu ośmiu sekcyj i  „obrońców  zjednoczo­
nych 84 departam entów “ , z ja w ili się w  Konwencie, żądając, by po łoży ł ta ­
mę deprecjacji asygnat, wywołanej spekulacją. Domagali się zniesienia de­
k re tu  K onstytuanty, na m ocy któ rego moneta uznana została za tow ar, 
oraz ka ry  śmierci na spekulantów g ie łdow ych").

1) B y s try  u m ys ł M iche le ta  ocen ił doskonale znaczenie tego kom unistycznego r u ­
chu ludowego, w skazu jąc ju ż  na g łów ne jego p u n k ty . Jaurès (H is to ire  socia liste , IV , str. 
1003 i  nast.) p o d a ł szczegółowsze bardzo in te resu jące  in fo rm a c je  o tym  ruchu  w  P a ryżu  

i  kyon ie .
2) C zy speku lac ja  m og ła  w p ły n ą ć  na ku rs  asygnat? W ie lu  h is to ry k ó w  pos taw iło  

sobie to  py ta n ie  i  odpow iedz ia ło  przecząco. Spadek asygnat —  tw ie rd zą  on i —  b y ł 
w  zw iązku  z wypuszczeniem  zby t w ie lk ie j ilo ś c i znaków  obiegow ych. To p raw da ; lecz ci, 
co ś le d z ili zb liz ka  flu k tu a c je  cen zboża na rynka ch  m iędzyna rodow ych  lu b  baw e łn y  na 
g ie łdz ie  L ive rp o o iu , a lbo asygnat na g ie łdz ie  b e rliń s k ie j i  t. d., n ie  zaw aha ją  się p rz y ­
znać, że nasi dz iadow ie bardzo słusznie p rz y p is y w a li sp e ku la c ji g ie łdow e j dużą część
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B y ł to, jak  widać, is tny  bunt klas ubogich przeciw bogaczom, którzy 
wyciągnąwszy wszelkie korzyści z Rewolucji, nie chcieli dopuścić, by u lży­
ła ona położeniu biedoty. Przeto gdy wnoszący petycję dow iedzie li się, że 
Jakobin i wraz z Sa in t-Just’em sprzeciw iają się ich żądaniu z obawy za­
niepokojenia bogatych posiadaczy, bez obsłonek wypow iedzie li się przeciw 
tym, „co nie rozum ieją ubogich, bo sami codziennie dobrze jedzą“ .

M ara t również zganił petycję i  w z ią ł w  obronę G óra li i  deputowanych 
Paryża, atakowanych przez petycjonarjuszy, lecz znał on nędzę ludu zbli- 
ska. a gdy usłyszał skargi robotnic, które przybywając 24 lutego do Kon­
wentu, domagały się od ustawodawców ochrony przeciw spekulantom, sta­
ną ł natychmiast po stronie nędzarzy. W  bardzo gwałtownym  artyku le  swe­
go numeru z 25 lutego, „tracąc wszelką nadzieję w  powzięcie energicznych 
środków przez prawodawców , zalecał „doszczętne zniszczenie tego prze­
klętego plemienia —  kapita listów , spekulantów, monopolistów, których 
„tch ó rz liw i przedstawiciele narodu zachęcają bezkarnością“ . B ije  wście­
kłość u licy  z tego a rtyku łu , gdzie M ara t żąda już to  postawienia przed try ­
bunałem państwowym najgłównie jszych wykupywaczy, już to zaleca akty 
rewolucyjne, twierdząc, że „splądrowanie k ilk u  magazynów, na, których 
drzw iach powieszonoby wykupywaczy, położyłoby wkrótce tamę tym  ła j­
dactwom, które doprowadzają dwadzieścia pięć miJjonów ludz i do rozpa­
czy i  tysiącom każą ginąć z nędzy".

Tego samego dnia, rano, lud splądrował istotnie k ilk a  sklepów, zabie­
ra jąc cukier, m ydło i t. d „  a na przedmieściach mówiono głośno, że należy 
powtórzyć dnie wrześniowe przeciw skupywaczom i  lichwiarzom, spekulan­
tom giełdowym i  bogaczom.

Łatw o sobie wyobrazić, ja k  ten ruch, nie przekraczający zresztą gra­
nic drobnego zaburzenia, wyzyskany został przez Żyrondystów w  celu prze­
konania departamentów, że Paryż jest jednem w ie lk iem  ogniskiem zamie­
szek, w  którem  niema bezpieczeństwa dla nikogo. Szczęśliwi, iż znajdu ją  
w  a rtyku le  M arata przytoczone właśnie przez nas zdanie o plądrowaniu, 
u ku li zeń oręż dla oskarżenia Góry, wraz z wszystkim i paryżanami, o za­
m iar zgładzenia wszystkich bogaczy. Komuna nie śmiała pochwalić eksce­
sów, i  sam M ara t m usiał zaprzeczyć swym słowom, twierdząc, że zajścia 
te w yw o ła li ro ja liśc i. Co się tyczy Robespierre’a, to nie omieszkał on zwa­
lić  odpowiedzialności na złoto zagranicy.

M im o to ekscesy te odniosły swój skutek. Konw ent podwyższył w y-

w in y  w  d e p re c ja c ji asygnat. Nawet d z is ia j, k ie d y  operacje  finansow e są nieskończenie 
rozlegle jsze, n iż  w  1793, speku lac ja  poc iąga ła  za sobą zawsze niestosunkowe wzmożenie  
w p ły w u  podaży i  p o p y tu  w  d a n e j c h w ili. J a k k o lw ie k  p rz y  obecnych środkach  przew ozo­
w ych i  w ym iennych  nie może speku lac ja  w  sposób t rw a ły  podnosić ceny p ło d u  rolnego 
lub  pap ie ru , to  przecież w y w o łu je  zw yżkę  i  zw iększa w  n iepom ie rny  sposób cza­
sowe w ahania cen, w yn ika ją ce  czy to  ze zm iennej p ro d u k tyw n o śc i p ra cy  (np. p rz y  żn iw ie ), 
czy f lu k tu a c ji podaży i popytu , W  tern tk w i ta jem n ica  w szystk ich  speku lacy j.



57

płacaną komunie zaliczką z czterech m iljonów  na siedem, celem utrzym a­
nia ceny chleba przy trzech su za iun t, a prokura tor komuny, Chaumette, 
rozw iną ł przed Konwentem myśl, przeprowadzoną później w  prawic 
o „m axim um “ : chodzi o to, by nie ty lko  sam chleb otrzym ywać po um iarko­
wanej cenie. „A r ty k u ły  drugiej potrzeby —  m ówił on —  pow inny być ró ­
wnież dostępne ludow i. N ie istn ie je  już spraw iedliw y stosunek między za­
robkiem dziennym robotnika, a term a rtyku łam i drugiej potrzeby . „Ubogi 
zdzia ła ł d la R ew olucji ty le  i  więcej jeszcze niż bogaty. W szystko zm ieniło 
się na korzyść bogacza, on zaś (ubogi) pozostał w  tem samem położeniu, 
a uzyskał od Rew olucji ty lko  prawo użalania się na swą nędzę“ . ')

Ten ruch, k tó ry  z końcem lutego powstał w  Paryżu, p rzyczyn ił się 
potężnie do upadku Źyrondy. K iedy Robespierre spodziewał się jeszcze 
w  drodze prawnej ubezwładnić Żyrondystów w  Konwencie, zrozum ieli 
„W śc iek li", że póki w  Zgromadzeniu panować będzie Żyronda, póty nie na­
stąpi żaden faktyczny postęp ekonomiczny; odważyli się głośno mówić, że 
arystokracja pieniężna —  hurtowników, finansistów —- wznosi się na gru­
zach a rystokrac ji szlacheckiej i  że ta nowa arystokracja  jest tak  silna 
w Konwencie, iż gdyby kró low ie nie lic z y li b y li na je j poparcie, nie śmie­
lib y  n igdy napaść na Francję. Jest nawet bardzo prawdopodobne, iż  odtąd 
Robespierre i  jego w ie rn i Jakobini, m ów ili sobie, że należy skorzystać z po­
mocy „W śc iek łych", by zgnieść Żyrondę —  przyczem później, stosownie do 
obrotu, ja k i wezmą wypadki, możnaby wraz z n im i iść lub ich zwalczać.

Nie ulega wątpliwości, że tego rodza ju  myśli, jak ie  w yłuszczy ł Chau­
mette, m usia ły zaprzątać um ysły ludu we wszystkich w ie lk ich  miastach. 
W  samej rzeczy, klasy ubogie uczyn iły  wszystko d la  R ew olucji, a k iedy 
mieszczanie bogacili się, one jednak nic nie zyskały. Tam nawet, gdzie nie 
by ło  takich ruchów ludowych, ja k  w  Paryżu, biedota musiała sobie to samo 
pomyśleć. I  wszędzie musiała zauważyć, że Żyrondyści stanowią ostoję dla 
wszystkich tych, k tó rzy  za wszelką cenę chcieli przeszkodzić, by rew olucja  
nie przyniosła korzyści klasom ubogim.

W  Lyon ie  m ia ła  w a lka w łaśnie tę samą formę. O czyw ista —  w tem 
w ie lk iem  mieście tkackiem, gdzie robotn icy ży li z przem ysłu zbytkownego, 
nędza musiała być okropna. Brakowało pracy, a chleb sprzedawano po ce­
nach głodowych —  sześć su za funt. 1

1) Ten  sym pa tyczny cz łow iek, ekonom ista b ys trze jszy  od w ie lu  zaw odow ych, d o ty ­
k a ł sedna rzeczy; w yka zyw a ł, ja k  speku lan t p o g a rs z a ł jeszcze stosunki, w y tw o rzone  przez 
w o jn ę  i  asygnaty. „W o jn a  z m ocarstwem  m orskiem  —  m ó w ił on —  b u n ty  w  naszych ko - 
lon jacb , s tra ta  kursu , a w  szczególności em isja asygnat n ie  będąca już  w  rów now adze 
z potrzebą tra n za kcy j hand low ych , oto k i lk a  p rzyczyn  te j s iln e j zw yżk i, od k tó re j c ie r­
p im y ; ale, ja k  w ie lk ie  jes t ich  działanie? ja k  straszny i  fa ta ln y  jes t ich  rezu lta t, gdy obok  
tego is tn ie ją  w ro g o  nam  usp o so b ie n i w y k u p y w a c z e , g d y  nędza  p u b lic z n a  je s t  p o d s ta w ą  
s p e k u la c y j e g o is tyczn ych  o lb r z y m ie j b ra c i k a p ita l is tó w ,  n ie w iedzących, co począć z n ie- 
zm iernem i funduszam i p ły n n e m i“ .
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Jak wszędzie, tak  i  w  Lyonie, is tn ia ły  dwie pa rtje : p a rtja  ludowa, 
reprezentowana przez Lausseła, a zwłaszcza Chàlier'a, i  stronnictwo bur- 
żuazji handlowej, skupiające się dokoła Żyrondystów i  wyczekujące stoso­
wnej chwili, by przejść do Fe ljan tów , Mer, N ivière-Chole, kupiec żyro iidy- 
sta, b y ł mężem p a rtji burżuazyjne j. W ie lu  opornych księży ukryw a ło  się 
w  tem mieście, którego ludność m iała zawsze pewną skłonność do m isty­
cyzmu; ajenci emigrantów przebywali tam również w  poważnej liczbie. 
Lyon b y ł centrum spiskowców, przybyłych z Jalès (zob, rozdz, X X X I), A v i- 
gnonu, Chambéry, Turynu,

Przeciw tym  wszystkim  wrogom m iał lud  ty lk o  komunę, k tó re j najpo­
pularn ie jszym i mężami b y li Chalier, b y ły  ksiądz, kom unista m istyczny, 
i  Laussel, również dawny duchowny. Biedota uw ie lb ia ła  Chaliera, k tóry 
nieznużenie p iorunował przeciw bogaczom.

N iezupełn ie jasne są wydarzenia, które w  pierwszych dniach marca 
zaszły w Lyonie, W iadomo ty lko , że bezrobocie i nędza b y ły  okropne, i że 
wśród robotn ików  panowało silne wrzenie. Ci żądali ustalenia cen zarówno 
na zboże, ja k  i na te środki spożycia, które Chaumette nazywał „a rtyku łam i 
drugiej po trzeby“  (wino, drzewo, oliwa, m ydło, kawa, cukier, i  t. d,). Do­
magali się wydania zakazu handlu p ieniędzm i i  wprowadzenia ta ry fy  płac. 
G rożono także w ym ordowaniem  względnie zgilotynowaniem  lichw iarzy. 
Komuna Lyonu (opierająca się. prawdopodobnie na dekrecie Zgromadze­
nia Prawodawczego z 29 sierpnia 1792), zarządziła rew iz ję  na w zór tych, 
jak ie  odby ły  się w  Paryżu 29 sierpnia, w  celu ujęcia licznych spiskowców 
ro ja listycznych, przebywających w  Lyonie. A to li ro ja liśc i, połączeni z Ży- 
rondystam i, skupiając się doko ła  mera N iv ie re 'a  Chol, zdo ła li opanować 
zarząd m iasta i zab iera li się już do najostrzejszego w ystąp ien ia  przeciw 
lu d o w i1). K onw ent m usiał w kroczyć, aby zapobiec w ym ordow aniu  pa trjo - 
tów  przez kon trrew o luc jon is tów , i w ys ła ł do Lyonu trzech kom isarzy, 
W tedy  to  rew olucjon iśc i p rzy  poparciu  tych  kom isarzy odzyskali władzę 
w  sekcjach, zalanych przez reakcjon istów . M e r żyrondystow ski zmuszo­
ny zosta ł do ustąpienia, a 9 marca na miejsce N iv iè re 'a  ChoFa wybrano 
pewnego przy jac ie la  Chaliera,

W a lka  nie zakończyła się na tem ; to  też zobaczymy jeszcze, jaką 
rzeź u rządz ili Żyrondyści z końcem maja, wśród ludu i  pa łrjo tów , gdy od­
zyska li przewagę. Na razie w ysta rczy stw ierdzić, że zarówno w  Lyonie, 
ja k  w Paryżu .Żyrondyści b y li ostoją nie ty lko  dla tych, korzy  op iera li się re-

•
1) 15 kw ie tn ia  m ieszczaństwo lyońsk ie  w ys ła ło  do K onw en tu  delegację

opanow anych przez nie sekcy j, skarżąc się na ty ra n ję  m un icypa lnośc i ja ko b iń sk ie j, nie 
us ta jące j w  zamachach na w łasność bogatych kupców . W zyw a ło  ono m ieszczaństwo p a ry ­
skie, by  rów nież zaw ładnę ło  sekcjam i, A  z końcem  k w ie tn ia  og łasza ł P é tion  swój l is t  do 
pa ryżan  p rzec iw  ludow i, m ów iąc im ; „W asza  w łasność jest zagrożona, a w y  zam ykacie 
oczy na to  niebezpieczeństwo. G nębi się was we w sze lk i m o ż liw y  sposób, a w y  znosicie 
to  c ie rp liw ie " . B y ło  to  o tw arte  naw o ływ an ie  b u rż u a z ji do w ystąp ien ia  p rzec iw  ludow i.
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w oluc ji ludowej, lecz także w szystk ich  tych  ro ja lis tów  i eijan ow 
k tó rzy  nie chcieli repub lik i. W  ten sposób konieczność po ożenią resu 
po litycznej w ładzy Żyrondy dawała się coraz bardzie j odczuwać, zv[ a- 
cza, gdy p rzy łączy ła  się do tego zdrada Dumorieza, k tó ra  o a a o 

nowego bodźca.

R O Z D Z IA Ł  X L IV .

Wojna. — Wandea. — Zdrada Ouinourieza.
Na początku roku  1793 wojna weszła w  stadjum kry tyczne . Z w y­

cięstwa ubiegłe j jesieni nie da ły się utrzym ać. Do podjęcia ofensywy po­
trzebne b y ły  silne zaciągi, a te nie daw ały odpowiednich rezu te .ow  I  
Obliczano w  lu tym  1793, że trzebaby by ło  przynajm niej 300.000 ludz i d 
w ype łn ien ia  lu k  w  arm ji i doprowadzenia jej do pó ł m i jona s anu czyn 
nego. A le  nie można już by ło  liczyć na ochotników . W praw dzie  pewne 
departam enty (Var i  Żyronda) w ysy ła ły  swe bata ljony niema 
armje, lecz inne nic w  tym  k ie runku  nie czyniły.

Dwudziestego czwartego lutego b y ł tedy K onw ent zmuszony zarzą­
dzić obow iązkow y pobór trzys tu  tys ięcy ludzi. L iczba ta mia a yc roz o 
żona na wszystkie departam enty, a w  każdym  departamencie na obwody 
i gminy. Te m ia ły  na jp ie rw  wydać odezwę do ochotm kow ; lecz jeśli na o 
wezwanie nie zgłaszała się potrzebna liczba rek ru tów , musia a gmina 
zwerbować resztę w  sposób, ja k i sama uważała za najodpowie mejszy, 
to zn. drogą losowania lub osobistego pow oływ ania , zawsze jednak z m o­
żliwością zastąpienia. Chcąc zachęcić do służby, obiecał K onw ent me ty l ­
ko pensję, lecz pensjonariuszom dawał także możność nabycia dóbr naro­
dowych, pozwalając im  spłacać corocznie z ich  pensji dziesiątą częsc ca­
łe j należności. Na ten cel wyznaczone zostały dobra narodowe w artości

400 m iljonów  2) , . .
A to li wobec braku  gotów ki, Cambon, cz łow iek nawskróś uczciwy, 

będący dyk ta to rem  finansów, m usiał wydać nową emisję asygnat w  sumie 
800 m iljonów . Lecz najlepsze dobra kościelne —  ziemie, b y ły  już sprze­
dane, a dobra em igrantów nie ła tw o  można by ło  zbywać. Obawiano się 
kupować, nie będąc pewnym, czy nabyte dobra nie zostaną pewnego dnia 1

1) L u d  w ie d z ia ł n ie w ą tp liw ie , ja k  ocho tn icy  z r. 1792 p rz y ję c i zos ta li w  a rm ji 
przez o fice rów  w yższych i  genera łów  naw skróś ro ja lis tyczn ych . „S ta ra n o  się ich  m ieć 
ja k n a jm n ie j"  -  pow iada  A vene l, k tó ry  zbadał a rch iw a  m in is te r ju m  w o jn y . T rak tow ano  
ich  n ib y  n iekarne  i  tch ó rz liw e  elem enty, rozstrze liw ano  za la d a  p rzew in ien ie , podburzano 
p rzec iw  n im  w o jska  lin jo w e , (L u n d is  ré v o lu t io n n a ire s ,  s tr. 8),

») W szystko  to  jednak, ja k  się zdaje, skończyło  się na ob ie tn icach. (Zob. O. 

A vene l, „D o b ra  narodow e“  ( L u n d is  ré v o lu t io n n a ire s ) .
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odebrane, skoro em igranci w rócą do F rancji, P rzeto skarb Cambona z co­
raz większą trudnością opędzał wzrastające ustawicznie potrzeby a rm ji1).

Zresztą nie w  tem  tk w iła  główna trudność wojny, Najw iększą bolącz­
ką b y li generałow ie, k tó rzy  praw ie  wszyscy sk łan ia li się do ko n trre w o ­
luc ji, A  w prow adzony niedawno przez K onw ent system obioru oficerów  
mógł wydać wyższych dowódców dopiero po up ływ ie  pewnego czasu. Na 
razie generałow ie nie wzbudzali zaufania; is to tn ie  też po zdradzie La- 
faye tte ‘a nastąpiła zdrada Dum ourieza.

M iche le t bardzo słusznie zauważa, iż  gdy Dumouriez opuszczał Pa­
ryż w  k ilk a  dni po straceniu Ludw ika  X V I, m ia ł już zdradę w  sercu. Toć 
u jrza ł tryu m f G óry i  zrozumieć musiał, że stracenie k ró la  o tw ie ra  nową 
fazę R ew olucji, D la  rew o luc jon is tów  nie m ia ł n ic k rom  nienaw iści i zda­
w a ł sobie zapewne sprawę, że jego marzenie o cofnięciu F ranc ji do kon­
s ty tuc ji z 1791 r., z jednym  z O rleanów  na tron ie , mogło się urzeczyw ist­
nić ty lk o  p rzy  poparciu  A us trjaków . Od tej ch w ili zdrada musiała być 
chyba zadecydowana.

W  te j ch w ili łą czy ły  Dum ourieza ścisłe w ęzły  z Żyrondystam i, a na­
w et zażyłe z Gensonnem, z k tó rym  pozostawał w  stosunkach do kw ie ­
tn ia, A le  nie zerw a ł z tego powodu z G óralam i, k tó rzy  mu już nie bar­
dzo u fa li —  (M arat tra k to w a ł go o tw arcie  jak zdrajcę) lecz nie czuli się 
dość silni, by go zaatakować. T ak  sław iono zwycięstw a pod V a lm y i Je- 
mappes, ta k  m ało b y ły  znane ciemne strony odw ro tu  Prusaków, a żołn ie­
rze —  zwłaszcza p u łk i łin jow e —  ta k  u w ie lb ia ły  generała, że zaatakowa­
nie go w  tych  warunkach w yw o ła łoby  k o n flik t z armją, k tó rą  Dum ouriez 
m ógłby pchnąć na Paryż, przec iw  R ewolucji, P rzeto należało czekać i czu­
wać.

Tymczasem Francja wstępowała w  wojnę z Ang lją . Natychm iast po 
nadejściu do Londynu w iadomości o straceniu Ludw ika  X V I, rząd angiel­
ski w ręczy ł p rzedstaw ic ie low i F ranc ji jego paszporty i  rozkaza ł mu opuś­
cić Zjednoczone K ró lestw o. A le  ścięcie k ró la  by ło  natura ln ie  ty lk o  p re ­
tekstem  do zerwania. D ow iadujem y się is to tn ie  od M e rcy ‘ego, że rząd an­
g ie lsk i nie b y ł ta k  czu ły  dla ro ja lis tów  francuskich, i  nie m ia ł n igdy za­
m iaru wzmacniać ich swem poparciem , A ng lja  sądziła poprostu, że na­
deszła odpowiednia chw ila, by  zniszczyć współzaw odnictw o F ranc ji na 
morzu, zabrać jej ko lon je  i może naw et jakiś w ie lk i port, osłabić ją w  każ­
dym razie na d ług i czas —  na morzu. I  rząd jej w yko rzys ta ł wrażenie, w y ­
wołane straceniem kró la , by  doprowadzić do wojny.

K ilk a  sekcy j re w o lu cy jn ych  zao fia row a ło  się w ła d z y  obciążyć w szystk ie  swe 
posiad fości h ipo tekam i, k tó re  m ia ły  s łużyć asygnatom  za gwarancję . P ro p o zyc ja  ta  została 
odrzucona, lecz zaw ie ra ła  m yś l słuszną: J e ś li naród  ja k iś  p fo w a d z i w o jnę, p o w in n y  w a r­
s tw y  posiadające dźw igać je j c iężar w  ta k im  samym stopniu, a naw et w  w iększym , n iż  
k lasa  robotn icza.
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Na nieszczęście p o lity cy  francuscy nie zrozum ieli, jak n ieunikn ioną 
była  ta  wojna ze stanowiska angielskiego. N ie ty lk o  Żyrondyści —  g łów ­
nie Brissot, che łp iący się znajomością A n g lji —  lecz także Danton spo­
dziew ali się ciągle, że libe ra li, w igow ie, k tó rych  pewna część entuzjazmo­
w ała się ideam i wolności, obalą P itta  i zapobiegną wojnie. W  rzeczyw i­
stości, skup ił się w net ca ły  naród angie lski dokoła tego m inistra, gdy po- 
ją i korzyści handlowe, jakie  wyciągnąć może z wojny. Należy nadto za­
znaczyć, że dyplom aci angielscy um ie li bardzo zręcznie w yzyskiw ać am bi­
cje francuskich mężów stanu. W m ó w ili w  D um ourieza, że jest ich mę­
żem, jed3mym, z k tó rym  mogą prow adzić uk łady: ob iecyw ali mu poparcie 
w  przyw rócen iu  m onarchji konstytucyjne j. Dantona z łudz ili, że W igow ie  
mogą przecie w róc ić  do w ładzy, a w tedy zawrą pokój z F rancją  re pub li­
kańską 1). W ogóle ta k  m anewrowali, iż zdawało się, że niesłuszność jest 
Po stronie F rancji, gdy 1 lutego K onw ent w ypow iedz ia ł wojnę Zjednoczo­
nemu K ró lestw u,

Ta wojna zm ieniła całą sytuację m ilita rną . Opanowanie Holandji, by 
nie dopuścić do lądowania A ng lików , stawało się absolutną koniecznością, 
kecz tego w łaśnie Dumouriez mimo nalegań Dantona nie uczyn ił w  jesie- 
ni ■— czy to, że nie czu ł się dość silny, czy ze złe j woli. U da ł się w  gru­
dniu na leże zimowe do Belgji, co oczywiście usposobiło n ieprzychyln ie  
Belgów względem in truzów  francuskich. Leodjum by ło  jego kw ate rą  
główną.

Nie znamy jeszcze dotychczas w szystkich w ew nętrznych n ic i zdrady 
Dumourieza,. Jest jednak bardzo prawdopodobne, że —  jak  to zaznaczył 
M ichelet— postanowił on już zdradzić, gdy w racał do swej a rm ji 26 stycz­
nia. Jego w ypraw a z końcem lutego na Holandję, gdzie zajął Bredę i  G er- 
truydenberge, by ła  już, ja k  się zdaje, manewrem, ukartowanym  z A u ­
striakam i. W  każdym razie wyprawą tą p rzys łuży ł się znakomicie A n g li­
kom. Pierwszego marca w k ro czy li oni do Belg ji i  zajęli Leodjum, którego 
niieszkańcy napróżno przedtem  b łaga li Dum ourieza o broń! P a trjoc i leo- 
dyjscy m usie li ra tow ać się ucieczką, a arm ja francuska by ła  w  zupełnym 
zamęcie i  rozstro ju, generałow ie nie chcie li spieszyć sobie nawzajem z po­
mocą, Dum ouriez zaś b y ł daleko, w  H olandji. N ie można by ło  lepszej 
Przysługi wyśw iadczyć Austrjakom .

Łatwo pojąć, jak ie  wrażenie wywarła  wiadomość ta  w  Paryżu, tem- 
bardziej, że tow arzyszyły je j inne, równie ponure wieści. Trzeciego marca 
dowiedziano się, że ruch kon trrew o lucy jn y  ma lada chw ila  wybuchnąć 
w B reton ji. Równocześnie w  Lyon ie  reakcyjne ba ta ljony „synów  miesz­
czańskich" wszczęły, jak  to  w idzie liśm y, ruch przeciw  kom unie rew o lu ­

1) A lb e r t  Sore l, 1’Europe et la  R évo lu tion  française, część trzecia . P a ryż  1891, 
ks. I I ,  rozdz, I I ,  str. 373 i nast. —  A vene l, l. c.
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cyjnej, w łaśnie w  chw ili, gdy zebrani w  T uryn ie  em igranci p rzekracza li 
granicę i  uzbrojeni w stępow ali na ziemię francuską, p rzy  poparciu  kró la  
sardyńsłdego. Nakoniec, 10 sierpnia, zerwała się Wandea. Stawało się 
zupełnie jasne, że te różne ruchy by ły , jak  w  1792, częścią szeroko roz­
gałęzionego pianu kontrrew o lucy jnego; wszyscy też podejrzewali, że 
Dumouriez, zjednany dla kon trrew o luc ji, pracuje dla niej,

Danton, k tó ry  w  owej chw ili znajdował się w  Belgji, został pośpiesz­
nie odwołany. P rzyby ł do Paryża 8 marca, w yg łos ił jedną ze swych potęż­
nych, sercami wstrząsających mów, k tó re  naw o ływ a ły  do zgody i  pa trjo - 
tyzmu, i kom una zatknęła znowu czarną chorągiew. Znowu ogłoszono, że 
ojczyzna w  niebezpieczeństwie.

Zaciągano ochotn ików  w  najw iększym  pośpiechu, a 9-go wieczorem, 
w  w ig iłję  ich wymarszu, urządzony został pod gołem niebem, na ulicach, 
posiłek obyw ate lski, w  k tó rym  w zię ło  udzia ł mnóstwo ludzi. Lecz nie by- 
to już m łodzieńczy zapał roku  1792. O żyw ia ła  ich ponura energja, a wście­
kłość tra w iła  serca b iedo ty  przedmieść na w idok  w a lk  po litycznych, roz­
ryw ających Francję. „Potrzebne jest jakieś powstanie w  Paryżu“  m iał 
w yrzec Danton, Isto tn ie  też by ło  ono potrzebne, by strząsnąć odrę tw ie ­
nie, k tó re  ogarniało lud i  sekcje.

Chcąc zaradzić tym  strasznym rzeczyw iście trudnościom , jak ie  ze­
wsząd otaczały Rewolucję, chcąc pokryć  o lbrzym ie w yda tk i, nałożone 
na Francję przez koa lic ję  kon trrew o luc jon is tów  z zewnątrz i w ew nątrz 
kra ju , trzeba było , by Rewolucja dobrała się do fo rtun  mieszczańskich, 
tw orzących się. teraz dz ięk i niej samej,

A le  do tego w łaśnie nie chcie li dopuścić rządcy, po pierwsze z za­
sady —  nagromadzenie w ie lk ich  m ają tków  pryw atnych  by ło  uważane za 
wzbogacenie narodu —  po drugie zaś, przyznać to  należy, z powodu obaw, 
jak ie  budziło w  nich mniej lub w ięcej powszechne powstanie b iedo ty  prze­
c iw  bogaczom w  w ie lk ich  miastach. Dnie w rześniowe —  w  szczególności 
wydarzenia z 4 i 5 września w  Châtelet i  Salpêtrière —  b y ły  jeszcze 
świeże w  pamięci. Do czegożby doszło, gdyby jedna klasa —  wszyscy bie­
dacy —  zerwała się p rzeciw  drugiej —  przeciw  w szystkim  bogaczom, 
przec iw  całej kaście zamożnej? B y łaby  to wojna domowa w każdem m ie­
ście, I  to  w  chw ili, gdy na zachodzie W andea i  B reton ja  popierane są 
przez em igrantów z Jersey, przez papieża i  wszystkich księży —  a na 
pó łnocy A u s trja cy  i  arm ja Dum ourieza gotowa jest pójść za swym gene­
ra łem  i  ruszyć na Paryż, p rzeciw  ludow i.

D latego to  przyw ódcy p a rty jn i G óry  i kom uny us iłow a li przede- 
wszystkiem  uspokoić panikę, udając, że uważają Dum ourieza za repub li­
kanina, k tó rem u można zaufać. Robespierre, Danton i M arat, stanow iący 
pewnego rodzaju tryu m w ira t opin ji, oraz pop ieran i przez komunę, prze­
m aw ia li w  tym  sensie. Równocześnie jednak p racow a li wszyscy nad pod­
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niesieniem ducha, rozpaleniem  serc, by móc odeprzeć najazd, przedsta­
w ia jący się obecnie znacznie groźniej n iż w  1792, W szyscy —  z w y ją tk iem  
Zyrondy, widzącej jedno ty lko : „anarch istów “ , których należało zgnieść, 
wytęp ić.

Rankiem  dziesiątego marca spodziewano się w  Paryżu rzezi. Oba­
w iano się wznow ienia dni w rześniowych. Lecz gniew ludu skierow any 
został w  inną stronę, przeciw  dziennikarzom, przyjacio łom  Dumouriez‘a, 
Oromadka ludz i w targnęła do głównych drukarń  żyrondystowskich, do 
Gorzas'a i  F ieve'a, i  rozb iła  prasy.

Lud, pobudzony przez Varîeta, Jakóba Roux, A m erykan ina  F ou r­
ie r a  i  innych „W śc ie k łych “ , chcia ł w łaściw ie  oczyszczenia Konwentu. A le  
zamiast tego hasła w ysunięto w  sekcjach banalne żądanie zaprowadzenia 
trybuna łu  rewolucyjnego. Dn. 9-go Pachę i Chaumette popa rli to  żądanie 
Przed Konwentem , W ówczas to  Cambacérès, p rzysz ły  „radca w ie lk i“  ce­
sarstwa, pos taw ił wniosek, by Konwent, rezygnując z powszechnie 
Przyjętej ide i podzia łu w ładz na ustawodawczą i sądową, u ją ł tę ostatnią 
w  swoje ręce i  u tw o rzy ł specjalny tryb u n a ł dla sądzenia zdrajców.

R obert L indet, adw okat ze starej szko ły monarchistycznej, zapropo­
nował na to trybuna ł, złożony z sędziów m ianowanych przez Konw ent 
1 obowiązanych sądzić tych, k tó rych  K onw ent postaw i w  stan oskarżenia. 
Nie chcia ł słyszeć o przysięgłych. D opiero po długich debatach postano­
w iono dodać p ięciu  sędziom, zam ianowanym przez Konwent, dwunastu 
przysięgłych i  sześciu pom ocników , w zię tych  z Paryża i  sąsiednich depar­
tam entów  i wyznaczanych rów nież co m iesiąc przez Konw ent.

T ak w ięc zamiast zarządzeń, zm ierzających do okie łznan ia lich w ia r- 
stwa i  udostępnienia a rty ku łó w  spożywczych ludow i, zamiast oczyszcze- 
nia Konwentu przez usunięcie zeń członków, trw a le  przeciwstawiających 
się krokom  rew olucyjnym , zamiast środków  wojskowych, nieodzownych 
w skutek stw ierdzonej już niemal zdrady D um ouriez ‘a —  ruch z 10 marca 
°siągnął jeno tryb u n a ł rew olucyjny. Twórczem u, konstruktyw nem u du­
chow i R ew olucji ludowej, szukającemu swych dróg, przeciw staw iono du­
cha policyjnego, przez k tó ry  ów p ierw szy m ia ł być w ne t zduszony.

Dokonawszy tego, K onw ent chcia ł się rozejść, gdy Danton rzu c ił się 
na trybunę i  za trzym ał posłów, opuszczających już salę, by  przypom nieć 
t®, że n ieprzy jac ie l jest na granicy i  że tam  jeszcze nic nie zdziałano.

Tego samego dnia ch łop i w  W andei, podjudzeni przez księży, podnie­
śli ogólne powstanie i  zaczęli m ordować repub likanów . Powstanie to  by ło  
Przygotowane oddawna, głównie przez duchowieństwo, z poduszczenia 
k u r ji rzym skie j. W szczęło się już w  sierpniu 1792, gdy Prusacy w k ro czy li
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do F rancji. Odtąd Augers stało się ogniskiem politycznem  księży reakcy j­
nych, a s iostry  zakonu La Sagesse i  inne s łuży ły  księżom ze emisarjuszki, 
rozpowszechnia ły ich odezwy, wzywające do buntu, i budz iły  fanatyzm, 
ko lpo rtu jąc  baśnie o cudach (M ichelet, księga X, rozdz, V), Pobór na w o j­
nę, ogłoszony 10 marca, b y ł te raz sygnałem do ogólnego powstania. N ieba­
wem na propozycję Cathélíneau'a, m urarza w ie jskiego i  zakrystjana, a pó­
źniej jednego z najśm ielszych przyw ódców  band, u tw orzony został kom i­
te t k ie ru jący, w  k tó rym  re j w odz ili księża. Na czele jego sta ł ksiądz 
Bernier.

Dziesiątego marca zahuczał dzwon a la rm ow y w  k ilku se t parafjach 
i b lisko  100.000 ludzi opuściło swą pracę, by  rozpocząć polowanie na re ­
pub likanów  i  księży konstytucyjnych . B y ło  to  istotne polowanie, z tręba­
czem, w ygryw ającym  ha lla li i  inne hasła m yśliw skie , pow iada M iche le t; 
regularne zarzynanie, podczas którego zadawano ofiarom straszne ka tu ­
sze; zabijano pow o li i um yślnie nie chciano dobijać; lub też pozostawiano 
to rtu row anych  nożyczkom  kob ie t i  słabym rękom  dzieci, k tó re  p rzed łu­
ża ły  ich  męczarnie. W szystko to  pod k ie row n ic tw em  księży, wśród aran­
żowanych cudów re lig ijnych, mających zachęcić ch łopów  do zabijania 
także żon repub likanów . Szlachcice ze swemi amazonkami z ja w ili się do­
p iero  później. A  gdy ci „p oczc iw cy“  zdecydowali się zamianować tryb u ­
nał dla w ytęp ien ia  repub likanów , ten w  sześciu tygodnich stracić kazał 
542 p a trjo tów  ł ).

Do przeciw staw ien ia  się temu dzik iem u powstaniu zbrojnemu miała 
R epublika  ty lk o  2.000 ludzi, rozproszonych w  całej dolnej W andei, od 
Nantes do La Rochelle. Dopiero z końcem maja pierwsze zorganizowane 
s iły  R epub lik i d o ta rły  na miejsce. Do tego czasu K onw ent przeciw staw ia ł 
powstaniu ty lk o  dekre ty : śmierć i kon fiska ta  dóbr groziła  szlachcicom 
i księżom, k tó rzyb y  w  ciągu tygodnia nie opuścili W andei. A le  k to  m iał 
siłę do w ykonania tych  dekretów ?

Nie lepsza by ła  sytuacja na wschodzie, gdzie arm ja Custíne'a znaj­
dowała się w  w a lkach  odw rotow ych, a w  Belg ji rozpoczął Dum ouriez już 
12 marca jaw ny rokosz przeciw K onw en tow i Z Lowanjum  w ys ła ł on do 1

1) K a ż d y  dz ień  —  p is a ł ro ja lis ty c z n y  i  o po rny  ks iądz F ranc iszek  C heva lie r (za­
cytow ane u Chassin’a) —  k a ż d y  dzień znaczony b y ł k rw aw em i w yp raw am i, mogącemi 
budz ić  ty lk o  przerażen ie  w  każde j uczciw e j duszy, a da jącem i się u s p ra w ie d liw ić  jedyn ie  
ze stanow iska  f i lo z o f j i" .  (B y ły  one zalecane przez ks ięży w  im ię  ich  re l ig j i) .  Spraw y 
jednak  d o sz ły  do tego punk tu , iż  m ów iono głośno, że d la  dobra p o ko ju  jest rzeczą n ie ­
odzowną i  na jw ażn ie jszą , b y  n ie  pozostaw ić p rz y  życ iu  an i jednego p a tr jo ty  we F ra n c ji. 
T aka  b y ła  w śc iek łość lu d u , iż  w ysta rcza ło , je ś li k to  ty lk o  obecny b y ł na m szy księdza 
kons ty tucy jn e g o ; ta k ic h  nasam przód w ięz iono, następnie w yrzynano  lu b  rozstrze liw ano  
pod  pre tekstem , że w ięz ien ia  są p rzepe łn ione, ja k  2 w rześn ia". W  M achecoul, gdzie za­
b ity c h  zosta ło  542 o b yw a te li-p a tr jo tó w , g ro z il i on i w ym ordow an iem  kob ie t. C hare tte  pa rł 
do tego sw ych s fanatyzow anych ch łopów .



65

niego lis t (sam go corych le j opub likow a ł), w  k tó rym  w yrzuca ł F ranc ji 
zbrodnię zaanektowania Belg ji i  chęć zru jnowania jej przez zarządzenie 
sprzedaży dóbr duchowieństwa i  zaprowadzenie asygnat. W  sześć dni 
później zaatakow ał pod N eerw inden przeważające s iły  A ustrjaków , dał 
się przez nich pobić, a 22 marca, pop ierany przez księcia Chartres i  ge­
nera łów  orleanistycznych, naw iązał bezpośrednie uk łady  z pu łkow n ik iem  
nustrjackim  M a c k ‘em, Zdra jcy zobow iąza li się bez w a lk i opróżnić Belgję, 
pomaszerować na Paryż, by  p rzyw róc ić  monarchję konstytucyjną, W  ra ­
zie potrzeby m ie li im  udzie lić pom ocy A ustrjacy , k tó rzy  jako gwarancję 
Zaję li jedną z granicznych tw ierdz, Conde!

Danton z narażeniem własnej g łow y p róbow ał zapobiec te j zdradzie: 
Nie mogąc nak łon ić  dwuch Żyrondystów  —  Gensonne, przyjacie la  

umourieza i  Guadeta, b y  udali się razem z nim  do Dum ourieza i  próbo- 
w a li pozyskać go znowu dla R epub lik i, w yruszy ł 16 m arca sam jeden do
Belgji, narażając się na niebezpieczeństwo, że jego samego posądzić mogą 
°  2(lradę. Zna laz ł D um ouriez ‘a za Neerw inden w  pełnym  odwrocie i  zro­
zumiał, że zdrajca posunął się już zbyt daleko. Is to tn ie  zobow iązał się już 
Wobec pu łkow n ika  M acka do opróżnienia H o land ji bez w a lk i.

Paryż ogarnęła wściekłość, gdy po powrocie Dantona, 29 marca, 
nabrano pewności o zdradzie Dumourieza, Jedyna arm ja republikańska, 
k tó ra  mogła odeprzeć najazd, maszerowała już może na Paryż, aby p rzy ­
w rócić monarchję. W te d y  to kom ite t powstańczy, zbiera jący się od k ilk u  
dni w  pałacu b iskupim  pod k ie row n ic tw em  „w śc ie k ły ch “ , po rw a ł za so- 
ką komunę. Sekcje u zb ro iły  się i  zaw ładnę ły armatam i, pom aszerowałyby 
prawdopodobnie na Konw ent, gdyby nie p rzew aży ły  inne zdania, k tó re  
zapobiegły panice. Trzeciego kw ie tn ia  nadeszła ostateczna wiadomość 
o zdradzie D um ouriez ‘a, Zaaresztował kom isarzy, wysłanych doń przez 

onwent. A le  arm ja nie poszła w  jego ślady. D ekre t Konw entu , w yjm ują- 
cy z pod prawa D um ouriez‘a i  nakazujący aresztowanie księcia Chartres, 
do ta rł już do pu łków , A n i generałow i, ani ks ięciu  Chartres nie pow iod ło  
®1<? porwać żo łn ierzy, i  Dum ouriez m usiał p rzekroczyć granicę, ja k  La- 
ayette, i  szukać p rzy tu łku  u A ustrjaków .

N azajutrz on i wodzow ie cesarscy w yda li wspólną proklam ację, 
^  k tó re j książę K obursk i zapow iadał Francuzom, iż przybyw a zw rócić 

rancji jej k ró la  konstytucyjnego,

W  ku lm inacyjnym  punkcie  tego przesilenia, k ie d y  niepewność co 
0 stanow iska arm ji kw estjonow a ła  bezpieczeństwo samej R epub lik i, 

Irze j na jw p ływ ow si mężowie G óry, Danton, Robespierre i  M ara t, w  po- 
rozumieniu z Komuną (Pache‘m, Hebertem, Chaumette'm) dz ia ła li w  ści- 
s ej harm onji, aby zapobiec panice i  smutnym następstwom, jak ie  mogłaby
sprowadzić.

Zasłaniając się „b rak iem  jedności“ , k tó ry  dotychczas ta k  n ieko rzy­

5
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stnie odb ija ł się na ogólnym toku  wojny, postanow ił K onw ent w  tym  sa­
mym czasie ująć w  swe ręce także całą w ładzę w ykonaw czą poza władzą 
ustawodawczą i  sądową, k tó rą  już dz ierży ł. U tw o rzy ł W ydz ia ł Ocalenia Pu­
blicznego, k tó ry  wyposażył w  bardzo rozległe, niem al dykta to rsk ie , a try - 
bucje... K ro k  ten m ia ł o lbrzym ie znaczenie dla dalszego rozw oju  Re­

w o luc ji.
W idzie liśm y, że po 10 sierpnia Zgromadzenie Prawodawcze ustano­

w iło  pod nazwą ..Prow izorycznej Rady W ykonaw czej m inisterjum , k tó re  
prze ję ło  wszystkie  funkcje w ładzy w ykonawczej. Nadto w  styczniu 1793 
u tw orzy ł Konw ent „W yd za ł Obrony Ogólnej“ , a ponieważ w ojna była 
w  te j ch w ili najważniejszą rzeczą, K o m ite t ten posiadł w ładzę nadzorowa­
nia Rady w ykonawczej, co uczyn iło  zeń główną sprężynę aparatu adm ini­
stracyjnego. Chcąc nadać większą spoistość rządow i, ustanow ił teraz 
Konw ent W yd z ia ł Ocalenia Publicznego, w ybierany przez niego i  od­
naw iany co trz y  miesiące. M ia ł on zastąpić zarówno ko m ite t obrony, jak 
i  Radę wykonawczą. W ydaw a ło  się, że K onw ent bierze na siebie czynno­
ści m in isterjum , ale z biegiem czasu, ja k  się tego należało spodziewać, 
W yd z ia ł Ocalenia Publicznego opanował Konwent i  we wszystkich gałę- • 
złach adm in istrac ji zagarnął władzę, k tórą  się dz ie lił ty lko  z wydziałem  
bezpieczeństwa ogólnego, wyposażonym w  atrybucje  policyjne.

Podczas przesilenia, rozgrywającego się w  kw ie tn iu  1793, Danton, j 
b io rący  dotychczas najczynnie jszy udzia ł w  wojnie, stał się duszą w ydzia­
łu  ocalenia publicznego. W p ły w  ten zachował do 10 lipca  1793, do chw ili 

swego ustąpienia.
Konwent, k tó ry  już od września 1792 w ys ła ł do departam entów  i  ar- 

m ji w ie lu  swych członków , wyposażonych w  nader rozległe pełnom ocni­
ctwa, postanow ił teraz w yp raw ić  tam  dalszych ośmdziesięciu, celem pod­
niesienia ducha na p ro w in c ji i  wzniecenia zapału do w ojny. A  ponieważ 
Żyrondyści w ym aw ia li się naogół od pe łn ien ia  te j funkc ji żaden z nich 
n ie udał się do arm ij —  zam ianowali chętnie do tych  nadzwyczaj trudnych 
m isyj G óra li, może w  te j myśli, że po ich  wyjeździe będą m ie li wolne ręce 

w  Konwencie.
Bez w ątp ien ia  —  nie te re fo rm y organizacji rządowej zapobiegły n ie­

szczęsnym skutkom , jak ieby  mieć mogła zdrada D um ourieza, gdyby ar- 
m ja poszła za swym generałem. D la  narodu francuskiego posiadała Rewo 
luc ja  ta k i u rok  i  siłę, iż żaden generał nie b y ł w  stanie jej zniweczyć, we­
dług swego upodobania. P rzeciwnie, zdrada m iała ten skutek, że wojna 
p rzyb ra ła  charakte r now y —  w o jny  dem okratycznej i ludowej. D la  wszyst­
k ich  jednak by ło  jasne, że Dum ouriez nie odważyłb-y się n igdy na swój 
czyn, gdyby nie m ia ł poparcia w  Paryżu. Tum  tk w iła  zdrada. „K onw ent 
zdradza“  głosi is to tn ie  adres Jakobinów , podpisany przez M arata, k tó ry  
p rzew odniczył owego w ieczora.



67

Z tą  chw ilą  jednak upadek Żyrondystów  i  w ydalenie ich  z Konw en­
tu  sta ły  się nieunikn ione. Zdrada D um ouriez ‘a musiała doprowadzić do 
powstania, k tó re  w ybuch ło  31 maja,

R O Z D Z IA Ł  X LV ,

Nowe powstanie nieuniknione.

Trzydz ies ty  p ierw szy maja jest jedną z w ie lk ich  dat R ew olucji, ta k  
brzemienną w  następstwa, jak  14 lipca  i  5 październ ika 1789, 21 czerwca 
1791 i  10 sierpnia 1792, ale być może najtragicznie jszą ze wszystkich, 
W  tym  dniu lud  Paryża zdobył się na swe trzecie  powstanie —  na swój 
ostatni w ys iłek, b y  R ew oluc ji nadać charakte r p raw dziw ie  ludow y. W  tym  
celu zwrócić się musiał nie przeciw  k ró low i i  dworowi, lecz przeciw  Kon­
wentow i narodowemu, aby usunąć zeń głównych przedstaw icieli stronnic­
tw a żyrondystowskiego.

D w udziesty p ierw szy czerwca 1791, dzień aresztowania k ró la  w  Va- 
rennes, zamyka jedną epokę; upadek Żyrondystów , 31 maja 1793, zamy­
ka drugą. Staje się on zarazem wzorem  w szystkich przyszłych rew o- 
lucyj. Odtąd nie będzie już m oż liw y żaden poważny p rzew ró t, jeśli nie do­
prow adzi do swego 31 maja. A lb o  rew olucja  będzie m ia ła  swój dzień, gdy 
Proletarjusze odgrodzą się od burżuazyjnych rew olucjon istów , by  pójść 
tam, dokąd ci za n im i nie będą m ogli podążyć, gdyż przesta liby  być bur- 
żuazją; albo ten rozłam  nie nastąpi, a w  tak im  razie nie będzie to  wogóle
rewolucja.

Jeszcze dzisiaj odczuwamy ca ły tragizm  sytuacji, w  jak ie j zna j­
dow ali się w  owym  czasie repub likan ie . Przed 31 maja nie szło już o k ró - 
la, krzyw oprzysięzcę i  zdrajcę. Należało wydać wojnę dawnym  tow a rzy­
szom w a lk i, W  przeciw nym  razie reakcja  za tryum fow a łaby już w  czerwcu 
1793, gdy główne dzieło R ew o luc ji —  zburzenie ustro ju  feudalnego i pod­
w a lin  m onarchji z łask i bożej —  by ło  zaledwie zaczęte. A lb o  należało pro - 
skrybować żyrondystow skich repub likanów , k tó rz y  dotychczas dzielnie 
zwalczali despotyzm, ale teraz m ó w ili ludow i: ,,D otąd i  nie dalej! , albo 
Podburzyć lud  do powstania, aby ich usunąć, przejść po ich  cia łach — 
1 spróbować dokończyć zaczętego dzieła.

Ta tragiczna sytuacja u jawnia się bardzo w yraźn ie  w  pam flecie 
B risso t‘a, ,,Do swoich w ybo rców “  z 26 maja, o k tó rym  już m ów iliśm y.

N ie można is to tn ie  czytać tych  stronic i nie odczuwać, że idzie tu  
°  życie i śmierć. Brissot z narażeniem własnej g łow y rzuca pam flet, w  k tó ­
rym  zaciekle domaga się g ilo tyny  dla tych, k tó rych  nazywa anarchistam i. 
Po ukazaniu się tego pisma m ożliwe b y ły  ty lk o  dwa wyjścia : a lbo „ana r­
chiści”  pozwolą się zgilotynować przez Żyrondystów, co u to row a łoby  d ro ­
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gę ro ja lis tom ; albo Żyrondyści zostaną wypędzeni z Konw entu , a w  tak im  
razie oni to  m usie liby zginąć.

Jasne, że G órale nie z lekk iem  sercem zdecydowali się w yw o łać po­
wstanie, by zmusić K onw ent do usunięcia ze swego grona głów nych p rzy ­
wódców praw icy. W ięcej n iż przez pó ł ro ku  podejm owali różne próby, by 
osiągnąć jakieś porozum ienie. Zwłaszcza D anton zabiegał usiln ie o zawar­
cie kom prom isu. Robespierre p racow a ł ze swej strony nad ubezw ładnie- 
niem  Żyrondystów  w  drodze parlam entarnej, bez uciekania się do gwałtu. 
Sam M ara t ham ował swój gniew, by  uniknąć w o jny  domowej. W  ten spo­
sób udało się opóźnić rozłam , A le  za jaką cenę! Rewolucja by ła  w s trzy ­
mana. N ie przedsiębrano nic w  k ie runku  u trw a len ia  osiągniętych już zdo­
byczy. Żyło się z dnia na dzień.

W  prow incjach s ta ry  porządek zachował całą swą siłę. K lasy uprzy­
w ile jow ane czyha ły ty lk o  na odpowiednią chw ilę, b y  odzyskać m ają tk i 
i urzędy, p rzyw róc ić  w ładzę kró lew ską i  praw a feudalne, k tó rych  ustawa 
jeszcze nie unieważniła. P rzy pierwszej klęsce daw ny stan rzeczy w ró c ił­
by  zwycięsko. Na połudn iu  i na po łudn iow ym  zachodzie, masy ludowe cią­
gle jeszcze b y ły  przyw iązane do księży, papieża, a przez n ich do monar- 
chji. W praw dzie  mnóstwo dóbr, zabranych k le ro w i i  by łym  szlachcicom, 
przeszło w  ręce w ie lk iego  i  drobnego mieszczaństwa, jakoteż chłopstwa. 
Ciężarów feudalnych ani n ie wykupywano, ani nie płacono, A le  by ł to cią­
gle jeszcze stan prow izoryczny. I  gdyby jutro- lud, wyczerpany nędzą i  gło­
dem, znużony wojną, w ró c ił do swych chat, pozostawiając swobodną rękę 
zw olennikom  dawnego ustroju, to czyż ten po k ilk u  miesiącach nie w ró ­
c iłb y  w  tryum fie?

Po zdradzie D um ouriez ‘a sytuacja w  Konwencie by ła  już w prost nie 
do utrzym ania. Czując, jak im  ciosem jest dla n iej zdrada ulubionego ge­
nerała, w ystępow ała Żyronda tem  zaciekle j p rzec iw  Góralom . Oskarżona 
o konszachty ze zdrajcą, odpow iedziała żądaniem postaw ienia M arata  
w  stan oskarżenia za odezwę, wydaną przez Jakob inów  3 kw ie tn ia  na wieść 
o zdradzie Dum ouriez'a, a podpisaną przez niego, jako przewodniczącego/

W ykorzys tu jąc  okoliczność, że w ie lu  członków Konwentu, przewa­
żnie ze stronn ic tw a G óry, przebyw ało  jako  kom isarze w  arm jach i depar­
tamentach, zażądali Żyrondyści w  Konwencie uchwalenia ak tu  oskarżenia 
przec iw  M a ra to w i —  nastąpiło to  12 kw ie tn ia  —  a później postawienia 
go przed trybuna łem  rew o lucy jnym  za podburzanie do m ordów  i  grabie­
ży, A resztow anie  zadeklarowano 13 kw ie tn ia  220 głosami przec iw  92 na 
367 głosujących, 7 głosów by ło  za odroczeniem, a 24 w strzym ało  się.

Jednakże zamach spełzł na niczem. Lud  przedmieść zbyt gorąco m i­
ło w a ł M arata, by  m ia ł dopuścić do jego skazania. W a rs tw y  ubogie w ie ­
dzia ły, że M a ra t należy do ludu, i  n igdyby go nie zdradził. Im  w ięcej ba­
damy dzisiaj Rewolucję, tem  bardzie j rozum iem y czyny i  słowa M arata,
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tem  bardzie j się przekonywam y, jak  niezasłużoną jest owa sława ponure­
go tępicie la, jaką mu u ro b ili h is torycy, w ie lb ic ie le  burżuazyjnych Żyron- 
dystów. P raw ie zawsze, bo już od p ierwszych tygodni obrad Stanów Ge­
neralnych, zwłaszcza zaś w  chw ilach kry tycznych , M a ra t sięgał 
głębiej i tra fn ie j ocenia ł sytuację, niż drudzy, naw et n iż dwaj in n i w ie lcy  
k ierow n icy publicznej o p in ji rew olucyjne j —  Danton i  Robespierre,

Od dnia, w  k tó rym  M ara t rzu c ił się w  w ir  R ew olucji, oddał się jej 
ca łkow icie , ży ł w  biedzie, m usiał często przebywać w  ukryc iu , gdy inn i 
dochodzili do w ładzy. A ż  do śmierci, m imo traw iące j go febry, nie zm ie­
n ił tryb u  życia,. D rzw i jego b y ły  zawsze o tw a rte  d la  ludz i z gminu. B y ł 
zdania, że dyk ta tu ra  pom ogłaby R ew oluc ji p rze trw ać jej przesilenia, ale 
teJ d yk ta tu ry  n igdy nie szukał d la  siebie.

Choć krw iożercze  b y ły  jego słowa przec iw  kreaturom  dw oru  —• 
zwłaszcza na początku R ewolucji, k iedy  tw ie rd z ił, że jeśli nie zetnie się 
k ilk u  tysięcy głów, pójdzie wszystko na marne i dw ór zgnębi rew o luc jon i­
stów -— to  jednak b y ł zawsze sk łonny do oszczędzania tych, k tó rz y  po­
św ięcili się R ew olucji, ja kko lw ie k  z ko le i staw ali się zaporą dla dalszego 
rozw oju ruchu. Z rozum ia ł już w  p ierwszych dniach, że K onw ent z silną 
Partją żyrondystowską w  swem łonie, nie może posunąć się naprzód; lecz 
Próbował z początku un iknąć gwałtownego oczyszczenia, stając się jego 
zwolennik iem  i organizatorem  dopiero w tedy, gdy spostrzegł, że należy 
"Wybierać m iędzy Żyrondą a Rewolucją, G dyby b y ł ży ł, te rro r nie p rzyb ra ł­
by Prawdopodobnie tego dzikiego charakteru, ja k i w yc isnę li na n im  mę­
żowie W ydz ia łu  Bezpieczeństwa ogólnego. N ie posług iw a łby się te rrorem , 
Dy  zniszczyć z jednej strony partję  radykalną, H ebertystów , a z drugiej 
Pojednawczo usposobionych, jak  D anton *).

Jak  gorąco lud kocha ł M arata, ta k  n ienaw idz ili go burżuazyjn i człon­
kow ie  Konw entu . P rzeto Żyrondyści, gotując się do ogólnego ataku na Gó­
rę, postanow ili rozpocząć od niego; wszak m ia łby  m niej obrońców.

G dy Paryż dow iedzia ł się o dekrecie aresztowania M arata, pow sta ło  
ogromne wzburzenie. Powstanie w ybuch łoby 14 kw ie tn ia , gdyby G órale 
Wraz z R obespierre ‘m i  samym M aratem  nie naw o ływ a li do spokoju. M a ­
rat, k tó ry  nie p o zw o lił się aresztować, z jaw ił się 24 kw ie tn ia  przed try b u ­
nałem i  bez trudności został uw o ln iony przez przysięgłych. Na ram ionach 
sankiu lo tów  poniesiony zosta ł w  tryum fie  do Konwentu , a stąd na ulicę.

] ) M a ra t m ia ł słuszność, tw ie rdząc , że pisma, ogłoszone przezeń na począ tku  Re- 
0 u c ji  O ffrande  à la  P a trie , P lan  de C ons titu tion , Lég is la tion  c r im in e lle , o raz sto

Pierwszych num erów  „P rz y ja c ie la  L u d u ", b y ły  pe łne „w zg lędów , roz tropnośc i, u m ia rk o ­
wania, m iło śc i do lu d z i, w o lnośc i i  sp ra w ied liw ośc i". (Chèvrem ont, M ara t, t, I I ,  str. 215). 
^aurès, k tó ry  zbadał g run tow n ie  M ara ta , p rz y c z y n ił się w ie lce  do pokazan ia  go nam 

Prawdziwem . św ie tle  —  zw łaszcza w  czw a rtym  tom ie  swej „ H is to r j i  R e w o lu c ji" .
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W  ten sposób chyb ił zamach Żyrondystów. Z rozum ie li w  tym  dniu, 
że sprawa ich  stracona. B y ł to dla nich „dz ień  ża łoby", jak  pisała jedna 
z ich gazet. Brissot og łosił te raz swój ostatn i pam fle t „D o  swoich w ybo r­
ców ", w  k tó rym  dok łada ł starań, aby obudzić nam iętności mieszczaństwa 
zamożnego i handlowego przeciw  „anarch istom ".

*  #

W  tych  w arunkach Konwent, którego posiedzenia zam ienia ły się 
w  zażarte a ta k i obu party j, tra c ił poważanie, a Komuna Paryża nabiera­
ła  oczywiście coraz w iększego znaczenia, występując jako in ic ja to rka  środ­
ków rewolucyjnych.

Z nastaniem z im y ro ku  1793 p rzyb ra ł g łód w  w ie lk ich  m iastach ogrom­
ne rozm iary, W ystaran ie  się o chleb, choćby o funt, ćw ierć funta, czterna­
ście uncyj dziennie na głowę każdego mieszkańca, by ło  dla zarządów m iej­
skich rzeczą o lbrzym io trudną,

W te d y  Kom una Paryża postanow iła pobrać od bogaczy podatek po­
stępowy w  sumie dwunastu m iljonów  franków  —  na pokryc ie  kosztów  wo­
jennych, Dochód tysiąca p ięciuset franków  każdej g łow y rodz iny a tysiąca 
franków  każdego innego członka rodz iny uważany b y ł za „n iezbędny", 
a zatem w o lny  od podatku. W szystko, co przewyższało ten dochód, by ło  
trak tow ane  jako nadm iar i podlegało poda tkow i postępowemu: płacono 
trzydzieści franków  za nadm iar dwuch tys ięcy franków , p ięćdziesiąt fran ­
kó w  za nadm iar dwuch do trzech  tys ięcy franków , i ta k  dalej, aż do dwu­
dziestu tys ięcy franków , pobieranych z nadm iaru pięćdziesięciu tys ięcy 
franków ,

W  czasach wojennych, k tó re  przebyw ała  Francja, wśród R ew olucji 
i głodu, by ło  to  jeszcze bardzo skromne. B y ł to  podatek d o tk liw y  ty lk o  dla 
w ie lk ich  m ajątków , podczas gdy rodzina, złożona z sześciu osób i mająca 
dziesięć tys ięcy franków  dochodu, m ia ła  p łac ić  ty lk o  sto franków  te j nad­
zwyczajnej daniny, A le  bogacze podnieśli w ie lk i hałas, gdy tymczasem 
wnioskodawca tego podatku, Chaumette, na którego po M aracie  Żyron- 
dyści b y li najbardzie j zawzięci, zaznaczał z całą słusznością: „N ic  nie zdoła 
zmienić moich przekonań; nawet z nożem na gardle będę jeszcze w o ła ł: 
„U bog i spe łn ił swą powinność; czas, by  z ko le i spe łn ił ją bogaty". W ołać 
będę: „Egoistów , m łodych próżn iaków  należy uczynić pożytecznym i w brew  
ich  w o li; muszą oni zapewnić w ytchn ien ie  pożytecznemu i  godnemu sza­
cunku ro b o tn iko w i",

Żyronda zdw o iła  swą nienawiść k u  Komunie, k tó ra  rzuc iła  myśl tego 
podatku. Lecz ła tw o  sobie wyobrazić, jaka wściekłość w ybuch ła  wśród 
burżuazji, gdy Cambon w n iós ł 20 maja— i przy poparc iu  trybun  przeprow a-
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dzil przymusową pożyczkę jednego m iljarda, k tó ra  m ia ła  być ściągnięta od 
bogaczy w  całej F ranc ji i  rozłożona praw ie według tych  samych zasad, co 
podatek Komuny. Zw ro t je j m ia ł nastąpić w  miarę uzyskiwanej gotówki ze 
sprzedaży dóbr em igrantów. W  w arunkach trudnych, w  jak ich  znajdowała 
się Republika, nie by ło  m ożliwe żadne inne wyjście, jak  ty lk o  tego rodzaju 
danina; lecz obrońcy własności chcie li rozszarpać G óra li w  Konwencie, 
gdy ci w ys tąp ili w  obronie p ro jek tu  pożyczki przymusowej. Omal nie do­
szło do bó jk i.

G dyby trzeba było  innych jeszcze dowodów, że n iem ożliwe by ło  co­
ko lw ie k  przedsięwziąć dla ocalenia R ew olucji, pók i Żyrondyści pozosta­
w a li w  Konwencie, a oba w ie lk ie  s tronn ic tw a pa ra liżow a ły  się wzajemnie— 
to owe debaty nad pożyczką w ykaza ły  to w  sposób dobitny.

Co jednak najbardzie j roz ją trza ło  lud  Paryża —  to  fakt, że chcąc za­
hamować Rewolucję, k tó re j najsilniejszem ogniskiem b y ł Paryż, dok łada li 
żyrondyści wszelk ich starań, aby departam enty podburzyć do powstania 
p rzeciw  sto licy, i nie co fa li się naw et przed solidarnem występowaniem  
2 r ojalistam i, dla osiągnięcia tego celu. Raczej w ładza kró lew ska, niż jeden 
k ro k  ku  Republice socjalnej! Raczej zalać Paryż k rw ią , raczej zrównać 
2 ziemią to  przeklę te  miasto, aniżeli pozw olić ludow i Paryża i jego kom u- 
nie na zapoczątkowanie ruchu, zagrażającego własności burżuazyjnej.

Jak w idać, Th iers i  Zgromadzenie Narodowe w  Bordeaux, m ie li 
swych poprzedn ików  w  przedstaw icie lach m ieszczaństwa z roku  1793!

19-go maja p rzeprow adz ili Żyrondyści na wniosek Barère ‘a u tw orze- 
nie K om is ji Dwunastu dla uchwał powziętych przez Komunę: kom isja  ta  
zamianowana 21-go, stała się głównem narzędziem w  ręku  rządu.

Wa dm później, 23-go, uw ięziła Heberta, zastępcę prokura tora  K o- 
muny, um iłowanego przez lud  za o tw a rty  repub likan izm  jego gazety ,,Père 
Duchesne“ , oraz Varleta, ulubieńca w arstw  ubogich Paryża, „anarch istę"—  
Pow iedzie libyśm y dzisiaj —  dla którego K onw ent b y ł ty lk o  „k ra m ik ie m  
ustaw “  i k tó ry  g łosił na u licach rew olucję  socjalną. A le  aresztowania nie 
m m ły się na tem ograniczyć! Kom isja Dwunastu zam ierzała w ystąp ić ta k ­
że przeciw  sekcjom; zażądała, by  jej wydano ich księgi p ro toku la rne  i  ka ­
zała uwięzić przewodniczącego i  sekretarza sekcji Cité, k tó rzy  n ie  chcie li 
spełnić tego polecenia.

Żyrondysta Isnard, będący w  owych dniach prezydentem Konwentu—  
zw olenn ik silnej w ładzy państwowej, w  k tó rym  ukazyw a ł się już Th ie rs  —  
zaostrzał jeszcze sytuację swemi groźbami. G ro z ił Paryżanom. „Je ś li Pa­
ryż odważy się targnąć na przedstaw icie lstw o narodowe, zn ikn ie  z pow ierz 
chni ziemi i  pytać trzeba będzie, na k tó rym  brzegu Sekwany sta ł niegdyś". 
Te głupie pogróżki, przypom inające aż nazbyt groźby dw oru z 1791, do­
p e łn iły  m ia rk i gniewu ludowego». 26-go doszło do czynnych utarczek pra- 
Wle we wszystkich sekcjach. Powstanie by ło  nieuniknione, a Robespierre,
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k tó ry  do te j chw il doradzał spokój, ośwadczył wieczorem 26-go w K lub ie  
Jakobinów, iż  w  razie potrzeby gotów jest sam podnieść bunt przeciw 
spiskowcom i  zdrajcom, obradującym  w  Konwencie-

Jeszcze 14 kw ie tn ia  35 sekcyj Paryża na ogólną liczbą 48 domagało 
sią od K onw entu  w ykluczen ia  dwudziestu dwu posłów  Żyrondystów , k tó ­
rych  nazw iska w ym ien ia ły . Teraz sekcje z ryw a ły  się do powstania by 
zmusić K onw ent do zastosowania się do tego życzenia ludu paryskiego.

R O Z D Z IA Ł  X LV I.

Ruch z 31 maja i 2 czerwca.

Jeszcze raz, jak  10 sierpnia, lud w  swych sekcjach sam przygotow ał 
powstanie, Danton, Robespierre i  M a ra t odbyw ali w  owych dniach częste 
narady, lecz w aha li się, a dzia ła jącym i b y li znowu „n ieznan i , k tó rz y  w  pa­
łacu b iskupim  u tw o rzy li k lub  powstańczy i  w  tym  celu zam ianowali K o ­
misję Sześciu,

Sekcje w z ię ły  czynny udzia ł w  przygotowaniach. Jeszcze w  marcu 
sekcja Q uatre Nations ogłosiła, że „znajduje się w  pow stan iu“ , i  upoważni­
ła  K om ite t Dozoru do w ydania roizkaizów aresztowania przeciw obywate­
lom  podejrzanym  z powodu swych kon trrew o lucy jnych  poglądów, podczas 
gdy inne sekcje (Mauconseil, Poissonière) domagały się o tw arc ie  uw ięzie­
n ia  „b rysso tow sk ich " deputowanych. Następnego miesiąca, 8 i  9 kw ie tn ia , 
po zdradzie D um ouriez‘a, sekcje Bonconseil i  H a lle  aux Blés zażądały 
w ystąp ien ia  przec iw  w spó łw inow ajcom  generała, a 15 kw ie tn ia  trzydz ie ­
ści pięć sekcyj u łoży ło  lis tę  dwudziestu dwuch cz łonków  Żyrondy, k tó rych  
wypędzenia domagały się od Konwentu ,

Już z początkiem  kw ie tn ia  s ta ra ły  się sekcje sfederować gw o li tej 
akcji, nie oglądając się na istniejącą radę gminną, a 2 kw ie tn ia  sekcja G ra- 
v illie rs , krocząca zawsze na przedzie, dała in ic ja tyw ę  do u tw orzen ia  „W y ­
dzia łu  Centra lnego“ , K om ite t ten dz ia ła ł ty lk o  od czasu do czasu; lecz 
ukonsty tuow a ł się na nowo ze zbliżeniem  się niebezpieczeństwa (5 maja) 
i  29-go u ją ł w  swe ręce k ie row n ic tw o  ruchu. Co się tyczy  w p ływ u  k lubu  
Jakobinów , to  b y ł on i  nadal nieznaczący. Sami oni p rzyznaw ali, że ośro­
dek akc ji spoczywał w  sekcjach. (Zob. np. A u la rd , Jakob in i, t, V, str. 209).

Dwudziestego szóstego maja dość liczne gromady ludu oblega ły K on­
went. Część ich w targnę ła  niebawem do sali obrad i  poparta  przez try b u ­
ny, domagała się usunięcia Kom is ji Dwudziestu, K onw ent jednak op iera ł 
się tem u żądaniu i dopiero po północy, pod w p ływ em  zmęczenia, ustąpił. 
Kom isja została rozwiązana.

To ustępstwo by ło  zresztą ty lk o  chw ilow e. Już nazajutrz, 27-go, k o ­
rzysta jąc z nieobecności w ie lu  cz łonków  Góry, wysłanych na prow incję,
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Zyrondyści, poparci przez Równinę, p rzyw ró c ili Kom isję Dwunastu. W  ten 
sposób ruch nie osiągnął swego celu.

R ozbił się on z powodu braku  zgody m iędzy samymi rew oluc jon is ta ­
mi. Część sekcyj, znajdująca się pod w p ływ em  t. zw. „W śc ie k łych  , doma­
gała się ta k ty k i, k tó ra b y  rzuc iła  postrach w  szeregi kon trrew o lucy jne . 
C hcia ły one sk łon ić lud  do powstania i  p rzy  jego pomocy zgładzić g ó- 
wnych przyw ódców  żyrondystowskich.

A le  plan ten n a tra fia ł na silną opozycję. Toć przedstaw icie lstw o na­
rodowe by ło  depozytem, pow ierzonym  ludow i Paryża: jakże tedy  lud 
m ógłby zdradzić zaufanie F rancji. Danton, Robespierre i  M ara t sprzęci 
w ia li się tem u stanowczo. Rada gminna i m er Pachę, jakoteż Rada depar­
tamentalna, odrzuc ili ten  plan; tow arzystw a ludowe nie u d z ie liły  mu ró

wnież swego poparcia.
Is tn ia ły  nadto i  inne jeszcze względy. Należało się liczyć z burżuazją, 

k tó ra  w  tym  czasie by ła  już bardzo silna w  Paryżu: jej ba ta ljony gwardyj 
narodowych zdusiłyby powstanie, gdyby chodziło o obronę własności. Na 
leżało im  zaręczyć, że będzie ona nietknięta.

D latego to Hassenfratz, oświadczając u Jakobinów, że w  zasadzie 
nie ma nic przec iw  ograbieniu „ ła jd a kó w “  —  ta k  nazyw ał bogaczy —  sta­
ra ł się m imo to  zapobiec, by powstaniu nie tow arzyszyło  p lądrowanie. 
..M ieszka tu  sto sześćdziesiąt tys ięcy ludzi, uzbro jonych i  będących w  sta 
nie odeprzeć złodziei. N iem ożliwość targn ięcia  się na własność jest zupeł­
nie jasna“ , m ów ił Hassenfratz w  K lub ie  Jakobinów , i  w ezw a ł wszystkie 
cz łonków  tego tow arzystw a  „do  złożenia uroczystego zobowiązania, ze ra ­
czej zginą, n iż dopuszczą do jak iegoko lw iek  zamachu na własność .

Ta sama przysięga została złożona w  nocy 31 maja w  Kom unie, a na­
w e t w  pałacu b iskupim , przez „W śc ie k łych  . Sekcje uczyn iły  to  samo.

Nowa klasa w ła śc ic ie li m ieszczańskich tw o rzy ła  się is to tn ie  w  tym  
czasie —  klasa, mająca liczebnie ta k  o lbrzym io wzróść w  ciągu dz iew ię t­
nastego w ieku  -— i  rew oluc jon iśc i m usie li ją  oszczędzać, b y  nie m ieć jej 
p rzec iw  sobie.

W  przededniu powstania niew iadomo nigdy, czy masa ludowa zerw ie 
się, czy nie. Tym  razem zachodziła nadto obawa, b y  skrajne żyw io ły  me 
ta rgnę ły  się na życie Żyrondystów  w  Konwencie i  w  ten  sposób nie SKom- 
p rom itow a ły  Paryża wobec departam entów. Przez trz y  dn i trw a ły  u k ła ­
dy, zanim zgodzono się, że powstaniem  k ie row ać będą wszystkie  czynn ik i 
rew olucyjne: Rada gminna, Rada departam entalna i  rew o lucy jna  Rada ge­
neralna w  pałacu biskupim. Postanowiono nie dopuścić do jakiegoko lw iek 
gw a łtu  p rzeciw  osobom i  uszanować własność. Powstanie m ia ło  się ograni­
czać do nacisku moralnego, do w yw arc ia  presji na K onw ent, by  go zmusić 
do w ydania występnych posłów  tryb u n a ło w i rewolucyjnem u.
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To hasło g łosił M a ra t —  wychodząc z Konw entu  30-go —  w  pałacu 
b iskupim , i następnie w  Komunie, On to, jak  się zdaje, nie zważając na 
prawo, grożące karą  śm ierci temu, k to  uderzy w  dzwon na alarm, pierwszy 
w  ruch puścił dzwon ratusza.

Powstanie rozpoczęło się. Delegaci pałacu biskupiego, będącego 
ośrodkiem  ruchu, nasamprzód z łoży li z urzędu mera i radę gminną, jak  to 
uczyniono 10 sierpnia. A to li tym  razem nie zaaresztowali mera i  nie zamia­
now a li drugiej Rady, lecz w p row adz ili ich  znowu w  urzędowanie, ode­
braw szy od n ich przysięgę, że przyłączają się do powstania. T ak  samo po­
s tąp ili z Radą departamentu, i  te j samej nocy rew olucjon iśc i pałacu b isku­
piego, Departament i  Komuna po łączyli się z Generalną Radą Rewolucyjną, 
k tó ra  objęła k ie row n ic tw o  ruchem.

Rada ta zam ianowała dowódcę jednego z bata ljonów  (sekcji Sans- 
Culottes), Hanrio ta , g łów nym  komendantem gw ard ji narodowej. Poczem 
zagrzm iał dzwon alarm owy, zahuczały dźw ięk i marsza generalnego.

W  powstaniu tem  uderza jednak pewne niezdecydowanie. Nawet 
gdy umieszczona na Pont-N euf arm ata a larm owa grzm ieć zaczęła około 
godziny pierwszej po południu, uzbro jen i członkow ie  sekcyj, k tó rzy  w y le ­
g li na ulice, nie m ie li żadnego ustalonego planu. D w a w ierne Żyrondystom  
ba ta ljony pospieszyły na pomoc K onw entow i i  u s taw iły  się naprzeciw  T u i- 

le rjów . H an rio t z 44 arm atam i sekcyj otaczał Zgromadzenie Narodowe,
G odziny m ija ły , lecz p ic  jeszcze nie zrobiono. C ały Paryż b y ł w  ru ­

chu, lecz masy ludowe nie p rzybyw a ły , by w yw rzeć nacisk na Konw ent. 
T o  też żyrondysta Vergniaud, widząc, iż powstanie u tknę ło  na m artw ym  
punkcie, p rzeprow adził rezolucję, że sekcje „zas łuży ły  na wdzięczność 
o jczyzny“ . Spodziewał się prawdopodobnie osłabić tem  ich w rog i p rzeciw  
Żyrondzie nastrój. Dzień w ydaw ał się stracony, gdy w ieczorem  nadcią­
gnęły nowe masy ludu i w d a rły  się do sali Konwentu. Teraz Góra poczuła 
się silną, i Robespierre zażądał n ie ty lko  usunięcia Kom is ji Dwunastu i po­
staw ienia w  stan oskarżenia jej cz łonków , lecz także w ydania T rybuna łow i 
rew olucyjnem u głównych przyw ódców  żyrondystow skich w  liczb ie  dwu­
dziestu dwu, nie wchodzących w  skład Kom isji.

Jednakże ten wniosek nie b y ł dyskutowany. K onw ent zdecydował 
się ty lk o  na pow tórne rozw iązanie K om is ji Dwunastu i  wydanie jej papie­
rów  W ydzia łów  Ocalenia publicznego, k tó ry  w  ciągu trzech dn i m ia ł zdać 
z nich sprawę. Oprócz tego zaaprobow ał K onw ent słuszne postanowienie 
Kom uny, w  myśl którego robotn icy, pozostający pod bron ią  aż do p rzy ­
w rócenia spokoju publicznego, m ie li o trzym yw ać czterdzieści su dziennie. 
W obec tego ściągnęła Kom una daninę od bogaczy, by móc bezzw łocznie 
w yp łac ić  wynagrodzenie za trz y  dni powstania. Uchwalono, że trybuny  
K onw entu  będą odtąd o tw arte  dla ludu bez b ile tów  wstępu, o k tó re  do­
tychczas zgóry należało się starać.
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W szystko to  by ło  bardzo mało. Żyronda pozostawała, m ia ła  nadal 
większość —  powstanie spełzło na niczem. Lecz wówczas lud  Paryża, ro ­
zumiejąc, iż n ic  jeszcze nie osiągnął, zabrał się do przygotow ania nowego

powstania na pojutrze, na 2-gi czerwca. _
K om ite t rew olucyjny, u tw o rzony w  łon ie  Rady genera nej 

w yda ł rozkaz aresztowania Rolanda i  jego żony (ponieważ on wyjec a , 
aresztowano ją samą) i  bez obsłonek zażądał od K onw entu  uw ięzienia 
dwudziestu siedmiu cz łonków  żyrondystow skich. W ieczorem  b ił dzwon n 

trw ogę i  huczało dzia ło na alarm.
W ówczas to  —  2 czerwca —  zerw ał się ca ły  Paryż, by  tym  razem 

uporać się ostatecznie ze swym i wrogami. Przeszło sto, tysięcy uzbrojonyc 
ludz i zgrom adziło się dokoła Konw entu . P row adz ili 163 działa. Żądali, by 
Żyrondyści albo dobrow oln ie  ustąp ili, albo w  razie przeciw nym  a y  w u 
dziestu —  później dwudziestu siedmiu —  z pośród n ich zostało wypę zo

nych przez Konwent.
Straszne wieści, nadchodzące z Lyonu, dodały nowej s iły  powstaniu 

ludowemu. Dow iedziano się, że 29 maja w ygłodzony lud  Lyonu zerwa s ę, 
do w a lk i, ale kon trrew o luc jon iśc i-ro ja liśc i, wspomagani przez Żyron ystow, 
uzyska li przewagę i  p rz y w ró c ili porządek, w ycina jąc w  pień ośmiuset pa-

tr jo tó w ! ,
B y ło  to  n ieste ty aż nazbyt prawdziwe, a udzia ł Żyrondystów  w  k o n tr ­

rew o luc ji w  Lyon ie  nie ulegał żadnej w ątp liw ośc i. W iadomość ta  w praw na 
lud  w  nieopisany gniew i  w yda ła  w y ro k  na Żyrondę. Lud, oblegający on 
went, oświadczył, że nie w ypuści nikogo, pók i w ykluczen ie  p rzyw ó ców 
żyrondystow skich w  ten lub inny  sposób nie zostanie przeprowadzone.

W iadom o, że K onw ent —  przynajm niej praw ica, Równina, a nawet 
częśćGóry— oświadczając, że w  tak ich  w arunkach nie może swobodnie obra­
dować, p róbow a ł opuścić salę, spodziewając się wyw ieść w  pole lud  i u ł°  
row ać sobie drogę przez tłum . W te d y  H anrio t, dobywając sza i, w y a 
słynny rozkaz: kanon ie rzy do swych dzia ł!

Po trzech dniach oporu m usiał K onw ent zastosować się do w o li lu ­
du. U chw a lił w ykluczen ie  31 członków  żyrondystow skich, poczem epu 
tacja ludu w ręczy ła  K onw en tow i następujący lis t:

,,Cały lud  departam entu Paryża w ysy ła  nas do was, obywatele pra 
wodawcy, by wam oświadczyć, że uchwała, k tó rą  powzię liście prze^ c w i 
lą, oznacza ocalenie Rzeczypospolite j; p rzybyw am y zaofiarować się wam 
na zak ładn ików  w  liczb ie  rów nej tej, k tó re j zaaresztowanie zarządzi o 
Zgromadzenie, chcąc w  ten sposób zaręczyć departam entom  za bezpieczeń­
stwo ich  pos łów “ ,

M a ra t zaś w  K lub ie  Jakob inów  w yg łos ił 3-go czerwca przemowę, 
w  kó tre j przedstaw iając pokró tce  znaczenie zaszłych wydarzeń, p rok la  
m ował prawo do dobrobytu  dla wszystkich.
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„Posunęliśm y sprawę naprzód— rzek ł, m ówiąc o w yk luczen iu  31 po­
słów  żyrondystow skich. —  Zadaniem Konw entu  jest teraz zabezpieczenie 
podstaw szczęścia powszechnego. N ic łatw iejszego: pow inniście złożyć 
swe wyznanie w ia ry . Chcemy, by  wszyscy obywatele, k tó rych  zow ią san- 
km iotam i, dostąp ili szczęścia i dobrobytu... Chcemy, by ta  pożyteczna k la ­
sa wspomagana była  przez bogaczy w  miarę ich sił. N ie pragniemy wcale 
naruszać własności, A le  jaka  własność jest najświętszą? Własność egzy­
stencji- Chcemy, by szanowano tę własność... „Chcemy, by wszyscy ludzie, 
m ający mniej n iż 100,000 franków  m ajątku, b y li za interesowani w  u trz y ­
maniu naszego dzieła. D oprow adzim y do k rzyku  tych, co mają przeszło 
100000 franków  ren ty  (M arat ma oczywiście na m yśli „100.000 m ają tku “ ). 
Pow iem y tym  ludziom : „P rzyznajc ie , że jesteśmy najlicznie jsi, a jeś li nie 
będziecie w spó łdz ia ła li z nami, w ypędzim y was z R epub lik i, zabierzemy 
waszą własność i  rozdz ie lim y ją m iędzy sank iu lo tów “ ,

I  w y łuszczy ł inną myśl, k tó ra  niebawem m ia ła  być wykonana.
„Ja ko b in i —  m ów ił on —  w y jaw ię  wam pewną prawdę: nie znacie 

waszych najśm ierte ln ie jszych w rogów ; są to  księża konsty tucy jn i, ci, k tó ­
rzy  najbardzie j p iorunu ją  na anarchistów, w ich rzyc ie li, dantonizm, robes- 
pieryzm , jakobin izm . N ie schlebiajcie w ięcej b łędom  ludzi; w y rw ijc ie  k o ­
rzenie zabobonu! Powiedzcie otwarcie, że księża są waszym i w rogam i“ .

W  te j ch w ili Paryż nie pragnął wcale śm ierci deputowanych żyron­
dystowskich, C hcia ł jedynie, by  pozostaw ili zupełną swobodę rew o lucy j­
nym  członkom  Konw entu , aby ci m ogli prow adzić dalej dzieło R ew olucji. 
Zaaresztowanych posłów nie osadzono w  więzieniu: strzeżeni b y li w  swo­
ich  m ieszkaniach. W ypłacano im  naw et nadal ośmnaście franków  dziennie, 
przyznanych każdemu cz łonkow i Konwentu, i m ogli przechadzać się po Pa­
ryżu, w  tow arzys tw ie  żandarma, którego obow iązani b y li żyw ić.

G dyby ci posłowie, w ie rn i zasadom starożytnej cnoty obywatelskie j, 
k tó rą  tak lu b ili się chełpić, usunęli się w  ustronie prywatnego życia, pozo- 
stawionoby ich bezwątpienia w  spokoju. Lecz zamiast tego uda li się cory- 
chlej do departamentów, by je  podburzyć do powstania; w idząc zaś, że aby 
podburzyć departam enty p rzeciw  Paryżow i, będą m usieli iść ręka w  rękę 
z księżm i i  ro ja lis tam i, w o ła li połączyć się ze zdra jcam i ro ja lis tycznym i, 
n iż w yrzec się swych planów.

W tedy, —  dopiero w tedy —  w lipcu 1793, oczyszczony Konw ent w y ­
ją ł ich z pod prawa. 1

1) A u la rd , Jacobins, t. V , s tr, 227.
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R O Z D Z IA Ł  X L V II.

Rewolucja ludowa.— Pożyczka przymusowa.
Jeśliby k toko lw iek w ą tp ił, czy usunięcie z Konwentu głównych przy­

wódców stronnictwa Żyrondy by ło  d la R ew olucji koniecznością, to  powi- 
nienby ty lk o  rzucić okiem na dzieło prawodawcze, dokonane przez K on­
went natychm iast po złam aniu oporu prawicy.

Przymusowe opodatkowanie bogaczy w  celu pokryc ia  olbrzym ich 
kosztów wojennych, ustalenie ceny maksymalnej na środki do życia, odda­
nie gminom ziem, któ re  zabrali im  panowie od 1669 r., ostateczne zniesie­
nie, bez w ykupu ciężarów feudalnych, ustawy o dziedziczeniu, zmierzające 
do rozbicia w ie lk ich m ajątków  i  ich zrównania, konstytucja  dem okratycz­
na z 1793 —  wszystkie te zarządzenia następow ały szybko po sobie, odkąd 
stronnictwa praw icy zostały osłabione wskutek wypędzenia przywódców 
żyrondystowskich.

Ten okres trw a jący  od 31 m aja 1793 r. do 27 lipca 1794 (9 term idora 
roku I I  R epublik i), jest z całej R ew olucji najważnie jszy. W ie lk ie  zmiany 
społeczne, k tó rych  program nakreś liła  Konstytuanta  w  nocy 4 sierpnia 1 /89, 
zostały wreszcie, po czterech latach oporu —  wprowadzone przez oczysz­
czony Konwent, pod naciskiem R ew oluc ji ludowej. To lud, to sankiuloci, 
ja k  mówiono wówczas, n ie ty lko  zmuszają Konw ent powstaniem z 31 maja 
do w ydania ustaw w  tym  duchu, ale oni również środki te w cie la ją  w  ży­
cie w całym  k ra ju , p rzy pomocy tow arzystw  ludowych, do1 któ rych  zwraca­
ją się kom isarze Konw entu , ile k ro ć  idzie o stworzenie s iły  w ykonaw czej na 
miejscu. _

G łód panuje podczas całego tego okresu, a wojna, k tó rą  Republika 
prowadzić musi przeciw  k o a lic ji k ró la  Prus, cesarza Niemiec, k ró la  Sar- 
d y ń ji i  k ró la  H iszpanji, pchanych i  subwencjonowanych przez A ng lję , 
przybiera okropne rozm iary. W ymagania te j w o jn y  są o lbrzym ie, nie moż­
na sobie ich nawet wyobrazić, nie zaznajam iając się z napotykanem i w  doku­
mentach owej epoki szczegółami, malującemii biedę i  ruinę, do jak ich  na­
jazd doprow adził Francję. W  tych isto tn ie  tragicznych warunkach, gdy 
brak wszystkiego —  chleba, trzewików, zw ierząt pociągowych, żelaza, o ło ­
w iu, sa le try— i  gdy n ic nie można przew ieźć do k ra ju , ani lądem, po przez 
w a ł czterystu tysięcy ludz i rzuconych przec iw  F ranc ji przez sprzym ierzo­
nych, ani morzem, poprzez p ierścień o krę tów  angielskich, b loku jących w y ­
brzeża —  w  tych  trag icznych w arunkach b iją  się sankiuloci, by  ocalić Re­
pub liką , k tó ra  wydaje się być b liska  zagłady.

Równocześnie zaś wszyscy zw olenn icy absolutyzmu, wszyscy, co zaj­
mowali niegdyś uprzyw ile jow ane stanowiska, i  spodziewają się albo je  od­
zyskać, albo też stworzyć sobie nowe pod monarchiczną formą rządów,
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skoro ty lk o  zostanie przywrócona —  duchowieństwo, szlachta, wzbogaceni 
przez Rewolucję mieszczanie —  wszyscy spiskują przec iw  niej. Ci, co po­
zostali jej w ie rn i, muszą staczać w alkę wśród tego zacieśniającego się do­
ko ła  nich pierścienia bagnetów i  armat, oraz spisku wewnętrznego, k tó ry  
stara się zadać im  cios z ty łu .

W idząc to, us iłu ją  sankiuloci zaprowadzić jaknajszybcie j tak i stan 
rzeczy, iżby  reakcja, jeś liby  k iedyko lw iek uzyskała przewagę, zastała F ran­
cję nową i  odrodzoną: chłopa w  posiadaniu ziemi, robo tn ika  m iejskiego p rzy ­
zwyczajonego do równości i  demokracji, szlachtę i  duchowieństwo, pozba­
w ione m ajątku, k tó re  s tanow iły  przedtem  ich  praw dziw ą siłę; m a ją tk i zaś 
w  tysiącach innych rąk, rozdrobnione, zmienione zupełnie, aż do niepozna- 
nia, tak iż  przywrócenie ich do dawnego stanu by łoby niemożliwe.

Prawdziwa h is to rja  tych trzynastu miesięcy —  od czerwca 1793 do 
lipca  1794, dotąd jeszcze nie została napisana, Dokumenty, które pewnego 
dnia posłużą do je j ułożenia, zna jdu ją  się w archiwach prow incjonalnych, 
sprawozdaniach i  listach kom isarzy Konw entu , p ro toku łach  zarządów gmin­
nych, towarzystw  ludowych i  t. d. N ie zbadano ich jeszcze tak starannie, 
jak  akty, dotyczące ustawodawstwa R ew olucji; na leżałoby się jednak po­
spieszyć, gdyż szybko znikają. Będzie to  wym agało n iew ą tp liw ie  p racy ca­
łego żywotai w ie lu  h istoryków ; ale bez tej pracy h is to rja  R ew olucji pozosta­
nie n iezupe łna*).

H is to rycy  badali z okresu tego głównie w ojnę —  i  terror. A  przecież 
nie jest to najważniejsze. Najważniejsza rzecz —  to owo olbrzym ie dzieło 
rozbicia własności gruntowej; dzieło dem okratyzacji i  dechrystjan izacji 
F ranc ji, dokonane w  tych trzynastu mesiącach, Przedstawienie te j o lbrzy­
miej pracy, tych walk, k tó rych  była ona przyczyną w  całym  k ra ju , w  każ- 
dem mieście i  każdej wiosce F ranc ji —  będzie dziełem przyszłego h is tory­
ką, Dziś możemy uw ydatn ić  ty lk o  k ilka  głównych rysów.

Pierwszym prawdziw ie rew o lucy jnym  krokiem , powziętym  po 31 ma­
ja, by ła  przymusowa pożyczka nałożona na bogaczy, celem pokrycia kosz­
tów  wojennych. Jak w idzie liśm y, skarb państwa znajdował się w  stanie 
opłakanym. W o jna  pochłaniała straszne sumy. Zaznaczał się już spadek 
asygnat, wydanych w  zbyt w ie lk ich  ilościach. Nowe podatki, nakładane na 
ubogich, nie m ogły n ic  przynieść. Cóż więc pozostawało innego, jeś li nie 
opodatkowanie bogaczy? Przeto idea ściągnięcia od bogaczy przymusowej 
pożyczki; jednego m il ja r da —  idea, w yłan ia jąca się już za m inisterjum  
Neckera, w  samych początkach R ew o luc ji k ie łko w a ła  w ludzie. i)

i )  Jak ież  to  p a p ie ry  o nadzw ycza jne j w a rto ś c i zniszczone zo s ta ły  jeszcze n ieda ­
w no w  C la irva u x , W id z ie liś m y  ś la d y  tego i  odszuka liśm y k i lk a  szczątków  b ib ljo te k i 

, P e la r in a " ,  sprzedanej sk lep ika rzom  na opakow ania
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Czytając dzisiaj, co ówcześni, zarówno reakcja, ja k  rewolucjoniści, 
m ów ili o stanie F ranc ji, n ie możemy oprzeć się myśli, że każdy repub lika­
n in  bez względu na swoje poglądy o własności, m usiał oswoić się z ideą 
pożyczki pzymusowej.. Inne w yjśc ie  nie było możliwe. G dy sprawa ta  sta­
nęła na porządku dziennym 20 maja, daninę zalecił Cambon, należący do 
stronnictwa um iarkowanych; lecz żyrondyści rzu c ili się z niesłychaną gwa - 
townością na zw olenn ików  pożyczki, w yw o łu jąc w  Konwencie w strę tną  
scenę.

Przeto 20 m aja n ie  można by ło  nic więcej zrobić, oprócz przyjęcia  
ide i pożyczki przymusowej w  z a s a d z ie . Co się tyczy sposobu przeprowa­
dzenia, to dyskutowanoby nad tern później —  albo nigdy, jeś liby  Żyron- 
d y storn udało się wysłać G óra li na „Skałę tarpejską !

O tóż jeszcze te j samej nocy, po wypędzeniu przyw ódców  żyrondy- 
stowskich, postanowła Komuna przeprowadzić bezzwłocznie dekret o ce­
nach maksymalnych na środki do życia, przystąpić natychm iast do* uzbro­
jenia obywateli; ściągnąć pożyczkę przymusową; zorganizować arm ję re ­
wolucyjną, obejmującą wszystkich zdolnych do broni obywateli, lecz z w y ­
łączeniem od wszelkiej komendy t. zw. „ c i-devant“  (dawnych szlachciców, 
i, arystokrato w “ ).

Konwent podążył szybko w tym  k ie runku  i  22 czerwca 1793 przedy­
skutował sprawozdanie Réala, ustalające następujące zasady pożyczki 
przymusowej. Dochód niezbędny (trzy  tysiące franków  na ojca rodziny, a 
tysiąc pięćset franków  na nieżonatego) jest w o lny  od pożyczki. Dochody, 
przekraczające tę cyfrę, są opodatkowane postępowo aż do maximum, w y ­
noszącego dziesięć tysięcy dla nieżonatych, a dwadzieścia tysięcy d la  ojców 
rodzin. Dochód, przewyższający to  maximum, uważany jest za nadm iar i  
ściągany jest w  całości na pożyczkę. Zasadę tę przyję to , z tą ty lko  zmianą, 
że Konwent w  dekrecie swym, wydanym  tego samego dnia, us ta lił dochód 
niezbędny dla nieżonatych na sześć tysięcy franków, a dziesięć tysięcy 

franków  dla ojców rodzin.
Jednakże w sierpniu spostrzeżono, że p rzy tych cyfrach pożyczka nie 

dałaby nawet dwustu m iljonów  (Stourm, str. 372, uwaga) i przeto 3 wrześ 
nia zm odyfikował Konwent swój dekret z 22 czerwca. U s ta lił dochód nie 
zbędny na tysiąc franków  dla kawalerów, tysiąc pięćset franków  d la  żona 
tych, a potem jeszcze tysiąc franków dla każdego członka rodziny,^ oc o 
dy zbędne obłożono podatkiem postępowym, wynoszącym od dziesięciu o 
pięćdziesięciu procent dochodu. Co się zaś tyczy dochodów, przekraczają 
cych dziewięć tysięcy franków, to' opodatkowano je  w  ten sposó , iż y  
w żadnym razie nie pozostawiały więcej niż cztery tysiące pięćset fran ów 
ponad wzm iankowany wyżej dochód niezbędny bez względu na wyso 
kość dochodu bogacza. To wszakże nie odnosiło' się do podatku stałego', 
lecz do pożyczki przymusowej, ściąganej raz ty lko  w  nadzwyczajnych O' o 

licznościach.
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Zaszła tu  rzecz ciekawa, udowadniająca niezbicie niemoc parlamentów. 
N ie było chyba rządu, wzbudzającego w iększy postrach, niż Konwent w  ro ­
ku  I I  Republik i, a przecież ustawa ta o przymusowej pożyczce nie znajdo­
wała posłuchu. Bogaci nie p łac ili. Pożyczka spowodowała o lbrzym ie koszta, 
ale ja k  ją  ściągnąć od bogatych posiadaczy, k tó rzy  nie chcieli płacić? Za­
jęcie m ajątku, sprzedaż? Lecz to wymagałoby Całego aparatu, a ty le  już 
dóbr narodowych było  wystaw ionych na sprzedaż! M ate rja ln ie  rzecz biorąc, 
pożyczka nie m ia ła  powodzenia, A le  wobec tego, że zamiarem radykalnego 
odłam u G óry by ło  przygotowanie umysłów do ide i zrównania m ajątków  
i  posunięcie je j o jeden k ro k  naprzód —  osiągnęli oni pod tym  względem 
swój cel.

Później, nawet po re a kc ji te rm idorystyczne j, dyrekto r ja t uciekał się 
dwa razy  do tego samego środka —- w  1795 i 1799, Idea nadmiaru i nie­
zbędności utorowała sobie drogę. Toć wiadomo, że podatek postępowy stał 
się programem dem okracji w  stuleciu, następującem po rew olucji. B y ł na­
w et zastosowany w  k ijk u  państwach, lecz w rozmiarach o w iele skrom niej­
szych, tak  skromnych, że po nich pozostała ty lko  sama nazwa —  ty lko  
oszustwo burżuazyjne.

R O Z D Z IA Ł  X L V II I .

Ziem ie gminne. Co z niemi zrobiło Zgroma­
dzenie Prawodawcze.

Dwie w ie lk ie  kwest je, ja k  to w idzieliśm y, górowały nad wszystkiem i 
innem i we F ranc ji w ie jsk ie j: odzyskanie ziem gm innych przez gminy 
i  ostateczne zniesienie ciężarów feudalnych. Dwie nadzwyczaj ważne kwe- 
stje, trzym ające w  napięciu dw ie trzecie  Francji, i  k tó rych  rozw iązanie 
poty pozostawało w  zawieszeniu, póki Żyrondyści, obrońcy własności, w ła ­
da li Konwentem.

Od początku Rewolucji, względnie od 1788, k iedy  prom yk nadziei 
do ta rł na wieś, chłopi spodziewali się, a nawet próbowali wejść znowu 
w  posiadanie ziem gminnych, k tóre  szlachcice, k le r i bogaci mieszczanie

i )  T rzym am  się tu ta j d z ie ła  René S tou rm ’a, Les finances de l ’ancien régim e et la  
R évo lu tion , 1885, t. I I ,  str. 369 i  nast. D yskus je  w  Konw encie  b y ły  bardzo  in te resu jące . 
Cambon, s taw ia jąc  tę  kw estję  na po rządku  dz iennym  26 m a ja  1793, rz e k ł: „P ragną łbym , 
by K o n w e n t rozp isa ł pożyczkę obyw ate lską  jednego m ilia rd a , k tó rą b y  p o k ry ć  m us ie li bo­
gacze i  obo ję tn i. Jesteś bogaty, masz pog lądy, k tó re  nas drogo ko sz tu ją ; chcę cię zw iązać 
z R e w o luc ją  nap rzekó r tw e j w łasne j w o li;  chcę, byś p o życzy ł sw ój m a ją te k  R epub lice “ . 
M a ra t, T h u rio t, M a th ieu , p o p a r li ten  w niosek, lecz opozyc ja  b y ła  bardzo s ilna . W a rto  za­
znaczyć, iż  jeden departam en t (H é ra u lt) w y s tą p ił z p rzyk ład e m  tego ro d za ju  pożyczk i. 
Cam bon zaznaczył to  w  swej m ow ie. Jakób  R oux, w  se kc ji G ra v il lie rs , za leca ł ju ż  ją  
9 marca.
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oszukańczy sposób przyw łaszczyli sobie, korzysta jąc z edyktu z 1669 r.

n ar 1̂, ^ Z'6 ^7 ^  w  s^an ê to  uczynić, odb iera li ch łop i te dobra, m imo strasz­
yć represyj, które często towarzyszyły tym  aktom wywłaszczenia.

Niegdyś ziemia, cała ziemia —  łą k i, lasy i ugory grunta up ra ­
ne —  była własnością wspólnot w iejskich. Panowie feudaln i w ykony- 

Wa * sadownictwo nad mieszkańcami, a przeważna ich część m iała także 
prawo nakładania na; ludność rozm aitych świadczeń w  pracy i  w  naturze 
(zazwyczaj trz y  dni robocze i op ła ty  lub dary  w  na tu rze ); wzamian za to 
m ieli obowiązek utrzym ywania band uzbrojonych dlła obrony te ry to rjów  
przeciw najazdom i  wyprawom, czy to innych panów, czy obcokrajowców 
ub rabusiów okolicznych.

S topniowo jednak, p rzy  pomocy s iły  wojskowej, k tó rą  posiadali, i  p rzy 
Poparciu trzymającego z n im i duchowieństwa, tudzież b iegłych w  praw ie 
rzymskiem legistów, k tó rych  u trzym yw a li na swoich dworach, zagarnęli 
panowie znaczną ilość gruntów  na osobistą własność. Ta grabież odbywała 
się bardzo powoli; dokonała się ostatecznie dopiero w  ciągu stuleci —  ca- 
łe£o średniowiecza; tak, że z końcem szesnastego w ieku była  ona faktem. 
Panowie posiadali już rozległe przestrzenie ziem i ornej i  łąk.

Lecz to im  nie wystarczało. *
W  miarę j ak ludność Europy wzrastała, a ziemia nabierała coraz w ięk­

szej wartości, panowie, stawszy się param i k ró la  i  osłonieni autorytetem  
JeŚo i  Kościoła, zaczynali pożądłiwem okiem  spoglądać na ziemie, pozo­
stające jeszcze w  posiadaniu gmin w ie jskich, Zagrabianie tych gruntów 
zapomocą tysiącznych sposobów i  pod tysiącem pretekstów, siłą lub legał­
a m  oszustwem, stało się zjaw iskiem  zwyczaj nem w  X V I i  X V II  wieku. 
Wówczas dekret, wydany przez K ró la  - Słońce, Ludw ika X IV , dostar- 
czył panom nowej bron i prawnej do przywłaszczenia sobie posiadłości 
gminnych.

B ronią tą  by ło  t. zw. „ tr ia g e “ , (czytaj: triaż), prawo, zezwalające pa­
nu na przywłaszczenie trzeciej części dóbr, należących do gmin, k tó re  zna j­
dowały się niegdyś w  jego władaniu. Panowie skorzysta li skwapliw ie z tego 
dekretu i  za ję li najlepsze grunta, zwłaszcza łąk i, potrzebne gminom jako
pastwiska,.

Później, za Ludw ika  X IV  i  Ludw ika XV , panowie, klasztory, biskupi 
i  t. d. zagarniali w  dalszym ciągu ziemie gminne, pod tysiącznemi preteksta­
mi. Ilekroć zakładano klasztor wśród dziewiczych borów, chłopi chętnie od­
stępowali mnichom rozległe obszary lasu. A lbo  też pan za bardzo drobną 
sumę otrzym yw ał prawo urządzenia fo lw arku  na dobrach gminy, wśród 
meuprawnych pastwisk, i  w  następstwie rośc ił sobie prawo posiadania. Nie 
gardzono nawet fabrykowaniem  fa łszywych dokumentów. G dzieindzie j po­
sługiwano się ogrodzeniem; to też w  w ie lu  prowincjach, pan, k tó ry  otoczył

6
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b y ł płotem  pewną część ziemi gminnej, uważał się w net za je j w łaściciela 
i  o trzym yw a ł od w ładz królewskich lub departamentalnych prawo własności 
na tych ogrodzonych gruntach. A  ponieważ opór gmin przeciw tym  przy­
właszczeniom traktow ano jako bunt, z chwilą gdy pan znalazł protektorów  
na dworze, grabież ziem gminnych dokonywała się na w ie lką i  małą skalę 
na ca łym  obszarze kró lestw a1).

A le  odkąd chłopi dostrzegli pierwsze prom yki Rewolucji, zaczęli do­
magać się, by przywłaszczenia, dokonane od 1669, czy na mocy prawa 
„triage ", czy w  in n y  sposób, uznane zostały za nielegalne, a ziemie, zabrane 
gminom pod tym  pretekstem, zarówno ja k  i  grunta, k tóre  same gm iny zmu­
szone b y ły  odstąpić osobom pryw atnym  wskutek tysiącznych oszukańczych 
środków, aby zosta ły zwrócone komunom w iejskim . W  n iek tó rych  m iejsco­
wościach odzyskali już ch łop i te ziemie podczas powstań w  latach 1789 —  
1792. A le  nazajutrz mogła w rócić reakcja, a w tedy ,,ci-devana“  (dawni pa­
now ie) odebra liby im  znowu te posiadłości. P rzeto odzyskanie to  należało 
uogólnić i  u legalizować czemu jednak op ie ra ły  się ze w szystkich s ił nie 
ty lk o  Konstytuanta  i Zgromadzenie Prawodawcze, lecz nawet opanowany 
przez Żyrondystów  Konwent,

Należy zaznaczyć, że propozycja uskutecznienia podzia łu ziem 
gminnych m iędzy mieszkańców komuny, wysuwana tak  często przez za­
możnych wieśniaków, nie by ła  wcale aprobowana przez w ie lką  masę chło­
pów francuskich, tak  samo, jak  nie jest pochwalana przez chłopów ro sy j­
skich, bułgarskich, serbskich, arabskich, kabylskich, hinduskich i  innych, ży­
jących po dziś dzień w  us tro ju  własności gminnej;. W iadomo istotnie, że 
jeś li w  jakim ś k ra ju  o własności gminnej podnoszą się głosy za podziałem 
dóbr komunalnych, to  wychodzą one zawsze od garstki zamożnych wieśnia­
ków, k tó rzy  wzbogaciwszy się na jakim ś drobnym  handlu, mają nadzieję 
zagarnąć nędzne kaw a łk i ziemi b iedoty w  razie podzia łu gruntów  gmin­
nych. Lecz w ie lka  masa ch łopstwa jest zawsze przeciwna podzia łow i1 2).

Ten sam fa k t w ystąp ił we F ranc ji podczas Rewolucji. Obok masy, po­
grążonej w okropnej i  zaostrzającej się z dniem każdym nędzy, znajdował 
się, ja k  już powiedzieliśmy, w ieśniak burżuazyjny, k tó ry  zbogacił się w  ten 
lub inny  sposób, i  którego żądania szczególnie ła tw y  znajdowały posłuch 
u adm in is trac ji rew olucyjne j, burżuazyjne j już przez swe pochodzenie, 
przez swe upodobania i  poglądy społeczne.

1) W ie le  zgrom adzeń p ro w in c jo n a ln ych  s ta ra ło  się przed 1789 uzyskać p o d z ia ł ziem 
gm innych  czy to  w e d łu g  lic z b y  g łó w  m ieszkańców, czy w  stosunku do podatku , płaconego 
przez każdego z n ich . L iczne  „k a je ty "  w y s u w a ły  to  samo żądanie. Inne  znow u ż a li ły  się 
na ogrodzenie, k tó re  k ró l w  la ta ch  1769 i 1777 w  pew nych p ro w in c ja ch  z a tw ie rd z ił.

2)  K ra p o tk in  b y ł zw o lenn ik iem  gm innego w ła d a n ia  z iem ią j na w zór dawnych 
„N a ro d o w o lcó w " ro sy js k ic h  uw aża ł zachowanie tego przestarza łego sposobu gospodaro­
w an ia  za rzecz szczególnie pożądaną. —  Nowoczesne gospodarstwa ko le k tyw n e  w  Zw iązku 
S ow ieck im  n ie  m a ją  n ic  wspólnego z gm innem  w ładan iem . (P rzyp . w yd .).
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stw Cl W^ ’0gaCeni wieśniacy WH zupełnie zgodni z maisą ubogiego chłop- 
1669 W |Z^ an Û zwrocen>a gminom ich ziem,, zabraftych przez panów od r, 

i a e by li przeciw  tej masie, gdy domagali się ostatecznego podziału
gruntów gminnych.

T ,
o przeciwieństwo zaostrzało się tern bardzie j, że we wszystkich gmi- 

a.C zar°w no w ie jskich jak  m iejskich, w ytw orzy ła  się w  ciągu wieków 
oznica m iędzy dwoma klasam i mieszkańców. Is tn ia ły  więcej lub  mniej 
arnożne rodziny,, które pochodziły od pierwszych za łożycie li gm iny albo

^biZyna m̂n ê  ̂ ^  tw ie rd z iły- Tacy nazyw ali się „obyw a te lam i“ , „bourgeo is“  
rzy a)i ,,B tirger (w A lza c ji)  —  albo też „rodam i“ . A  b y li i  tacy, k tó rzy  

 ̂ ^ndn;'e później się os ied lili i  nazw ali się poprostu mieszkańcami („habi- 

car“ S ^  ” manan*s a osiedleńcami (die Ansässigen“ ) w  A lza c ji i  Szwaj-

T y lko  p ierwsi m ie li prawo do ziem ornych gminy, i  oni jedynie korzy- 
^ 1 z prawa pastwiska i innych uprawnień gminy, tyczących się lasów,
k j ewa  ̂ Pustek i  t. d,, gdy tymczasem „osiedleńęom “ odmawiano wszyst- 

eg°. Zaledwie pozwalano im  paść kozę na pustkowiu, lub zbierać chróst 
CZY kasztany.

Stosunki te pogorszyły się jeszcze hardzie j, odkąd Zgromadzenie 
Wprowadziło nie ty lk o  co do spraw politycznych, lecz także co do obioru 
ady gminnej i  je j urzędników, sędziów i  t. d. nieszczęsną różnicę m iędzy 

1 TWa^ ami czynnym i i  b iernym i. Zniósłszy ustawą m unicypalną z grudnia
zgromadzenia ludowe wsi, złożone z wszystkich naczelników rodzin 

gminy (rosyjsk i m ir ) , k tóre  do tej chw ili (pom ija jąc wprowadzone przez T u r- 
^  ta ogianiczenia), zb ie ra ły  się pod wiązem lub w  cieniu dzwonnicy, usta­

w i a Konstytuanta na miejsce tego zgromadzenia w iejskiego ob iera lny 
y zaiząd gm inny —  w ybierany ty lk o  przez obyw ate li czynnych.

Odtąd dokonywany przez wzbogaconych chłopów i  burżuazję w ie jską 
zabór ziem gminnych postępować m usiał szybkim krokiem . Łatwo by ło  

ywatelom czynnym  porozumieć się w  sprawie nabycia najlepszych ziem 
gminy, pozbawiając ubogich korzystania z tych dóbr, k tó re  stanow iły być 
uiOze jedyną podstawę ich istn ienia. W ypadek ten zachodził n iew ą tp liw ie  
y  re ton ji (prawdopodobnie także w  W andei), gdzie chłopi, jak to  widoczne 
,est z samych ustaw z 1793 r., m ie li rozległe praw a na o lbrzym ich przestrze- 
nmeh ugorów, pustek, pastw isk i  t, d. —  prawa, których burżuazja w iejska 
zaczęła im  zaprzeczać, odkąd dawny zwyczaj zgromadzeń gminnych znie­
siony został ustawą grudniową z 1789.

Zachęcona ustawam i K onstytuanty, drobna burżuazja w iejska, doma- 
ląca się zwrócenia wsiom ziem zabranych im  na mocy prawa „tr ia g e “ , 

w  zarazem wydania dekretu o podziale dóbr gminnych. B y ła  ona nie- 
^ 9  p iw ie przekonana, że w  razie uchwalenia podzia łu przez Zgromadzenie 

aro owe, przeprowadzi go się na korzyść chłopów zamożnych, z w y łą -
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czeniem biedoty, obywateli biernych. Lecz zarówno Konstytuanta, jak  
Zgromadzenie Prawodawcze,, n ic nie z rob iły  do sierpnia 1792. O piera ły  się 
wszelkiemu niekorzystnemu dla panów rozwiązaniu kw es tji gruntowej. Nic 
przeto nie przedsiębrały ' ).

A to li po 10 sierpnia 1792 w przededniu rozw iązania się, Zgromadze­
nie Prawodawcze uznało przecież za konieczne coś zrobić. A  to, co zrobiło, 
by ło  na korzyść burżuazji w ie jsk ie j.

G dy M ailhe p rzed łoży ł mu (25 sierpnia 1792) skrupulatn ie opraco­
wany p ro je k t ustawy, kasującej sku tk i dekretu z 1669 i  zmuszającej panów 
do zwrócenia gminom w ie jsk im  gruntów , zabranych im  od dwustu la t, w nio­
sek ten nie został p rzy ję ty . W prost przeciwnie, jedenaście dn i przedtem 
(14 sierpnia) na wniosek François (de Neufchâteau) zarządziło Zgromadze­
nie Prawodawcze, co następuje: 1) Poczynając od tego roku, natychmiast 
po żniwach, mają być wszystkie grunta i  użytkowania gminne oprócz la ­
sów (to znaczy nawet pastwiska,, które posiadały gminy, i  na k tó rych  pra­
wo wygonu należało zw ykłe do wszystkich mieszkańców)  podzielone między 
obywateli każdej gminy, 2) Obywatele ci korzystać m ają z przypadających 
im  nadzia łów  jako ze swej nieograniczonej własności, 3) Dobra gminne, 
znane pod nazwą „sursis '“ i „vacants“  (pustki), mają być również 
podzielone m iędzy mieszkańców, 4) Celem ustalenia sposobu podziału, ko­
m ite t ro ln iczy  przedstawi w  ciągu trzech dn i p ro jek t ustawy. Tym  samym 
dekretem usunęło Zgromadzenie Prawodawcze odpowiedzialność solidarną 
chłopów za spełnianie świadczeń i zapłatę podatków 2).

D ekret ten b y ł ciosem podstępnym, zadanym własności gminnej. Skle­
cony niedbale i  nadzwyczaj niejasny, w ydaje się czemś tak  niesłychanem, 
iż przez pewien czas nie mogłem uwierzyć, iżby tekst podanego przez Dal- 
łoza dekretu b y ł czemś innem, niż jakimś wyciągiem  niezupełnym. Lecz jest 
to is to tn ie  tekst dokładny i ca łkow ity  te j potwornej ustawy, k tó ra  za jed- 
nem pociągnięciem pióra usuwała własność gminną we F ranc ji, pozbawia­
jąc wszelkich praw  do ziem komunalnych tych, k tó rych  nazywano- „osie­
dleńcam i “, „Ansässigen“ .

Łatw o pojąć, jaką wściekłość dekret ten musiał wywołać we F ranc ji 
wśród ubogiej ludności w ie jsk ie j. Zrozum iany b y ł jako zarządzenie po- i)

i )  Robespierre dom agał się już  w  K ons ty tuanc ie  zn iesien ia  dekre tu  z 1669 i  zw ró ­
cenia gm inom  ich  ziem, k tó re  „m iasta , osady i  w ło śc i p ro w in c ji A r to is  p o s ia d a ły  od nie 
pam ię tnych  czasów". „Tem u w ła d a n iu  gm innem u —  m ó w ił da le j —  zawdzięczano pra 
w ie wszędzie ob fitość b yd ła , pom yślność ro ln ic tw a , oraz hande l lnem  i  p łó tnem . Ziemie 
te odebra li gm inom  in tendenc i i  S tany A rto is , by  wzbogacić cz łonków  a d m in is tra c ji, a ci 
jest jeszcze ba rd z ie j oburzające, b y  p rze lać  je  na szlachciców  . Żąda ł zatem  zniesienia 
dek re tu  z 1669. ( M o tio n  de R obespierre au nom de la  p rov ince  d 'A r to is  et des provinceS 
de F land re , de H a in a u t et de Cambrésis p u r la  re s titu t io n  des biens na tionaux envahis 
pa r les seigneurs. (D ru ka rn ia  N arodow a, 1791, B ro szu ry  B ry ty js k ie g o  M uzeum ).

! ) D a lloz , R éperto ire , t. IX , s tr, 185, 186, uwaga.
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dzia łu  gruntów gminnych m iędzy obywateli czynnych, i  ty lko  „obyw ate li",
2 wyłączeniem osiedleńców i  biedoty. Była; to  grabież na korzyść zamoż­
nych w łościan1). Już ten jeden dekre t ze swym paragrafem 3 w ysta rczy łby  
do podburzenia całej chłopskiej B re ton ji.

Jeszcze 8 września 1792 odczytano w  Zgromadzeniu PraWodawczem 
sprawozdanie, stw ierdzające, że w ykonanie tego dekre tu  napotyka  na ty le  
przeszkód ze strony ludności, że niemożliwe jest zastosować go! N ic  jednak 
w sprawie te j nie uczyniono. Zgromadzenie Prawodawcze rozw iązało się, 
nie odwoławszy tego; dekretu. Z rob ił to  dopiero w  październiku Konwent.

Wobec tych trudności wykonania postanowił na jp ie rw  Konwent (de­
k re t z 11/13 października), by orne grunta gminne aż do czasu podziału 
uprawiano i  zasiewano ja k  dawniej, stosownie dO! zwyczajów miejscowych, 
a obywatele, k tó rzy  dokonają wspomnianych upraw  i  zasiewów, bę­
dą korzys ta li ze zbiorów , jako owoców swej pracy. (Dalloz IX , 186).

Żyrondyści m ie li przewagę w  Konwencie, w ięc nie można by ło  n ic  w ię- 
Cej zrobić. Bardzo prawdopodobne, że ch łop i— tam  przynajmnej, gdzie treść 
lego kontrdekre tu  została im  wyjaśniona— zrozum ieli, że cios, k tó ry  uchwa­
łą podziału ziem gminnych zadało im  Zgromadzenie Prawodawcze 25 sierp­
nia, tym  razem nie osiągnął swego celu. Lecz kto  po tra fi zgłębić ogrom 
szkody, jaką w yrządz iła  R ew olucji ta groźba wywłaszczenia gmin, wisząca 
ciągle nad niem i, k to  osądzi, jaką nieuawiść przeciw  rewolucjonistom  miast 
w yw oła ła  ona w  okręgach rolniczych. %

Było  to jednak nie wszystko. W  dniach 28 sierpnia —  14 września 
1792, w  w ig illję  rozwiązywania się, w yda ło  Zgromadzenie dalszy dekret o 
gruntach gminnych. G dyby ten dekret został utrzym any, obróciłoby się 
Wszystko na korzyść panów. G łos ił on wprawdzie, iż pustki i  ugory „p o ­
w inny uchodzić za posiadłości gmin w ie jskich" i  mają im  być przyznane 
Przez sądy; lecz gdyby pan przyw łaszczył je b y ł sobie przed czterdziestu 
łu ty  i od tego czasu posiadał, mają one do niego i  nadal należeć-). Ta usta­
wa, jak to w ykaza ł później Fabre (de 1‘Herault) w  sprawozdaniu, z ło - 
żonem w  Konwencie, by ła  bardzo korzystna d la  panów, gdyż „praw ie  
wszyscy dawni panowie mogliby się powołać na czterdziestoletnie posiada­
nie i udaremnić ten korzystny dla gmin a r ty k u ł0). Fabre odsłon ił także n ie­
sprawiedliwość a rtyku łu  I I I  tego dekretu, według którego gmina nie mo­
głaby odzyskać posiadania swych ziem, z chwilą, gdy pan sprzedał b y ł oso- *)

*) T a k  in te rp re to w a ły  ten dekre t sądy i  ta k  b y ł on zrozum iany. (Zob. np. D a llo z  

X, str. 265, N r. 2261, uw aga).
3) ,,Z iem ie te w rócą  do gmin, chyba, że panow ie dokum entam i lub  czte rdz iesto -

le tn iem  w yłącznem  posiadaniem , spoko jnem  i  n iezakłóconem  w  ciągu tego całego czasu, 

udow odnią , że m ają  p raw o w łasnośc i“ .
5) Sprawozdanie Fabre ‘a, str, 36) b roszury B ry ty js k ie g o  M uzeum  o R e w o lu c ji 

F rancu sk ie j: R. F . tome 247.
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bom trzecim  swe prawa, do gruntów, które  zabrał gminom. Pozatem wyka­
zał D alloz dob itn ie  (t, IX  str. 168 i nast.), jak  trudno było  gminom znaleźć 
dowody bezsporne, k tó rych  żądały od nich sądy, —  ponieważ wszędzie 
gm iny w łada ły  ziemiami na zasadzie praw a zwyczajowego,

W  takie j postaci ustawa z sierpnia 1792 wychodziła zawsze na korzyść 
grabieżców dóbr gminnych. Dopiero w  Konwencie —  i  to dopiero po po­
wstaniu 31 maja —  2 czerwca —  i wyłączeniu Żyrondystów, kwest ja ziem 
gminnych mogła być podjęta namowo w  duchu przychylnym  dla masy 
chłopskiej.

R O Z D Z IA Ł  X L IX

Oddanie ziemi gminom.
Póki Żyrondyści byli, czynnikiem  panującym, sprawa stała na mar­

tw ym  punkcie. K onw ent nie przedsięwzią ł n ic dla osłabienia nieszczęsnych 
skutków  dekretów z sierpnia 1792, tem mniej jeszcze sk łan ia ł się do p rzy­
jęcia wniosku: M a ilhea , dotyczącego ziem, zabranych gminom przez, panów 
feudalnych.

Natychm iast po 2 czerwca pod ją ł Konwent namowo tę kwestję i  już 
11 czerwca 1793 uchwali! w ie lk ie  prawo o ziemiach gminnych, k tó re  stano­
w i epokę w życiu wsiowe F ra n c ji i  jest jedną z najdonioślejszych k a rt usta­
wodawstwa francuskiego. Na: mocy tego! prawa wszystkie ziemie, zagrabio­
ne gminom od dwuch w ieków  na mocy dekretu 1669, t. zw. „tr iage ", m ia ły 
im  być zwrócone, jakoteż wszystkie pustki, pastwiska), zarośla, i  t. d., za­
brane im  w  jak iko lw iek  sposób przez osoby prywatne —  m iędzy niem i i  te, 
dla k tó rych  Zgromadzenie Prawodawcze w prow adziło  przedawnienie 
czterdziestoletniego posiadania1) ,

Uchwalając jednak to konieczne i  sprawiedliwe zarządzenie, usuwa­
jące sku tk i grabieży, popełnionych za dawnego absolutyzmu, Konwent uczy­
n ił zarazem fa łszyw y k ro k  odnośnie do podziału tych  gruntów- Dwa prądy

1) W szystk ie  ziem ie bez w y ją tk u , op iew a ła  ustawa z 10 —  11 czerw ca 1793, „zna ­
ne w  ca łe j R epub lice  pod rozm a item i nazwam i, ja k  pus tk i, pastw iska, łą k i, b łon ia , zaga j­
n ik i gm inne, bagna, trzęsaw iska, stepy, zbocza górskie  łu b  pod ja k ie m ik o lw ie k  innem i 
m ianam i, należą ju ż  z n a tu ry  sw e j do ogó łu  m ieszkańców lub  cz ło n kó w  gm in, w zględnie  
se kcy j gm in “ . G m in y  są upow ażnione do żądania  ich  zw ro tu . A r ty k u ł 4, ty tu łu  25 dekre tu  
o a d m in is tra c ji w odne j i  leśne j z 1669, jako też w szystk ie  d ekre ty , zarządzenia, postano­
w ien ia  m in is te r ia ln e  i  pa ten ty , k tó re  od tego czasu ze zw a la ły  na zabór trzec ie j części 
ziem  kom una lnych , częściowe rozdaw n ic tw o  lub  odstąp ien ie  zaga jn ikó w  i lasów  ko ro n ­
nych  i  pańsk ich  ze szkodą istn ie jącego zdaw ien  daw na prawnego posiadan ia  gminnego, 
oraz w szystk ie  w ydane w  następstw ie w y ro k i i  fa k ty  dokonane są odw o łane  i  uchodzą 
wobec p raw a za n ie b y łe ". „P os iadan ie  czte rdz iesto le tn ie , uznane dekretem  z 28 sie rpn ia  
1792 za w ysta rcza jące  do uzasadnienia p raw a w łasności, n ie może ju ż  w  żadnym  raz ie  zas 
s tąp ić  ty tu łu  w łasności, i  za ty tu ł ta k i nie może uchodzić żaden akt, w yd a n y  przez w ładzę 
feoda lną".
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ścierały się w  kwest j i  tej w  Konwencie, ja k  zresztą wszędzie we F ranc ji. 

Zamożni wieśniacy, pożądający oddawna ziem gminnych, k tó rych  pewną 
część m ie li nieraż w dzierżawie, pragnęli podziału. W iedzie li, iż z chw ilą 
jego przeprowadzenia by łoby im  ła tw o kuipić dobra, przypadające ubogim 
chłopom. Pragnęli oni. jakeśmy to już m ów ili, by  podzia ł b y ł przeprowa­
dzony ty lk o  m iędzy „obyw a te li" z wyłączeniem osiedleńców, a nawet ubo­
gich obywateli (obywateli biernych z 1789). Ci burżuazyjn i w ieśniacy zna­
leź li w  przedstaw icie lstw ie nar od owem energ icznychrzeczn ików ,którzy, jak  
zawsze, przem aw iali w  im ię własności, spraw iedliwości i  równości, wska­
zując. że rozmaite gm iny mają nierówne posiadłości. To jedinak nie przesz­
kadzało im  występować za nierównością w  obrębie każdej gminy. Domagali 
się oni podziału obowiązkowego1). A  db nadzwyczajnej rzadkości należeli 
tacy, którzy, ja k  Ju lien  Souhait, żądali utrzym ania własności gm innej.

Odkąd wszakże zabrakło już przywódców żyrondystowskieh do po­
bierania projektów ' burżuazyjnych, oczyszczony Konwent, opanowany przez 
Górali., n ie dopuścił do rozdzielenia ziem gminnych ty lko 1 m iędzy pewną 
część mieszkańców. Sądził natomiast, że działa słusznie i  w  interesie ro l­
nictwa, zezwalając na dokonanie podziału według głów. M yśl, jaką się 
Przytem k ie row a ł, by ła  ta, że n ikom u we F ranc ji nie można odmówić po­
siadania' skrawka ziemi Rzeczypospolitej. Pod wpływem  te j ide i n ie  t y l ­
ko zezwolił, lecz popiera ł podział gruntów gminnych.

Podzia ł —  opiewa ustawa z 11 czerwca 1793 —  należy przeprowa­
dzić według głów, m ię d z y  w s z y s tk ic h  o s ia d ły c h  m ie s z k a ń c ó w  k a ż d e g o  w ie -  

k u  i k a ż d e j  p łc i,  ta k  o b e c n y c h , j a k  i n ie o b e c n y c h . (Sekcja I I .  A r t ,  1). Od­
nosi się to do każdego obywatela, n ie wyłączając parobków, służby i  t, d., 
zamieszkałego od roku  w  gminie. W  ciągu dziesięciu la t ta część dóbr 
gminnych, jaka  diostanie się obywatelowi, n ie może być zajęta za długi. 

(Sekcja I I I .  A r t .  1). . ,
Podzia ł wszakże jest t y lk o  f a k u l t a t y w n y .  Zgromadzenie mieszkań­

ców, złożone ze w s z y s tk ic h  osób o b o jg a  p łc i,  uprawnionych db podzia łu  i  l i ­
czących 21 la t życia, należy zwołać jak ie j n iedzie li; rozstrzygnie ono), czy 
chce rozdzie lić swe posiadłości gminne w  całości, czy częściowo. Jeśli 
trzecia część głosów oświadczy się za podziałem, podział musi być po­
stanowiony, a decyzji te j nie będzie można odwołać,

Ła tw o  pojąć, jaką o lbrzym ią zmianę w  życiu gospodarczem w si usta­
wa ta  musiała wprowadzić. W szystkie  ziemie, zagrabione gminom od 
dwuch stu lec i na mocy „W agę", zmyślonych długów i  oszustw, mogU te­
raz odebrać chłopi;. Przedawnienie czterdziestoletniie zostało usunięte, mo­
żna było  sięgnąć w  odległą przeszłość aż do r. 1669 i  odzyskać grunta za­
grabione przez możnych i chytrych. Ziemie gminne, powiększone o wszyst­

~ ~ 7) Zob. np. mowę P. A . Lozeau o dobrach gm innych, w yd rukow aną  z zarządze­

n ia  K onw entu ,
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kie te, k tóre  ustawa z 11 czerwca zwracała chłopom, należały teraz do 
wszystkch tych, k tó rzy  m ieszkali w  gminach od roku, w stosunku dó liczby 
dzieci obojga p łc i i s tarców  w  każdej rodzinie. Różnica m iędzy obywate­
lam i a osiedleńcami zniknęła. B y ła  to istna rewolucja.

Druga część ustawy, dotycząca podzia łu i  u łatw ień w  k ierunku jego 
przeprowadzenia (jedna trzecia część gm iny mogła zmusić do tego dwie po­
zostałe) by ła  stosowana ty lk o  w  pewnych częściach F ranc ji, lecz nie wszę­
dzie, Na północy, gdzie by ło  mało pastwisk, dzielono chętnie ziemie gmin­
ne, W W andei, B re ton ii ch łop i op ie ra li się gw ałtow nie  przeprowadzeniu 
podzia łu na żądanie jednej trzeciej mieszkańców. W szystkim  zależało na 
U trzym aniu w  całości swych praw  do pastw isk i  gruntów nieuprawionych, 
W  M ozeli np. w  kra in ie  k u ltu ry  w innej, 686 gmin podzie liło  dobra komu­
nalne (107 według głów, 579 według rodzin), a ty lko  119 utrzym ało  niepo­
dzielność, A to li w  innych departamentach, środkowych i  zachodnich, 
przeważna część gmin zachowała swe posiadłości niepodzieione.

Chłopi, k tó rzy  w iedz ie li doskonale, że w razie podziału ziem gmin­
nych rodz iny ubogie w net się spro le taryzu ją i  będą biedniejsze, n iż przed­
tem, naogół nie kw a p ili się z uchwaleniem podziału.

Oczywista, że Konwent, którego burżuazyjn i członkow ie  lu b ili ty le  
mówić o nierównościach,, k tó reby powstać musiały, gdyby gm iny weszły 
poprostu znowu w  posiadanie zabranych im  dóbr, nie przedsięwzią ł abso­
lu tn ie  nic, d la  wyrów nania korzyści, przyznanych gminom ustawą z 11 
czerwca. Rozwodzenie się o tych biednych gminach, k tó reby  n ic  nie dosta­
ły , by ło  dobrym pretekstem, by n ic  nie robić i pozostawić zagrabione zie­
mie w  ręku  grabieżców; lecz gdy nadarzyła się sposobność zaproponowania 
czegokolwiek gwoli zaradzenia te j „n iespraw iedliwości , nie chciano z niej 

wcale skorzystać.1) i)

i )  W y ją te k  s tanow i pod tym  względem  P io tr  B r id e t (O bserva tions su r le  decret 
du 28 aoû t 1792, P a ryż  1793). W ła śc iw ie  zap roponow a ł on to, co dziś nazyw am y nac jo ­
n a lizac ja  ziem i. „D o b ra  gm inne —  m ó w ił on —-  są w łasnością  narodow ą, p rze to  n iesłusznie 
zezwala się pew nym  gm inom  posiadać w ie le  ziem i, a innym  m a ło ". P roponow a ł tedy, by 
w szystk ie  dobra gm inne skonfiskow ane zos ta ły  na rzecz państw a i  w ydz ie rżaw ione  w  d ro ­
bnych  dz ia łach , je ś li zna jdą  się am atorzy, w  p rzec iw nym  zaś razie, w  dz ia łach  w ie lk ich , 
dopuszczając także m ieszkańców  sąsiednich obwodów. W szystko  to p o w in n y  p rzep row a­
dz ić  d y re k to r ja  departam enta lne  (organy, ja k  w iadom o, a rcyreakcy jne , bron iące  interesów  
bogaczy). P ro je k t ten  nie zosta ł oczyw iście  p rz y ję ty . Ponieważ g run ta  gm inne m ia ły  być 
w ydz ie rżaw ione  naprzód  ch łopom  ubogim  lub  bogatym  te j samej gm iny, co ro b iły  ju ż  same 
¿m iny, p rzyczem  n a tu ra ln ie  ty lk o  w y ją tk o w o  m og ły  być oddawane w  dzierżaw ę m iesz­
kańcom  obwodów sąsiadujących, og ran icza ł się p ro je k t ten w  p ra k tyce  do tego: Chcąc 
u m o ż liw ić  garstce bogaczy w ydz ie rżaw ien ie  ziem, leżących w  obwodzie sąsiadu jącym  z ich  
gminą, m ia ło  państw o zam iast gm in, u ją ć  a d m in is tra c ję  tych  dóbr i po ruczyć  to, co już  
same gm iny  p rzep row adza ły , u rzędn ikom , aby ci, rzecz prosta, m og li pop ie rać zamożnych 
o b yw a te li p ro w in c jo n a ln ych  i u m o ż liw ić  im  wzbogacenie się kosztem  kom un  w ie jsk ich . 
O to do czego zm ie rza ł ten p lan . W y c h o d z ił on w praw dzie  z id e i sp raw ied liw ośc i, m ają-
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Gminy, które, nie tracąc cennego czasu, pośpieszyły odebrać swe da­
wne ziemie i zagospodarować się na nich, u trzym a ły  się p rzy  ich posiada­
niu. A  gdy reakcja  zwyciężyła i  panowie w ró c ili masowo, nie mogli w  ża­
den sposób odzyskać tego, co im  ustawa odebrała, a co chłop i fa k ty c z n ie  

obję li w  posiadanie. Te zaś gminy, k tóre  z tern ociągały się, wyszły z próż- 
nemi rękoma.

G dy ty lk o  reakcja uporała! się z rewolucjonistam i, a powstanie ostat- 
nich zwolenników G óry by ło  stłumione, 1 p ra iria la  roku I I I ,  (20 maja 1795) 
pierwszą troską Konwentu reakcyjnego by ło  dążenie do unieważnienia de­
kretów  rew olucyjnych Konwentu Góralskiego, 21-go p ra iria la  roku  IV  
(9 czerwca 1796) wydano już dekret, m ający nie dopuścić do odbierania

2iem przez gm iny1). _ , • • i •
W  ro k  później, 21 m aja 1797, nowe prawo zabroniło gminom w iejskim

sprzedawać lub  zamieniać dlobra w  myśl ustaw z 11 czerwca i  27 sierpnia 
1793. Odtąd d la każdego ak tu  aljenacji wymaganą by ła  specjalna ustawa. 
Zmierzało1 to oczywiście do wstrzym ania zbyt skandalicznej grabieży ziem

gminnych, k tó ra  zaczęła się po Rewolucji.
Jeszcze później, za cesarstwa, próbowano k ilk a  raizy obalić prawo­

dawstwo Konwentu. A to li —  zauważa Sagnac str. 339, „ko le jne  zakusy 
d y re k to r jatu, Konsulatu i Cesarstwa, wymierzone przeciw ustawodawstwu 
Konwentu, rozb ija ły  się żałośnie“ . Po stronie chłopstwa by ło  już zbyt w iele 
zakorzenionych interesów, iżby zwalczenie ich by ło  możliwe.

Można naogół pow iedzieć: te gminy, k tó re  weszły w  rzeczyw iste po­
siadanie zabranych od r. 1669 ziem, u trzym a ły  się przeważnie p rzy ich po­
siadaniu. Te zaś, które nie dokonały tego przed czerwcem 1796, nie o trzy­
m ały nic. W  rew o luc ji ty lk o  fa k ty  dokonane mają znaczenie.

R O Z D Z IA Ł  L

Ostateczne zniesienie praw  feudalnych.

Po upadku m onarchii Konwent już na swych pierwszych posiedze­
niach zająć się m usiał prawam i feudalnemi. Ponieważ jednak Żyrondysci

« i  powab 7 l a  m ieszczuchów soc ja lis tycznych , k tó rz y  będąc m ato obeznani z kw e s tja m i 
gruntow em i, n ie  bardzo sie nad n ie m i zastanaw ia ją. A to l i  w  rzeczyw istośc i d ą ży ł on 
w  im ię  n iw e la to rs tw a  państwowego, do stw orzen ia  dw udziestu  innyc  ar zie) jcszcz. 

krzyczących  n iesp raw ied liw ośc i, oraz synekur bez lik u .
M „Zw ażyw szy, iż  w ykonyw an ie  ustaw y z 10 czerw ca d a ło  pow ód do licznych  

zażaleń, że badanie ty c h  sporów  b y ło b y  p rzew lek łe ... i  że przecież p iln ą  test rzeczą 
w strzym an ie  zgubnych następstw  dosłownego w ykonan ia  ustaw y z czerwca 
iuż  w y w o ła ła  poważne niedogodności, zawiesza się w szystk ie  k ro k i i  procesy wytoczone 
na m ocy te j ustaw y, a w szys tk ich  obecnych posiadaczy w zm iankow anych  ziem  zatw ie rdza  

tym czasowo w  ich  u ży tko w a n iu “ . (D a lloz  IX  195).
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sprzeciw iali się zniesieniu tych praw  bez wykupu, i  nie proponowali żadnej 
fo rm y wykupna, obowiązującego d la  pana, pozostawało wszystko w  zawie­
szeniu. A  przecież by ła  to główna kwest ja  d la  połowy F ranc ji. Szło o  to, 
czy chłop wrócić ma pod jarzmo feudalne i  znowu cierpieć głód, gdy okres 
rew o lucy jny  dobiegnie swego końca,

Po wypędzeniu przywódców żyrondystowskich z Konwentu, ten, jak 
to  w łaśnie w idzie liśm y, corychlej uchw alił dekret, zwraeaijący gminom ich 
ziemie. A le  wahał się jeszcze z zajęciem stanowiska wobec praw feudal­
nych. i dopiero 17 lipca  1793 postanowił wreszcie wykonać w ie lk ie  ude­
rzenie, które m ia ło  przypieczętować Rewolucję i ulegailizuwać jeden z je j 
obu głównych celów —  ostateczne zniesienie praw  feudalnych-

Monarchja przestała istnieć 21 stycznia 1793. Teraz, 17 lipca 1793, 
ustawa przestała uznawać we F ra n c ji prawa pana feudalnego —  osobistą 
zależność jednego cz łow ieka  od drugiego.

Dekret z 17 lipca b y ł zupełnie wyraźny, Różnice, wprowadzone przez 
poprzednie Zgromadzenie m iędzy rozm aitem i prawami feudlalnemi —  w  tym 
celu, by jakąś ich część ocalić, zostały obalone. W szelkie prawo, wynik łe 
ze stosunku feudalnego, przestało poprostu istnieć.

„W szystk ie  dawne świadczenia pańskie, wszelkie stałe i  okolicznoś­
ciowe daniny feudalne, nawet te, k tóre  zatwierdzone zosta ły dekretem z 25 
sierpnia ubiegłego roku, są usunięte bez odszkodowania", —  głosi a r ty k u ł 1 
dekretu z 17 lipca 1793, Is tn ie je  jeden ty lk o  w yją tek, odnoszący się do 
op ła t lub świadczeń czysto gruntowych, nie feudalnych. Pozostają one na­
dal w  mocy fart. 2),.

W  ten sposób ostatecznie zniesiono możliwość uspraw id liw ian ia  opła­
ty  feudalnej jako tenu ty dzierżawnej, do czego właśnie up raw n ia ły  pra ­
wa z r. 1790 i  1791. —  Jeśli jakaś tenuta  dzierżawna lub jak ieko lw iek  
zobowiązanie ma źród ło feudalne, bez względu na swą nazwę, jest usu­
n ięte n ieodw oła ln ie  —  bez odszkodowania. Ustawa z 1790 opiewała, że 
jeśli k toko lw iek  w ydz ie rżaw ił g runt pod w arunkiem  uiszczania pewnej 
tenu ty  rocznej, to może w ykup ić  tę tenutę za sumę, wynoszącą od 
dwudziesto dó trzydz iestokro tne j k w o ty  tenu ty  rocznej. I  ch łop i p rzy j­
m ow ali ten  warunek. A to l i  —  dodawała ustawa —  jeśli oprócz tenu ty  grun­
towej pobierał dawniej w łaścicie l jakąko lw iek daninę o charakterze feu­
dalnym  —• np. opłatę od! sprzedaży lub spadków, jakąś należytość lenną, 
lub czynsz feudalny, świadczący o osobistem zobowiązaniu dzierżawcy 
względem w łaścicie la (np. obowiązek używania m łyna lub tłoczn i pańskiej, 
albo ograniczenie praw  sprzedaży produktów, danina od nich), ałbo ty lko  
opłatę, uiszczaną w  ch w ili ustania stosunku dzierżawnego lub  na wypadek 
zm iany w łaścic ie la  ziem i —  to dzierżawca w raz z tenutą gruntową musiał 
wykupywać te zobowiązania feudalne.

Teraz Konw ent wym ierza cios prawdziw ie rew olucyjny. N ie chce 
wcale słuchać o tych  subtelnościach. Jeśli na dzierżaw cy jakiejś ziem i cią­
ży zobowiązanie o charakterze feudalnym, zniesione jest ono bez wykupu. 
Jeśli zaś dzierżawca p ła c i tenutę gruntową, nie mającą n ic  feudalnego, lecz
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oprócz te j tenu ty  został nań nałożony czynsz lenny, lub  inny jakiś ciężar 
eudainy, staje się w łaścicielem tego gruntu, nie będąc nic d łużnym  nikomu.

A  gdy w łaścicie l powie, że by ło  to zobowiązanie nieznaczne, czysto ho­
norowe, otrzym a odpowiedź: Tem gorzej. Chciałeś mimo to  z twego dzier­
żawcy uczynić wasala, teraz jest on w o lny  i  posiada grunt, do którego 
przywiązane by ło  zobowiązanie feudalne. N ic  przeto' nie jest ci d łużny. — 
"Zwyczajne osoby prywatne— powiada Sagnac (str.147), czy z próżności, 
czy siłą zwyczaju, używ a ły również tych osławionych form, w łączając do 
swych umów dzierżawnych um iarkowane daniny lub drobne op ła ty  od kup­
na i  sprzedaży“  —  ,,chcieli poprostu zabawić się w  pana“ .

Tem gorzej d la  nich. Konwent góralski nie pyta się ich o to, czy 
chcieli bawić się w  pana, czy też s ta ra li się n im  isto tn ie  zostać. W ie  on, że 
Wszystkie świadczenia feudalne b y ły  z początku drobne i  umiarkowane, by 
2 czasem stać się bardzo uciążliwemu Umowa taka m ia ła  na sobie plam y 
ieudalizmu, ja k  wszystkie te, które w  ciągu w ieków zaku ły chłopa w  nie­
wolę; Konw ent oddał teraz ziemię chłopu, k tó ry  ją  b y ł wydzierżaw ił, i  nie 
żądał d la  pana żadnego odszkodowania.

Nie na tem koniec. Konwent zarządza (art. 6) iż „w szystkie  doku­
menty, zawierające uznanie usuniętych obecnie praw, mają być spalone. 
Panowie, noiarjusze, komisarze, prowadzący księgi dóbr dzierżawnych i 
czynszowych, wogóle wszyscy —  mają w  ciągu trzech m iesięcy w  kance- 
la r)i swego zarządu gminnego złożyć wszystkie te dokum enty i patenty, 
rejestrujące w ładzę jednej k lasy  nad drugą.

W szystko to, u łożywszy w jeden stos, należy spalić! To, co zbunto­
wania ch łop i ro b il i  w  1789 r,, narażając się na powieszenie, odbywało się 
obecnie na m ocy prawa.

„P ięć la t ciężkiego w ięzien ia  grozi każdemu, kom u udowodni się prze­
chowywanie, ukrywanie, usunięcie lub zatajenie dokum entów  oryginalnych 
hib odpisów tych a k tó w “ . W ie le  z tych  dokum entów  stw ierdza prawo w ła ­
sności państwa do ziem feudalnych, gdyż państwo m ia ło  niegdyś swoich 
mewolnych chłopów, a później wasali. M nie jsza o to ! Prawo feudalne musi 
zniknąć i zniknie. Co Konstytuanta zdzia ła ła  w  stosunku do ty tu łó w  feu­
dalnych, księcia, hrabiego, markiza, to  samo przeprowadza teraz Konwent 
w stosunku do praw  m ajątkowych feudalnych,

W  sześć m iesięcy później, 8 p luv iose ‘a ro ku  I I  (27 stycznia 1794), 
Wobec licznych zażaleń, zwłaszcza ze strony notarjuszy, k tó rzy  zapisywali 
w  tych samych księgach, często na tej samej stronicy, zobowiązania czy- 
st °  gruntowe i  powinności feudalne —  zgodził się Konwent na pewne od­
stępstwo od a rty ku łu  6-go: zarządy gminne m ogły zachowywać w  swych 
archiwach dokum enty mieszane. Lecz ustawa z 17 lipca pozostała niena­
ruszona; i  jeszcze raz, 29 flo rę ‘a la  Roku I I  (18 maja 1794) s tw ie rdz ił Kon­
went, że wszystkie czynsze „o  najmniejszym naw et śladzie feudalizm u" są 
zniesione bez odszkodowania.
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Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że reakcja  nie była w stanie 
usunąć sku tków  tego środka rewolucyjnego. Jasną jest rzeczą jak to już 
raz pow iedzie liśm y, iż daleką jest droga od praw a napisanego do jego urze­
czywistnienia. Tam, gdzie chłopi nie powstali przeciw swym panom, tam, 
gdzie szli —  jak  to uczyn ili w W andei —  pod wodzą panów i  księży prze­
c iw  sankiu lotom ; tam, gdzie zarządy w ie jskie pozostały w  ręku  księży 
i bogaczy, tam dekre ty  z 11 czerwca i 17 lipca nie zostały zastosowane. 
Chłopi nie weszli napowrót w  posiadanie ornych ziem gminnych. Nie obję li 
w  posiadanie gruntów, które dzierżaw ili od swych dawnych panów feudal­
nych. N ie spa lili dokumentów feudalnych. N ie ku p ili nawet dóbr narodo­
wych z obawy przed klątwą Kościoła.

A le  w  połowie F ra n c ji chłopi ku p ili dobra narodowe. Tu i  ówdzie 
nabyli je w  drobnych działach. O b ję li w  posiadanie ziemie, które dzierża­
w ili od dawnych panów feudalnych, zasadzili drzewa W olności i  spalili 
na znak radości wszystkie pap iery feudalne. Odebrali przynajm niej ziemie 
gminne od mnichów7, bogatych obyw a te li i  szlacheckich obszarników. W  
tych okolicach pow ró t re a kc ji nie m ia ł żadnego w p ływ u  na przeprowadzo­
ną rew olucję  gospodarczą.

Reakcja w róc iła  9 term idora, a z nią te rro r n ieb ieski wzbogaconej 
burżuazji. Później z ja w ił się D y re k to rja t, Konsulat, Cesarstwo, Restaura­
cja, k tó re  zm io tły  przeważną część dem okratycznych insty tucy j R ew olu­
cji. A to li ta część dzieła, dokonana przez Rewolucję, ostała się i  oparła  się 
w szystkim  atakom. Reakcja p o tra fiła  do pewnego stopnia zniszczyć dzieło 
po lityczne R ew olucji; lecz jej dzie ło ekonomiczne p rze trw a ło . Ostał się 
również now y przekszta łcony naród, k tó ry  z rodz ił się podczas zaw ieruchy 
rewolucyjne j.

Co więcej. Badając rezu lta ty  gospodarcze W ie lk ie j Rewolucji, takie j, 
jaka się dokonała we Francji, dostrzegamy o lbrzym ią różnicę m iędzy znie­
sieniem feudalnem, przeprowadzonem  b iu rokra tyczn ie  przez samo pań­
stwo feudalne, a zniesieniem, dokonanem przez rew olucję  ludową. W  Pru­
sach i Rosji ch łop i zosta li oswobodzeni od danin i  robocizn feudalnych ty lko  
pod tym  w arunkiem , że u tra c ili znaczną część ziem, k tó re  posiadali, i  zgo­
d z ili się na uciążliw e w ykupno, k tó re  ich zru jnowało. Za cenę zubożenia 
o trzym a li ziemię w olną od zobowiązań pańszczyźnianych, gdy tymczasem 
obszarnicy, opiera jący się z początku reform ie, w yciągnę li z n iej (przynaj­
mniej w  okolicach żyznych) nadspodziewany zysk. P raw ie wszędzie w 
Europie re form a ta  pow iększyła  potęgę obszarników.

Jedynie we Francji, gdzie zniesienie ustro ju  feudalnego odbyło się 
w  drodze rew o lucji, zmiana ta  zw racała się przec iw  obszarnikom, jako kaś­
cie ekonomicznej i  po litycznej, a na korzyść w ie lk ie j masy chłopstwa.
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R O Z D Z I A Ł  L I

Dobra narodowe.

Tak samo zbawiennie oddziała ła Rewolucja na sprzedaż dóbr narodo­
wych. . Dotychczas ta  sprzedaż w ychodziła  głównie na korzyść bogaczy. 
Te raz stronn ic tw o Gói'y postarało się o to, by ziemie w ystaw ione na sprze­
daż m ogli nabyć tacy z pośród ubogich obyw ate li, k tó rzyb y  je sami chcie li 
uprawiać.

Gdy dobra duchowieństwa, a później em igrantów, zostały skonfisko­
wane przez Rewolucję i wystaw ione na sprzedaż, rozbijano z początku 
część tych dóbr na drobne dz ia ły  i  przyznawano nabywcom  praw o spłaca­
nia należności w  ciągu la t dwunastu. Zaczęło się to jednak zmieniać wraz 
ze wzrostem reakc ji w  latach 1790— 91 i u trw a len iem  się w ładzy miesz­
czaństwa. Z drugiej zaś strony, państwo, c ierpiąc na b rak  gotów ki, w ola ło  
odrazu sprzedawać spekulantom. N ie chciano już rozdrabniać dóbr, sprze­
dawano hurtem  osobom, k tó re  dla spekulacji p ła c iły  gotówką. W praw dzie 
chłop i zrzeszali się nieraz, tw o rz y li syndykaty dla zakupna, lecz ustawo­
dawstwo patrza ło  niechętnem okiem  na te zw iązki, i  o lb rzym ia masa dóbr 
Przeszła w  ręce spekulantów. D robn i ro ln icy , w yrobn icy, rzem ieśln icy 
w iejscy ża lili się na to, A le  Zgromadzenie Prawodawcze nie zwracało uw a­

gi na ich skarg i1).
K ilk a  ka je tów  w yborczych  domagało się, by ziemie korony i m artw ej 

ręk i, położone dokoła Paryża, podzielono i w ydzierżaw iono w  dzia łkach 
od czterech do p ięciu  morgów. M ieszkańcy A rto is  żądali naw et ogranicze­
nia dzierżaw y ,,do trzys tu  p rę tów  ziem i (Sagnac, str. 80). A to li,  jak  już 
zauważył A vene l —  „an i w  wygłoszonych w  tym  przedm iocie mowach, ani 
w  uchwalonych dekretach, nie znajdujemy ani jednego słowa na korzyść 
tych, k tó rzy  nie mają z iem i“ . N ik t w  Zgromadzeniu Narodowem  nie zapro­
ponował ja k ie jko lw ie k  organizacji k redy tu  ludowego, aby ci wydziedziczeni 
m ogli nabyć ziemię... N ie zwrócono nawet uwagi na życzenie k ilk u  gazet, 
jak  „M o n ito r" , proponujących, by połowę przeznaczonych na sprzedaż 
gruntów  rozb ito  na dz ia ły  po 5,000 franków , by w  ten sposób stw orzyć pe­
wną liczbę drobnych w łaśc ic ie li2). Dobra nabyw a li przeważnie tacy chłopi, 
k tó rzy  m ie li już ziemię, albo obywatele, p rzybyw ający z m iast —  co w yw o ­
ła ło  w ie lk ie  rozją trzenie w  B re ton ji i  W andei.

Oto jednak lud zryw a się 10 sierpnia. Pod naciskiem  gróźb zbuntow a­
nego ludu stara się Zgromadzenie Prawodawcze uciszyć skargi, zarządza­
jąc sprzedaż dóbr em igrantów  w  dzia łkach od 2 - 4  morgów, k tó re  posta­
naw ia oddać na w ieczystą dzierżawę za czynsz roczny. C i wszakże, k tó rzy  
kupują za gotówkę, mają zawsze pierwszeństwo.

i)  Ph. Sagnac, La  Lég is la tion  c iv ile  de la R évo lu tion  frança ise, s tr. 177.

3) Avene l, Lund is  révo lu tionna ires, str. 30— 20,
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Trzeciego czerwca 1793, po wypędzeniu Żyrondystów, obiecał Kon­
went dać po jednym morgu każdej g łow ie rodz iny p ro le ta rjack ie j na wsi. 
is to tn ie  też p rzeprow adzili to n ie k tó rzy  delegaci Konwentu, rozdzielając 
małe sk ra w k i ziem i m iędzy najuboższych chłopów. A to li dopiero 2 fr im a i­
re a (22 listopada 1793) zarządził Konwent, by wystaw ione na sprzedaż do­
bra narodowe zosta ły m ożliw ie  jaknajbardżie j rozkaw ałkow ane. Chcąc 
u ła tw ić  nabywanie dóbr em igrantów, ustanowiono korzystne w arunki dla
biedaków. U trzym a ły  się one do 1796, w  k tó rym  to czasie zniosła je re ­
akcja.

Należy wszakże zaznaczyć, że finanse R epub lik i znajdow ały się cią­
gle jeszcze w  stanie opłakanym. Podatk i skąpo w p ływ a ły , a wojna pochła­
n ia ła  m ilja rdy  za m iljardam i. Asygnaty tra c iły  swą wartość, i  w  tak ich  wa- 
tunkach szybkie uzyskanie p ieniędzy ze sprzedaży dóbr narodowych, było 
izeczą najważniejszą. A lbow iem  tą drogą można by ło  zniszczyć odpowied­
nią ilość asygnat poprzednich emisyj. P rzeto rządzący, zarówno Górale, jak 
Żyrondyści, mniej m yśle li o drobnym  ro ln iku , a w ięcej o konieczności na­
tychm iastowego w ystarania się o m ożliw ie  w ie lk ie  sumy. Ten, co p łac ił 
gotówką, m ia ł zawsze pierwszeństwo.

A  przecież mimo tego wszystkiego, mimo wszelkich nadużyć i speku- 
lacyji odbyw a ły  się liczne sprzedaże w  drobnych działach. Obok obywateli, 
zbogacających się odrazu przez nabycie dóbr narodowych, przeszły w  ręce 
ubogich ch łopów  pokaźne ilości ziem i w  m ałych kaw a łkach  (jak to  w yka ­
zał Łuczycki) —  w  n iek tó rych  częściach Francji, zwłaszcza na wschodzie. 
W  tych  to okolicach dokonała się istna rew olucja  w  ustosunkowaniu się 
własności.

Dodać należy, iż ideą R ew olucji by ło  zadanie ciosu klasie szlachec­
k ich  obszarników  i  rozb ic ie  w ie lk ich  posiadłości przez zniesienie prawa 
starszeństwa w  dziedziczeniu. W  tym  celu usunęła ona naprzód, jeszcze 15 
marca 1790, dziedziczenie feudalne, na m ocy którego panowie przekazy­
w a li swą własność jednemu ze swych potom ków  —  zw yk łe  najstarszemu 
synowi. W  następnym ro ku  (8 —  15 kw ie tn ia  1791) wszelka nierówność 
w  praw ie  spadkowem została zniesiona. „W szyscy spadkobiercy równego 
stopnia dziedziczą w  rów nych częściach dobra, przypadające im  na mocy 
ustawy . W zrosła  zwolna liczba spadkobierców  przez uwzględnienie p ra ­
wa dziedziczenia w lin ji bocznej i  dzieci na tura lnych ; w  końcu zaś, 7 m ar­
ca 1793, K onw ent zniósł „możność dowolnego rozporządzania swemi do­
bram i, czy na w ypadek śmierci, czy m iędzy żyjącym i lub darow izną kon­
trak tow ą ; „wszyscy potom kow ie mają rów ny  udzia ł w  d o b ra c h "__głosiło
to  prawo.

W sku tek  tego rozdrobnienie własności, przynajm niej w  razie dzie­
dziczenia, stało się obow iązkowe.

Jakie  b y ły  następstwa tych  trzech w ie lk ich  zarządzeń —  zniesienia 
bez w ykupu praw  feudalnych, oddania ziem kom unalnych gminom i  sprze-
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dąży zajętych dóbr duchow ieństwa i  em igrantów? Jak i m ia ły  w p ływ  na 
ustosunkowanie się własności gruntowej? Kw estja  roztrząsana jest po dziś 
dzień, a zapatryw ania są ciągle jeszcze rozbieżne. Można nawet pow ie ­
dzieć, iż zm ieniają się one stosownie do tego, czy ten lub ów badacz studja 
swe rozciąga na tę lub  ową część F ranc ji1).

A to li jeden i  akt, —  absolutnie pew ny —  góruje nad wszystkiem i in- 
nemi: W łasność gruntowa została podzielona. Tam, gdzie Rewolucja p o r­
wała masy, w ie lk ie  ilośc i ziem i przeszły w  ręce chłopów. I  wszędzie 
dawna ponura nędza, nędza okropna dawnego absolutyzmu, zaczęła zn i­
kać. Ów głód chroniczny, k tó ry  co pew ien czas naw iedzał jedną trzecią 
Francji, n ie b y ł już znany w  X IX  w ieku.

Przed Rewolucją regu larn ie  corocznie naw iedzał g łód jedną lub d ru ­
gą część F rancji. Położenie by ło  tak ie  samo, jak  dziś w  Rosji (przed bo l­
szewicką rew o luc ją  —  dop. tłum ,). Choćby chłop pracow ał najusiln ie j, nie 
starczało mu chleba od jednych żn iw  dó drugich. O ra ł źle, zasiewy jego 
b y ły  liche, jego chude zw ierzęta, wyczerpane brakiem  paszy, nie dosta r­
czały mu potrzebnego nawozu d la  ulepszenia zięmi. Z roku  na ro k  zb iory

stawały się gorsze. . . .
A le  oto nadchodzi Rewolucja. W ybucha straszna burza. C ierpienia, 

spowodowane rewolucją, a zwłaszcza wojną, są niesłychane, tragiczne. 
Chw ilam i w idać przepaść, w  k tó re j Francja już się ma pogrążyć. Z jaw ia 
się później reakc ja  D yrek to rja tu , w o jny Cesarstwa. W  końcu następuje 
reakcja Burbonów, osadzonych znowu na tron ie  przez koa lic ję  k ró ló w  i ce­
sarzy. Z jaw ia  się w raz z n im i b ia ły  te rro r, straszniejszy jeszcze od czer­
wonego. I  ludzie pow ierzchow ni pow iadają na to : „W id z ic ie  w ięc, że z re- 
wolucyj niema żadnych korzyści!

Jednak dwuch rzeczy żadna reakcja  nie mogła zmienić. Francja zo­
stała zdem okratyzowana przez Rewolucję do tego stopnia, że k to k o lw ie k  
ży ł we Francji, n ie może żyć w  innym  k ra ju  Europy, nie pow tarzając sobie: 
„W idać na każdym  k roku , że W ie lka  Rewolucja  jeszcze tu  nie by ła  . 
Chłop we F ranc ji stał się człow iekiem . N ie jest to  już ow0 dz ik ie  zwierzę, 
o k tó rem  m ó w ił La Bruyère. Jest on is to tą  myślącą. C a ły w yg ląd  F rancji 
w ie jskie j zm ien ił się dz ięk i R ew olucji, a naw et te rro r b ia ły  nie m ógł spra­
w ić, żeby chłop w ró c ił do dawnego stanu. W praw dzie  zby t w ie le jest jesz­
cze ubóstwa na wsi, we Francji, jak  i  gdzieindziej; lecz to  ubostwo jest 
bogactwem w  porów naniu z tern, czem by ła  Francja przed 150 la ty , oraz i)

i)  W  Cóte d ‘ O r dobra koście lne naby ło  znacznie w ięce j m ieszczan n iż  ch łopow . 
W p ro s t p rzec iw n ie  d z ia ło  się z dob ram i em igrantów , k tó re  w  te j samej p o ła c i k ra ju  za­
kup ione  zo s ta ły  g łów n ie  przez ch łopów . W  Laonnais n a b y li c h ło p i znacznie w ięce, ziem 
kośc ie lnych  od mieszczan, a pos iad łośc i em igran tów  zo s ta ły  rozdzie lone  p raw ie  w  rów ne, 
części m iędzy  obie g rupy. N a pó łnocy  s p ó łk i ch łopsk ie  z a k u p iły  dużo g run tów . (Sagnac, 

str. 188).
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z lem, co za dn i naszych w idz im y w  krajach, do bram  k tó rych  nie zapu­
ka ła  jeszcze Rewolucja.

R O Z D Z IA Ł  L II

W alka z głodem. —  Cena maksymalna.
Asygnaty.

Jedną z g łównych trudności w  każdej rew o luc ji jest w yżyw ien ie  w ie l­
k ich  m iast. W ie lk ie  miasta są dzisiaj ośrodkam i różnych przem ysłów, p ra ­
cujących głównie dla bogaczy lub  dla handlu wywozowego; a obie te ga­
łęzie znajdują się w  zastoju w  razie jak iegoko lw iek  kryzysu. Co w tedy po­
cząć, by  w yżyw ić  w ie lk ie  skupienia ludności w  miastach?

To w łaśnie zaszło w e F rancji. Em igracja, wojna —  zwłaszcza wojna 
z Ang lją , hamująca w yw óz i handel zamorski, z k tó rych  ży ły  M arsylja, 
Nantes, Bordeaux i  t. d. —  wreszcie owa wspólna w szystkim  bogaczom 
skłonność, by podczas rew o luc ji okazywać nazewnątrz jak  najmniej swój 
m ajątek —  wszystko to  sparaliżowało gałęzie przem ysłu zbytkownego i 
w ie lk i handel.

Chłopi, szczególnie ci, k tó rz y  zabra li ziemie, p racow a li z wytężeniem  
wszystkich sił. N igdy o rka  nie by ła  ta k  energiczna, jak jesienią 1791 — 
zaznacza M iche le t. I  gdyby zb io ry  la t 1791, 1792 i 1793 w ypad ły  dobrze, 
nie b rakow a łoby chleba. A to li cd 1788 Europę, głównie zaś Francję, tra p ił 
ca ły  szereg złych la t: bardzo mroźne zimy, la ta  bez słońca. W łaśc iw ie  by ło  
ty lk o  jedno dobre żniwo, w  r. 1793, i  to  zaledwie w  po łow ie  departam en­
tów . Te m ia ły  naw et pew ien nadm iar zboża; lecz gdy ta nadwyżka, jako 
też środk i transportow e zarekw irow ane zosta ły na potrzeby wojny, w  prze­
ważnej części Francji, zapanowała drożyzna. W o re k  zboża, k tó ry  w  Pa­
ryżu kosztow ał przedtem  50 franków , w ynosił do 60 franków  w  lu tym , a 
do 100 i 150 franków  w  maju.

Chleb, k tó ry  kosztow ał dawniej trz y  su funt, podniósł się teraz do 
sześciu, a nawet do ośmiu su w  okolicznych m iasteczkach Paryża. Na po­
łudn iu  b y ły  ceny głodowe: 10 i 12 su funt. W  C lerm ont, w  Puy de Dóme 
płacono w  czerwcu 1793 od 16 do 18 su za fun t chleba. ,,Góry nasze znaj­
dują się w  najokropniejszej nędzy. A dm in is trac ja  rozdzie la  ósmą część se- 
stera na osobę, i  każdy musi czekać dwa dni na swoją ko le j , czytam y w 
„M o n ito rze “ z 15 czerwca 1793.

Ponieważ K onw ent n ic jeszcze nie przedsiębrał, w  ośmiu departa­
mentach w ybuch ły  powstania i lud sam zabra ł się, na początku roku  1793, 
do otaksowania środków  żywności. Kom isarze K onw entu  b y li bezsiln i wo­
bec tych zaburzeń i m usie li ceny ta k  ustalić, jak  sobie życzył lud. Zawód 
handlarza zbożowego stawał się bardzo niebezpiecznym.
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W  Paryżu kw estja  w yżyw ien ia  600.000 ust stawała się tragiczną. G dy­
by bowiem chleb u trzym a ł się p rzy  sześciu su za funt, ja k  to  by ło  obecnie, 
powstanie by ło b y  nieunikn ione, a wówczas ty lk o  kartacze m ogłyby uchro­
nić bogaczy przed grabieżą. P rzeto komuna, zadłużając się coraz bardziej 
11 Państwa, w ydaw ała  dziennie od 12 —  75.000 franków , by  móc dostar­
czyć m ąki p iekarzom  i  u trzym ać chleb p rzy  cenie dwunastu su za cztery 
funty. Rząd ze swej s trony okreś la ł ilość zboża, jaką każdy departam ent 
i  każdy kan ton  w ysłać m usia ł do Paryża. Jednakże drogi znajdowały się 
w  złym  stanie, a zw ierzęta pociągowe b y ły  zarekw irow ane d la  wojny.

W szystkie  ceny szły w  górę w  tym  stosunku. Fun t mięsa, k tó ry  kosz­
tow a ł dawniej pięć łub  sześć su, sprzedawano teraz po 20 su; za fun t cu­
k ru  płacono 90 su, za świece 7 su.

Darem nie srożono się p rzeciw  spekulantom ; n ic nie pomagało, Po 
wypędzeniu Źyrondystów  kom una Paryża w yjednała u Konw entu  zam knię­
cie g ie łdy paryskie j (27 czerwca 1793); ale spekulacja odbywała się nadal, 
a elegancko ubran i spekulanci zb ie ra li się w  Palais-Royal, urządzali po­
chody z kob ie tam i, szydząc z nędzy ludu.

Ósmego września 1793 kom una Paryża, doprowadzona do ostatecz- 
n°ści, zarządziła ooieczętowanie lo k a li bank ie rów  i  handlarzy pieniędzy. 
Saint-Just i  Leban, w ys łan i przez K onw ent do departam entu Bas-Rhin, 
nakazali sądowi krym ina lnem u zrównać z ziem ią domy w szystkich tych , 
k tó ry  n iby udowodniono spekulację. A le  wówczas spekulacja znajdowała 
inne środk i i  drogi.

W  Lyonie położenie by ło  jeszcze gorsze niż w  Paryżu, ponieważ za- 
rząd miasta, składający się poczęści z Źyrondystów, nie przedsiębra ł ża­
dnego energicznego k roku , by przyjść z pomocą ludności. „Ludność Lyonu 
liczy  obecnie przynajm niej 130.000 dusz, a nie ma środków  do życia na­
w et na trz y  d n i“  p isał C o llo t d ‘Herbois do Konw entu  7 listopada 1793. 
-.Kasza sytuacja żywnościowa jest rozpaczliwa... G łód musi wybuchnąć . 
 ̂ to  samo by ło  we w szystkich w ie lk ich  miastach.

Podczas te j drożyzny nie b rak  by ło  p rzyk ładów  wzruszającego po­
święcenia. i  ta k  czytam y u Bûchez a i  R oux a (X X X V II, 12), że sekcje 
M on t-M a rtre  i  THomme-Arme us tanow iły  sześciotygodniowy post p a tr jo - 
tyczny, a M e illé  odszukał w  B ib ljo tece Narodowej uchwałę sekcji „O bser­
va to ire “ , datowaną 1 lutego 1792, na mocy k tó re j zamożni obywatele te j 
sekcji zobow iąza li się „n ie  używać cukru  i  kaw y, p ó k i ich cena nie obniży 
się, zezwalając na korzystan ie  z tych  a rty ku łó w  swym braciom  z k lasy  
mniej dostatn ie j“ . (M eillé, str. 302, uwaga). Później w  roku  I I  ( lu ty  i  ma­
rzec 1794), gdy mięso osiągnęło bardzo w ysokie ceny, wszyscy pa trjoc i 
Paryża postanow ili nie jadać go więcej.

A le  wszystko to  mogło m ieć —  wobec w ie lk ie j drożyzny —  ty lk o  
skutek m oralny. T rzeba by ło  jakiegoś środka ogólnego. Już 16 kw ie tn ia
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1793 zarząd departam entu Paryża zw ró c ił się do K onw entu  z petycją, do­
magającą się ustalenia ceny maksymalnej, po k tó re j zboże w olno by łoby 
sprzedawać. Po poważnej dyskusji, m imo silnej opozycji, w yda ł Konw ent 
3 maja 1793 dekre t, usta la jący ceny maksymalne na zboże.

D ekre t ten  w  podstawowej swej m yśli dążył do bezpośredniego zb li­
żenia ro ln ika  i  konsumenta na rynku , i  w yłączenia pośredników . W  tym  
celu każdy kup iec lub producent zboża i  m ąki obowiązany b y ł składać 
deklarację  zarządow i gminnemu swego miejsca zamieszkania co do ilości 
i rodzaju zboża, jak ie  posiadał. Odtąd sprzedaż zboża lub m ąki m ia ła  by .. 
dozwolona ty lk o  na ustanow ionych do tego celu targach publicznych. Lecz 
konsument mógł zaopatrzyć się na ca ły miesiąc bezpośrednio u kupców  
lub  producentów  swego kantonu na podstawie odpowiedniego ce rty fika tu  
Zarządu gminnego. Przeciętne ceny rozm aitych gatunków zboża m iędzy 
1 stycznia a 1 maja 1793 s taw a ły  się cenami maksymalnem i, powyżej k tó ­
rych zboża nie wolno by ło  sprzedawać. Ceny te m ia ły  obniżać się stop­
niowo do 1 września. Ci, k tó rzyb y  sprzedawali lub kupow a li wyżej tego 
maximum, m ie li być ka ran i grzywną. Tym , k tó rym b y  udowodniono z łoś li­
we lub umyślne psucie albo ukryw an ie  zboża czy m ąki (albowiem i ro ­
biono m imo drożyzny), g roziła  śmierć!

W  cztery miesiące później uznano za stosowniejsze w yrów nać cenę 
zboża w  całej F rancji. To też 4 września 1793 us ta lił K onw ent na miesiąc 
wrzesień cenę czternastu franków  za centnar pszenicy.

T ak ie  by ło  owo ta k  okrzyczane prawo o cenie m aksym alnej1), Ię  
konieczność ch w ili ro ja liśc i i Żyrondyści poczy tyw a li G óralom  za zbrodnię. 
B y ła  to  zbrodnia tem  bardziej nie do przebaczenia, że stronn ictw o G óry 
domagało się zgodnie z ludem nie ty lk o  otaksowania zboża, lecz także 
chleba wypieczonego i  różnych a rtyku łó w  pierwszej i  drugie] potrzeby. 
Jeśli społeczeństwo bra ło  na się ochronę życia  obywatela, to czyż me było  
obowiązane —  rozumowano słusznie —  chronić go przeciw  tym , k tó rzy  
godzą na jego życie, zmawiając się, by go pozbawić tego, co jest d la życia 

nieodzowne?
Nad tem  jednak w yw iąza ła  się bardzo gwałtow na walka, gdyż Ży­

rondyści i  część stronn ictw a G óry b y li p rzec iw n i ide i otaksowania środków 
spożywczych, uw aża li ją za n iepo lityczną i  niebezpieczną^). Lecz opinja 
publiczna odniosła zwycięstwo, i  29 września 1793 postanow ił Konw ent za- 1 2

1) Sądzi się n ieraz, iż  re w o lu c ja  ła tw o  może p rzep row adz ić  oszczędności w  ad m i­
n is tra c ji,  zm nie jszając liczbę  u rzędn ików . N ie  zachodz ił jednak ten w yp adek  w  rew o lu ­
c j i  z 1789— 93, k tó ra  z każdym  rok iem  rozszerzała zakres a tryb u cy j państw a. Z tych  no­
w ych  dz iedz in  w y lic za m y  następujące: nauczanie, sędziów, op łacanych  przez państwo, 
adm in is trac ję , u trzym yw aną  przez poda tn ików , ogrom ną a rm ję  i  t. d.

2) Zobacz zb ió r: B ib lio thèque  h is to rique  de la  R évo lu tion  B ry ty js k ie g o  Muzeum, 
zaw ie ra jąca  b roszu ry  w  k w e s tji żyw nościow ej w  tom ach 473, 474, 475.
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Pi owadzie cenę maksymalną na a rty k u ły  pierwszej i  drugiej potrzeby: m ię­
so, bydło, słoninę, masło, o liw ę słodką, ryby, ocet, wódkę, piwo.

Rozwiązanie to by ło  zupełnie naturalne; tern bardziej, że kw estja  za­
kazu w yw ozu zboża, założenia spichrzy dla konsumentów i  zaprowadze­
nia cen m aksym alnych na zboże i  m ięso zaprzątała już um ysły mężów sta­
nu i rew olucjon istów  od 1789. N iek tó re  miasta, jak np. Grenoble, jeszcze 
we wrześniu 1789 postanow iły  same zakupić zboże i  przedsięwziąć bardzo 
surowe k ro k i p rzeciw  lichw iarzom . P rzedm iotow i temu poświęcona była  
W ielka ilość opub likow anych broszur1). G dy się K onw ent zebrał, żądania 
Zaprowadzenia cen m aksym alnych sta ły  się natarczyw em i i Rada depar­
tam entu Paryża zw o ła ła  m agistra ty gmin swego okręgu dla om ówienia tej 
kwestji. W yn ik iem  było, iż w  im ien iu całego ludu przedłożono Konw ento­
w i petycję, domagającą się ustanowienia ceny maksymalnej na zboże. M a- 
te rja ł opałowy, Świece, o liw a  do palenia, sól, mydło, cukier, miód, b ia ły  
Papier, metale, konopie, len, materje, p łótna, chodaki drewniane, trze w ik i, 
ty toń  i surowce potrzebne dla fa b ryk  zaliczono rów nież do przedm iotów  
Niezbędnych i  ceny ich ustalono na przeciąg jednego roku, Cena m aksy­
malna, po k tó re j regulowana by ła  sprzedaż tych  tow arów , by ła  o trzecią  
część wyższą od tej, jaką każdy z nich posiadał w  1790 r. według sprawo­
zdań targowych, po potrąceniu op ła t fiska lnych i innych, k tó rym  w tedy 
Podlegały (dekret z 29 września 1793).

Równocześnie jednak w yda ł K onw ent ustawy także p rzeciw  najm i- 
t°m  i ubogiej klasie wogóle. U ch w a lił on, że „m axim um  czy li najwyższa 
kw ota  płac, pensyj, poborów  i wynagrodzeń za pracę ustalona zostanie aż 
do września roku  następnego przez rady generalne, na podstawie oblicze­
nia p łac z 1790, zw iększonych o po łow ę“ .

Rzecz jasna, iż system ten nie mógł zatrzym ać się na tem, Z chwilą, 
Sdy raz Francja decydowała się nie pozostać p rzy  systemie wolnego han­
dlu, a zatem spekulacji i lichw y, w yp ływ a jących  zeń siłą rzeczy, nie mogła 
ograniczyć się do tych  nieśm iałych prób. M usia ła  posunąć się dalej na dro - 
aze kom unalizacji handlu, mimo oporu, na ja k i idee te m usia ły z kon iecz­
ności natra fić.

Isto tn ie  też 11 b rum aire ‘a roku  I I  (1 listopada 1793) uznał K onw ent 
na skutek sprawozdania Barère'a, że ustalenie ceny, po k tó re j to w a ry  m u­
szą być sprzedawane przez deta listów , „b y ło  opodatkowaniem  handlu de­
talicznego na rzecz fabrykanta  przedsięb io rcy“ . Nasunęła się w tedy  myśl, 
Ze chcąc usta lić cenę każdego z tow arów , objętych poprzednim  dekretem , 
należy poznać „jego wartość w  miejscu p rodukc ji“ . Dodając do te j sumy 
Pięć procent zysku dla hu rtow n ika  i pięć dla kupca drobnego, oprócz pe- *)

* )  M om oro  o g ło s ił o tem  in te resu jącą  broszurę: O p in io n  d e  M o m o ro :: :  s u r  la  
f ix a t io n  de  m a x im u m  d u  p r ix  des g ra in s  da ns  T u n iv e rs a lité  de  la  R é p u b liq u e  fra n ça ise , 
w k tó re j ro z w ija ł zasady kom unistyczne.
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wnej k w o ty  za każdą m ilę przewozu, możnaby określić p raw dziw ą cenę, 
po k tó re j każdy tow a r należałoby sprzedawać.

Rozpoczęto wówczas o lbrzym ią ankietę nad ustaleniem jednego 
z czynn ików  w artości (kosztów produkcji). N iestety, nie doprowadzono jej 
do końca, gdyż reakcja  za tryum fow a ła  9 te rm idora  i  tego wszystkiego za­
niechano, Trzeciego nivôose'a ro ku  I I  (23 grudnia 1794), po bu rz liw e j dy­
skusji, wszczętej przez term idorystów , d e k re ty  o cenie m aksym alnej zo­
s ta ły  uchylone.

W yn ik iem  b y ł straszny spadek asygnat. Dawano już ty lk o  19 fran ­
kó w  za 100 franków  pap ierow ych; w  sześć m iesięcy później ty lk o  2 frank i 
za 100, a nie w ięcej niż 15 su w  listopadzie 1795, P łacono za parę trz e w i­
ków  do stu franków , a do 6.000 franków  za jazdę dorożką1).

*» »
W spom nieliśm y już, że N ecker, chcąc państwu dostarczyć środków 

egzystencji, u c ie k ł się najprzód, 9 i  27 sierpn ia 1789, do dwuch pożyczek, 
trzydziesto  i  ośmdziesiociom iljonowej. Ponieważ jednak pożyczk i te nie 
uda ły się, p rzepa rł w  Konstytuancie jednorazową daninę nadzwyczajną, 
wynoszącą czw artą  część dochodu każdego obywatela, B ankruc tw o  gro­
z iło  państwu i  Zgromadzenie, porwane przez M irabeau, uchw a liło  żądany 
przez Neckera podatek. Lecz z dan iny te j w p łynę ło  bardzo m ało* 2), i  w tedy 
to, ja k  w idzie liśm y, pow sta ła  myśl, by w ystaw ić  na sprzedaż dobra du­
chow ieństwa i  wypuścić asygnaty, am ortyzowane w  m iarę, ja k  w p ływ a ła  
gotówka z tych  posiadłości. A sygnaty  te  b y ły  oprocentowane i m ia ły  kurs 
przym usowy.

Spekulacja lichw ia rska  i  handel p ieniędzm i dz ia ła ły  n iew ą tp liw ie  
w  k ie ru n ku  obniżenia kursu  asygnat; m imo to  mógł się jeszcze mniej lub 
w ięcej u trzym ać, pók i ceny maksymalne najważniejszych środków  żywnoś­
ci i  a rty k u łó w  pierwszej potrzeby b y ły  ustalone przez zarządy gminne. 
Lecz natychm iast po zniesieniu cen m aksym alnych przez reakcję te rm ido- 
rystyczną, deprecjacja asygnat rozpoczęła się z zastraszającą szybkością. 
M ożna w yobrazić sobie, jaką nędzę ten spadek asygnat w yw o ła ł u tych, 
k tó rz y  ży li z dnia na dzień.

H is to rycy  reakcy jn i, zarówno p rzy  om aw ianiu te j kw estji, jak  i  w ie lu  
innych, chętnie zawsze w prow adza li zamęt. Faktem  jednak jest, że w ie lka  
deprecjacja asygnat nastąpiła dopiero po dekrecie  z 3 nivôse a ro ku  II I ,  
usuwającym cenę maksymalną.

Równocześnie rozpoczął K onw ent za te rm idorys tów  wydawać tak  
w ie lk ie  ilośc i asygnat, że z 6.420 m iljonów , znajdujących się w  obiegu 13

1) O p raw d z iw ych  p rzyczynach  te j ce low o śrubow anej d ro żyzn y  zob: A vene l 

L u n d is  révo lu tionna ires , rozdz. I I I .
2) O góln ie  b io rąc, n ie  w p ły w a ły  p o d a tk i podczas ca łe j R e w o lu c ji. W  lu ty m  1793 

S karb  n ic  jeszcze n ie  o trz y m a ł z po d a tku  gruntow ego i  od ruchom ości z r . 1792, a z po­
d a tku  na r :  1791 ty lk o  po łow ę  —  150 m iljo n ó w : W szys tko  inne  w  tym  stosunku.
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brum aire a ro ku  I I I .  (3 listopada 1794) podniosła się ta  cy fra  ośm miesięcy 
Później, to znaczy 25 messidora roku  I I I  (13 lipca  1795) do 12 m iljardów .

Oprócz tego książęta, a zwłaszcza hrabia d ‘A rto is , za łożyli w  A n g lji 
na mocy dekre tu  z 20 września 1794, kontrasygnowanego przez hrabiego 
-Józefa de Pu isaye i  szlachcica de T inténiac, -„fabrykę asygnat, podobnych 
-upe łn ie  do tych, k tó re  zosta ły lub  m ia ły  być wydane przez ta k  zwany 
konw en t narodow y". W  k ró tk im  czasie siedemdziesięciu ro b o tn ikó w  p ra ­
cowało w  te j fabryce; n ic  w ięc dziwnego, że hrab ia de Puisaye pisał do 
bretońskiego K om ite tu  powstańczego: „W n e t m ieć będziecie m iljon  dzien- 
n*ei potem  dwa i  t. d .“

hakon iec, już 21 marca 1794, podczas dyskusji w  angielskie j Izbie 
8-nin, s łynny Sheridan w y ja w ił is tn ienie fa b ry k i fa łszyw ych asygnat, k tó rą  
^ A n g l j i  za łoży ł P itt, a T a jlo r oświadczył, że w idz ia ł na własne oczy, jak 
abrykowano fa łszywe asygnaty. W ie lk ie  masy tych asygnat o fia row yw a- 

n°  na weksle praw ie  we w szystkich w ie lk ich  m iastach E uropy1).
A le  gdyby reakcja poprzestała ty lk o  na tych  niecnych machinacjach! 

ajmowała się nam iętnie także systematyczną lichw ą żywnościową, sku­
powała zboże na pn iu i  spekulowała asygnatami2).

Przeto zniesienie ceny maksymalnej b y ło  sygnałem do ta k  w ie lk ie j 
zw yżki wszystkich cen —  i  to wśród okropnej drożyzny —  że zapytać mu- 
s-my, w  ja k i Sposób udało się F ranc ji p rzetrw ać ta k  straszne przesilenie 
1 nie pogrążyć się w  niem zupełnie?

R O Z D Z IA Ł  L I I I

Kontrrewolucja w Breton] i.— Zamordowanie
Marata.

Francja, napadnięta ze wszystkich stron przez koalicję monarchij eu- 
l0pejskich i mimo to przeprowadzająca dalej swe olbrzymie dzieło prze­

*) Zob, L u d w ik  B lanc, księga X I I I ,  ro zd z ia ł IV , k tó ry  poda je  doskona łą  h is to rję  
Ceny  m aksym alne j.

2) L is ty  z A n g lj i ,  adresowane przez ro ja lis tó w  do ic h  a je n tów  we F ra n c ji,  odsła - 
sposoby, k tó ry c h  c h w y ta li się aż jo ie rzy . I  ta k  czy tam y w  jednym  z tych  lis tó w : 

'/ś ru b u jc ie  ku rs  w eksla  do 200 fra n kó w  za fu n t sz te rling . D y s k re d y tu jc ie  m oż liw ie  
- '¡ba rdz ie j asygnaty i  odm aw ia jc ie  p rzy jm o w a n ia  w szys tk ich  tych , k tó re  n ie  m a ją  w ize- 
n u k ró la . Ś ru b u jc ie  ce n y  w s z y s tk ic h  ś ro d k ó w  ż y w n o ś c i. W y d a jc ie  ro z k a z  k u p c o m  w a - 

^ Tn> k y  w y k u p i l i  w s z y s tk ie  n a jn ie z b ę d n ie js z e  a r ty k u ły .  J e ś li zdo łac ie  n a k ło n ić  C o t t . i ’ego 
fu°  n̂abyc ia  ło ju  i  świec za wszelką cenę, każcie pub licznośc i p ła c ić  do p ięc iu  fra n kó w  za 
s-. n^' M ilo rd  jes t bardzo zadow o lony ze sposobu d z ia ła n ia  B. t. z. (B a tza). S p o d z ie w a m y  

P r ' m ° rd c rs to a  bę dą  o rg a n izo w a n e  p rz y  za c h o w a n iu  w s z e lk ic h  ś ro d k ó w  o s tro żn o śc i. 
i Zp , ram  księża i  k o b ie ty  nada ją  się n a jle p ie j do te j o p e ra c ji” . (A . Thiers, H is to ire  de 

« é vo lu tio n  française, t. I I I ,  1834, str. 144— 145).
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budowy, przebyw ała  —  rzecz prosta —  bardzo ciężkie przesilenie. Ba­
dając wszystkie szczegóły tego przesilenia, uzm ysław iając sobie cierpienia, j 
k tó re  z każdym dniem znosić m usiał lud, pojm ujem y całą głębię zbrodni 
w ars tw  sytych, gdy dla zachowania swych p rzyw ile jów  nie zawahały się 
pogrążyć F ranc ji w  okropności w o jny domowej i  najazdu zagranicy.

Sami Żyrondyści, w yda len i z Konw entu  2 czerwca 1793, uda li się
czemprędzej do departam entów, by wzniecić tam  wojnę domową przy po­
parc iu  ro ja listów , a naw et zagranicy.

Przypom inam y sobie, iż Konwent, w yda liw szy z grona swego 31 de­
putowanych żyrondystowskich, na łoży ł na nich areszt domowy, dając je­
dnak każdemu z nich możność przechadzania się po Paryżu w  tow arzy­
stw ie żandarma. Vergniaud, Gensonné, Fonfrède pozostali is to tn ie  w  Pa' 
ryżu, przyczem  p ierw szy od czasu do czasu zw racał się do K onw entu  ze 
z jad liw em i lis tam i. In n i zaś u c ie k li do departam entów, by podburzyć je do 
powstania, Roja liśp i niczego goręcej nie pragnęli. W kró tce  też w  sześćdzie- ; 
sięciu departamentach w ybuch ły  powstania kon trrew o lucyjne , w  k tó rych  
Żyrondyści i  najzagorzalsi ro ja liśc i szli ręka w  rękę.

Jeszcze w  1791 uknuto  w  B re ton ji spisek ro ja lis tyczny, zm ierzający 
do przywrócenia reprezentacji stanowej i starej adm in istrac ji tró jk lasow ej. 
Książęta, em igranci pozostaw ili na czele tego sprzysiężenia Tufina, m ark i- ; 
za de la  Rouerie. O spisku tym  doniesiono jednak Dantonow i, k tó ry  kazał 
go śledzić. M a rk iz  de la Rouerie musiał się ukryw ać, i  w  czerwcu 1793 
um arł na zamku jednego ze swych przy jac ió ł, gdzie został potajemnie po­
chowany. M im o to  powstanie w ybuchło p rzy poparciu  A ng lików . Za po­
średnictwem  przem ytn ików  m orskich i em igrantów, z k tó rych  p ie rw si zbie­
ra li się w  Jersey, a drudzy w  Londynie, przygo tow yw ało  m in isterjum  an- ■ 
gielskie szeroko rozgałęzione powstanie, którego celem by ło  oddanie ; 
A n g iji tw ie rdz  Saint-M alo, Brest, Cherbourg, a może także Nantes ; 
i  Bordeaux.

Po uchwalen iu aresztowania g łównych przyw ódców  żyrondystow- ! 
skich przez Konwent, Pétion, Guadet, Brissot, Barbaroux, Louvet, Buzot 
i Larju ina is uc iek li, by  stanąć na czele powstania w  N orm andji i B re ton ji' 
P rzybywszy do Caen zorganizowali zw iązek zjednoczonych departamen­
tów  celem przygotowania pochodu na Paryż. U w ię z ili kom isarzy Konw en­
tu  i wszelkiem i środkam i sta ra li się rozpalić nienawiść przeciw  Góralom- 
Generał W im pfen, k tó ry  dowodząc w ojskam i R epub lik i w  Norm andji, sta- j 
nął po stronie powstańców, nie u k ryw a ł się ze swemi poglądami ro ja li' 
stycznemi, ani też ze swym zamiarem szukania oparcia w  A ng iji. LecZ | 
p rzyw ódcy żyrondystowscy nie zerw a li z nim.

Na szczęście lud w  N orm andji i B re ton ji nie poszedł za ro ja listycz-
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nym i p row odyram i i księżmi. M iasta stanęły po stronie R ew olucji i po­
wstanie po klęsce pod Vernon upad ło1).

Podróż, k tó rą  przyw ódcy żyrondystowscy odbyw ali w  B re ton ji, t rz y ­
mając się dróg ukry tych , omijając najdrobniejsze naw et m ieściny, z obawy, 
by ich tam nie zaaresztowali pa trjoc i, dowodzi, jak  mało sym patji znajdo­
w a li naw et w  tej k ra in ie  bretońskie j, w  k tó re j K onw ent nie p o tra fił p ize - 
cie zjednać sobie-chłopów, i  gdzie zaciągi na wojnę, toczącą się nad Renem, 
nie m ogły być przyjm owane z zapałem. Gdy W im pfen chcia ł pomaszero­
wać na Paryż, Caen dostarczyło  mu ty lk o  k ilk a  tuz inów  ochotn ików  ). 
W  całej N orm andji i  B re ton ji zebrało się nie w ięcej, niż pięćset do sześć­
set ludzi, k tó rz y  nie b il i się nawet, gdy znaleźli się wobec małej 
arm ji, p rzyby łe j z Paryża.

A le  w  n iek tó rych  miastach, szczególniej w  portach Saint-M alo 
i Brest, b y li ro ja liśc i silnie popieran i przez kupców  i  dopiero potężny w y ­
siłek ze s trony pa trjo tów  zapobiegł oddaniu Saint-M alo w  ręce A ng lików , 
mk to się stało z Tulonem.

W  samej rzeczy czytać należy lis ty  młodego Juliena, kom isarza w y ­
działu ocalenia publicznego lub Jana Bon Saint-André, delegata Konwentu , 
aby poznać, jak słabe b y ły  s iły  m aterja lne R epub lik i, i do jakiego stop­
nia k lasy zamożne gotowe b y ły  popierać obcych najeźdźców. W szystko b y ­
ło przygotowane do w ydania floc ie  tw ie rdzy  Saint-M alo uzbrojonej w  
123 dzia ła i  25 moździerzy, oraz bardzo dobrze zaopatrzonej w  ku le , bom­
by i  proch. Dopiero zjaw ienie się kom isarzy Konw entu  wzmogło g o rli­
wość pa trjo tów  i przeszkodziło te j zdradzie.

1) „H y m n  obyw a te lsk i B re tonów  m aszeru jących p rzec iw  a n a rc h ji" , ta k i b y ł ty tu ł 
P ieśni ży rondys tow sk ie j, k tó rą  G uadet p rzy tacza  w  uwadze do P am ię tn ików  B uzo t a, 

str, 68— 69. O to jedna  ze zw ro tek:
D ’un trône  étayé pa r sescrimes 
Robespierre, en ivre de sang,
Du do ig t désigné ses v ic tim es 
À  l ’anarchiste rugissant.
Na zbrodn iczym  tron ie  
Robespierre żądzą k rw i p łon ie .
K u  o fia rom  przezeń wskazanym  
Rzuca się anarch is ta  z ryk ie m  opętanym .

Ta  m a rsy lja n ka  Ż yrondys tów  dom agała się śm ierci: D antona, Pache‘a, M ara ta , ą je j 

r e fren b rzm ia ł:
G uerre  et m o rt aux ty rans 
M o rt aux apôtres du carnage!
W o jna  i  śm ierć ty ranom ,
Śmierć aposto łom  m ordu !
1 jednocześnie sam i żą d a li i  p rzyg o to w yw a li masowe m ord y  le w o lu c jo n is tó w .

2) P rzeg ląd  w o jsk , o k tó ry m  m ó w iła  K a ro lin a  C o rday  przed sędziam i, i  k tó ry  
zgrom adzić m ia ł tysiące lu d z i, b y ł k łam stw em  zm yślonem  w  celu nastraszenia pa rysk ich

sankiulotów:
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Delegaci K onw entu  nie zw ró c ili się do zarządów m iejskich; w iedzie li, 
że toczy jie gangrena ro ja lizm u i  w rog i ludow i duch przedsiębiorczości ku ­
p ieckie j. U daw a li się do tow arzystw a patrjotycznego każdego miasta, 
w ie lk iego czy małego. P roponow ali mu na jp ie rw  „oczyszczenie się“ . Każ­
dy  członek musiał na posiedzeniu tow arzystw a głośno oświadczyć, czem 
b y ł przed 1789 i czem się zajm ował od tego czasu —  czy podpisał petycje 
ro ja listyczne „ośm iu i  dwudziestu tys ięcy"; ja k i b y ł jego m ajątek przed 
1789 i  ja k i jest obecnie. Ci, k tó rzy  nie m ogli w  sposób zadowalający od­
pow iedzieć na te  pytania, b y li w yłączen i z tow arzystw a patrjotycznego.

Po przeprowadzonem  oczyszczeniu, tow arzystw o patrjo tyczne sta­
w ało  się organem Konwentu. P rzy  jego pom ocy delegat Konw entu p rzy­
stępow ał do analogicznego oczyszczenia Zarządu m iejskiego, nakazując 
w yłączenie członków  ro ja lis tycznych i  lichw ia rzy . Następnie popierany 
przez tow arzystw o ludowe, budzi entuzjazm w  masach ludności, zw łasz­
cza w  sankiulotach. K ie ro w a ł zaciągiem ochotn ików  i  w yw o ływ a ł n ie je­
dnokro tn ie  w y s iłk i bohaterskie ku  uzbrojeniu i  obronie wybrzeża. Orga­
n izow a ł uroczystości patrjo tyczne i w prow adza ł kalendarz repub likański. 
A  gdy w yjeżdżał d la dokonania te j samej p racy gdzieindziej, w k ła d a ł na 
nową w ładzę m iejską obow iązek przedsięwzięcia wszelkich środków  ce­
lem zapewnienia dowozu amunicji, żywności i  wojsk. W szystko to jednak 
m ia ło  się odbywać pod nadzorem tow arzystw a ludowego, z k tórem  pozo­
staw ał on w  ciągłej korespondencji.

W ojna wym agała często o lbrzym ich ofiar. Lecz w  każdem mieście, 
w  Quimper, a naw et w  Saint-M alo, delegaci Konw entu  znaleźli ludzi od­
danych R ew o luc ji i  p rzy  ich pom ocy zorganizowali obronę. Em igranci 
i  o k rę ty  angielskie nie śm ieli nawet zb liżyć się do Sa in t-M alo  lub Brest.

W  ten sposób rozb iło  się powstanie w  N orm andji i B re ton ji. A le  
z Caen p rzyby ła  K a ro lina  Corday, by  zamordować M arata . Znajdując się 
w idocznie pod w p ływ em  tego wszystkiego, co w  otoczeniu swojem słysza­
ła  p rzeciw  repub lice  sankiu lo tów  i G óry, olśniona może m anieram i „p ra w ­
dziw ych repub likanów  , na jak ich  zakrawać chc ie li przybyw ający do Caen 
Żyrondyści, K aro lina  Corday, spotkawszy się w  mieście swem z Barba­
roux em, udała się do Paryża, by zabić jednego z na jw yb itn ie jszych re ­
wolucjon istów .

H is to rycy  żyrondystowscy, k tó rzy  jak jeden mąż nienawidzą M arata, 
głównego sprawcę 31 maja, tw ie rd z ili, że K a ro lina  C orday by ła  repub li- 
kanką. Jest to  absolutny fałsz. Panna M arja  K a ro lina  Corday d ‘A rm on t 
pochodziła z rodziny arcyro ja listycznej, a jej bracia b y li em igrantam i; 
wychowana sama w  klasztorze 1‘A bbaye— aux Dames w  Caen, żyła  u  k re ­
wnej, pani de B re tev ille , „k tó re j strach ty lk o  przeszkadzał m ienić się ro - 
ja lis tk ą “ . C ały rzekom y „re p u b lika n izm “  panny Corday d 'A rm o n t polegał 
na tem, że pewnego razu nie chciała pić za zdrow ie kró la , a odmowę swoją
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uzasadniła słowami, że jest repub likanką  „ je ś li F rancuzi godni są repu- 
ik i  . To znaczy, że by ła  konstytucjonalistką, prawdopodobnie fe ljantką. 

-« irnpfen u trzym yw a ł, że by ła  poprostu ro ja lis tką .
W szystko skłan ia  do przypuszczenia, że K a ro lina  Corday d 'A rm o n t 

nie by ła  odosobniona. W idz ie liśm y właśnie, że Caen b y ło  ośrodkiem 
.,Zw iązku  departam entów  zjednoczonych", podburzonych przeciw  K on ­
w entow i Góralskiem u. Jest przeto bardzo prawdopodobne, iż spisek b y ł 
przygotow any na 14 lub  15 lipca: że is tn ia ł zam iar zabicia w  tym  dniu 
»Dantona, Rebespierre'a, M ara ta  i  spó łk i", oraz że K aro lina  Corday by ła  
0 tem powiadomiona. Jej odw iedziny u Żyrondysty Duperreta, k tó rem u 
w ręczyła d ru k i i  lis t do Barbaroux 'a  z Caen, tudzież udzielona mu przez 
nią rada, by bezzwłocznie usunął się do Caen, upoważniają do trak tow an ia  
K a ro lin y  Corday jako narzędzia spisku, uknutego w  Caen przez Żyrondy- 
stów i ro ja lis tó w 1).

Planem K a ro lin y  Corday by ło  —  jak  m ów iła  —  zgładzenie M ara ta  
na Polu M arsowem  podczas dorocznego obchodu R ew olucji 14 lipca, albo 
jeśliby tam  nie p rzyb y ł —  w  Konwencie. Lecz uroczystość została odro­
czona, a M a ra t będąc chorym, nie przychodził do Konwentu. W ówczas 
napisała doń, prosząc, by  ją p rzy ją ł, a nie otrzym awszy odpowiedzi, na­
pisała po raz drugi, grając tym  razem w  jezu ick i sposób na jego dobroci, 
k tó rą  znała, lub o k tó re j słyszała od swoich p rzy jac ió ł. W  liście tym  mó­
w iła , że jest nieszczęśliwą i  prześladowaną; z podobnem poleceniem była

Pewną przyjęcia.
Z tem  pismem i nożem, u k ry tym  pod szalem, z jaw iła  się 13 lipca  

°  siódmej godzinie w ieczorem  u M arata. Żona jego, K a tarzyna Evrard , za­
wahała się przez chw ilę, lecz w  końcu wpuściła  m łodą damę do ubogiego 
nüeszkania przy jac ie la  ludu.

M ara t, tra w io n y  gorączką od dwuch lub  trzech m iesięcy po życiu  
szczutego zw ierza, jak ie  w iód ł od 1789 —  siedział w  k ry te j wannie kąp ie ­
lowej, przeprowadzając ko re k tę  swej gazety na deszczułce, umieszczonej 
w  poprzek wanny. Tam  to  K aro lina  Corday u top iła  nóż w  p ie rs i P rzy­
jaciela Ludu. Skonał natychm iast.

W  trz y  dn i później, 16 lipca, zg ilo tynow any został przez Żyrondystów  
W Lyonie drugi przyjaciel ludu, Chalier.

W  M aracie  u tra c ił lud  swego najlepszego oddanego przyjacie la. H i­
s torycy żyrondystowscy, n ienaw idzący M arata, przedstaw ili go jako k rw io - i)

i )  U w ażam y za dow iedzione, że spisek is tn ia ł i  że Ż yrondyśc i coś o tem  w ie d z ie li. I  
ta k  w  Radzie genera lnej kom uny P aryża  odczytano  10 lip c a  lis t  p rz e ję ty  w  Strasburgu, 
a w ys ia n y  do P aryża przez bu rm is trza  strasburskiego —  w  k tó ry m  m iędzy innem i p isa ł: 
..Góra, K om una, Ja ko b in e rja  i ca ła  k l ik a  zbrodn icza zn a jd u je  się na s k ra ju  przepaści... 15 
hpca tańczyć będziem y! Pragnę, b y  n ie  p o p łyn ę ła  żadna inna  krew , ty lk o  D antona, Ro- 
besp ie rre ‘a, M a ra ta  i  S p ó łk i" . (C y tu ję  w e d łu g  L u d w ik a  B lanc). 11 i  12 lip c a  „K ro n ik a  

, P a ryża“ , gazeta żyrondystow ska , czyn iła  ju ż  a luz je  do śm ierc i M ara ta .
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żerczego głupca, k tó ry  nie w iedz ia ł nawet, czego chciał. A le  w iem y dzi­
siaj, w  ja k i sposób powstają tak ie  opinje. Faktem  jest, iż w najbardzie j po­
nurych momentach R ewolucji, w  latach 1790 i 1791, k iedy  w idzia ł, że he- j 
ro izm  ludu nie zdoła ł uporać się z w ładzą kró lew ską, M a ra t napisał rze- j 
czywiście, iż należy ściąć k ilk a  tysięcy g łów  arystokra tów , by pchnąć na­
przód Rewolucję. A le  w  głębi duszy swej nie b y ł wcale krw iożerczy. Jeno ! 
on w raz ze swą bohaterską towarzyszką, K a tarzyną E v ra rd 1), kochał lud ; 
m iłością nieskończenie głębszą, niż wszyscy jego współcześni, k tó rych  Re­
wolucja w sław iła , i m iłości te j pozostał w ierny.

Z wybuchem  R ew oluc ji zaczął M a ra t żyć o chlebie i wodzie —  nie i  
obrazowo, lecz w  rzeczywistości, A  gdy został zamordowany, okazało się, ! 
że całym  m ajątkiem  Przyjacie la Ludu była  asygnata dwudziesto p ięcio- ! 
frankow a.

Starszy od swych przeważnie m łodych towarzyszy i  bardziej do- ! 
świadczony od nich, M a ra t p o tra fił pojąć różne fazy R ew olucji i p rzew i­
dzieć następne lepiej, niż wszyscy jemu współcześni. On jeden, rzec moż­
na, z k ie ru jących  mężów R ewolucji, u jm ow ał rzeczy głęboko i  w idz ia ł je 
zawsze w  całokszta łcie ich w ie lo rak ich  stosunków1 2). Że i  on nie b y ł w o l­
ny od pewnej próżności, tłum aczy się po części tem, iż b y ł ciągle ścigany, 
ciągle szczuty, naw et podczas najgorętszej R ew olucji, k ie d y  każda nowa fa­
za R ew olucji udowadniała słuszność jego przew idyw ań. Lecz są to rzeczy 
drugorzędne. Zaletą jego um ysłu było, że w iedzia ł, co należy uczynić 
w  każdej określonej ch w ili d la zwycięstw a Sprawy ludu , zwycięstwa 
rew o luc ji ludowej, nie abstrakcyjnej, teoretycznej.

W szelako, gdy Rewolucja po faktycznem  zniesieniu p raw  feudalnych 
zrob ić m iała jeszcze jeden k ro k  w  celu umocnienia swego dzieła, gdy szło 
o to, by przyn iosła  pożytek najniższym warstwom  społecznym, dając 
w szystkim  pewność życia i  pracy, nie po ją ł M arat, ile  p raw dy m ieściło 
się w  poglądach Jakóba Roux, V a rle t, Chaliera, L ‘Ange ‘a i  ty lu  innvch 
N ie mogąc sam rozw inąć ide i g łębokie j przem iany kom unistycznej, k tó re j 
form  m ożliw ych i ziszczalnych szukali ow i p ie rw si zw iastuni, obawiając 
się z drugiej strony, by Francja nie u tra c iła  zdobytych już swobód, nie 
użyczył tym  kom unistom  poparcia swej energji i  swego niezmiernego 
w p ływ u . N ie sta ł się rzecznik iem  młodego komunizmu.

,,G dyby mój b ra t b y ł ż y ł“ — m ów iła  siostra M ara ta— „n igdyby Danton, 
ani K am il Desmoulins nie zostali zg ilo tynow an i“ . A n i też hebertyści, do­

1) „K o b ie ta  w spania ła , tk n ię ta  jego położeniem , gdy m usia ł uciekać z jedne j no ry  
do d ru g ie j, p rzyg a rn ę ła  i  u k ry ła  u siebie P rz y ja c ie la  Ludu, odda ła  mu całe swoje m ienie, 
p ośw ięc iła  w ła sn y  sp o k ó j“ , m ó w iła  o K a ta rzyn ie  E v ra rd  s iostra  M a ra ta  A lb e rty n a , k tó re j 
s łow a p rzytacza  M ich e le t.

2) S tw ie rdzam  z przy jem nością , że badanie zaniedbanego dotychczas dz ie ła  M a- 
ratow ego s k ło n iło  Jaurèsa do w yrażen ia  się z szacunkiem  o te j zalecie um ys łow e j t r y ­
buna ludowego.
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dajmy. W ogóle, chociaż M ara t po jm ow ał chw ilow e w ybuchy gniewu ludo­
wego i uważał jego srożenie się za konieczne w  pewnych momentach, nie 
b y ł z pewnością zw olennik iem  takiego te rro ru , jakim  posługiwano się 
Po r. 1793.

R O Z D Z IA Ł  L IV .

Wandea.— Lyon.— Południe.

Powstanie w  N orm andji i  B re ton ji spełzło na niczem. A le  w Poitou 
(departamentach Deux - Sevres, V ienne i Wandea), Bordeaux, Limoges, 
a także po części na wschodzie m ie li kon trrew o luc jon iśc i w ięcej powodze­
nia. W ybuch ły  rokosze p rzeciw  K onw entow i góralskiem u w  Besançon, 
D ijon, M acon —  w okolicach, w  k tó rych , jak  w idzie liśm y, mieszczaństwo 

srożyło się w  r. 1789 przeciw  zbuntowanym  chłopom.
Południe, obrabiane oddawna przez ro ja lis tów , zerw ało się w  w ie lu  

miejscowościach. M arsy lja  wpadła w  ręce kon trrew o luc jon is tów  żyrondy- 
stowskich i  ro ja lis tycznych, zam ianowała rząd prow izoryczny i  chciała 
maszerować na Paryż. Tuluza, Nimes i  G renoble pow sta ły  rów nież prze­
ciw  K onw entow i. Tu lon  p rzy ją ł flo tę  angielską i  hiszpańską, k tó ra  objęła 
W posiadanie tę tw ierdzę w  im ien iu  Ludw ika  X V II. Bordeaux, m iasto han­
dlowe, by ło  rów nież gotowe zerwać się na pierwsze wezwanie zyrondy- 
stów; a Lyon, gdzie burżuazja kup iecka m iała przewagę od 29 maja, pod­
niósł o tw a rty  rokosz przeciw  K onw entow i i  w y trzym a ł długie oblężenie, 
gdy tymczasem Piem ontczycy, korzysta jąc z zamętu w  arm ji, pozbaw io­
nej Lyonu, jako ważnego punktu  oparcia, w k ro czy li do Francji,

Do dzisiejszego dnia praw dziw e przyczyny powstania w  W andei me 
s9 dostatecznie wyśw ietlone. Przyw iązanie ch łopów  do księży, w yko rzy ­
stywane zręcznie przez Rzym, odgrywało n iew ą tp liw ie  dużą ro lę  w  ich 
n ienaw iści ku  R ewolucji. W e wsiach W andei is tn ia ło  bezsprzecznie pew ­
ne przyw iązanie do k ró la  i  ła tw o  by ło  ro ja lis tom  w yw o łać  litość chłopów 
nad losem tego biednego kró la , „k tó ry  chcia ł dobra ludu, a zosta ł zgilo- 
tynow any przez Paryżan“ ; ileż to  łez  w y la ły  kob ie ty  nad losem biednego 
dziecka, zamkniętego w  w ięzieniu! Emisarjusze, przybyw ający z Rzymu, 
K ob lencji i  A n g lji, opatrzeni w  bule papieża, rozkazy kró lew sk ie  i  złoto, 
m ie li w  tak ich  w arunkach ła tw ą  grę, zwłaszcza gdy b y li pop ieran i przez 
mieszczaństwo —  przez dawnych handlarzy m urzynam i z Nantes i  przez 
w ie lk ich  kupców , k tó rym  A ng lja  obiecywała wszelką m ożliw ą pomoc 

Przeciw sankiulotom .
Nakoniec istn ia ła  przyczyna, k tó ra  sama przez się mogła w ystarczyć 

do zbuntowania całych p row inc ji: pobór trzys tu  tysięcy ludzi, zarządzony 
Przez K onw ent d la  odparcia najazdu. Pobór ten b y ł uważany w  W andei
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za zamach na najświętsze praw o: prawo pozostawania w  swym rodzin­
nym kra ju .

M im o to można przypuszczać, iż b y ły  inne jeszcze powody, skłania­
jące ch łopów  do chwycenia za oręż przec iw  Republice. Badając dokumen­
ty  owej epoki,, na tra fiam y bezustannie na pewne przyczyny, k tó re  m usiały I 
w yw ołać w rog i nastrój chłopów przeciw  Konstytuancie i  Zgromadzeniu 
Prawodawczemu. Sam fa k t usunięcia pełnoprawnego zgromadzenia miesz­
kańców każdej wsi, będącego regułą do ch w ili zniesienia go przez Kon­
stytuantę w  grudniu 1789, oraz podzielenie ch łopów  na dw ie  k lasy —  oby­
w a te li czynnych i  obyw ate li b ie rnych —  i  oddanie zarządu spraw  gmin­
nych, obchodzących wszystkich, w  ręce przedstaw icie li, w ybranych z po­
śród wzbogaconych ch łopów  —  to  samo mogło już w yw o łać  niezadowolę- I 
n ie z R ewolucji. W szak ta  stawała się sprawą burżuazji m iejskiej,

W praw dzie  4 sierpnia Rewolucja uznała w  zasadzie zniesienie praw 
feudalnych i  m artw e j rę k i; lecz ta m artw a ręka  nie is tn ia ła  już, ja k  się zda­
je, na zachodzie, a usunięcie ciężarów feudalnych by ło  z początku ty lko  
na papierze. Ponieważ zaś ruch powstańczy w si b y ł słaby w  okolicach za­
chodnich, ch łop i m usieli p łac ić  daniny feudalne, ja k  dawniej.

Z drugie j s trony —  a to odgryw ało  w ie lką  ro lę  na w si —  wzmagała 
się nienawiść w sku tek sprzedaży dóbr narodowych, k tó rych  przeważna 
część —  wszystkie dobra kościelne —  pow inna by ła  przypadać biedocie, 
gdy tymczasem kupow a li je mieszczanie. Do tego dodać jeszcze należy 
grabież ziem gm innych na korzyść bogatych posiadaczy —  grabież, k tó rą  
spotęgowało Zgromadzenie Prawodawcze swemi dekre tam i (zob- 
rozdz. X X V I),

W  ten sposób Rewolucja, nakładając nowe c iężary na chłopów — 
podatki, pobór rek ru ta , rekw izyc je  —  nie dawała jeszcze, aż do sierpnia 
1793, nic w łościanom, chyba że sami zagarnęli ziemie szlachty lub  k leru. 
Przeto głucha nienawiść nu rtow a ła  wieś p rzec iw  miastom. W idz im y też 
isto tn ie , że powstanie w  W andei jest wojną, wydaną przez wieś miastu, 
w arstw om  m ie jskim  w  ogólności1).

Z poduszczenia Rzym u w ybuch ł pod k ie row n ic tw em  k le ru  bunt 
w śc iek ły  i  k rw iożerczy. A  K onw et m ógł m u przeciw staw ić jeno nieznaczne 
kon tyngenty  wojskowe pod dowództwem  generałów, czy niezdolnych, czy 
zainteresowanych w  p rzew lek łem  i  opieszałem prowadzeniu wojny.

A  gdy deputow ani żyrondystowscy zaczęli pomagać swemi listam i, 
powstanie roz la ło  się i  w net stało się ta k  groźne, że Górale, chcąc położyć 
mu tamę, chw yc ili się środków, k tó re  m usia ły spotęgować jeszcze n ie­
nawiść.

1) K ilk a  w skazówek, św iadczących o pew nym  charakte rze  soc ja lnym  pow stania 
W ande i, z n a jd u je  się, pow iada  A vene l, w  dz ie le  A n to n in a  P rousta : L a  ju s t ic e  ré v o lu t io n ­

n a ire  à N io r t .



109

Planem W andejczyków  by ło  opanowanie w szystkich miast, w y tęp ie ­
nie v/ nich p a trjo tów  repub likańskich, rozszerzenie powstania na departa­
m enty sąsiednie, a następnie pochód na Paryż. Na początku czerwca i 793 
przyw ódcy W andejczyków , Cathelinau, Lescure, Stofel, La Rochejaquelin 
na czele 40,000 ludz i zajęli is to tn ie  m iasto Saumur i  stanęli w  ten sposób 
na lin j i  L o iry . P rzekraczając potem Lo irę , opanowali d 'Angers (17 czerw ­
ca) i ukryw a jąc  zręcznie swe ruchy, rz u c ili się nagle na Nantes, p o rt L o iry , 
którego posiadanie um oż liw iłoby  im  bezpośredni ko n ta k t z flo tą  angielską. 
29-go i  30 czerwca, arm je ich, skoncentrowawszy się szybko, zaatakow a ły 
Nantes. A le  p rzy  tem  przedsięwzięciu zosta ły pob ite  przez repub likanów , 
n ira c iły  Cathelineau, prawdziwego wodza dem okratycznego powstania 
i  m usia ły opuścić Saumur, by  cofnąć się na le w y  brzeg L o iry .

W ówczas to  zdobyła się R epublika na najwyższy w ys iłek, atakując 
W andejczyków  w  ich  w łasnym  kra ju . B y ła  to wojna eksterm inacyjna, k tó ra  
dwadzieścia do trzydz iestu  tys ięcy W andejczyków  natchnęła myślą w yem i­
growania w raz z żonami do A n g lji. W  zamiarze do ta rc ia  do B re ton ji, c ią­
gnęli z południa przez Lo irę  i  m aszerowali k u  północy. Lecz A ng lja  nie ży­
czyła sobie wcale tych  em igrantów, B re tończycy ze swej s trony p rzy ję li ich 
zimno, tembardziej, że pa trjoc i bretońscy b ra li górę, i  cała ta masa na- 
Wpół wygłodzonych i  obdartych ludz i zepchnięta została z pow rotem  ku 
koirze.

W idz ie liśm y już, jaką dz iką  wściekłością ożyw ieni b y li w  początku 
Powstania W andejczycy, sfanatyzowani przez księży. Teraz wojna p rzyb ra ­
ła  charak te r eksterm inacyjny. W  październ iku  1793— pow iada pani La 
Rochejaquelin —  hasłem ich  by ło : „Żadnej łask i! ' Dwudziestego września 
1793 nape łn ili W andejczycy studnie żyw em i jeszcze cia łam i ukam ienowa­
nych żo łn ie rzy repub likańskich . Charette, zdobywając N o irm ontie rs  15 
Października, rozstrze la ł w szystkich tych, k tó rz y  się poddali. Zakopywano 
ludzi żyw ych aż po szyję i  baw iono się zadawaniem głow ie w szelk ich m o­

żliw ych m ąk1),
Z drug ie j zaś strony, gdy cała ta  w ie lka  masa ludzi, odrzucona na 

Loirę, odpłynę ła ku  Nantes, w ięzien ia  tego m iasta zaczęły się napełn iać * i

i )  Z a jrz y j do M iche le ta , k tó ry  w o jnę  w ande jską  bada ł na m ie jscu  w ed ług  ź róde ł 
lo ka ln ych  „R oztrząsano często, pow iada  on, pytanie, k to  zapoczątkow ał te  b a rb a rzyń ­
c a  i  k tó ra  z obu p a r ty j posunęła  się da le j w  te j zb ro d n i; m ow , się c iąg le  o m asowych 
top ieniach  C a rrie ra ; lecz czemu m ów i się m n ie j o rzeziach C harette  a? ...D aw n i ohce rzy 
^a nd e jscy , d z ic y  i  o k ru tn i, w y z n a li n iedaw no swemu leka rzow i, k tó ry  p o w tó rz y ł nam 
t°  opow iadanie , że schw ytanych  jeńców (zw łaszcza z a rm ji mogunc le j)  za l ja  i  zawsze

i  to  w śród  to r tu r ,  je ś li m ie li dość czasu do tego.
„G d y  N a n te jczycy  p rz y b y li w  k w ie tn iu  93 r .  do C hallans u jrz e li ja k iś  p rzedm io t, 

P rzygw ożdżony do d rzw i, podobny do w ie lk ie g o  n ie toperza ; b y ł to  żo łn ie rz  rep u b lik a ń ­
ski, k tó ry  od w ie lu  godzin b y ł tam  p rzygw ożdżony; w a lc z y ł ok ro p n ie  ze śm ierc ią  i  me 

rtlóg ł um rzeć“ , (Księga XI, rozdz. V).
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w  sposób zatrważający. W  tych lochach, ro jących się od is to t ludzkich, cho­
roby  zaraźliwe szerzyły spustoszenie i  k rz e w iły  się już w  mieście, wyczerpa- 
nem oblężeniem. Jak w  Paryżu po 10 sierpnia, uw ięzieni ro ja liśc i g rozili 
wycięciem  w  pień w szystkich repub likanów , skoro ty lk o  „a rm ja  k ró lew ska" 
W andejczyków  zb liży  się do Nantes, A  pa trjo tó w  by ło  ty lk o  k ilk a  setek 
w tem mieście, k tó re  zbogaciło się by ło  na handlu n iew o ln ikam i i p racy mu­
rzynów  na Saint-Domingo, lecz ubożało teraz, gdy n iew o ln ic tw o  zostało 
zniesione. Patrjoci, w yczerpan i w ys iłk iem , podjętym  w  celu udaremnienia 
zdobycia Nantes przez a ta k  „a rm ji k ró le w sk ie j"  i  w ym ordow anie repub li­
kanów, b y li już u  kresu swych sił.

W tedy  to  ok rzyk : „W szystk ich  do wody ', k tó ry  usłyszano od 1792 r „  
sta ł się groźnym. Szał, k tó ry  M iche le t porów nyw a do tego, ja k i ogarnia lu ­
dzi w  mieście podczas zarazy, opanował wówczas najuboższą ludność m ia­
sta, a delegat Konwentu, C arrier, którego tem peram ent nadawał się aż 
zbyt dobrze do tego rodzaju dz ik ich  wystąpień, nie p rzec iw dz ia ła ł temu 
wcale.

Zaczęto od księży i  zgładzono wkońcu przeszło dwa tysiące mężczyzn 
i kob ie t, osadzonych w  w ięzieniach Nantes. Co się zaś tyczy  W andei, to w y ­
dzia ł ocalenia publicznego, nie dociekając naw et przyczyn powstania całej 
k ra in y  i  zadawalając się banalnem wyjaśnieniem, że chodzi „o  fanatyzm 
tych  zdziczałych ch łopów " —  k tó rych  nie s ta ra ł się zrozum ieć i  zaintereso­
wać dla R epub lik i —  pow zią ł o k ru tny  plan w ytęp ien ia  W andejczyków  i  w y ­
ludnien ia W andei. Założono szesnaście oszańcowanych obozów i  dwanaście 
ko lum n p iek ie lnych wypuszczono na kra j, aby go spustoszyć, spalić chaty 
ch łopów  i w ym ordować mieszkańców, Ła tw o  się domyśleć owoców tego sy­
stemu.Wandea stała się o tw a rtą  raną R ewolucji, k tó ra  k rw a w iła  przez dwa 
la ta . O lbrzym ia połać k ra ju  stracona by ła  zupełnie dla R epub lik i. Wandea 
by ła  też przyczyną na jkrw aw szych bojów  m iędzy samymi członkam i s tron­
n ic tw a  Góry.

❖  * *

Powstania w  P row ancji i Lyon ie  m ia ły  rów n ie  zgubny w p ływ  na da l­
szy bieg R ew olucji, Lyon  b y ł wówczas miastem przem ysłu zbytkownego. 
Znaczna liczba rzem ieśln ików  artystycznych trudn iła  się w domu wyrobem  
de lika tnych  m atery j jedwabnych i  w ykonyw aniem  haftów  srebrnych. Ca­
ły  ten przem ysł znalazł się w  zastoju podczas R ewolucji, i  ludność lyońska 
podzie liła  się na dwa w rogie obozy. M ajstrow ie-rzem ieśln icy, d robn i przed­
siębiorcy, średnie i  bogate mieszczaństwo b y li p rzec iw  R ew olucji, w łaśc iw i 
zaś robotn icy, tacy, k tó rzy  pracow a li d la  drobnych przedsiębiorców  lub za­
jęci b y li w  pomocniczych gałęziach przem ysłu tkackiego, b ro n ili z zapałem 
spraw y R ew o luc ji i  już w tedy  zakłada li podw a liny socjalizmu, mającego się 
rozw inąć w  X IX  w ieku. Ochoczo szli za Chalierem, kom unistą m istycznym, 
przyjacie lem  M arata ; posiadał on s ilny w p ływ  w  zarządzie gminnym, oży­
w ionym  podobnemi dążnościami ludowem i, ja k  komuna paryska. Z drugiej



111

zaś strony czynną propagandę' ro zw ija ł rów nież L ‘Ange, zw iastun Fourie- 
ra  —  i  jego przyjaciele.

Natom iast zamożni mieszczanie słuchali chętnie szlachty, a szczegól­
nie księży. K le r loka lny  m ia ł w tedy w  Lyon ie  s ilny w p ływ , tembardziej, że 
Popierali go w racający z Sabaudji em igranci duchowni. Burżuazja żyrondy- 
stowska, za k tó rą  u k ry w a li się ro ja liśc i, w darła  się zręcznie do przeważnej 
części sekcyj.

K o n flik t, jak  to w idzieliśm y, w ybuch ł 29 maja 1793. W alczono na u l i­
cach, i  burżuazja odniosła zwycięstwo. Chalier, uw ięziony i  słabo bron iony 
w Paryżu przez Robespierre 'a i  M arata, został stracony 16 lipca, poczem 
nastąpiły straszne represje ze strony m ieszczaństwa i  ro ja lis tów . Żyrondy- 
stowska do te j po ry  burżuazja Lyonu, zachęcona buntam i na zachodzie, 
Zżym ała  teraz o tw arc ie  z em igrantam i ro ja lis tycznym i. U zb ro iła  20.000 lu ­
dzi i postaw iła  miasto w  stan obrony przeciw  Konw entow i,

M arsy lja  użyczyła  silnego poparcia Lyonow i, Tam  zw olennicy Żyron- 
dystów ze rw a li się po 30 maja. Sekcje, znajdujące się przeważnie w  ręku  
^yrondystów , ulegając w p ływ o w i przybyłego pośpiesznie do M a rsy lji Ży-y 
rondysty Rebequi, zw erbow a ły  arm ję dziesięciotysięczną, k tó ra  skierow ała 
się na Lyon w zamiarze wyruszenia stamtąd ná Paryż, p rzeciw  Góralom, 
Powstanie to, jak się tego należało spodziewać, p rzybra ło  szybko charak- 
te r w yb itn ie  ro ja listyczny. Inne miasta południowe —  Tulon, Nimes, M on- 
lauban, p rzy łączy ły  się do tego ruchu.

Lecz arm ja m arsyljańska została w kró tce  pob ita  przez wojska K on ­
wentu, będące pod rozkazam i Carteaux, k tó ry  25 sierpnia 1793 w kro czy ł 
zwycięsko do M a rsy lji. Rebequi u to p ił się, lecz część pokonanych ro ja li-  
stów schroniła się do Tu lonu w sku tek  czego ten w ie lk i p o rt w ydany zo­
stał A ng likom . A d m ira ł angie lski zajął miasto, ogłosił Ludw ika  X V II kró lem  
Francji i sprow adził morzem ośmiotysięczną arm ję hiszpańską, by u trz y ­
mać się w  Tu lon ie  i  jego fortach.

W  tym  czasie dwadzieścia tysięcy P iem ontczyków  w kracza ło  do 
Francji na pomoc ro ja lis tom  lyońskim . Z b liża li się oni do Lyonu dolinam i

Salleuche, Tarentaise i  M aurienne. P róby delegata Konwentu, Dubois 
Crancć, w  k ie runku  nawiązania rokow ań z Lyonem  spełz ły na niczem. 
Fuch opanowali teraz ro ja liśc i, nie chcący nawet słuchać o porozum ieniu. 
Komendant Précy, k tó ry  10 sierpnia w a łczy ł w  szeregach Szwajcarów, b y ł 
jednym z w ie rnych  sług Ludw ika  X V I, W ie lu  ro ja lis tów , o k tó rych  m yśla­
no, że w yem igrow ali, p rzyby ło  rów nież do Lyonu, aby b ić się p rzec iw  R e­
publice. P rzyw ódcy p a rtji ro ja lis tycznej naradzali się z ajentem książąt, 
K nberP em __ Colonnes nad połączeniem powstania lyońskiego z operacja­
m i a rm ji p iem onckiej. W reszcie w ydz ia ł ocalenia publicznego Lyonu po- 
2Yskał generała Roubiès, ojca zakonu O ra to ire  na sekretarza, podczas gdy 
Komendant Précy b y ł kon takc ie  z ajentem książąt i  żądał od n ich po­
s iłków  wojsk piem onckich i austrjackich.
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Nie pozostawało tedy n ic innego, jak  regularn ie  oblegać Lyon. Oblę­
żenie to  rozpoczę ły stare wojska ściągnięte w  tym  celu z a rm ji a lpejskiej; 
a rm aty sprowadzono z Besançon i Grenoble. R obotn icy lyońscy nie chcie li 
w o jny przec iw  R ew olucji, lecz nie czu li się dość silnym i, by  wszcząć po­
wstanie. W ym yka li się z oblężonego m iasta i  łączy li się z arm ją sankiulo- 
tów , k tó ra  sama cierp iąc na b rak  chleba, dz ie liła  się nim  z dwudziestu 
tysiącam i tych  zbiegów.

Tymczasem we w rześniu udało się przecież K e lle rm anow i odeprzeć 
P iem ontczyków , a Couthon i Maignet, dwaj delegaci Konwentu, zw erbo­
wawszy w  O w ern ji arm ję chłopów, uzbrojonych w  kosy, p ik i i w id ły , nad- 
ciągnęli 2 październ ika i w zm ocnili Kellerm ana, Dziew iątego arm ję K on­
w entu  za ję ły wreszcie Lyon.

M usim y n ieste ty zaznaczyć, że zemsta R epub lik i by ła  okropna. Cou­
thon sk łan ia ł się, jak  się zdaje, ku  po lityce  łagodności lecz te rro ryśc i uzy­
ska li przewagę w  Konwencie. B y ła  m owa o tem, by postąpić z Lyonem 
w  myśl planu, ja k i Żyrondysta Im bert p roponow ał d la  Paryża, t. zn. zni­
szczyć Lyon  w  ten sposób, by  pozosta ły po n im  ty lk o  ru iny, a na n ich napis: 
Lyon  w yda ł wojnę wolności— Lyonu już niema. Lecz tego szalonego planu 
nie przyję to , i  K onw ent postanow ił zburzyć dom y bogaczy, a ubogich usza­
nować! W ykonanie  tego planu pow ierzono C o llo t'ow i d ‘Herbois, a jeśli ten 
nie u rzeczyw is tn ił go, to  dlatego, iż  przeprowadzenie jego by ło  wręcz n ie ­
m ożliw e: nie bu rzy  się ta k  ła tw o  miasta. Jednakże przez masowe ścięcia 
i  rozstrzelania, k tó rych  ch w yc ił się C ollo t, w yrządz ił on ogromną szkodę 
R ew olucji.

W  pow staniu swem lic z y li Żyrondyści w ie le  na Bordeaux. T o  „m iasto 
kupców “  zerw ało się istotn ie, lecz rokosz nie trw a ł długo. Lud  nie da ł się 
porwać; nie uw ie rzy ł w  zarzuty „ro ja lizm u “  i „o rlean izm u“ , jak ie  w ysuw a­
no przec iw  Góralom , a gdy deputow ani żyrondystowscy po ucieczce z Pa­
ryża z ja w ili się w  Bordeaux, m usieli uk ryw ać  się w  tem  mieście, k tó re  
w  ich marzeniach m ia ło  być centrem  ich  powstania. N iebawem Bordeaux 
poddało się kom isarzom  Konwentu.

Tulon, k tó ry  oddawna obrabiany b y ł przez a jentów  angielskich, 
i  gdzie wszyscy o ficerow ie m arynark i b y li ro ja lis tam i, oddał się na łaskę 
i n ie łaskę flocie  angielskiej. P a trjoc i — n ie liczn i zresztą, —  zostali uw ię ­
zieni, a ponieważ A ng licy , nie tracąc czasu, uzb ro ili fo r ty  i  zbudow ali no­
we, musiano przeprow adzić regularne oblężenie, zanim zdobyto miasto. Na­
stąpiło to w  grudniu 1793.

R O Z D Z IA Ł  L V

W ojna. — Odparcie najazdu.
Po zdradzie Dum ourieza i  zaaresztowaniu przyw ódców  żyrondystow - 

skich znalazła się R epub lika  wobec nowego w ie lk iego zadania —  reorgan i­
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zacji swych arm ij na podstawie dem okratycznej. M usia ła też odnowić ca­
łą  wyższą komendę, aby zastąpić wodzów żyrondystow skich i  ro ja lis tycz- 
nych przez repub likanów , zw o lenn ików  Góry.

W arunk i, w  jak ich  odbywało się to przekształcenie, b y ły  ta k  trudne, 
że ty lk o  dz ika  energja znajdującego się w  rew o luc ji narodu by ła  w  stanie 
doprowadzić je do pomyślnego końca, wobec inwazji, powstań w ew nętrz ­
nych { podziemnej robo ty  spisków, k tó re  w  całej F ranc ji k n u ły  k lasy  posia­
dające, by  w yg łodzić arm je sankiu lockie  i  wydać je na pastwę n iep rzy ja ­
ciela. A lbow iem  w ładze adm inistracyjne departam entów  i  dys tryk tów , po­
zostające w  ręku  Fe ljan tów  i  Ż yrondystów , s ta ra ły  się wszelkiem i środkam i 
nie dopuszczać p row ian tów  i  am unicji do arm ij.

T rzeba by ło  całego genjuszu R ew olucji i  całej m łodzieńczej odwagi 
obudzonego z długiego snu ludu, całej w ia ry  rew olucjon istów  w  przyszłość 
Równości, by doprowadzić do szczęśliwego końca ów bój ty tanów , ja k i 
sankiuloci toczyć m usieli p rzeciw  inw az ji i zdradzie. A  ileż to  razy lud by ł 
niemal u  kresu swych s ił i  m ia ł już ulec.

Jeśli dzisiaj wojna może spustoszyć i  zniszczyć całe prow incje , to  ja­
kie k lę sk i musiała szerzyć przed stu la ty  wśród ludności o w ie le  b iedn ie j­
szej. W  departam entach sąsiadujących z w idow n ią  w o jny żęto zboże Prze­
ważnie jeszcze zielone— na paszę, w iększa część ko n i i  zw ie rzą t pociągo­
wych by ła  zarekw irow ana, tam, gdzie operowała jedna z czternastu arm ij 
R epublik i. Zarówno żołnierzom , jak chłopom  i  najuboższej ludności w  m ia­
stach b rakow a ło  chleba. Odczuwano także niedosta tek w szystkich innych 
rzeczy. W  n iek tó rych  m iastach A lzac ji, ja k  Brest lub Strasburg, kom isa­
rze K onw entu  zmuszeni b y li prosić m ieszkańców o oddanie w łasnych trze ­
w ików  d la  żo łn ierzy. W szystka skóra by ła  zarekw irow ana i  wszyscy szew­
cy zajęci b y li wyrobem  butów  dla wojska. M im o to  b rakow a ło  ciągle obu­
wia, i  żo łn ierzom  rozdawano drewniane chodaki! Co w ięcej— zaszła ko ­
nieczność u tw orzenia kom ite tów  dla rekw irow an ia  w  domach p ryw a tnych ; 
s ta tków  kuchennych, k o tłó w  do gotowania, pate ln i, rond li, cebrów  o iaz in ­
nych naczyń m iedzianych i  o łow ianych, a naw et m iedzi n ieobrobionej i o 
W iu .  T a k  by ło  w  dys trykc ie  strasburskim .

W  Strasburgu reprezentanci i  zarząd gm inny zn iew olen i b y li prosie 
ludność o ubrania, pończochy, trze w ik i, koszule, prześcieradła, k o łd ry  i  sta­
re płótno, by  móc odziać obdartych ochotników , a także łóżka w  pryw atnych  
bomach, dla pielęgnowania rannych. Lecz wszystko to nie w ystarcza ło i  od 
czasu do czasu delegaci K onw entu  b y li zn iewoleni nakładać w ysokie podat­
k i rew olucyjne, ściągane głównie od bogaczy. T ak  by ło  zwłaszcza w  A l ­
i c j i ,  gdzie w ie lcy  panowie nie chcie li zrzec się swych praw  feudalnych, 
dla obrony k tó rych  chw yciła  za broń A ustrja . Na południu, w  Narbonne, 
ieden z p rzedstaw ic ie li K onw entu  wezwać musiał w szystkich obyw ate li



114 —

i obyw a te lk i m iasta do w yładow ania czółen i naładowania wozów cięża­
row ych, mających przewieść żywność dla a rm ji1).

Zwolna jednak arm ja została zreorganizowana. G enerałów  żyrondy- 
stowskich usunięto; m łodzi zajęli ich miejsca. Wszędzie z jaw ia li się ludzie 
now i, d la k tó rych  wojna nie by ła  n igdy rzem iosłem, i k tó rz y  p rzyb yw a li do 
a rm ji ow ian i owym  entuzjazmem, w łaściw ym  ludow i w  rew o luc ji. S tw o rzy li 
niebawem nową tak tykę , przypisaną później Napoleonowi, ta k tykę  b łyska­
w icznej zm iany pozycyj i  w ie lk ich  mas, m iażdżących n ieprzyjacie la  w  je­
go oddzielnych korpusach arm ji, zanim te dokonać zdo ła ły  swego połącze­
nia. Nędznie odziani, w  łachmanach, często boso, bardzo często bez poży­
w ienia, ale zapaleni św iętym  ogniem R ew oluc ji i  równości, ochotnicy 1793 
ro ku  odnosili zwycięstw a tam, gdzie klęska w ydaw ała  się pewną. Jedno­
cześnie kom isarze K onw entu  ro zw ija li dz iką  energję, by  arm je te w yżyw ić, 
odziać i  przew ieźć! Przeważnie rowność by ła  ich  zasadą. Znajdowało się 
wprawdzie m iędzy tym i członkam i K onw entu  k ilk a  parszywych owiec, jak 
Cambacérès. B y li głupcy, otaczający się przepychem, k tó ry  zgubił później 
Napoleona; by ło  i k ilk u  szantażystów. Lecz s tanow ili oni bardzo rzadkie 
w y ją tk i, P raw ie wszyscy delegaci Konwentu , w ys łan i w  liczb ie  dwustu do 
arm ij p row incy j, d z ie lili biedę i  niebezpieczeństwa z żołn ierzam i.

W y s iłk i te doprow adziły  do zwycięstwa. Po przebyciu  okresu cięż­
k ich  niepowodzeń w  sierpniu i wrześniu, arm je repub likańskie  zyskały 
przewagę, Z. początkiem  jesieni inwazja została wstrzymana.

* * *

W  czerwcu arm ja północna znajdowała się po zdradzie Dumourieza 
w  zupełnem rozprzężeniu— generałow ie spiera li się ze sobą— i m ia ła  prze­
ciw  sobie czte ry  armje, przedstawiające siłę  przeszło stu ośmnastu tysięcy 
ludzi: A ng lików , A ustrjaków , H anowerczyków , Holendrów . Zmuszona do 
porzucenia swego obozu oszańcowanego i  schronienia się poza Sarpe, po­
zostaw iła  fortece Valenciennes i  Condé n ieprzy jac ie low i, co o tw ie ra ło  mu 
drogę do Paryża.

D w ie  armje, osłaniające Mozelę i  Ren, lic z y ły  zaledwie 60,000 wałczą­
cych, a m ia ły  przec iw  sobie 83,000 Prusaków i A us trjaków , tudzież k o r­
pus kaw a le rji, z łożony z 6,000 em igrantów. Custine, którego przyw iązanie 
do R epub lik i by ło  bardzo w ą tp liw e , opuścił pozycje, zajęte w  1792, i  po­
zw o lił N iemcom obsadzić tw ierdzę Moguncję nad Renem. * i

1) Czyż trzeba  dop ie ro  zaznaczać, że w brew  tem u w szystkiem u, co re a k c y jn i h i­
s to rycy  o pow iada ją  o te rro rze , w y n ik a  z dokum entów  a rch iw a lnych , że jed yn ie  sankiu- 
lo c i i  k i lk a  m ło dych  obyw a te lek  zastosow ało się do tego w ezw ania ; że żaden „m uscad in " 
(czyt. „m iska d ę “ , „ f ir c y k " ,  ta k  nazyw ano wówczas ży ron d ys tó w  i  ro ja lis tó w . Dop. tłum .)
i  żadna „m uscad ine" ( „m is k a d in “ ) n ie  s ta w ili się do te j p racy. W obec czego kom isarz 
K onw en tu  zadowala się na łożeniem  na bogaczy da ru  pa trjo tycznego  na korzyść  ubogich.
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Po stronie Sabaudji i  N icei, gdzie należało staw ić czoło 4 0 ,0 0 0  Pie- 
fOontczyków, wspomaganym przez 80,000 A us trjaków , znajdowała się ty l­
ko arm ja alpejska i  A lp  nadm orskich. Obie b y ły  zupełnie zdezorganizowa­
ne w skutek powstań Forez‘u (departam ent L o iry  (?), Lyonu i  P rowancji.

Od s trony P irenejów  23,000 Hiszpanów w kracza ło  do F ranc ji i  na tra ­
fia ło ty lk o  na dziesięć tysięcy ludzi bez arm at i p row iantu . P rzy pomocy 
em igrantów arm ja ta  zajęła k ilk a  fo rtó w  i  zagrażała całemu Roussilon.

A ng lja  zaś zapoczątkowała już w  1793 tak tykę , k tó rą  stosowała póź­
n e j, w  wojnach przeciw  Napoleonow i: Sama się zbytn io  nie angażując, 
b o la ła  opłacać s iły  wojskowe k o a lic ji i  ko rzysta ła  ze słabości F rancji, by lza- 
brać jej ko lon je  i  zniszczyć jej handel zamorski. W  czerwcu 1793 ogłosił 
rz4d angielski b lokadę w szystkich p o rtów  francuskich, i  o k rę ty  angielskie 
wbrew  zwyczajom ówczesnego praw a m iędzynarodowego zaczęły chw y­
tne neutra lne s ta tk i, przywożące żywność do F ranc ji. Jednocześnie wspo- 
^nga ła  A ng lja  em igrantów, im portow a ła  w ie lk ie  skrzyn ie proklam acyj, 
Z w o łu ją cych  Breton ję  i  W&ndeę do powstania, p rzygo tow yw a ła  zdoby- 
c*e po rtów  Saint M ało, Brest, Nantes, Bordeaux, Tu lon  i  t. d.

W ew nątrz  k ra ju  by ło  sto tysięcy powstańców chłopskich w  W andei, 
sfanatyzowanych przez księży; B reton ja  w rzała, obrabiana przez A n g likó w ; 
kurżuazja w ie lk ich  m iast handlowych, jak  Nantes, Bordeaux, M arsylja , 
r °zwscieklona z powodu zastoju w  interesach, by ła  w  ta jne j zmowie z A n ­
t k a m i,  Lyon  i  Prowancja podniosły jaw ny rokosz, departam ent Forez o- 
Zab iany b y ł przez księży i  em igrantów ; w  samym zaś Paryżu wszyscy, k tó - 
rzY w zbogacili się od 1789, n iec ie rp liw ie  oczekiw a li ch w ili zduszenia Re­
wolucji, gotując się do szturm u na nią.

W obec tak ie j sytuacji sprzym ierzeni b y li ta k  pewni, że w kró tce  p rzy ­
wrócą monarchję i  osadzą Ludw ika  X V I I  na tron ie , iż by ło  to d la  n ich t y l ­
ko kw est ją  k ilk u  tygodni. Fersen, p o w ie rn ik  M a rji A n ton iny , roztrząsa ł już 
2e swymi przy jac ió łm i, ja k i ma być skład rady re jencyjnej, a plan posta­
wienia hrabiego d ’A rto is  na czele m a lkontentów  w  B re ton ji u łożony b y ł m ię- 
dzy  Anglją , H iszpanją i  Rosją1).

G dyby sprzym ierzeni pom aszerowali w prost na Paryż, znalazłaby się 
f^owolucja zapewne w  niebezpieczeństwie. A le  czy to z obawy przed no- 
Wym Drugim  W rześnia, czy to, że p rzek łada li posiadanie zabranych F ran ­
k i  tw ie rdz  nad oblężenie Paryża, za trzym ali się w  swym pochodzie, chcąc 
°Panować naprzód Valenciennes i  Moguncję, K ilk a  dn i przedtem  poddało 
Sl? Condé po czterom iesięcznym oporze, a 26 lipca  po szturm ie sprzym ie- 
r 2onych ka p itu low a ło  z ko le i Valenciennes —  wśród żyw ych objaw ów  ra- 
d°ści burżuazji, prowadzącej podczas całego oblężenia tajne konszachty 
2 księciem Y orku . A us trja  objęła w  posiadanie obie te fortece.

) L is t barona von S ted inck, nap isany 26 kw ie tn ia  z Petersburga.
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Na pó łnocy droga do Paryża by ła  od 10 sierpn ia o tw arta  d la  sprzy­
m ierzonych, mających przeszło 300.000 łudz i m iędzy Ostendą i  Bazyleą.

Cóż w ięc w strzym ało  i  tym  razem sprzym ierzonych i  przeszkodziło 
im  w  pochodzie na Paryż gw o li oswobodzenia M a rji A n to n in y  i  Delfina? 
Czy by ło  to  ciągłe jeszcze pragnienie opanowania w przód  tw ierdz, k tó re  
chc ie li zachować d la  siebie, coko lw iekby  się z Francją stało? Czy b y ł to 
strach przed dz ik im  oporem, ja k i s taw ić mogła Francja repub likańska? A l­
bo czy b y ły  to raczej —  co nam najprawdopodobniejszem się wydaje —• 
względy na tu ry  dyplom atycznej?

Ponieważ dokum enty, dotyczące dyp lom acji francuskie j owej epoki, 
n ie zosta ły  jeszcze ogłoszone, m usimy się ograniczyć do przypuszczeń. W ie ­
m y jednak, iż  w  ciągu la ta  i  jesieni 1793, w ydz ia ł ocalenia publicznego pro­
w a d z ił z A u s tr ją  rokow an ia  w  sprawie oswobodzenia M a rji A n ton iny , D e l­
fina, jego c io tk i i  ich siostry, pani E lżb ie ty. W iadom ą jest rów n ież rzeczą, 
iż  Danton aż do ro ku  1794 p e rtra k to w a ł potajem nie z angie lskim i w igam i 
gw o li wstrzym ania inw az ji angielskiej. Spodziewano się w  A n g lji, że Fox 
wódz w igów, lada dzień obali P itta , przywódcę to rysów  i  obejmie w ładzę; 
dwa razy  też (z końcem  stycznia 1794, podczas debaty nad m ową tronow ą 
i  16 marca 1794) oczekiwano, że parlam ent angie lski opowie się przec iw  
kon tynuow an iu  w o jny  z Francją1).

W  każdym  razie  faktem  jest, że po swych p ierwszych powodzeniach 
sprzym ierzeni n ie pom aszerowali na Paryż i  zaczęli nanowo oblegać tw ie r­
dze; książę Y o rku  ruszy ł na D unkierkę, k tó re j oblężenie rozpoczął 24 sier­
pnia, a książę K obu rsk i oblegał Quesnoy.

D ało  to  Republice chw ilę  w ytchn ien ia  i  um oż liw iło  B ouchett‘ow i, m i­
n is tro w i wojny, następcy Pache'a, zreorganizowanie arm ji, wzmocnionej 
poborem 600.000 ludzi, i  wyszukanie d la  n ie j w odzów  repub likańskich . 
Równocześnie Carnot, swoją dzia ła lnością w  w ydzia le  ocalenia pub licz­
nego, s ta ra ł się nadać w iększą jednolitość operacjom  generałów, a kom i­
sarze K onw entu  szli budzić zapał rew o lucy jny  w  armjach. T ak  przeszedł 
m iesiąc sierpień, podczas któ rego k lę sk i na gran icy i  w  W andei o żyw iły  
nadzieje ro ja lis tów  i  s ia ły  rozpacz wśród w ie lu  repub likanów .

Jednakże w  pierw szych dniach września 1793 arm ie R epub lik i, za­
grzane przez opinję publiczną, przeszły do ofensywy na północy, nad Re­
nem i  w  Pirenejach, Lecz jeś li ta  ta k ty k a  uw ieńczona by ła  powodzeniem 
na północy, gdzie książę Jo rku , zaatakow any gw ałtow nie  przez Francuzów 
pod Hondschoole, zmuszony b y ł p rzerw ać oblężenie D u n k ie rk i; to  na in ­
nych terenach w o jny  nie dała jeszcze żadnych decydujących w yn ików .

Okoliczność tę w yzyska ł w ydz ia ł ocalenia publicznego, k tó ry  zażądał 
i  o trzym a ł od Konw entu  n iem al dyk ta to rską  w ładzę „aż do poko ju “ , Do i)

i )  G . A vene l. L u n d is  révo lu tionna ires , s tr. 245, A ve n e l p rz y p is y w a ł naw et upadek 
D an tona  n iepow odzeniu  te j d yp lo m a c ji, zw alczane j zawsze przez R obesp ie rre ’a i  B arère 'a .
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■wstrzymania postępów inw azji p rzyczyn iło  się jednak najbardzie j to, że 
żołnierze, w idząc wszędzie nowych szczerze repub likańsk ich  dowódców, 
k tó rzy , wyszedłszy z w łasnych ich szeregów, w  ciągu k ilk u  dn i osiągali na j­
wyższe kom endy wojskowe, tudzież zapaleni p rzykładem  kom isarzy K on ­
wentu, maszerujących ze szpadą w  ręku  na czele ko lum n szturm owych, do­
kazyw a li cudów waleczności. 15-go i  16-go października, mimo nadzwyczaj 
silnych strat, odnieśli oni pod W attign ies pierwsze w ie lke  zw ycięstw o nad 
A-Ustrjakami, o k tó rem  pow iedzieć można, iż  naprawdę wywalczone zo­
stało bagnetem, bo wieś W attign ies podczas b itw y  ośm razy  przechodziła 
2 rą k  do rąk. A u s tr ja cy  musieli teraz odstąpić od oblężenia Maubeuge i  to 
zwycięstwo w yw a rło  na bieg wydarzeń ten sam w p ływ , co zwycięstwo 
Pod \ia lm y  w  r. 1792.

Lyon, jak to  w idzie liśm y, zmuszony b y ł do poddania się 9 paździer­
nika, w  grudniu zaś odebrano A ng likom  Tulon, po ataku, rozpoczętym  
8 fr im a ir 'a  ro ku  I I  (28 listopada 1793) i kontynuow anym  26 fr im a ir 'a  
(16 grudnia). W  tym  dniu „redu ta  angielska“ i fo r ty  Ega ille tte  i Balagnier 
Wzięte zosta ły szturmem. Eskadra angielska podpa liła  o k rę ty  francuskie, 
stojące na k o tw ic y  w  porcie, oraz arsenały, w arszta ty  i magazyny, poczem 
°puściła  przystań, pozostawiając ro ja lis tów , k tó rzy  w yda li jej Tulon, zem­
ście repub likanów .

Zemsta ta  by ła  n ieste ty nadzwyczaj sroga i  pozostaw iła w  sercach 
niewygasłą nienawiść. Skartaczowano sto pięćdziesiąt osób, przeważnie 
oficerów  m arynark i, poczem dopiero rozpoczę ły się pojedyncze represje 
trybuna łów  rew olucyjnych.

W  A lza c ji i  nad Renem, gdzie arm je R e p u b lik i m ia ły  do zwalczenia 
Prusaków i A us trjaków , m usia ły one już na początku kam panji opuścić 
sWą lin ję  obronną k o ło  W issemburga, O tw ie ra ło  to  drogę na Strasburg, 
którego burżuazja w zyw a ła  A us trjaków , nalegając na nich, by m iasto to  
°k ję li w  posiadanie w  im ien iu  Ludw ika  X V II, Na szczęście A us trjacy  nie 
troszczyli się w cale o wzmocnienie w ładzy k ró lew sk ie j we Francji, dz ięk i 
czemu Hoche i  Pichegru, wspomagani przez kom isarzy Konwentu, Saint' 
^usta i  Lebas'a, m ie li dość czasu do zreorganizowania arm ji i  przejścia do 
pfenzywy. Hoche pob ił A u s tr ja kó w  5 nivôsea (25 grudnia) pod Genisberg 
1 u w o ln ił Landau od oblężenia.

Lecz zima nadeszła i  kampanja 1793 ro ku  dobiegła swego kresu, nie 
Oznaczając innych sukcesów po jednej ani po drugiej stronie. A rm je  
^ u s tr ji,  Prus, Hessów, Holendrów , P iem ontczyków  i  H iszpanów znajdo­
w a ły  się nadal na granicach F ranc ji; ale siła zaczepna sprzym ierzonych 
była  wyczerpana. Prusy chc ia ły  się nawet wycofać z ko a lic ji; dopiero 
ffdy A ng lja  w  Hadze (28 kw ie tn ia  1794) w zię ła  na się zobowiązanie w y ­
płacenia królowa Prus sumy 7.500.000 franków  i  corocznej subwencji 
k250.000 franków , zobow iązał się on do utrzym ania  a rm ji 62,400 ludzi, 
Przeznaczonych do w a lk i z Francją.
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W  następnej w iośnie wojna musiała się natura ln ie  nanowo rozpocząć, 
lecz R epublika  mogła już prowadzić ją w  warunkach o w ie le ko rzys tn ie j­
szych, niż w  latach 1792 i  1793, D z ięk i zapałow i, jak im  natchnąć po tra fiła  
k lasy najuboższe, Rewolucja uw o ln iła  się zwolna od n iep rzy jac ió ł ze­
wnętrznych, k tó rz y  chc ie li ją zdław ić.

A le  za cenę jak ich  ofiar, jak ich  konw ulsy j w ew nątrz kra ju , jak ie j re- 
zygnacji z wolności, k tó ra  tę w łaśnie Rewolucję musiała zabić i wydać na 
pastwę despotyzmu ,.w ybaw cy“ m ilitarnego!

R O Z D Z IA Ł  L V I

Konstytucja.— Rząd rewolucyjny.
M usie liśm y dosyć szczegółowo przedstaw iać powstania ko n trre w o lu ­

cyjne we brane,i i zmienne kole je w o jny na granicach, zanim mogliśmy 
w rocic do dzia ła lności ustawodawczej Konw entu  i  podjąć na nowo opo­
w iadanie o dalszych wypadkach w  Paryżu. Te by łyby  n iezrozum iałe bez 
znajomości owych wydarzeń. A lbow iem  wojna górowała nad wszystkiem, 
pochłan ia ła najlepsze s iły  narodu i  para liżow ała  w y s iłk i rewolucjonistów !

łównem  zadaniem, dla którego rozw iązania zw ołany został Kon- 
went, by ło  w yprocawanie nowej kons ty tuc ji repub likańskie j. Konstytucja 
z r. 1791, monarchiczna i  dzieląca k ra j na dw ie klasy, z k tó rych  jedna po­
zbawiona była  wszelkich p raw  po litycznych, nie mogła być utrzymana, 
Faktycznie, przestała istnieć. Przeto zaraz po swem zebraniu się zajął się 
K onw ent nową konstytucją. Jedenastego październ ika zam ianował już ko­
misję konstytucyjną, k tó ra , jak tego należało oczekiwać, składała się prze­
ważnie z Źyrondystów  (Sieyesa, A n g lika  Tomasza Paine, Brissota, Petiona, 
Vergniauda, Gensonne‘go, Condorceta, Barere ‘a i  Dantona). Żyrondysta 
Condorcet, s łynny m atem atyk i filozof, k tó ry  już w  1774 zajm ował się wraz 
z Turgotem  re form am i po litycznem i i społecznemu, i  jeden z pierwszych 
po Varennes ogłosił się republikan inem , b y ł g łównym  autorem  p ro jek tu  
konstytuc ji, wręczonej przez tę kom isję K onw entow i, oraz towarzyszącej 
temu p ro je k to w i dek la rac ji p raw  cz łow ieka i  obywatela.

 ̂ Oczywista, że pierwszą kwestją, jaka w y ło n iła  się w  Konwencie, było 
rozstrzygnięcie, którem u z obu, spierających się o w ładzę stronnictw , ma 
żyć nowa konstytucja? Żyrondyści chcie li z niej ukuć oręż, k tó ry b y  im  u- 
m o z liw ił zatrzym anie rew o luc ji na Dziesiątym  Sierpnia, A  Góra, która  
uważała dzie ło R ew oluc ji za nieukończone, dok łada ła  wszelk ich starań, 
aby nie dopuścić do ostatecznej debaty nad konstytucją, pók iby  się nie 
udało złamać potęgi Źyrondystów  i ro ja lis tów .

Jeszcze przed skazaniem Ludw ika  X V I Żyrondyści,w  nadziei u ra to ­
wania kró la , na lega li na Konwent, by p rzy ją ł ich konstytucję. Później, W 
m arcu i  kw ie tn iu  1791, gdy lud u jaw n ił dążności komunistyczne, skierowane
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przeciw  bogaczom, nap ie ra li tem bardziej rfa Konwent, by p rzy ją ł p ro jek t 
Condorceta. Spieszno im  by ło  ,,w róc ić  do ładu “ , bo chcie li uszczuplić 
ja k i na p row inc ji w yw ie ra li rew olucjon iśc i za pośrednictwem  zarządów 
rządów gminnych i  sekcyj sankiu lockich, a w  Paryżu przez komunę.

Ustawa m unicypalna z grudnia 1789 nadała zarządom gminnym roz­
ległe kompetencje, tem bardziej, że organy w ładzy centralnej w  prow incjach 
b y ły  zniesione. D z ięk i temu Rewolucja 1793 roku  znajdowała swe najlep­
sze oparcie w  zarządach gminnych i  sekcjach. Ła tw o  w ięc zrozumieć, że 
Górze zależało na u trzym aniu tego potężnego narzędzia1).

A to l i  z tego samego powodu s ta ra li się Żyrondyści w  pro jekcie  kon­
stytuc ji, od którego ty lk o  powstanie z 31 maja uchron iło  Francję, złamać 
samodzielność gmin, zniszczyć ich niezawisłość, oraz wzmocnić d y re k to r­
ia ty  departamentalne i dystryktow e —  organy w łaśc ic ie li i  „poczc iw ców “ . 
W  tym  celu domagali się zniesienia wszelkich gmin i  m unicyp jów  m iejskich, 
u tw orzen ia  natom iast nowych trzeciorzędnych w ładz b iu rokra tycznych , dy - 
re k to rja tó w  kantonalnych, nazwanych przez nich „m unicyp jam i kantono- 
w em i“ .

G dyby ten p ro jek t przyję to , zniknąć m usia łyby kom uny, k tó re  n ie 
b y ły  kó łk iem  w  mechanizmie adm inistracyjnym , lecz c ia łam i zbiorowem i, 
posiadającemi grunta, budynki, szko ły i t. d. we wspólnem w ładaniu ; m ie j­
sce ich za ję łyby korporac je  czysto administracyjne.

Zarządy w ie jskie  b ra ły  is to tn ie  bardzo często stronę chłopów, a mu- 
nicypalność w ie lk ich  miast, jakoteż ich sekcje, nieraz b ro n iły  in teresów  
ubogiej ludności m iejskiej- Należało zatem wyposażyć zamożnych obyw ate li 
w  organ, mający zastąpić te zarządy gminne. Żyrondyści spodziewali się 
natura ln ie  znaleźć go w  dyrek to rjac ie  kantonalnym , k tó ry b y  sk łan ia ł się 
raczej k u  dyrek to rja tom  departam entalnym  i  dys tryk tow ym , będącym, jak 
to w idzie liśm y, nawskroś b iurokra tycznem i i  konserw atyw nem i •—- ani­
że li ku  ludow i.

W  tym  punkcie, naszem zdaniem is to tnym  —  rozchodziły  się zupeł­
nie oba p ro je k ty  kons ty tuc ji Żyrondystów  i  G órali.

Drugą, bardzo ważną zmianą, jaką Żyrondyści rów nież chcie li w p ro ­
wadzić (została zresztą odrzucona przez kom isję konstytucyjną), b y ł system 
dwuch Izb lub ewentualnie podzia ł ciała, ustawodawczego na dw ie sekcje, 
jak  to  się stało później, w  konsty tuc ji Roku I I I  (1795), po reakc ji te rm ido ry- 
stycznej i pow rocie  Żyrondystów do w ładzy. i)

i )  G dy  27 czerwca 179.3 ko m ite t ob rony ogólnej, zan iepoko jony  sy tuac ją  F ra n c ji 
wobec in w a z ji, w ezw a ł na naradę m in is tró w  i komunę Paryża, M a ra t, u jm u jąc  w  k ró tk ic h  
s łow ach to, co się już is to tn ie  odbyw a ło , o św iadczy ł im , że „w  ta k ie j p rze łom ow ej c h w ili 
zw ie rzchn ic tw o  lu d u  n ie  jest n iepodzielne, że każda kom una jes t suwerenną na swem te- 
r y to rju m , a lu d  może pow ziąć ś rodk i, ja k ich  wym aga jego oca len ie ". M é m o ire s  de  T h i-  

be aude au , M iche le t, ks. X, rozdz, 1).
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W praw dzie  p ro jek t kons ty tuc ji Żyrondystów  w ydaw a ł się pod pew­
nym i względami bardzo dem okratyczny, w  tern znaczeniu, że zgromadze­
niom  ludowym  oprócz ob ioru  ich p rzedstaw ic ie li pow ie rza ł w ybór urzędn i­
ków  skarbu, sądów i  trybuna łu  najwyższego, oraz m in is trów 1). W prow adza ł 
nadto referendum  lub ustawodawstwo bezpośrednie. Lecz m ianowanie 
m in is trów  przez cia ła wyborcze (przyjmując, że by łoby  ono m ożliwe w 
praktyce) s tw orzy łoby ty lk o  dw ie ryw alizu jące władze, izbę i m inisterjum , 
oboje wychodzące z powszechnego głosowania, referendum  zaś poddane 
było  tak  skom plikow anym  regułom, że sta łoby się faktyczn ie  iluzo rycz- 
nem1 2).

W reszcie ten p ro je k t konsty tuc ji i  poprzedzająca go deklaracja  praw  
usta la ły  w  sposób konkretn ie jszy, niż konstytuc ja  1791 roku, prawa oby­
w ate la  —  swobodę przekonań re lig ijnych, wyznania, i  wolność prasy oraz 
wszelkiego innego sposobu ogłaszania swych m yśli, Co się tyczy  pragnień 
kom unistycznych, objaw iających się u ludu, to deklaracja p raw  poprzesta­
w ała  na stw ierdzeniu, ,,że publiczne instytuc je  wsparcia są św iętym  obo- 
w iązKiem społeczeństwa“ i że społeczeństwo dłużne jest nauczania w ró w ­
nym  stopniu w szystkim  obywatelom .

N ic dziwnego, że p ro jek t ten w yw o łać musiał liczne w ątp liw ości, gdy 
1j  lutego 1793 przedłożony został Konw entow i, K onw ent pod w p ływ em  
G óra li s ta ra ł się przew lec swą decyzję i  zażądał przesłania mu innych p ro ­
jektów , zam ianował komisję, ta k  zwaną Komisję Sześciu, d la zbadania róż­
nych p ro jektów , jak ieby  m u ewentualnie przedstawiono, i  dopiero 17 k w ie t­
nia rozpoczęła się w  Konwencie dyskusja nad sprawozdaniem Kom isji.

Co do ogólnych zasad dek la rac ji p raw  porozumiano się dość ła tw o, 
un ikając starannie wszystkiego, coby mogło służyć „W śc ie k łym “  za zachę­
tę. I  ta k  Robespierre w yg łos ił 24 kw ie tn ia  długą mowę, któ ra , jak  to  pod­
k re ś lił A u la rd 3), m iała n iew ą tp liw ie  le kk ie  zabarw ienie tego, co nazywam y 
„socja lizm em “ . Należało, pow iada ł on, oświadczyć, że ,, p raw o własności 
jest ograniczone, jak  wszystkie prawa, obow iązkiem  szanowania p raw  d ru ­
giego, że nie może ono w p ływ ać szkodliw ie  na bezpieczeństwo, ani na w o l­
ność, ani egzystencję, ani własność naszych b liźn ich “ ; i że „w sze lk i prze- 
mysł, naruszający tę zasadę, jest stanowczo niedozw olony i  n iem ora lny“ . 
Żądał także proklam ow ania prawa do pracy, w  form ie zresztą bardzo n ie ­
smacznej: „Społeczeństwo jest obowiązane dbać o egzystencję swych człon­

1) K ażde zgrom adzenie p raw yborcze  m ia ło  wyznaczać siedm iu m in is trów , a za­
rząd departam entu  m ia ł z ty ch  nazw isk  u ło żyć  lis tę  trzyna s tu  kan d yda tó w  d la  każdego 
m in is te rju m . Zgrom adzenia  pierwsze, zw ołane po raz d rug i, m ia ły  w ed ług  tych  lis t  w y ­
b ie rać m in is trów .

2) U  A u la rd a  (H is to ir e  p o li t iq u e ) ,  część I I ,  rozdz. IV , zn a jd u je  się w yborne  ze­
s taw ien ie  obu ko n s ty tu c y j, ży rondys tow sk ie j i  g ó ra lsk ie j, oraz wszystkiego, co z tem 
jest w  zw iązku,

3) H is to ire  p o litiq u e , s tr. 291.



— 121

ków , czy to  dostarczając im  pracy, czy to zabezpieczając środki do życia 
tym , k tó rz y  nie są w  stanie pracować1 ').

K onw ent ok lask iw a ł tę mowę, lecz nie zgodził się na wprowadzenie 
do dek la rac ji p raw  czterech a rtyku łów , w  k tó rych  Robespierre w yra z ił 
swe poglądy na własność. A n i 29 maja, gdy Konw ent w  przededniu po­
wstania Trzydziestego Pierwszego p rzy ją ł jednomyślnie deklarację praw, 
an i 23 czerwca, gdy za tw ie rdz ił ostatecznie le kko  zm ienioną deklarację, 
nie pomyślano o wprowadzeniu tych  ide i o ograniczeniach praw a własnoś­
ci, jakie  poruszył Robespierre w  swych czterech artyku łach .

Gdy jednak 22 maja rozpoczęła się dyskusja nad zniesieniem w ładz 
m unicypalnych i utw orzeniem  d y re k to rja tó w  kantonalnych, poglądy Gó­
rali i Żyrondystów  odbiegły zupełnie od siebie. Góra by ła  stanowczo prze­
c iw  tem u zniesieniu, tembardziej, że Żyrondyści chcie li zniweczyć jedność 
Paryża, jako gminy, domagając się, by każde miasto, mające w ięcej niż 
50,000 mieszkańców, zostało podzielone na k ilk a  municypalności. K onw ent 
p rzy łączy ł się wówczas do zdania G óra li i  odrzucił p ro jek t żyrondystow ski 
o w ładzach kantonowych.

A le  w ypadk i następowały z b łyskaw iczną szybkością. Było  to  w  w i- 
gilję powstania Paryża, k tó re  m ia ło  zmusić K onw ent do usunięcia ze swe­
go grona głównych przyw ódców  stronn ictw a żyrondystowskiego. Is tn ia ła  
pewność, że wydalenie Żyrondystów  będzie przyczyną w o jny  domowej w 
k ilk u  departamentach. Szło tedy o to, by K onw ent na sztandarze swym u- 
m ieścił córy chi ej tak ie  hasła, k tó re b y  skupić m ogły w szystk ich  re p u b li­
kanów na p row inc ji, To też 30 maja postanow ił K onw ent na wniosek w y ­
dzia łu  ocalenia publicznego, że konstytuc ja  składać się ma jedynie z a r­
ty k u łó w  uznanych za niezbędne i  nieodwołalne. A  ponieważ konstytucja, 
ograniczona do tych  ty lk o  a rtyku łów , mogła być z ła tw ośc ią  w k ilk u  dniach 
ułożona, w yb ra ł K onw ent 30 maja kom isję z p ięciu  cz łonków — H érau lt de 
Sechelles, Ramel, Saint-Just, M ath ieu i Couthon— i po lec ił jej przedstaw ić 
w  na jkró tszym  czasie p ian konsty tuc ji, mającej zaw ierać jedynie a rty k u ły  
Podstawowe. "

i )  „D usze  n iech lu jne , lub iące  ty lk o  z ło to “ , m ó w ił Robespierre w  ow ym  dn iu  
zw raca jąc się oczyw iście  do Ż yrondys tów  i  Bagna, „n ie  chcę tknąć  waszych skarbów , bez 
Względu na ich  n ieczyste  źród ło . W iedzcie , że p raw o agrarne, o k tó re m  ty le  opow iada­
liśc ie . jest ty lk o  m am idłem , w ym yślonem  przez ła jd a k ó w  w  celu nastraszenia g łupców . 
B a rd z ie j id z ie  o to, b y  ubóstw o uczyn ić  zaszczytnem, n iż  p roskrybow ać bogactwo... N a ­
le ży  te d y  w  sposób uczc iw y us ta lić  zasady p raw a w łasnośc i“ . I  p roponow a ł w p row adz ić  
do D e k la ra c ji p ra w  cz te ry  następujące a r ty k u ły : „W łasność  jest to  p rzys ługu jące  każde­
mu o byw a te low i p raw o  używ an ia  i  rozporządzan ia  tą  częścią dóbr, k tó ra  jest m u p rz y ­
znana przez p raw o. P raw o w łasności jest ograniczone, ja k  i  inne  praw a, obow iązkiem  
szanowania p ra w  drugiego. —  N ie  może ono w p ływ a ć  szkod liw ie  an i na bezpieczeństwo, 
an i na wolność, an i na egzystencję, an i na w łasność naszych b liźn ich . W sze lk ie  posia ­
danie, naruszające tę  zasadę, jest bezw arunkow o n iedozw olone i  n iem ora lne “ . Zob. James 
G u illaum e  „Le s  quatre  D éc la ra tions des d ro its  de l'h o m m e ' (Etudes révo lu tionna ires , 
1-e série, P aris  1908. S tr. 380 i  nast.).
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Po zaaresztowaniu przyw ódców  Żyrondy 2 czerwca, „oczyszczony“  
K onw ent rozpoczął 11 czerwca dyskusję nad nowym  planem konstytucji, 
opracowanej przez swą komisję, nie spotykając się z oporem Żyrondystów. 
D ebaty te trw a ły  do 18 czerwca. D eklaracja  p raw  (przyjęta, ja k  w id z ie li-  
śmy, 29 maja) została lekko  zmieniona, aby ją można by ło  pogodzić z K on­
stytucją ; przedłożona zaś w  tak ie j fo rm ie  23-go, została tego samego dnia 
przyjęta. Nazajutrz, 24 czerwca, przy ję to  konstytuc ję  w  drugiem  czytaniu 
i K onw ent przesła ł ją zgromadzeniom praw yborczym , aby ją poddać pod 
głosowanie ludu.

Konstytuc ja  G óry  —  i  to jest jej cechą charakterystyczną —  za trzy­
mała w  zupełności zarządy gminne. „C zy  mogliśmy, rze k ł H érau lt de Sé- 
chelles, nie zachować zarządów gminnych, bez względu, jak  w ie lką  b y ła ­
by ich liczba? B y łaby  to  niewdzięczność względem R ew olucji i  zbrodnia 
przeciw  wolności. Co mówię? R ów nałoby się to  zniszczeniu rządu ludow e­
go. N ie —  dodaw ał po w ypow iedzeniu k ilk u  frazesów sentym entalnych—  
nie, idea wyrugow ania zarządów gm innych mogła się zrodzić ty lk o  w  g ło­
wach a rys tokra tów , skąd przedostała się do g łów  „um ia rkow ańców “ 1).

D la  m ianowania posłów  w prow adzała konstytuc ja  powszechne, bez­
pośrednie praw o wyborcze na podstawie tajnego głosowania w ew nątrz  każ­
dego okręgu (50000 m ieszkańców); m ianowanie w ładz departam entalnych 
i  dys tryk tow ych  m ia ło  się odbywać w  drodze w yborów  dwustopniowych, 
a trzystopn iow ych, jeś li szło o nom inację dwudziestu czterech członków  
Rady w ykonawczej, odnawianej corocznie w  połow ie. Zgromadzenie p ra ­
wodawcze m iało być wybierane ty lk o  na jeden rok, a jego a k ty  d z ie liłyb y  
się na dw ie  kategorje : d e k re ty  z natychm iastową mocą wykonawczą i  usta­
wy, dla k tó rych  lud m ógłby zażądać referendum,

A le  ta k  w  kons ty tuc ji góralskiej, jak  w  pro jekcie  żyrondystowskim , 
to praw o referendum  by ło  iluzoryczne. Naprzód dlatego, że praw ie  wszyst­
ko  m ia ło  być postanawiane w  form ie dekre tów , co w yk lucza ło  referendum. 
Zresztą dla osiągnięcia jego by ło  wymagane, by w  po łow ie  departam entów  
plus jeden, w  każdym  z nich dziesiąta część p raw id łow o utw orzonych 
zgromadzeń praw yborczych  zgłosiła wobec nowej ustawy referendum 
w ciągu czterdziestu dn i po przedłożeniu p ro jek tu  ustawowego.

W reszcie, konstytuc ja  gwarantow ała w szystkim  Francuzom, „w o l­
ność, bezpieczeństwo, własność, d ług publiczny, swobodne w ykonyw an ie  
obrzędów re lig ijnych, wspólne nauczanie, wsparcie ubogich, nieograniczo­
ną wolność prasy, prawo petyc ji, praw o zgromadzeń, używanie w szystkich 
p raw  cz łow ieka “ . Co się tyczy  ustaw  społecznych, k tó rych  lud  oczekiw ał 
od K onstytucji, to H érau lt de Sèchelles obiecał je na czas późniejszy. Prze-

1) Godne jest uwagi, że także  w  R o s ji w rogow ie g m iny  w ie js k ie j są po dziś dzień 
zw o le n n ika m i kan tonu  (wsiessosłow naja w o ło s t) i  że p rze c iw s taw ia ją  go tym  gminom, 
k tó ry c h  ziem  pożądają , (Pisane p rzed re w o luc ją  r. 1917-go.   Nawias w y d :):
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dewszystkiem  porządek: co dla ludu możnaby zrobić, zobaczy się później. 
W  tem  większość Żyrondystów  i  G óry zgadzała się zupełnie ze sobą1).

Przedłożona zgromadzeniom ludowym , konstytucja, z 24 czerwca 
1793 przy ję ta  została z w ie lką  jednomyślnością, a naw et z zapałem. Repu­
b lika  składała się w tedy z 4,944 kantonów, a po ogłoszeniu w yn iku  głoso­
wania w  4,520 kantonach okazało się, że konstytuc ję  przyję to  1801.918 gło­
sami p rzeciw  11.610.

Dziesiątego sierpnia konsty tuc ja  ta  została proklam owana bardzo u- 
roczyście w  Paryżu i  p rzyczyn iła  się do sparaliżowania powstań w  depar­
tamentach żyrondystowskich. N ie m ia ły  już one rac ji bytu, a lbow iem  roz­
głaszane przez Żyrondystów  oszczerstwo, że G órale chcą p rzyw róc ić  w ła ­
dzę kró lew ską, z Orleanem na czele, upadało. Z drugiej zaś strony konsty­
tucja  z 1793 r. została ta k  gorąco pow itana przez większość dem okratów , 
że stała się odtąd —  na ca ły niemal w iek  —  credo dem okracji.

Konwent, zw ołany wyraźnie w  celu nadania F ranc ji kons ty tuc ji re ­
pub likańskie j, pow in ien b y ł w łaśnie rozw iązać się teraz. Lecz by ło  jasnem, 
że wśród istn ie jących okoliczności, wobec inwazji, w o jny i  powstań w  W an- 
dei, Lyonie, P rowancji, konsty tuc ja  nie mogła być wcie lona w  życie. N ie 
można by ło  dopuścić do rozw iązania Konw entu  i  narażenia R epub lik i na 
niebezpieczeństwo nowych w yborów .

Robespierre rozw iną ł tę myśl w  k lub ie  Jakob inów  nazajutrz po ogło­
szeniu konsty tuc ji, a liczn i delegaci zgromadzeń praw yborczych, k tó rz y  
p rzyb y li do Paryża d la  wzięcia  udzia łu  w  te j p rok lam acji, b y li tego samego 
zdania. 28 sierpnia w yłuszczy ł w ydz ia ł ocalenia publicznego ten sam po­
gląd w  Konwencie, k tó ry  po sześciu tygodniach wahania, zadekre tow a ł 
nareszcie, po pierwszych powodzeniach rządu republikańskiego w  Lyonie, 
to  znaczy 10 październ ika 1793, że rząd F ranc ji pozostanie „re w o lu cy j­
nym “ aż do zawarcia pokoju. Tem utrzym ano faktycznie, jeśli nie prawnie, 
dyk ta tu rę  w ydzia łów  ocalenia publicznego i  bezpieczeństwa ogólnego, k tó ­
rą  wzmocniono we wrześniu prawem  o podejrzanych i ustawą o kom ite tach 
rew olucyjnych. * i

i )  W  d e k la ra c ji p ra w  uchw a lone j ostatecznie 23 czerwca, a r ty k u ły  o w łasności 
b rz m ia ły  następu jąco: „W łasność  jest to  p rzys ługu jące  każdem u obyw a te low i p raw o u ży ­
w an ia  i  dow olnego rozporządzan ia  swem i dobram i, dochodam i, ow ocam i swej p ra cy  i  swej 
p ilnośc i. —  Żaden rodza j p racy, dz ia ła lnośc i, hand lu  n ie  może być zakazany skrzętności
obyw a te li.   N ik t  n ie  może być pozbaw iony na jm n ie jsze j cząstk i swej w łasności bez
swej zgody, chyba że konieczność, stw ie rdzona w  drodze  p raw ne j, tego wym aga, lecz
i  w  tym  w yp a d ku  ty lk o  pod w a runk iem  uiszczenia słusznego i up rzedn io  określonego 
odszkodow an ia “ . K onw en t w  k w e s tji w łasności n ie w y c h o d z ił w ięc poza zasady z 1791 r.
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R O Z D Z IA Ł  L V II

W yczerpanie ducha rewolucyjnego.

Ruch z 31 maja 1793 u m o ż liw ił R ew o luc ji dokończenie jej głównego 
dzieła: zniesienie ostateczne, bez w ykupu, p raw  feudalnych i  usunięcie mo- 
narch ji absolutnej. Lecz po dokonaniu tego, zatrzym uje się Rewolucja. M a­
sa ludu chce w praw dzie pójść dalej, ale ci, k tó rych  rew olucja  wysunęła na 
czoło ruchu, nie mają odwagi. N ie chcą, by  rew olucja  naruszyła m a ją tk i 
mieszczaństwa, jak  to już raz uczyn iła  z własnością szlachty i  duchow ień­
stwa; używają tedy całego swego w p ływ u, aby zahamować, wstrzym ać, a 
w końcu zgnieść to dążenie, Najpostępowsi i  najszczersi z pośród nich, w  
m iarę, jak  zbliżają się do w ładzy, okazują burżuazji wszelkie m ożliwe wzglę­
dy, choćby ją w  g łęb i duszy n ienaw idzili. T łum ią  swe dążności rów nościo­
we, spoglądają nawet badawczo na Ang lję , chcąc dowiedzieć się, co pow ie 
o n ich burżuazja. Staja, się z ko le i mężami stanu i  pracują nad zaprowadze­
niem silnego, scentralizowanego rządu, którego organy słucha łyby ich ślepo. 
A  gdy im  się udaje stworzyć tę władzę, po trupach tych, k tó rych  uznali za 
zbyt radyka lnych, poznają, wstępując na szafot, że zabijając partję  rady­
kalną, zab ili Rewolucję.

Usankcjonowawszy prawem  to, Czego ch łop i żądali w  ciągu czterech 
la t i  tu  i ówdzie is to tn ie  p rzeprow adzili, K onw ent n ie  jest już zdolny do 
żadnej innej poważnej re fo rm y organicznej. Z w y ją tk iem  spraw, dotyczą­
cych obrony narodowej i wychowania, praca jego jest odtąd skazana na 
bezpłodność. Ustawodawcy usankcjonują jeszcze u tw orzen ie  kom ite tów  
rew o lucy jnych  i postanowią opłacać ubogich sankiu lo tów , poświęcających 
swój czas służbie sekcyj. A le  zarządzenia te, napozór dem okratyczne, nie 
są już k ro ka m i burzenia łub tw orzen ia  rewolucyjnego, To ty lk o  środk i o r­
ganizowania w ładzy.

Natom iast poza Konwentem  i k lubem  Jakob inów  —  w  kom unie Pa­
ryża, w  n iek tó rych  sekcjach s to licy  i  p row incy j, tudzież w  k lub ie  K orde lje - 
ró w  —  znajduje się garstka mężów rozum iejących, że chcąc umocnić zdo­
bycze, należy pójść naprzód. P róbują oni sform ułować dążenia na tu ry  spo­
łecznej, toru jące sobie drogę wśród mas ludow ych.

Starają się on i zorganizować Francję jako  ko rporac ję  40.000 gm in1), 
pozostających ze sobą w  nieustannem połączeniu i  reprezentu jących ty leż 
ośrodków  najszerszej dem okracji, k tó re  będą p racow a ły  nad sprowadze­

1) F u n k c ja  gminy, b y ła  „os ta in ie m  słowem  R e w o lu c ji" , po w ie d z ia ł bardzo  tra fn ie  
M ig n e t (H is to ir e  de la  R é v o lu t io n  fra n ç a is e  19 w yd . I I .  31). „ W  zupełnem  p rzeciw ieństw ie  
do w y d z ia łu  ocalenia pub licznego chc ia ła  ona n a jd a le j p o s u n ię te j d e m o k ra c ji  lo k a ln e j  
z a m ia s t d y k ta tu r y  K o n w e n tu , a  z a m ia s t r e l ig j i  —  u ś w ię ce n ia  n a jja s k ra w s z e j n ie w ia ry .  
A n a rc h ja  p o lity czn a  i  ate izm  re lig ijn y , oto b y ły  hasła  te j p a r t j i  i  d rog i, k tó re m i spodzie­
w a ła  się ugrun tow ać swe w łasne panow an ie". N a leży  jednak  zaznaczyć, iż  ty lk o  pewna
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niem „fak tyczne j rów ności“  —  „zrów nan ia  m a ją tków “ , ja k  wyrażano się 
wówczas. U s iłu ją  oni rozw inąć zarodk i kom unizm u gminnego, uznanego w  
zasadzie przez prawo o „m axim um “ ; prą do nacjonalizacji handlu najważ­
niejszych a rty ku łó w  spożywczych, w idząc w  niej środek zwalczenia łich - 
w ia rs tw a i  spekulacji. Próbują wreszcie położyć tamę tw orzen iu  się w ie l­
k ich  m ają tków  i  rozbić, rozkaw a łkow ać te, k tó re  już powstały.

Doszedłszy jednak do w ładzy i  w ykorzystaw szy siłę, skupioną w  ręku  
obu w ydzia łów , ocalenia publicznego i  bezpieczeństwa ogólnego, k tó rych  
au to ry te t w zrasta ł w raz z niebezpieczeństwam i w ojny, burżuazja rew o lu ­
cyjna zgnębiła tych, k tó rych  nazywała „w śc ie k łym i“  lub  „anarch is tam i“ —  
by w  term idorze ulec z ko le i a takow i burżuazji p rzec iw r ew olucyjne j1). Spa­
ra liżow an ie  rozmachu rewolucyjnego w sku tek zg ilo tynow ania radyka lnych  
rew o lucjon istów  u to row a ło  drogę D y re k to rja to w i; Bonaparte, zagarniając 
ty lk o  w ładzę scentralizowaną, złożoną przez rew olucjon istów  jakob iń -
skich, sta ł się konsulem, a później cesarzem.

D opók i G órale m usieli walczyć z Żyrondystam i, szukali oparcia u  re ­
w o lucjon istów  ludowych, W  marcu, kw ie tn iu  1793, zdawało się, że gotow i 
są pójść z pro le tarjuszam i bardzo daleko. A le  po zdobyciu w ładzy m yśle li 
już ty lk o  o u tw orzen iu  p a rtji pośredniej m iędzy „W śc ie k łym i“  a ko n trre w o ­
lucjon istam i; tra k to w a li w ięc jako n iep rzy jac ió ł tych, k tó rzy  b y li rzecznika 
m i dążeń rów nościow ych ludu. Z gn ie tli ich, tłum iąc wszystkie próby organi-
zacyjne w  sekcjach i  komunie.

Faktem  jest, że w ie lka  masa G óra li, pom ijając rzadkie  w y ją tk i, nie 
m ia ła  nawet pojęcia o potrzebach ludu; bez tego zaś nie może powstać 
stronn ictw o rew o luc ji ludowej. C złow iek z gminu, z jego nędzą, z jego ro ­
dziną, nie mającą często co do ust w łożyć, i  z jego jeszcze m glistem i i chw ie j- 
nemi dążnościami równościowem u b y ł im  zupełnie obcy. Interesowała ich 
raczej abstrakcyjna, odosobniona jednostka jako członek społeczeństwa 
dem okratycznego,

Z w y ją tk iem  k ilk u  radyka lnych  członków  Góry, ile k ro ć  jakiś ko m i­
sarz K onw entu  p rzybyw a ł do m iasta prow incjonalnego, u jaw n ia ł bardzo 
małe zainteresowanie d la  kw es tji p racy i  dobrobytu , równego używania 
dóbr rozporządźalnych i  t. p. W ysłany w  celu zorganizowania oporu prze­
c iw  inw az ji i  podniesienia ducha patrjotycznego, dz ia ła ł ja k  urzędn ik demo­
kra tyczny, dla któ rego lud  b y ł ty lk o  żyw iołem , mającym mu pomóc w  prze­

prowadzeniu p lanów  rządu.

część ,ana rch is tó w " tow a rzyszy ła  H e be rtow i w  jego ka m p a n ji a n ty re lig ijn e j i  że w ie lu
opuściło go, w idząc, ja k i duch panu je  na wsi.

i i  N azw ą kom una i  ana rch iśc i“  obe jm ow a ł M ig n e t m ęzow kom uny, ja k  Chaum- 
m ette i  m er Pachę, kom un is tów  ja k  Jakób  Roux, C ha lie r, V a lie r  i  t. d oraz w łaśc iw ych  
hebertvstôw  I  ta k  p isa ł np.: „W  tych  oko licznościach  ch c ia ł on (Robespierre) pośw ię­
c ić kom unę ' i  anarch is tów ; w y d z ia ły  c h c ia ły  pośw ięcić Górę i  um iarkow ańców . P orozu­
m iano się " N a tom iast M ic h e le t o d d z ie lił bardzo dobrze kom un is tów  ludow ych , ja k  Jakob  

R oux, V a r le t, C ha lie r, L ’Ange i  t. d. od hebertystów .
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Jeśli udawał się do lokalnego tow arzystw a ludowego, to dlatego, że 
zarząd m iejski b y ł „zarażony a rystokra tyzm em “ , a tow arzystw o ludowe 
m iało pomóc do „oczyszczenia“  w ładz m iejskich, do zorganizowania obro­
ny  narodowej i  u jęcia zdrajców.

Jeśli na bogaczy nakłada ł często bardzo uciążliw e podatki, to  dla­
tego, że ci „zarażeni duchem lichw ia rsk im ", sym patyzow ali z Fe ljan tam i lub 
„fede ra lis tam i" i  pomagali w rogow i. A lb o  też dlatego, że zabierając się do 
n ich energicznie, znajdowano środki na w yżyw ien ie  arm ji.

Jeśli w  jakiemś mieście p rok lam ow a ł równość, jeśli zabrania ł w yp ie ­
kać chleb b ia ły , a w szystkim  zezwalał ty lk o  na czarny lub grochowy, to 
dlatego, by móc w yżyw ić  żo łn ierzy. A  gdy a jent w ydz ia łu  ocalenia 

publicznego urządzał uroczystość ludową i  p isał R obespierre ‘owi, że po­
łączy ł ty ie  a ty le  obyw ate lek z m łodym i p a tr jotam i, to tem  ro zw ija ł ty lk o  
znowu propagandę wojowniczego patrjo tyzm u.

Czytając przeto wysyłane przez kom isarzy K onw entu  lis ty 1), zdziw ie­
n i jesteśmy, że znajdujemy w  n ich  tak m ało o w ie lk ich  kwestjach, k tó re  tak  
głęboko poruszały masy ch łopów  i  robo tn ików  miast. Trzech lub  najwyżej 
czterech na dwustu in teresow ało  się niem i.

Tak naprzyk ład  K onw ent zniósł wreszcie praw a feudalne i  nakazał 
spalić odnośne dokum enty, k tó rą  to  operację w ykonyw ano bardzo niechęt­
nie. U pow ażn ił on gm iny w ie jskie  do odebrania ziem, k tó re  od dwustu la t 
zagrabiono im  pod różnem i pretekstam i. Otóż jasną jest rzeczą, iż wcie lanie 
w  życie tych  zarządzeń, przeprowadzenie ich na miejscu, można by ło  w y ­
korzystać potężnie do obudzenia entuzjazmu ludności d la Rewolucji. 
Lecz w  lis tach delegatów K onw entu  nie znajdujemy praw ie  n ic o te j kw e- 
s tji1 2). M ło d y  Ju lien  w  swych ta k  interesujących pismach do w ydzia łu  ocale­
nia publicznego lub do swego przyjacie la  i  p ro tek to ra  R obespierre ‘a, wspo­
m ina raz ty lko , że kaza ł spalić dokum enty feudalne3). Przypadkową 
wzm iankę o tem napotykam y rów nież u Collota d‘H erbois4),

N aw et w tedy, gdy delegaci K onw entu  m ów ią o środkach do życia — 
a tem at ten często poruszają —  nie zgłębiają^wcale te j sprawy. Jeden ty lk o

1) L is ty  te znaleźć można w  R e c u e il des A c te s  d u  C o m ité  de  s a lu t p u b lic ,  
p u b lié  p a r  A u la rd ,  P a ryż  1889 i nast,; także u Legros ‘a, La  R é v o lu t io n  te l le  q u 'e lle  e s t: : :  
C o rre sp o n d a n ce  d u  C o m ité  d e  s a lu t  p u b lic  avec ses g é n é ra u x , 2 tom y, P a ryż  1837.

-) L is ty , ogłoszone w  zb iorze A u la rd a  lu b  Legros’a, tę tn ią  wszechsironnem  ży ­
ciem  owej epok i; lecz napróżno szukałem  w  n ich  ś ladów  d z ia ła ln o śc i kom isa rzy  K onw en tu  
w  tym  k ie ru n ku . Jeanbon, S a in t-A n d ré , C o llo t-d ’Hérbois, Fouché, Dubois C rancé d o ty ­
k a ją  n ieraz w ie lk ic h  spraw, porusza jących  ch ło p ó w  i  p ro le ta r ju s z y  w  m iastach; być m o­
że też, iż  is tn ie ją  inne  l is ty  kom isa rzy  K onw en tu , k tó ry c h  n ie  znam. A to l i  w yd a je  m i się 
pewnem, że w ie lk a  liczba  w ys łanych  na p ro w in c ję  cz ło n kó w  K onw en tu  m ało  się tem 
in te resow a ła .

3) U ne  m is s io n  en V endée,

4)  A u la rd , R ecue il des actes du Com ité de sa lu t pub lic , t. V , str. 505:
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Hst Jeanbona Sa int-André stanow i w y ją tek  od te j reguły. Zresztą napisa­
ny b y ł jeszcze przed 31 maja. Później i  on także zw ró c ił się przeciw  rady­
ka lnym  rew olucjon istom 1). Pisząc o Lot-et-G aronne, jednym z departa­
mentów, najbardziej sympatyzujących z Rewolucją, Jeanbon p ros ił swych 
kolegów z Kom ite tu , by nie zapoznawali niebezpieczeństw sytuacji. „Jes t 
ona taka —  pisał —  że, jeś li odwaga nasza nie zrodzi jednego z owych nad­
zwyczajnych czynów, podnoszących ducha publicznego we F ranc ji i  uży­
czających mu nowej siły, wszelka nadzieja będzie stracona. Zam ieszki w  
W andei i  sąsiednich departamentach są bezsprzecznie niepokojące, lecz w  
rzeczyw istości są ty lk o  dlatego niebezpieczne, że we w szystkich sercach 
Wygasł św ię ty zapał wolności. Wszędzie sp rzykrzy ła  się Rewolucja, Boga­
cze nienawidzą jej, ubogim b rak  chlefea..." i  „wszyscy ci, k tó rych  dawniej 
nazywano um iarkow anym i, i  k tó rzy  w  pewnej m ierze so lidaryzow ali się 
z pa trjo tam i i  pragnęli przynajm niej jakie jś rew o lucji, dzisiaj nie chcą na­
wet o niej słuchać... Pow iedzm y wyraźnie... chcą ko n trre w o lu c ji...“  N a­
w e t zarządy gminne są słabe łub skorumpowane we w szystkich m iejscowo­
ściach, k tó re  zw iedz ili c i dwaj komisarze.

Jean Sa in t-André domaga się tedy  środków  w ie lk ich  i  surowych. K o ń ­
cząc swój lis t, w raca w  „post-scrip tum “  do tych  środków; „U b o g i“ —  mó­
w i on —  nie ma chleba; zboża zaś nie brak, lecz jest ono ukry te . Bez­
względna konieczność nakazuje u ła tw ić  życie biedocie, jeśli chcecie, by 
wam pomogła ukończyć rewolucję. Sądzimy, iż dekret, zarządzający po­
wszechną rekw izyc ję  wszystkiego zboża, b y łb y  bardzo pożyteczny, zwłasz­
cza jeś liby z tern połączony b y ł nakaz założenia spichlerzy publicznych 
u tw orzonych z nadmiaru, znajdującego się w  ręku  osób pryw atnych. 
I  Jean Sa in t-A ndré błaga Barèrea, by  u ją ł w  swe ręce in ic ja tyw ę  tych  środ­
k ó w 1 2).

A le  w  ja k i sposób można by ło  zainteresować K onw ent tem i kw e- 

stjam i!
Umocnienie rządów G óry interesuje przedewszystkiem  kom isarzy 

Konwentu. Podobni jednakże do wszystkich rządzących przed n im i i  po 
nich, nie szukają oparcia w  zaprowadzeniu dobrobytu  powszechnego 
i  szczęścia d la  wszystkich, lecz w  osłabieniu, a w  razie potrzeby i  w  w y tę ­
pieniu w rogów  te j w ładzy. Niezadługo będą się entuzjazm owali Terrorem , 
jako  środkiem  obalenia n ieprzy jac ió ł R epub lik i dem okratycznej, lecz n i­
gdy nie u jrzym y ich jako gorących zw olenników  zarządzeń o w ie lk im  za­
k ro ju  ekonomicznym; nie u jaw n ia li zapału naw et wówczas, k iedy— pod na- 
Porem wydarzeń —  sami te zarządzenia uchw a lili.

1)  L is t jest podp isany przez dw uch kom isarzy : Jeanbona i Lacoste 'a, pod rużu jących  
Po tym  departam encie; lecz jest on rę k i pierwszego.

2) A ctes du Com ité de sa lu t pub lic , ogłoszone przez A u la rd a , t. I I I ,  s tr : 533— 534:
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Ruch komunistyczny.

R O Z D Z IA Ł  L V II I
Już w  ka je tach w yborczych z 1789, napotykam y, jak  to w ykaza ł 

Chassin, idee, k tó re  dziś nazwanoby „socja lis tycznem i“ . Rousseau, H e lvé­
tius, M ab ly, D idero t, i  t. d. w skazyw a li już na n ierówności m ajątkowe i  na­
gromadzenie nadm iaru w  ręku  garstk i ludzi, jako na w ie lką  zaporę w  za­
prowadzeniu wolności dem okratycznej. W  p ierwszych godzinach R ew olu­
c ji idee te znowu się w y ło n iły .

Turgot, Sieyes, Condorcet podkreśla li, że równość p raw  po litycznych 
nie zda się na nic, bez rów ności faktycznej. „F aktyczna  równość —  m ów ił 
Condorcet —  stanowi ostatn i cel sztuk i społecznej", ponieważ „n ie ró w ­
ność stanu i  nierówność nauczania są główną przyczyną wszelkiego zła 1). 
Te w łaśnie idee odzw ie rc iad łiły  się w  k ilk u  ka je tach w yborców , domaga­
jących się już to prawa w szystkich do posiadania ziemi, już to „zrów nania  
m a ją tków ".

M ożna naw et powiedzieć, iż p ro le ta ria t pa rysk i s taw ia ł już swoje żą­
dania i  że znajdował ludzi, k tó rz y  w yraża li je dobrze. Idea odrębnych klas, 
mających in te resy sprzeczne, jest jasno w yrażona w  „K a jec ie  ubogich d y ­
s try k tu  Saint-E tienne du M ont, przez n iejakiego Lam berta, „p rzy jac ie la  
tych, k tó rz y  n ic  nie posiadają". Praca p roduktyw na , płaca wystarczająca 
{liv ing  wage angielskich socjalistów), w a lka  p rzeciw  burżuazyjnej zasadzie 
n iew trącan ia  się do życia ekonomicznego, wysunięcie na czoło spraw y 
społecznej zamiast po lityczne j —  wszystko to  już się tam  znajduje* 2).

Szczególnie jednak po szturm ie na Tu iłe rje , a bardziej jeszcze po stra­
ceniu k ró la , t. zn. w  lu tym  i  marcu 1793, idee te zaczynają być o tw arcie  
krzew ione. Zdaje się nawet —  tw ie rdz i to  przynajm niej Baudot —  że ty lk o  
z obawy przed rosnącym w p ływ em  propagandy równościowej i  Komuni­
stycznej w  Paryżu, w ystępow ali Żyrondyści jako ta k  zawzięci obrońcy 

w łasności3).

1) Już Cabet w  swoim  doda tku  do „P o d ró ż y  po I k a r j i “ , w ydan ie  z 1842, pod ­
k re ś lił,  op ie ra jąc  się na cyta tach, tę  cechę m y ś lic ie li ośmnastego w ieku  —  Co się ty c z y  
nowszych p rac zob. A n d ré  L ich tenberger, Le Socia lism e et la  R évo lu tion  frança ise, Pa­

ry ż  1899. , ,  ,
2) „ Is tn ia ły  zawsze i  is tn ieć  będą ty lk o  dw ie  rzeczyw iśc ie  odrębne k la s y  obyw a­

te li, pos iada jący  ' i  m eposiada jący, z k tó ry c h  p ie rw s i m ają  wszystko, a d ru d z y  n ic " , g ło ­
s ił „K a je t  ubog ich “ . —  „N a  co zda się m ądra  ko n s ty tu c ja  lu d o w i szk ie le tów , k tó re  głód 
pozbaw ił c ia ła ? “  za p y tu je  au to r w  Q uatre  c ris  d ’un p a tr io te  ( Chassin, Le génie de la 

R évo lu tio n , w yd . 1863, t. I, s tr, 287, 289).
3) Z n a jd u je m y  w  Notes h is to riques su r la  Convention na tiona le , le  D irec to ire , 

l 'E m p ire  et l ’e x il des vo tants  przez A . B audota , ogłoszonych przez pan ią  E dga r G u in e l 
(P a ryż  1893) bardzo in te resu jącą  uwagę, iż Ing ra n d  b y ł zdania, że system „d o b ra  w spó l­
nego" (kom un izm u), ro z w in ię ty  przez B uona ro tti'ego , „p o w s ta ł na ja k iś  czas przed wyda-
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U  k ilk u  Żyrondystów, zwłaszcza Rabaut S a in t-E tienne 'a i  Condor- 
ce ta , zaznaczył się naw et w p ły w  tego ruchu. Condorcet k re ś lił na łożu 
śm ierci p lan „w zajem ności'’, wzajemnego ubezpieczenia w szystkich obyw a­
te li p rzec iw  wszystkiem u, co może w trąc ić  robo tn ika  dostatniego w stan, 
w  k tó rym  zmuszony jest sprzedawać swą pracę za byle jaką cenę. Rabaut 
zaś domagał się odebrania bogaczom ich  w ie lk ich  m ajątków  czy to w  d ro ­
dze podatku progresywnego, czy to  przez skierowanie zapomocą odpo­
w iednich ustaw  „natura lnego odp ływ u  nadm iaru bogacza" do zakładów 
użyteczności publicznej. „W ie lk ie  m a ją tk i są zaporą wolności", tw ie rdz ił, 
pow tarzając fo rm u łkę  bardzo rozpowszechnioną w  owej epoce. N aw et 
Brissot szukał przez k ró tk i czas burżuazyjnej drog i pośredniej wobec p rą­
du ludowego, nie zadługo m ia ł zwalczać z taką  zaciekłością ).

K ilk u  G ó ra li posunęło się jeszcze dalej. T ak  np. B illaud  w  ogłoszo- 
nem w  r. 1793 dz ie łku  w ys tąp ił o tw arc ie  przec iw  w ie lk ie j w łasności * 2). Bun­
tow a ł się p rzeciw  ide i W o lte ra , że ro b o tn ik  musi być głodem pobudzany 
do pracy, i  domagał się (str. 103) oświadczenia, że żaden obyw ate l nie może 
odtąd posiadać w ięcej ponad pewną określoną liczbę m orgów ziemi, a n ik t 
nie może dziedziczyć ponad 20.000 do 25,000 franków . Rozum iał, iż geneza 
wszelkiego z ła  społecznego tk w iła  w  tym  fakcie, iż is tn ie li ludzie, k tó rzy  
znajdowali się „w  bezpośredniej a nie wzajemnej zależności od innej p ry ­
watnej osoby. A lbow iem  stąd bierze początek pierwsze ogniwo n iew o li". 
Szydził z drobnych skraw ków  ziemi, jak iem i chciano obdarzyć biedotę, 
„k tó re j b y t po ty  będzie nędzny i  opłakany, p ó k i zdany będzie na samowo­
lę", Słychać okrzyk , m ów i dalej (str. 129): „W o jna  pałacom, pokój chatom!

rżen iam i z 20 czerwca i że te w ydarzen ia  zaw dzięcza ły  swoje pow stanie temu duchow i 
a so c ja c ji“  (str. 10— 11). P é tion  w y ra z ił to  zapa tryw an ie  wobec w ie lk ie j lic z b y  deputo ­
wanych; „zd a je  się —  ko n tyn u u je  B audot —  iż ty lk o  z zobawy, b y  d o k tryn a  „zrzeszo­
nych “  (associés) n ie osiągnęła zwycięstw a, b ro n il i Ż y rondyśc i ta k  ostro  i  gw a łtow n ie  
swego systemu. W iadom o, iż  późn ie j k i lk u  daw nych  cz łonków  K onw en tu  p rz y łą c z y ło  się 
¡Jo tych  pog lądów  i  b ra ło  u d z ia ł w  sp isku Babeufa,

1) Chcąc zwalczać sku tecznie j „p o d z ia ł g run tów , p roponow any przez anarch is tów  
c z y li k o b le ń c z y k ó w . T a k  nazyw ano em igran tów  ro ja lis tyczn ych  od m iasta K o b le n c ji, 
(dop. tłu m .), R obespierre p o d ją ł późn ie j tę  insynuac ję  p rzyw łaszcza jąc ją  sobie, B r is ­
sot ośw iadczy ł w  g ru d n iu  1792, że ró w n o ść  p ra w  m ię d z y  obyw a te lam i będzie chim erą, 
je ś li ustaw y n ie  usuną i n ie zapobiegną zb y t w ie lk ie j n ie ró w n o ś c i fa k ty c z n e j.  
Lecz te urządzenia, pop ie ra jące  rów ność —- dodaw a ł B risso t —  „w in n y  być w prow adzone 
bez w strząśn ien ia , bez gw a łtu , bez uchyb ien ia  szacunku d la  pierwszego z p ra w  społecz­

nych, w łasności' .
2)  M ów iąc o w łasności p rzeds taw ia ją  ją  w  ten in te re su ją cy  sposób: „W łasność  jest 

korzen iem  zrzeszeń obyw ate lsk ich . W iadom o w praw dzie , iż  w  państw ie , zw łaszcza w ie l- 
k iem , rów now aga m a ją tkow a  n ie  może być sp ra w ied liw a  i  n ieruchom a, i  że w p ły w  ogro­
m nie ' rozgałęzionego hand lu  w  po łączen iu  z rozw in ię tym  przem ysłem  i  boga iem i p ło d a m i 
ro ln ic tw a , u trzym u je  ją  s iłą  kon ieczności w  ciąg iem  w ahaniu , lecz szala nie pow inna  
zbyt decydu jąco  p rzechy lać  się na jedną  s tronę" (L e s  é lém en ts  de ré p u b lic a n is m e , P a ryż  
1793, str. 57. B roszu ry  B ry ty js k ie g o  M uzeum , tom  F . 1097).

9
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Do tego hasła dodajmy uświęcenie te j podstawowej regu ły: Żaden obywa­
tel. nie może być zw oln iony od w ykonyw ania  jak iegoko lw iek  zawodu; każ­
dy obyw ate l musi mieć możność zapewnienia sobie jakiegoś zatrudnienia.

M yśl B illaud —  Varenne a o dziedziczeniu została, jak wiadomo, p rzy ­
jęta przez M iędzynarodówkę Robotniczą na kongresie bazylejskim  w  roku  
1869. Należy jednak zaznaczyć, że B illaud-Varenne b y ł m iędzy G óralam i 
jednym z najradykaln iejszych.

Inni, jak naprzykład Le Peletier, poprzestawali na żądaniu tego, cze­
go M iędzynarodów ka domagała się pod nazwą „w ychow an ia  integralnego“ , 
to znaczy nauczenia każdej dorosłej osoby pewnego rzem iosła; gdy tym ­
czasem in n i żądali ty lk o  „re s ty tu c ji w łasności“  przez Rewolucję (Harmand) 
i ograniczenia prawa własności.

A to l i  przedewszystkiem  poza Konwentem  —  w  tow arzystw ach ludo­
wych, w  k ilk u  sekcjach, jak np. G rav illie rs , i  w  k lub ie  K orde lje rów  —  
z pewnością nie u Jakob inów  —  szukać należy rzeczn ików  ruchów  kom u- 
nalistycznych i kom unistycznych z la t 1793 i  1794. Została nawet podjęta 
próba organizacji m iędzy tym i, k tó rych  nazywano wówczas „W ś c ie k ły m i“ . 
B y li to  w łaśnie ci, co k rz e w ili rew olucję  równościową o charakterze so­
cjalnym. Po 10 sierpnia 1792 u tw orzy ło  się, w idocznie pod w pływ em  p rzy ­
by łych  do Paryża sfederowanych, pewnego rodzaju zrzeszenie m iędzy de­
legatam i 48 sekcyj Paryża, Rady generalnej kom uny i obrońców  84 zjedno­
czonych departam entów. G dy zaś w  lu tym  1793 rozpoczęły się w  Paryżu 
ruchaw k i p rzeciw  spekulantom  giełdowym , o czem już m ów iliśm y (rozdz. 
X V III) , delegaci te j organizacji p rzyb y li 3 lutego do Konwentu, żądając ener­
gicznych zarządzeń przeciw  lichw ie  i spekulacji. W  mowach ich dostrze­
gamy już w  zarodku ideę, k tó ra  by ła  później podstawą m utualizm u i  Banku 
Ludowego Proudhona : g łosili oni, że wszystkie zyski banków  przypaść mają 
całemu narodow i, a nie osobom pryw atnym  —  gdyż są w ytw orem  pub licz­
nego zaufania wszystkich do wszystkich.

N ie są jeszcze w łaściw ie  w yśw ie tlone wszystkie te zaw ik łane  ruchy, 
jakie u ludu Paryża i w ie lk ich  m iast u ja w n iły  się w  latach 1793 i  1794. 
Dopiero teraz zaczyna się je badać. Pewne jest jednak, że ruch kom un i­
styczny, reprezentowany przez Jakóba Roux, V a rle ta , D o live ta , Cha­
ber a, L ec le rca , L  Ange a, (lub Langea), Różę Lacombe, Brissela i k ilk u  
innych, odznaczał się głębokością, k tó re j z początku nie dostrzeżono, ale 
k tó rą  odgadł już M ich e le t1).

Rzecz jasna, iż kom unizm  z 1793 nie występuje w  tak im  ca łokszta ł­
cie nauki, jak u kon tynua to rów  francuskich, F o u rie ra  i Saint Simona,

')  P raw dopodobn ie  oprócz p ropagandy kom un izm u w  sekcjach i  tow arzystw ach  
lu d o w ych  is tn ia ły  także od 10 s ie rpn ia  1792 p ró b y  tw orzen ia  ta jn y c h  stowarzyszeń ko m u n i­
stycznych, k tó re  rozszerzone późn ie j, w  1794, przez B u o n a ro tt i’ego i  Babeufa, d a ły  po 
re w o lu c ji ludow e j początek ta jn ym  zw iązkom  b lank is tów .
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zwłaszcza zaś u Considérant'a lub nawet V idala. W  roku  1793 ide i kom u­
nistycznych nie opracowywano w  gabinecie uczonych; w yras ta ły  one z po­
trzeb chw ili. D latego to sprawa społeczna u jaw n iła  się podczas W ie lk ie j 
Rewolucji w  form ie zagadnienia żywnościowego i gruntowego. A le  i  tu  
taj także pew ien rys zapewnia kom unizm ow i W ie lk ie j R ew olucji w yż­
szość nad socjalizmem 1848 roku  i  k ie runkam i, k tó re  zeń później powstały. 
° to  zdążał on prosto do celu, koncentru jąc się w  kw estji podzia łu p ro ­

duktów.
Kom unizm  ten wydaje się nam n iew ą tp liw ie  fragm entarycznym , tern 

bardziej, że różne osoby akcen tow a ły  s trony odmienne; pozostaje on zaw­
sze tern', co m oglibyśm y nazwać kom unizm em  częściowym, gdyż dopusz­
cza on posiadanie indyw idua lne obok własności gminnej; głosząc zaś 
Prawo wszystkich do w szystkich w y tw o ró w  produkcji, uznaje prawo in ­
dywidualne do nadm iaru obok prawa w szystkich do p roduktów  „p ie rw ­
szej i drugiej po trzeby“ . A to l i  trz y  główne strony kom unizm u już tam na­
potykam y: kom unizm  gruntowy, kom unizm  przem ysłowy, oraz komunizm 
V  handlu i  kredycie . W  tem  też koncepcja z 1793 jest szersza od poglądów 
z 18481). A lbow iem  ja kko lw ie k  różn i ag ita torzy z 1793 jedną z tych  stron 
Podkreślali w ięcej niż drugą, to  przecież strony te wcale się nie w yk lu ­
czają. W prost przeciw nie —  wychodząc z te j samej koncepcji rów nościo­
wej, uzupełn iają się wzajemnie. Jednocześnie kom uniści z 1793 starają się 
Urzeczywistnić swe idee na miejscu i  faktyczn ie , powołując do działania 
siły loka lne i pracując zarazem w  k ie runku  bezpośredniego połączenia 

dO.000 gmin.
U  Sylva in  M aréchala spotykam y nawet pewne nieokreślone dąże­

nie ku  temu, co dziś nazywam y komunizmem anarchistycznym. W szystko 
to wyrażone jest oczywiście z w ie lką  oględnością, gdyż słowa zbyt o tw arte  
można by ło  p rzyp łac ić  głową.

Idea dojścia do kom unizm u przez spisek, drogą tajnego zw iązku, ma­
jącego uchw ycić w ładzę — idea, k tó re j apostołem b y ł Babeuf —  przybra ła  
kszta łt ko n k re tn y  dopiero później, w  1795 r „  k iedy  reakcja te rm ido ry- 
styczna po łożyła  tamę wzbierającej fa li R ewolucji. B y ł to p roduk t w y ­
czerpania, a nie plon posiewu la t 1789 1793.

Prawda, że w ie le  deklam acji m ieściło się w  słowach kom unistów  lu ­
dowych. W  owej epoce by ło  to poniekąd modą, k tó re j ho łdu ją  zresztą 
i mówcy naszych czasów, Lecz wszystko, co nam wiadomo o kom unistach 
ludowych W ie lk ie j Rewolucji, dowodzi, iż b y li to ludzie głęboko oddani 

swym ideom. i)

i )  K ro p o tk in  ma tu  na m yś li M an ife s t K o m u n is tyczny  M a rx a  i Engelsa, k tó rym  
się przeciw staw ia. —  Ustęp ten jest w ym ow nym  dowodem, że anarch iśc i w  sw ych u jęc iach  
teore tycznych  są wspom nieniem  z czasów W ie lk ie j R e w o lu c ji F ra n cu sk ie j; późnie jsze tak  
o lb rzym ie  zdobycze n auk  społecznych n ie  is tn ie ją  d la  nich. —  P rzyp . w yd .
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Jakób R oux b y ł księdzem. Nad w yraz ubogi, u trzym ujący się p ra ­
w ie wyłącznie ze swych dwustu franków  ren ty , ży ł w raz ze swym psem 
w  jakimś ponurym  domu, w  centrum  Paryża1), i  g łos ił kom unizm  w  dzie l­
nicach robotn iczych. M ając w ie lk i posłuch w  sekcji G rav illie rs , odgryw ał 
także dużą ro lę  w  k lub ie  K orde lje rów , aż do czerwca 1793, k iedy  w p ływ  
ten zosta ł złamany w skutek in te rw enc ji Robespierre 'a. Co się tyczy  Cha- 
liera, to  wspom nieliśm y już o jego znaczeniu w  Lyonie; a z dzie ła  M iche-
leta dow iadujem y się, że ten m istyczny kom unista b y ł to mąż w y b itn y __
jeszcze w iększy „p rzy jac ie l ludu “ , niż M ara t —  uw ie lb iany  przez swych 
uczniów. Po jego śm ierci p rzyb y ł jego przy jac ie l Leclerc do Paryża i  kon­
tynuow a ł tam propagandę kom unistyczną z Roux'em, Varle tem , m łodym 
robo tn ik iem  paryskim , i Różą Lacombe, dokoła k tó re j skup ia ły  się wszyst­
k ie  ko b ie ty  rew olucyjne. O Varlec ie  praw ie  n ic  n ie  w iadomo, pomijając, 
że b y ł popu la rny wśród ubogich w arstw  Paryża. Jego u lo tka  „D écla ra tion  
solennelle des dro its  de l'homme dans l ’é ta t social. (Deklaracja uroczysta 
p raw  człow ieka w  stanie społecznym, ogłoszona w  1793 by ła  bardzo um ia r­
kowana1 2). N ie należy wszakże zapominać, że mając nad g łow am i zaw ie­
szony dekre t z 10 marca 1793, nie m ogli rew olucjon iści radyka ln i p u b li­
kować wszystkiego, co myśleli.

Kom uniści m ie li także swych teore tyków , tak ich , jak  Boissel, k tó ry  
w  początkach R ew olucji ogłosił swój „K a tech izm  ludzkośc i" (Catéchisme 
du genre humain) i drugie wydanie tego dzie ła w  1791, lub jak n iew ym ie- 
n iony au to r dzieła, wydanego rów nież w  1791 i  zatytu łowanego: O w ła ­
sności czy li sprawie ubogiego, bronionej przed trybuna łem  Rozumu, Spra­
w ied liw ośc i i  p raw dy (De la propiété ou la  cause du pauvre piaidée au 
tr ibuna l de la Raison, de la  Justice et de la Vérité ); ja k  D o liv ie r, proboszcz 
z Mauchamp, którego ciekawa książka „S tud jum  nad spraw iedliwością 
p ierw otną, jako zasadą odradzającą d la  jedynego porządku społecznego, 
mogącego zapewnić cz łow iekow i wszystkie jego praw a i  wszystkie drogi 
do szczęścia (Essai sur la  justice p rim itive  pour se rv ir de p rinc ipe  géné­
ra teu r au seul ordre social qu i peut assurer à l'hom me tous ses d ro its  et 
tous ses moyens de bonheur), wydaną została w  lip cu  1793 przez obywa-

1) Jaurès, L a  Conventio, star. 1069 (uw agi B ernarda  Lazare).

2)  Z adow a la ł się w  d e k la ra c ji te j żądaniem, b y  p raw o  posiadania z iem i b y ło  ogra­
niczone; b y  o lb rzym ia  n iep ropo rc jona lność  m a ją tkow a  zosta ła  z łam ana „ś ro d ka m i spra ­
w ie d liw y m i” , ażeby w ydz iedz iczen i m og li się uch ron ić  p rzed uc isk iem  bogaczy, a „dob ra  
nagrom adzone kosztem  d o b roby tu  publicznego, w  drodze k rad z ie ży , s p e ku la c ji m onopolo­
we, i  lic h w y  s ta ły  się w łasnością narodow ą z tą  chw ilą , gdy społeczeństwo przez n iezb i­
te ta k .y  o trzym a  dow ód tych  oszukaństw ". B ro szu ry  M uzeum  B ry ty js k ie g o : F . 499 (50). 
W  inne, broszurze: „V o e u x  fo rm é s  p a r  des F ra n ç a is  l ib re s  i  t. d. dom agał się rów nież 
su row ych  p ra w  p rzec iw  w ykupyw aczom . (Ten sam zb ió r, F . 65 (2).
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te ll gm iny A nvers w  dys trykc ie  d'E tam pes1), W ys tą p ił także L ‘Ange (czyli 
Lange), k tó ry , jak to  już zauważył M iche le t, b y ł p raw dziw ym  zwiastunem 
Fouriera. W reszcie i  Babeuf z jaw ił się w  Paryżu. O trzym awszy zajęcie 
W  w ydzia le  zaprow iantow ania dz ięk i p ro te kc ji Sylva in  Maréchala, p ro ­
w adz ił tam tajną propagandę komunistyczną. Zmuszony ukryw ać się, gdyż 
ścigany b y ł za rzekom e fa łszerstwo —  ścigany zupełnie bezpodstawnie 
przez burżuazję, ja k  to  w ykaza ł G. D eville , k tó ry  odszukał akta proce­
su* 2) —  trzym a ł się w tedy na ostrożności3).

Z biegiem czasu związano kom unizm  ze sprzysiężeniem Babeufa. 
A to li Babeuf, sądząc z jego pism, b y ł ty lk o  oportun istą  kom unizm u z r, 
1793, T ak  poglądy jego, jak  i  zachwalane przezeń środki działania, obni­
ża ły  poziom ide i komunizmu. Podczas gdy w ie le  um ysłów  rozum iało 
w  owym  czasie, że ruch w  k ie runku  kom unizm u b y łb y  jedyną drogą za­
bezpieczenia zdobyczy dem okracji, us iłow a ł Babeuf, ja k  to w y ra z ił się 
tra fn ie  jeden z jego nowoczesnych apologetów, przem ycić kom unizm  do 
dem okracji. K iedy  stawało się coraz jaśniejszem, że dem okracja u trac i 
swe nabytk i, jeś li lud  nie w stąp i w  szranki, Babeuf chcia ł na jp ie rw  demo­
krac ji, aby w prow adzić do n iej zwolna kom unizm 4). W ogóle jego pojm owa­
nie kom unizm u by ło  ta k  ciasne, tak  sztuczne, iż sądził, że można go osią-

3 )  W  swej „M o w ie  o sposobach oca len ia  F ra n c ji i  w o lnośc i1’ (D iscours sur les 
moyens de sauver la  F rance  et la  lib e r té )  (broszura ta  zn a jd u je  się w  B ib ljo te ce  N a ro ­
dow ej w  P a ryżu ), Jakób  R o u x  u trz y m y w a ł, że d y k ta tu ra  p rzed łużana  jest końcem  w o l­
ności. Żąda ł, b y  zmuszono „w ie lk ic h  w ła ś c ic ie li do sprzedaw ania  zb io rów  ty lk o  na tych  
rynkach , k tó re  zostaną im  wyznaczone w  ich  okręgach: u rządźcie  —  m ó w ił on —  we 
W szystkich m iastach i  osadach znaczn ie jszych  m agazyny pub liczne, gdzie o cenie tow a­
rów  decydow ać będzie w iększa podaż, a m n ie jszy  p o p y t1’ (str. 42 i 44). M ich e le t, k tó ry  
W spom inał ju ż  o te j m ow ie, dodaw ał, że ta  d o k try n ą  R oux a b y ła  bardzo p opu la rna  w  
G ra v illie rs , A rc is  i  in n ych  sekcjach w  cen trum  P a ryża " (ks. X V I,  rozdz. V I) .

2)  T he rm ido r et D ire c to ire  1794 —  1799 (H is to ire  socia lis te , t. V , str. 14 i  nast.).
3) W  swoim  „K a te c h iz m ie " w y łu szcza ł ju ż  Boissel idee, rozpowszechnione m ię­

dzy soc ja lis ta m i na k ró tk o  p rzed  1848. —  I  ta k  na p y ta n ie : „J a k ie  są główne in s ty tu c je  
tego przeda jnego, m ężobójczego i  antyspołecznego p o rzą d ku ? ”  odpow iada : „W łasność, 
m ałżeństw o i  re lig ja , k tó re  lu d z ie  w y m y ś lili,  w p ro w a d z ili i  u św ię c ili, d la  u lega lizow a- 
n ia  sw ych rabunków , gw a łtów  i  oszustw ". W yszczegó ln ia jąc  p rzedm io ty , na k tó re  ludz ie  
rozc iągnę li swe p raw a  w łasności, pow iada  on: „S ą  to  te, o k tó ry c h  sądz ili, że pow in n i 
zagarnąć lub  p rzyn a jm n ie j w zbudz ić  przekonanie , że zagarnę li, ja k  ziem ie, grunta , k o ­
b ie ty , lu d z ie  wogóle, morze, rzek i, ź ród ła , niebo, p ie k ło ; a naw et bogowie; k tó ry m i zawsze 
fry m a rc z y li i  frym arczą  d o tąd “ . Ne obchodzi się d e lik a tn ie j z ustaw am i; są one „zobo­
w iązan iam i, k tó re  na jp rze b ie g le js i i  n a jp o ds tę p n ie js i u ło ż y li na s łabych, aby u trzym ać 
określenie w ła d z y  i  sp raw ied liw ośc i m og łoby  być p rzy ję te  przez dzis ie jszyhc anarchistów , 
okreś len ie  w ła d zy  i  sp ra w ied liw ośc i m og łoby być p rzy ję te  przez dz is ie jszych  anrach istów . 
Zob, Le C a té ch ism e  d u  g e n re  h u m a in , p o u r  Vé ta b lis s e m e n t e sse n tie l e t in d is p e n s a b le  d u  
v é r ita b le  o rd re  m o ra l e t d e  l 'é d u c a t io n  so c ia le  des hom m es. P a ryż  1789, 132 s tr. B ro szu ry  
B ry ty js k ie g o  M uzeum , F . 513 (3).

4)  I  ta k  np. lu d , u zb ro jo n y  ko n s ty tu c ją  dem okratyczną, m óg łby  p ó ty  w s trz y m y . 
wać sw ojem  veto w szystk ie  ustaw y, p ó k i ustaw ow o nie zabezpieczonoby ś rodków  do ż y ­
c ia  d la  w szystk ich  obyw a te li.
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gnąc drogą działania k ilk u  jednostek, k tó reby  uchw yc iły  w ładzę p rzy po­
mocy tajnego zw iązku. Doszedł nawet do tego, że pok łada ł w iarę w jednej 
osobie, by leby ty lk o  m iała ona silną wolę wprowadzenia kom unizm u i oca­
lenia św iata! Ta zgubna iluzja  podtrzym ywana była  w  ciągu całego X IX  
w ieku  i dała nam Cezarym —  w iarę w  Napoleona lub w D isre liego , 
w iarę w  jakiegoś wybawcę, k tó ra  do dziś dnia nie zn iknęła z szeregów 
socjalistów państwowych.

R O Z D Z IA Ł  L IX ,

Myśli o socjalizacji ziemi, przemysłu, środków
do życia i handlu.

M yślą przewodnią ruchu komunistycznego z roku  1793 było, że zie­
mia pow inna być uważana za wspólne dziedzictwo całego narodu, że każ­
dy m ieszkaniec ma prawo do ziem i i że b y t każdego należy w  ten sposób 
zabezpieczyć, iżby nikogo nie można by ło  zm usić ’do sprzedawania swej 
pracy pod groźbą głodu,

„Równość faktyczna , o k tó re j w ie le  m ówiono w  ośmnastym w ieku, 
w yraża ła  się teraz w  żądaniu równego prawa wszystkich do ziemi, a od­
bywające się w sku tek sprzedaży dóbr narodowych olbrzym ie zm iany w  po­
siadaniu ziem i budz iły  nadzieję urzeczyw istn ienia te j idei.

N ie należy zapominać, że w  owym  czasie, k iedy  w ie lk i przem ysł 
znajdował się dopiero w  zawiązku, ziemia była  głównem narzędziem w y- 
zysku. Tą ziemią trzym a ł pan ch łopów  w  swej w ładzy, a w sku tek niemo­
ż liw ości otrzym ania kaw a łka  gruntu musiał ubogi w ieśniak em igrować do 
miasta, gdzie jako producent oddany b y ł na pastwę fabrykanta, a jako kon ­
sument zdany b y ł na łaskę i niełaskę kupca —  spekulanta,

W  tych warunkach myśl kom unistów  zwracała się siłą rzeczy ku te ­
mu, co nazywano „praw em  agrarnem “ , to znaczy w  k ie runku  ogranicze­
nia własności gruntow ej do pewnego maximum obszaru i przyznania ka ­
żdemu prawa do ziemi. Skupywanie gruntów  przez spekulantów  podczas 
sprzedaży dóbr narodowych wzm acniało jeno tę ideę. I  podczas gdy jedni 
domagali się, by każdy obywatel, k tó ryb y  chcia ł upraw iać ziemię, m ia ł 
p raw o otrzym ać swą część z dóbr narodowych, lub przynajm niej mógł ją 
nabyć na dogodnych w arunkach —  inni, sięgający w zrokiem  głębiej, żą- 
aah, by ziemię ogłoszono za własność gminną, a każdy wyposażony był 
ty lk o  czasowem prawem  posiadania ziemi, trwającem  pótv, pók i ją sam 
upraw ia ł.

Tak np. Babeuf —  być może nie chcąc zbytn io  wysuwać się na 
przód —  domagał się równego podzia łu ziem gminnych. Jednocześnie 
wszakze żądał t. zw. „n iew yw łaszcza lności“  ziemi, rozum iejąc przez to
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że w łaścicie lem  ziem i w inno być społeczeństwo, k ra j, czy li ca ły  lud, jednost­
k i zaś w inny mieć możność ty lk o  czasowego w ładania ziemią.

Z drugiej strony, podczas dyskusji w  Konwencie nad podziałem ziem 
gminnych, zwalczał Ju lien Souhait proponowany przez K om ite t ro ln iczy 
podzia ł ostateczny, i. m ia ł rrz y te m  n iew ą tp liw ie  tysiące chłopów za sobą. 
Żądał, by podzia ł dóbr gm innych — w  równych m iędzy wszystkich częś­
ciach —  by ł ty lk o  czasowy, i  mógł być cofn ię ty każdorazowo po up ływ ie  
określonego term inu. W  tym  w ypadku gospodarze uży tkow a liby  ziemię 
ty lk o  czasowo, jak  w gminie rosyjskiej.

Rozważając tego rodzaju idee, D o liv ie r, proboszcz z Mauchamp usta­
la ł w  swem „S tudjum  nad spraw iedliwością p ie rw o tną “ dw ie niewzruszo­
ne zasady: pierwszą, że cała ziemia należy do wszystkich, do nikogo zaś 
jako pryw atna  własność; drugą, że każdy ma w yłączne prawo do w y ­
tw o ru  swej pracy. Ponieważ jednak kw estja  gruntowa górowała w  owej 
epoce nad wszystkiem i innemi, m ów ił przeważnie o niej:

,,Ziemia, wzięta jako całość, pow inna być uważana za w ie lk ie  wspól­
ne dobro p rzy ro d y “ —  za wspólną własność w szystkich; „każda jednostka 
musi mieć swój udzia ł w  tej w ie lk ie j rzeczy w spólnej“ , „Jeś li jedno poko­
lenie nie ma prawa stanowić ustaw dla pokolen ia następnego i decydo­
wać o jego prawach najwyższych, to czyż nie większa słuszność przema­
w ia za tem, że nie ma prawa rozporządzać jego ojcow izną?“  A  dalej: 
„T y lk o  narody, a w  szczególności gm iny są naprawdę w łaścic ie lam i swego 
obszaru1)“ .

D o liv ie r uznawał przenoszenie p raw  drogą spadku w łaściw ie  ty lko  
co do własności ruchomej, Co się tyczy  ziemi, to  tego wspólnego dobra 
nie w olnoby by ło  n ikom u posiadać w ięcej niż m ógł sam upraw iać ze swą 
rodziną. Lecz i to  także m ia ło  być ty lko  posiadaniem dożywotniemu N ie 
w yłącza łoby to oczywiście wspólnej up raw y gminnej obok ziem dzierżaw ­
nych, gospodarowanych pryw atn ie . Znając jednak dobrze wieś, D o liv îe r 
n ienaw idz ił dzierżawców, ta k  samo jak w łaścic ie li, Żądał „zupełnego roz­
bic ia w ie lk ich  dóbr dzierżaw nych“ , „na jda le j posuniętego podziału ziemi 
m iędzy wszystkich obyw ate li, k tó rzy, jej wcale nie mają lub w  n iew ysta r­
czającej ilości. Oto jedyny stosowny k ro k , k tó ryb y  o żyw ił nasze wsie i 
p rzyn iós ł dobrobyt w szystk im  rodzinom, jęczącym teraz w  nędzy, z braku 
środków w ykorzystan ia  swej pilności. D oprow adziłoby to do lepszej upra ­
w y  ziemi, zwiększenia ilośc i k ra jow ych  p roduktów , a zatem do obfitszego 
zaopatrzenia naszych rynków , i  raz wreszcie uw o ln ilibyśm y się od na j­
ohydniejszej a rys tokrac ji —  a rys tokrac ji dz ierżaw ców “ . P rzew idyw ał, że 
w ten sposób osiągniętoby ta k  w ie lk ie  bogactwo rolnicze, iż nie by łaby i)

i )  Ponieważ to  dz ie ło  nie zn a jd u je  się w  M uzeum  B ry ty js k ie m , c y tu ję  w ed ług  Jau- 
rés'a. Jego d rug ie  dz ie ło , L a v o e u  n a tio n a l ou  systèm e p o lit iq u e ,  p ro p re  a o rg a n ise r la  
n a tio n  dans tou tes  ses p a rtie s . P aryż 1790 —  jest in te resu jące  ty lk o  ze w zg lędu na ideę 
zorgan izow ania  narodu od do łu . —  B roszu ry  M uzeum  B ry ty jsk ie g o , F. 514 (4).



136

już n igdy potrzebna ustawa o cenach środków  żywności, „konieczna w  te ­
raźniejszych okolicznościach, lecz mimo to  n ieodpow iednia“ .

Socjalizacja przem ysłu znalazła rów nież obrońców, zwłaszcza 
w  okręgu lyońskim . W ysuwano tam żądanie, by  za robk i regulow ała gmina, 
a płace b y ły  takie , iżby  zabezpieczały byt. Jest to liv in g  wage dzisiejszych 
socjalistów angielskich. Domagano się nadto nacjonalizacji n iek tó rych  ga­
łęz i przemysłu, jak  np. kopalń. Rzucono również myśl, by gm iny obję ły 
opuszczone przez kon trrew o luc jon is tów  w arszta ty  przem ysłu i  eksploato­
w a ły  je na w łasny rachunek. W ogóle, idea, że gmina pow inna ująć p ro ­
dukcję w  swe ręce, by ła  bardzo popularna w  1793. Oddanie o lbrzym ich 
ugorów w  parkach bogaczy pod gminną uprawę w arzyw , by ła  to  propo- 
zycja, k tó ra  w  Paryżu znalazła duży oddźwięk, a Chaumette b y ł jej gorą­
cym rzecznikiem .

Rzecz jasna, iż w  owym  czasie interesowano się przemysłem znacz­
nie mniej, niż ro ln ic tw em . M im o to kupiec Cusset, k tó rego Lyon w yb ra ł 
do Konwentu, m ów ił już o nacjonalizacji przem ysłu, a L ‘Ange snuł plan 
falansteru, gdzie przem ysł połączony b y łb y  z ro ln ic tw em . Od r, 1790 roz­
w ija ł L 'A nge w  Lyonie poważną propagandę kom unistyczną. I  ta k  w  bro­
szurze, datowanej w  1790, w yłuszczał następujące idee: „R e w o lu c ja __
pow iada ł on —  mogła być zbawienną; wypaczenie ide i za tru ło  ją; w sku­
te k  najohydniejszego nadużycia bogactw pozbawiano praw  suwerena (lud). 
„Z ło to  jest użyteczne i zbawienne ty lk o  w  rękach p racow itych ; staje się 
trucizną, jeś li nagromadzone jest w  ku frach  kap ita lis tów ... Wszędzie, do­
kąd Wasza K ró lew ska Mość skieruje swój w zrok, u jrzy  ziemię, zamieszka­
ną ty lk o  przez nas; m y to pracujemy, m y jesteśmy pierw szym i dzierżycie- 
lam i, p ierw szym i i osta tn im i faktycznym i posiadaczami.

Próżniacy, uważający się za w łaśc ic ie li, mogą zbierać ty lk o  nadw yż­
kę naszych środków  do życia. Dowodzi to conajmniej naszej w spó łw ła ­
sności. A le  jeś li z na tu ry  rzeczy jesteśmy w spółw łaścic ie lam i i jedyną 
przyczyną wszelkiego dochodu, to praw o ograniczenia naszego u trzym a­
n ia  i  pozbaw ienia nas nadw yżk i jest prawem  rabusia“ 1). Jest to mojem 
zdaniem bardzo słuszny sposób pojm owania „nadw artośc i". I  w  rozum o­
w aniu swem opierając się zawsze na faktach rzeczyw istych —  na przesi­
leniu żywnościowem, jakie  przebyw ała  Francja —  proponow ał w  końcu 
pew ien system abonamentu spożywców dla zakupu ca łych zb iorów  na 
określonych w arunkach —  wszystko to drogą wolnych zrzeszeń, rozsze­
rzających się bez jak iegoko lw iek  przymusu. Zalecał prócz tego urządze­
nie wspólnego spichrza, do którego wszyscy ro ln icy  m ogliby zwozić swoje

‘ )  P la in tes et R eprésen ta tion  d ‘un c itoyen  décrétés passif, aux c itoyens decré- 
lés actifs, przez L 'A n g e 'a .L yo n  1790, str. 15. (B ib ljo te ka  N arodow a). O ideach m n ie j lub  
w ięce j soc ja lis tycznych  „ C e rc le  s o c i a l e założone przez księdza  Faucheta, a m ającego za
organ „ l a  hache d e  te r “ , zob. A . L ich tenberge r, Le  S o c ia lism e  e t la  R e v o lu t io n  fra n ça ise  
rozdz. I I I ,  str, 69.



137

produk ty  na sprzedaż. B y ł to, jak widać, system, k tó ry  odrzucał w handlu 
a rtyku ła m i żywności indyw idua lis tyczny monopol i  e tatyzm  (interwencję 
państwową) R ew olucji; w yprzedzał on nowoczesny system spółdzie ln i ro l­
niczych, zaw iązywanych w  celu wspólnej rozsprzedaży w y tw o ró w  całej 
p row inc ji, ja k  w  Kanadzie, lub całego narodu, jak  w  Danji,

Na ogół biorąc, przedewszystkiem  problem  żyw nościowy zaprzątał 
kom unistów  z 1793. On to  doprow adził ich do tego, że w ym usili na K on­
wencie p raw o o cenach m aksym alnych i rzu c ili w  św iat w ie lką  zasadę: 
socjalizację wym iany, ugm innienie handlu.

Bo też is to tn ie  kwestja handlu zbożem była  wszędzie na pierwszym 
planie. „W olność handlu zbożem nie da się pogodzić z istnieniem  naszej 
R epub lik i , m ó w ili K onw entow i w  listopadzie 1792 w yborcy  departam en­
tu  Seine-et-Oise, Handel ten znajduje się w  ręku  mniejszości, k tó re j celem 
jest wzbogacenie się. Mniejszość ta jest ciągle zainteresowana w  sztucz- 
nem podbijaniu cen, na czem c ie rp i zawsze konsument. Każdy półśrodek 
jest niebezpieczny i bezskuteczny —  m ów ili oni; w łaśnie te drog i pośre­
dnie nas zgubią. Handel zbożem, całe zaprow iantowanie pow inna ująć 
w  swe ręce Republika, k tó ra  usta li słuszny stosunek m iędzy ceną chleba 
a zarobkiem  dziennym ro b o tn ika “ . Ponieważ sprzedaż dóbr narodowych 
dała pochop do ohydnych spekulacyj ze strony tych, k tó rzy  dz ie rżaw ili te 
ziemie, domagali się w ybo rcy  departam entu Seine-et-O ise ograniczenia 
tych dóbr dzierżawnych i nacjona lizacji handlu.

„Postanówcie —  m ów ili —  że n ikom u niewolno dzierżaw ię w ięcej 
niż sto dwadzieścia morgów, licząc dwadzieścia stóp na p rę t; że każdy 
p ić “ . A  do tego dodawali; „Poruczcie  następnie troskę o zaprow iantowanie 
każdej części R epub lik i wybranem u przez lud centralnem u zarządowi, a 
zobaczycie, że obfitość zboża i sp raw ied liw y stosunek ceny jego do w yna­
grodzenia za dzień roboczy przyniesie spokój, szczęście i  możność egzy- 
w łaścic ie l może posiadać sam ty lk o  jedną dzierżawę, a inne musi odstą- 
stencji w szystk im  obyw ate lom ".

Te idee nie b y ły  zaczerpnięte, jak  widać, ani z Turgota ani z Necke- 
ra. B y ły  w y tw orem  samego życia.

Na szczególną uwagę zasługuje fak t, że idee te zostały przyjęte 
przez oba K om ite ty , ro ln ic tw a  i handlu, i  rozw in ię te  wt ich sprawozdaniu 
o kw es tji żywnościowej przedłożonem K onw en tow i1); tudzież że wskutek 
nalegań ludu b y ły  zastosowane w  k ilk u  departamentach B e rry  i O rleanji. 
W  Eure-e t-Lo ire , 3 grudnia 1792, omal nie zgładzono kom isarzy K onw en­
tu ; mówiono im, że „bogacze dosyć już używ ali, ko le j teraz na ubogich 
ro b o tn ikó w “ .

Podobnych praw  od Konw entu  domagał się później gw ałtow nie  Bef-

1)  R appo rt et p ro je t de decre t sur les subsistances, présenté pa r M . Fabre, dépu­
té du departem ent de l'H é ra u lt.
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fro y  (z A isne) i Konwent, jak to  w idzie liśm y przy  omawianiu ceny m aksy­
malnej, podją ł d la całej F rancji szeroko zakrojoną próbę uspołecznienia 
całego handlu a rtyku ła m i pierwszej i drugiej potrzeby, zaprowadzając ma­
gazyny narodowe i ustalając w  każdym departamencie „sp raw ied liw e “ 
ceny na środki spożywcze.

Dostrzegamy za tem  kie łku jącą  podczas R ew olucji myśl, iż handel 
jest funkcją  społeczną; że pow in ien być uspołeczniony, jak sama ziemia 
i przem ysł; ideę tę rozw iną ł później Fourier, R obert Owen, Proudhon i k o ­
muniści la t czterdziestych.

N ie dosyć na tem. Jest dla nas rzeczą oczywistą, iż Jakób Roux, 
V arle t, D o liv ie r, L ‘Ange i tysiące m ieszkańców m iast i  wsi, ch łop i i rze­
m ieślnicy, pojm owali problem  żywnościow y z punktu  w idzenia p rak tycz ­
nego nieskończenie lepie j niż posłow ie Konwentu. Rozum ieli, że samo 
ustalenie cen bez uspołecznienia ziemi, przem ysłu i handlu pozostałoby 
m artw ą lite rą , choćby nawet obwarowane było  całym  arsenałem ustaw 
przym usowych i trybuna łem  rew olucyjnym . Że system sprzedaży dóbr na­
rodowych, p rzy ję ty  przez Konstytuantę, Zgromadzenie Prawodawcze 
i Konwent, s tw o rzy ł owych w ie lk ich  dzierżawców, k tó rych  D o liv ie r słusz­
nie nazywał najgorszą arystokracją , spostrzegł to  K onw ent w  1794, ale 
nie znalazł wówczas innej rady nad masowe ich aresztowanie i wysyłanie 
na gilo tynę. A  przecież prawa drakońskie  p rzeciw  lichw iarsk iem u w yku ­
pyw aniu  (jak np. ustawa z 26 lipca 1793, nakazująca rew iz ję  spichrzy, p i­
wnic, stodół dzierżawców) zasiały na w si jeno nienawiść p rzeciw  miastu, 
a zwłaszcza p rzeciw  Paryżow i.

T rybuna ł rew o lucy jny i g ilo tyna nie m ogły zastąpić tw órcze j ide i 
kom unistycznej.

R O Z D Z IA Ł  LX.

Koniec ruchu komunistycznego.
Przed 31 maja, k iedy  rew olucjon iści G óry w idz ie li Rewolucję zaha­

mowaną w skutek opozycji Żyrondystów, s ta ra li się oprzeć na kom unistach 
i wogóle na t. zw. „W śc ie k ły ch “ . Robespierre w  swym pro jekcie  D ek la ­
rac ji Praw, gdzie oświadczał się za ograniczeniem prawa własności, Jean- 
bon Saint-André, C o llo t d'Herbois, B illaud  Varenne i  t, d. zb liża li się 
wówczas do kom unistów , a jeśli Brissot w  swych zajadłych napaściach na 
G órali, m ieszał tych z anarchistam i, burzycie lam i własności, to  dlatego, 
że istotn ie w  owym  czasie Górale nie s ta ra li się jeszcze odgrodzić tak 
ostro od „W śc ie k łych “ .

Bezpośrednio jednak po rozruchach lu tow ych w  1793 zają ł już K on­
went wrogą postawę wobec kom unistów , Po wysłuchaniu sprawozdania 
B eré rea  k tó ry  przedstaw ia ł już ich agitację, jako robotę księży i  em igran­
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tów, K onw ent u chw a lił entuzjastycznie, 18 marca 1793, mimo sprzeciwu 
M arata, „ka rę  śm ierci p rzeciw  każdemu, k to  zaproponuje prawo agrarne 
lub  ja k iko lw ie k  inny  p rzew ró t w  posiadaniu gruntowem  gmin lub je­
dnostek“ .

M im o to musiano jeszcze oszczędzać „W śc ie k ły ch “ , gdyż potrzebo­
wano ludu Paryża przec iw  Żyrondystom ,a w  najczynniejszych sekcjach 
b y li przecie „W ś c ie k li“  popularn i. A le  natychm iast po obaleniu Żyrcndy- 
stów zw ró c ili się G órale p rzeciw  tym , „k tó rz y  chcie li Rewolucję w  rze­
czach, skoro dokonała się już w  ideach“ , i  zgnębili ich z ko le i.

Jest nieszczęściem, że idee kom unistów  nie znalazły wśród w y ­
kszta łconych ludz i owej epoki nikogo, k toby  p o tra fił sform ułować je w  ca­
łokszta łc ie  i  zjednać sobie posłuch. M ara t mógłby b y ł to uczynić, gdyby 
b y ł ży ł; lecz w  lipcu  1793 już go nie było . H ebert b y ł zbyt w ie lk im  syba- 
ry tą , aby zabrać się do podobnego zadania; za silne łączy ły  go w ięzy ze 
sferą św ia tow ców  burżuazyjnych ze szkoły barona Holbacha, iżby m ia ł w y ­
stąpić jako obrońca anarchizmu komunistycznego, k tó ry  to ro w a ł sobie 
drogę wśród mas ludowych. M óg ł on przyjąć ich język, ta k  jak Żyrondyści 
p rzy ję li ich czerwoną czapkę i ich mówienie przez „ t y “ , lecz —  znowu, 
jak Żyrondyści —  b y ł zbyt oddalony od ludu, by  zrozumieć i  w yrazić ich 
dążenia To też po łączy ł się z G óralam i w  celu zgnębienia Jakóba Roux 
i wogóle „W śc ie k łych ” .

B illaud  Varenne rozum iał, zdaje się, lep ie j od innych G óra li potrzebę 
g łębokicch zm ian w  duchu kom unistycznym . Przez chw ilę  zdawał sobie 
sprawę, że rew o luc ja  społeczna musi iść naprzód, razem z rewolucja repu­
blikańską. Lecz i on nie m ia ł odwagi wystąpić jako bo jow n ik  te j idei. W stą­
p ił do rządu i wkońcu m usiał sobie powiedzieć, jak inn i Górale: „N a jp ie rw  
repub lika , sprawy społeczne mogą przyjść późnie j“ . A le  ta k  postępując, 
zgubili siebie i zgubili Republikę.

Już w skutek .swych pierwszych k ro kó w  w prow adziła  Rewolucja 
w  grę tak  w ie le  interesów, iż te nie mogły dopuścić do rozwoju kom un i­
zmu. Idee komunistyczne o własności gruntowej m ia ły  przeciw ko sobie 
wszystkie potężne interesy burżuazji, k tó ra , rzucając się chciw ie na dobra 
k le ru , wystaw ione na sprzedaż pod nazwą dóbr narodowych, p rzyw łasz­
czyła je sobie, aby następnie część ich odsprzedać mniej zamożnym ch ło ­
pom.

Ustawodawcy K onsty tuan ty  i Zgromadzenia Prawodawczego w i­
dz ie li w  tych  sprzedażach środek wzbogacenia mieszczaństwa kosztem k le ­
ru  i szlachty. A  o ludzie nawet nie m yśleli. Ponieważ potrzebowano gw a ł­
tow nie  gotów ki, sprzedawano „zapam ięta le“  —  pow iada A vene l —  od sier­
pnia 1790 do lipca  1791, Sprzedawano mieszczanom i w ieśniakom  zamoż­
nym, nawet spółkom angielskim  i holenderskim , kupującym  w  celach spe­
ku lacyjnych. A  gdy nabywcy, złożywszy p rzy  kupnie jako zaliczkę ty lk o  
dwadzieścia lub dwanaście procent ceny, m ie li uiścić pierwszą ratę, dok ła ­
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d a li wszelkich starań, aby nic nie p łacić —  co im  się bardzo, często uda­
wało.

A to li wobec nieustających skarg w ieśniaków, k tó rzy  z ziem tych  nic 
nie m ogli nabyć, naprzód Zgromadzenie Prawodawcze w  sierpniu 1792, 
a później Konw ent dekretem  z 11 czerwca 1793 (zob. rozdz. X L III)  rzu c ili 
im  na łup  grunta gminne, będące jedyną nadzieją najuboższych ch łopów 1). 
Pozatem, K onw ent obiecał, że skonfiskowane ziemie em igrantów  zostaną 
rozb ite  na dz ia ły  od jednego do czterech m orgów i  przekazane ubogim  jako 
dzierżawa, k tó rą  dzierżawca m ógłby kup ić na własność w  każdej chw ili. 
Zadekre tow a ł on naw et z końcem 1793, że dobra narodowe, w artośc i m il- 
jarda, należy zarezerwować dla ochotn ików , walczących w  arm jach, by  je 
m ogli nabyć na dogodnych warunkach. Lecz nic z tego nie przeprowadzo­
no, D e k re ty  te pozosta ły m artw ą lite rą , ja k  se tk i innych dekre tów  owej 
epoki.

A  k ie d y  Jakób Roux p rzyb y ł do K onw entu  25 czerwca 1793, w  n ie ­
spełna czte ry  tygodnie po ruchu z 31 maja i  zaatakow a ł spekulantów  na 
asygnatach i  środkach żywności, domagając się ustaw przeciw  nim, mowę 
jego p rzy ję li cz łonkow ie Konw entu  w ściek łem i p rzeryw aniam i i  wyciem . 
Roux został wypędzony z Konw entu ; opuścił go wśród szyderczych okrzy ­
ków 1 2). Ponieważ zaś a takow a ł konstytuc ję  góralską i  m ia ł s ilny  w p ływ  
w  swej sekcji G rav illie rs  i w  k lub ie  K orde lje rów , Robespierre, którego no­
ga nigdy jeszcze nie stanęła w  tym  k lub ie , uda ł się tam  30 czerwca (po 
rozruchach z 26-go i  27-go p rzeciw  handlarzom m ydła) w  tow arzystw ie  
H eberta  i  C o llo ta  d ’H ‘erbois, i  w ym ógł na Korde lje rach  w ykreślen ie  z ich 
lis ty  R oux ‘a i  jego towarzysza Varle ta .

1) Przeważna część h is to rykó w  w id z ia ła  w  tem  zarządzeniu  k ro k  k o rz y s tn y  d la  
ch łopów , W  rzeczyw is tośc i rów na ło  się ono ograb ien iu  jedyne j pozosta łe j im  o jcow izny  
D la tego  to  p rz y  w yko n yw a n iu  tego zarządzenia n a tra fia n o  na ta k  w ie lk i opór.

2) „T o  bogaci —  m ó w ił Jakób  R oux —- c iągnę li od czterech la t  k o rzyśc i z Rewo­
lu c j i ;  to  a rys to k ra c ja  kup iecka , g roźn ie jsza jeszcze od a ry s to k ra c ji sz lacheckie j, gnębi 
nas, i  n ie  w id z im y  końca  tego uc isku, a lbow iem  ceny tow a rów  w zras ta ją  w  zastrasza jący 
sposób. Czas na jw yższy, by  us ta ła  ta  w a lk a  na śm ierć i  życie, k tó rą  p ro w a d z i egoizm 
p rzec iw  k las ie  na jp ra co w itsze j. C zy w łasność ło tró w  jes t świętsza, n iż  życie  ludzk ie ?  
Ś ro d k i ż y w n o ś c i p o w in n y  w  k a ż d e j c h w i l i  p o d le g a ć  re k w iz y c j i  a d m in is tra c j i,  ta k  sam o  

ja k  p o d le g a  j e j  s i ła  z b ro jn a “ . R oux  w yrzuca  K onw en tow i, że nie skon fiskow a ł skarbów, 
nagrom adzonych od w ybuchu R e w o lu c ji przez bank ie rów  i  w ykupyw aczy , zaznaczając, iż 
po na łożen iu  przez K onw en t pożyczk i przym usow e j jednego m ilja rd a  na bogaczy, k a p ita ­

lis ta ,  h a n d la rz , ju ż  n a z a ju trz  śc ią g n ie  tą  sum ę p rze z  m o n o p o l i  w ym u sze n ie , je ś li m onopol 
ha n d lu  i  lic h w y  n ie  zostanie zniszczony. S postrzega ł bardzo dobrze niebezpieczeństwo 
tego m onopolu  d la  R e w o lu c ji, m ów iąc: „S p e ku la n c i zaga rn ia ją  rą k o d z ie ln ie , p o r ty  m o r­

sk ie , w s z y s tk ie  g a łę z ie  h a n d lu , w s z y s tk ie  p r o d u k ty  z ie m i, b y  p rz y ja c ió ł sp raw ied liw ośc i 
w ydać na pastwę g łodu, nędzy i zm usić ich  do rzucen ia  się w  ram iona  despotyzm u.1' 
(C y tu ję  w ed ług  tekstu  Rouxa, odnalezionego przez B erna rda  Lazare ‘a i  zakom un ikow a­

nego Jau rés 'ow i.)
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Robespierre nie przestawał odtąd oczerniać Jakóba Roux. T en  rew o­
lucy jny  kom unista nieraz k ry ty k o w a ł rezu lta ty  Rewolucji, nie przedsta­
wiające d la  ludu żadnej wartości, i  zaznaczał, poddając k ry tyce  rząd repu­
b likańsk i (jak to  czasem rob ią  i  dzisiejsi socjaliści), że za R epub lik i c ie rp i 
lud  w ięcej niż za m onarchji; to  też Robespierre nie pom inął żadnej sposob­
ności, by trak tow ać  R oux‘a, naw et po jego śmierci, jako „nędznego księ­
dza", zaprzedanego zagranicy, i  „zb rodn ia rza “ , k tó ry  „w zniecać chcia ł zgu­
bne zam ieszki ‘ celem zaszkodzenia Republice.

Od czerwca 1793, Jakób R oux b y ł skazany na śmierć. Oskarżono go 
ze jest sprawcą rozruchów  przec iw  handlarzom m ydła. K iedy później, w  
sierpniu, rozpoczął z Lec le rcem  wydawać czasopismo „L 'O m bre  de M a­
ra t , („C ień M ara ta  ) wysunięto p rzeciw  niemu wdowę M arata, k tó ra  za­
pro testow ała przec iw  tem u ty tu ło w i; a  w  końcu postąpiono z n im  tak, jak 
z Babeufem. Oskarżono go o kradzież —  o sprzeniewierzenie asygnaty, 
otrzym anej przezeń dla k lubu  K orde lje rów , gdy tymczasem —  jak  to bar­
dzo słusznie zauważył M iche le t —  „c i fana tycy odznaczali się skrajną bez­
interesownością“ , a ze wszystkich w yb itn ie jszych rew o lucjon istów  Roux 
V arie t, Leclerc b y li bez kw es tji wzoram i uczciwości. Jego sekcja G rav il- 
lie rs  daremnie w staw ia ła  się i ręczyła  za niego w  komunie. K lub  kob ie t re ­
w olucyjnych uczyn ił to samo i  został rozw iązany przez Komunę.

Oburzeni tem oskarżeniem Roux i  jego przyjacie le, zdobyli się na 
gw a łtow ny k ro k  w  sekcji G rav illie rs . Z rzu c ili zarząd i  w yn ieś li Roux‘a na 
prezydenta. W  dwa dn i później, 21-go, po tęp ił go H ebert w  k lub ie  Jakob i­
nów, a gdy sprawa ta  oparła  się o komunę, m ów ił Chaumette o zamachu na 
zw ierzchn ictw o ludu i domagał się k a ry  śm ierci. R oux 'ow i wytoczono p ro ­
ces, lecz sekcja G rav illie rs  postarała się o wypuszczenie go na wolność za 
kaucją. S tało się to  25 sierpnia; ale śledztwo trw a ło  dalej, obejmując także 
oskarżenie o kradzież, i  23 n ivôsea (14 stycznia 1794) stanął Roux przed 
po licy jnym  sądem krym inalnym .

Sąd uzna ł się n iekom petentnym  z powodu ciężkości zarzucany-h 
R oux 'ow i czynów (gw ałt w  sekcji) i  odesłał go przed tryb u n a ł rew o lucy jny 
Wiedząc, co go czeka, zadał sobie R oux wobec trybuna łu  trz y  ciosy szty­
letem. Przeniesiony do szpita la w  B icêtre, us iłow a ł „pozbaw ić się życia 
przez u p ływ  k rw i , jak doniesiono p roku ra to row i, F o u q ie ro w i-T in v il-  
le d w i; wreszcie p rzeb ił się znowu, naruszył p łuco i  zm arł od ran. P ro to ku ł 
obdukcyjny nosi datę 1 ventôsea ro ku  II, t. j. 19 lutego 17941).

Lud, zwłaszcza w  centra lnych sekcjach Paryża, zrozum ia ł wówczas, 
że stracone są jego marzenia o „rów nośc i fak tyczne j" i dobrobycie  dla 
wszystkich. G ailla rd , p rzy jac ie l Chaliera, k tó ry  p rzyb y ł do Paryża po zdo­
byc iu  Lyonu przez G ó ra li (całe oblężenie p rzeby ł w  lochu w ięziennym ) za- 3

3) Jaurès, H is to ire  so c ia lis te , la  C o n v e n tio n , s tr. 1698, 1699,
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b ił się również, na wieść o zaaresztowaniu Leclerc a, osadzonego wraz 
z C haum ettem  i  hebertystam i.

W  odpowiedzi na wszystkie te żądania komunistyczne, wobec ludu, 
gotowego odwrócić się od R ewolucji, w ydz ia ł ocalenia publicznego, k tó ry  
zawsze p iln ie  baczył, by nie odstręczyć od siebie „B rzucha Konwentu 
(„Bagna“ ) ani k lubu  Jakobinów , w yda ł 21 ventosea ro k u  I I  (11 marca 
1794) szumny okó ln ik  do p rzedstaw ic ie li Konw entu  na p row inc ji. A to li za­
równo ten okóln ik, jak i  następująca w  dwa dn i po n im  (23 ventosea) 
słynna mowa Saint-Justa, zm ierza ły  jeno do pewnej, bardzo zresztą ską­
pej, dobroczynności państwowej.

„K on ieczny b y ł w ie lk i cios, aby zmiażdżyć a rystokrację  , g łosił o kó l­
n ik  W ydzia łu . „K onw en t go w ykona ł. C notliw e ubóstwo musiało odzyskać 
własność, k tó rą  zrabow ały mu zbrodnie. T e rro r i spraw iedliwość pow inny 
skierować swe uderzenia odrazu na wszystkie punkty . Rewolucja jest 
dziełem ludu: czas najwyższy, by się nią c ieszył“ . I  ta k  dalej.

A le  K onw ent n ic nie przedsięwziął. D ekre t z 13 ventosea roku  I I  (3 
lutego 1794), o k tó rym  wspomina Saint-Just, ogranicza się do tego: Każda 
gmina pow inna sporządzić lis tę  ubogich pa trjo tów ; następnie w ydzia ł oca­
lenia publicznego wygotuje sprawozdanie, w  k tó rem  przedstaw i sposoby 
wynagrodzenia tych w szystkich nieszczęśliwców dobram i w rogów  R ew o­
luc ji. Z dóbr tych  należy w ydzie lić  im  po jednym morgu na własność. 
Później, 22 floreaba (11 maja) postanow ił K onw ent o tw orzyć księgę do­
broczynności narodowej dla starców i s łabych1).

Zbyteczne chyba zaznaczać, że ten „m órg “ w yg ląda ł w  oczach chło­
pów  poprostu na d rw iny . Zresztą, oprócz k ilk u  miejscowości, dekre t ten 
nie doczekał się nawet początku wykonania. Ci, co sami nie zabra li ziem, 
n ic nie o trzym ali.

Dodajm y jeszcze, że k ilk u  kom isarzy Konwentu, jak A lb itte , C ollo t 
d ‘Herbois i  Fouché w  Lyonie, Jeanbon Saint-André w  Brest i Tulonie, 
Romme w  Charente, dążyli w  1793 do uspołecznienia ziemi. A  k iedy  K on­
w en t w yda ł ustawę z 16 n ivôsea roku  I I  (5 stycznia 1794), opiewającą, iż 
„w  m iastach oblężonych, zblokowanych, lub osaczonych, m aterja ły , tow a­
ry  i  a r ty k u ły  spożywcze wszelkiego rodzaju mają być wspólne“ , „is tn ia ła  
tendencja —  zaznacza A u la rd  —  „zastosowania tego praw a także do miast, 
k tó re  nie b y ły  ani oblężone, ani zblokowane, ani osaczone2).

Konw ent, albo raczej jego w ydz ia ły  ocalenia publicznego i bezpie­
czeństwa ogólnego w yda ły  w  1794 zakaz m anifestacyj komunistycznych. 
A le  duch zrewolucjonizowanego ludu francuskiego pa rł mimo to w  tym  
k ie runku  i  pod naporem wydarzeń dokonyw a ło  się w ie lk ie  dzieło zrów - * *)

i )  S ta rzy  lub  s ła b i c h ło p i m ie li być w  n ie j zapisani na wsparcie  roczne 160 franków , 
s ta rzy  lu b  s ła b i rzem ieś ln icy  na 120 franków , m a tk i i  w d o w y  na 80 i  60 franków .

* )  H is to ire  p o lit iq u e , rozdz. V I I I ,  księga I I .
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nania i p raw ie  wszędzie ob jaw ia ł się ro z k w it ducha komunistycznego 
w  ciągu roku  II .  R e p u b lik i’ ). imyczuego

I  tak 24 b rum a irea  roku  I I  (14 listopada 1793) trze) kom isarze Kon­
wentu w  Lyonie, A lb it te , C o llo t d 'H erbois i Fouché pow zię li uchwalę (za­
częto ,ą nawet wykonyw ać), m l m o c , k tó re j wszyscy s łabow ic i obywatele, 
s arcy, s ie ro ty  i biedacy m ie li być zaopatrzeni w  „m ieszkanie, żywność

‘ f ” *? k,°“ lem  odnośnych kan tonów ” , a zdrowym  obywatelom
należało dostarczyć p racy  i przedm iotów  niezbędnych do w ykonyw ania  
,ch zawodu , spożytkowania ich p ilności” . D obrobyt obyw ate li -  g łosili 
on, w swych okóln ikach -  w in ien być proporc jona lny do ich p rac), ich 
skrzętnosci i  gorliwości, z jaką poświęcają się służbie ojczyzny. W ie lu  ko- 
m isarzy, wysianych do arm ji, dochodziło do tego samego postanowienia. 
I  ta k  Fouche ściągał w ysokie  poda tk i od bogaczy „ a  w yżyw ien ie  bieda­
ków . Jest rów nież pewne —  jak tw ie rdz i ten sam au to r -  że n iektó re
gm iny w prow adza ły instytucje  ko lek tyw is tyczne  (albo raczej urządzenia 
kom unizm u gminnego2).

Idea, ze państwo pow inno objąć fab ryk i, opuszczone przez przedsię­
b iorców  i  puścić je w  ruch, by ła  nieraz wypowiadaną. Chaumette b ron ił jej 
w  październ iku 1793, k iedy  konsta tow a ł oddzia ływanie cen maksymalnych 
na n iek tó re  gałęzie przemysłu, a Jeanbon Sa in t-André w z ią ł w  zarząd ko ­
palnię Carhaix w  B reton ji, by zapewnić chleb robotn ikom . Tą ideą niemal 
wszystko oddychało, * i

Jeśli jednak pewna liczba kom isarzy przedsiębrała zarządzenia 
o charakterze równościowym  i przejm owała się ideą ograniczenia m ająt­
ków , to z drugiej strony b ro n ił Konw ent przedewszystkiem  interesów  m ie­
szczaństwa. To też n iew ą tp liw ie  tk w i pewna prawda w  tw ierdzen iu  Bua- 
n a ro ttie ‘go, iż, obawa, by Robespierre w raz ze swą grupą nie rz u c ił się w  
w ir  środków, sprzyjających dążnościom równościowym  ludu, przyczyn iła  
się do upadku tej grupy 9 te rm idora3).

J) "NaPróżno WI?C sta ranoby się w  tym  okresie uc isku  szukać ob jaw ów  te o ry j so 
c ja lis tyczn ych . A le  ogó ł środków  częściowych i em p irycznych , ustaw  oko licznośc iow ych  
m s fy tu c y j p row izorycznych , tw orzonych  przez rząd rew o lu cy jn y , sprowadza stan rzeczy ’ 
k tó ry 'm im o  tego m ilczen ia  soc ja lis tów  p rzygo tow u je  u m ys ły  do re w o lu c ji społecznej
i  zaczyna ją  częściowo u rzeczyw is tn iać .“  (A u la rd , l .  c. str. 453).

p  Zob. c a ły  pa rag ra f rozdz. V I I I ,  ks. I I :  „S ocja lizm ** „ H is to r j i  p o lity c z n e j“  
A u la rd  a; A n d ré  L ich tenberger, L e  S o c ia lis m e  et la  R é v o lu t io n  fra n ça ise , str. 179 120’ 
A c te s  d u  C o m ité  de s a lu t  p u b lic ,  ' '

3) ’ ’O b se rva tio n s  s u r M a x im il ie n  R o b e s p ie rre “  w  L a  F ra te rn ité ,  jo u r n a l  m e n su e l 
e xp o sa n t la  d o c tr in e  de la  c o m m u n a u té , N r. 17, wrzesień, 1842
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R O Z D Z IA Ł  L X I

Zaprowadzenie rządu centralnego. Represje.
Po 31 maja i  zaaresztowaniu przyw ódców  żyrondystow skich praco­

w a li G órale w  ciągu całego la ta  roku  1793 nad zaprowadzeniem silnego 
rządu, skoncentrowanego w  Paryżu, zdolnego staw ić czoło najazdowi, po- 
wstaniom  na p ro w in c ji i  ruchom ludowym , k tó re b y  się m ogły w y onić w  a 
ryżu pod w p ływ em  „W śc iek łych  i  kom unistów .

W  kw ie tn iu  pow ie rzy ł K onw ent —  jak to  w idzie liśm y, w ładzę cen­
tra lną  swemu w ydz ia łow i ocalenia publicznego, i  po 31^ maja zasilał go 
nadal elementam i stronn ic tw a G ó ry1). G dy wejście w  życie nowej konsty­
tu c ji odroczone zostało do końca wojny, oba w ydzia ły , ocalenia publiczne­
go i  bezpieczeństwa powszechnego, skup ia ły  całą w ładzę w  swym ręku, 
prowadząc p o litykę  pośrednią: la w iro w a ły  m iędzy radyka lnem i partjam i 
(„W śc ie k łym i“ , kom uną Paryża) i  Dantonistam i, z k tó ry m i w iąza li się Zy- 
rondyści.

W ydzia łom  pom agali w  tern potężnie Jakobin i, k tó rzy  rozszerzali 
swą sferę działania na p row inc ji i ścieśniali coraz bardziej swoje szeregi. 
L iczba tow arzys tw  połączonych z k lubem  parysk im  Jakob inów  wzrosła 
z ośmiuset w  r. 1791 do ośmiu tysięcy w  1793 Każde z tych  tow arzystw  
stawało się ośrodkiem  oparcia dla mieszczaństwa republikańskiego: nie- 
wyczerpanem źródłem  licznych urzędn ików  nowej b iu ro k ra c ji i  potęgą po­
licy jną, k tó rą  posługiwał się rząd w celu w yk ryc ia  i  wytęp ien ia  swych 
wrogów.

Oprócz tego w komunach i  sekcjach u tw orzono niebawem czterdzie­
ści tysięcy kom ite tów  rew olucyjnych; wszystkie  te kom ite ty  k ierow ane 
przeważnie —  jak to  już zauważył M iche le t -  przez w ykszta łconych oby­
w a te li __ bardzo często przez u rzędn ików  dawnej m onarch ji —  zostały
w kró tce  podporządkowane przez K onw ent W ydz ia łow i bezpieczeństwa 
ogólnego, gdy tymczasem same sekcje, jakoteż tow arzystw a ludowe, sta­
w a ły  się szybko organami rządu centralnego, odgałęzieniam i h ie ra rch ji 
repub likańskie j.

i j  Z  początku dan ton js tyczny, w y d z ia ł ocalenia pub licznego s ta ł się po 31 m aja  
stopn iow o robesp ie rystycznym . S a in t-Ju s t i  C ou thon  w eszli do niego jeszcze 30 m aja, 
a Jeanbo n -S a in t-A n d ré  w s tą p ił 12 czerw ca; Robespierre 27 lip ca , C arno t i  P r ie u r 
(z Côte d 'O r) zos ta li p rz y ję c i 14 s ie rpn ia , a C o llo t d ’H erbo.s i  B il la u d  V a re n ne  6 wrze 
śnią, po ruchu  z 4/5 w rześnia. O dróżn iano  w  ty m  w yd z ia le  t rz y  odcien ie : te rro rys tó w , 
C o llo t d 'H erbo is , B il la u d  Varennes, p racow n ików , C arno t d la  spraw  w o jn y . P r ig u r d la  
in żyn ie rs tw a  i  b ron i, a L in d e t d la  zap row ian tow an ia  a rm ij; oraz mężów czynu, Robes­
p ie rre , S a in t-Ju s t i  Couthon. W y d z ia ł bezpieczeństwa ogólnego, rep rezen tu jący  p o lic ję  
państwową, sk ła d a ł się przew ażnie z u rzędn ików  daw nej, abso lu tne j m on a rch ji. To też 
n ieraz c iśn ie się na usta pytan ie , czy w iększość tych  lu d z i n ie zachow ała  sw ych daw nych 
sym pa ty j. O ska rżyc ie l p u b liczn y  p rz y  trybu n a le  re w o lucy jnym , F o u q u ie r-T in v ille , b y ł 
c a łko w ic ie  za leżny od w y d z ia łu  bezpieczeństwa ogólnego, z k tó ry m  s p o tyka ł się każdego 

w ieczora.
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M im o to  w  Paryżu sytuacja nie by ła  wcale uspakajająca. M ężow ie 
ergiczm, nailepsi rew olucjon iśc i zaciągnęli się w  latach 1792 i  1793 jako 

ochotnicy na granice lub do W andei, i ro ja liśc i podnosili znowu głowę K o­
rzysta jąc z osłabionej czujności, w raca li tłum nie. W  sierpniu zbytek daw-

™ r d 7  T yStąP; ł  Zn° WU M  Ulicach w  całei swei okazałości. Ogrody 
P _ czne i te a try  ro d y  się od „muscadins'“ -  fircykó w . W  teatrach okla-

k iw ano  fo n e tyczn ie  ro,M istyczne sztuki, a w ygw izdyw ano repub likań -

, . ^  P ,W • SZ UCf  przedstaw iano nawet w ięzienie Tem pie i  oswobo­
d z e n i k ro low e j: me dużo też brakow ało , by ucieczka M a rji A n to n in y  fa ­
k tyczn ie  się pow iodła . y

■ êkcJ'e ^ a ,n e  Przez kontrrewolucjonistów żyrondystowskich 
i rojalistow. Kiedy robotnicy i rzemieślnicy, znużeni swą długą praca dzien­
ną, wracali do domu, młodzież burżuazyjna, uzbrojona w pałki, zjawiała się 
na Ogólnych zgromadzeniach sekcyj i przeprowadzała uchwały po swej 
mysh. ’

Nie ulega w ą tp liw ośc i, iż sekcje ob ron iłyby  się przed tym i in truzam i, 
jak to  juz raz uczyn iły , spiesząc sobie wzajemnie na pomoc. A le  Jakob in i—  
ta podpora burżuazji -  p a trzy li k rzyw o  na potęgę sekcyj. Czyhali na 
p ierwszą lepszą sposobność, b y  je sparaliżować. Sposobność ta  nadarzyła 
się w kró tce.

? ! " ba b rakow a ło  c i^ le w  Paryżu, i 4 września wśród o k rzyków  
„C h leba !“  zaczęły się tw o rzyć  zbiegowiska doko ła  ra tusza1). S taw a ły  się 
groźne, i  ty lk o  dz ięk i nadzwyczajnej popularności i dobroduszności Chau- 
m e ttea , ulubionego m ów cy w ars tw  ubogich w  Paryżu, udało się je uspo­
ko ić  obietnicam i. Chaumette p rzy rze k ł wystarać się o chleb i uw ięzić urzę­
dn ików  aprow izacyjnych. R uchawka nie osiągnęła tedy swego celu i na­
za ju trz  lud  ogran iczy ł się ty lk o  do wysłania deputacji do Konwentu.

K onw ent nie um ia ł i nie chcia ł n ic  przedsięwziąć dla zaradzenia 
p raw dziw ym  przyczynom  tego ruchu. P o tra fił ty lk o  grozić ko n trre w o lu c jo ­
nistom, postaw ić te rro r na porządku dziennym i  wzm ocnić rząd cen tra lny 
A n i Konw ent, ani w ydz ia ł ocalenia publicznego, ani nawet komuna —  za­
grożona zresztą przez w ydz ia ł —  nie s ta ły  na wysokości położenia. K ie ł­
kujące u ludu idee równościowe nie zna lazły nikogo, k to b y  je mógł w y ra ­
zić z tą samą siłą, tą  samą odwagą i  tą samą precyzją, z jaką Danton, Ro- 
bespierre, Barere i ty lu  innych w y ra z ili dążenia R ew olucji w  jej począt­
kach. Do głosu doszli mężowie rządu —  m ierno ty  mieszczaństwa m niej lub 
w ięcej demokratycznego.

1) Jest bardzo m ożliw e , a naw et praw dopodobne, że ro ja l iś c i ( ja k  L e p itre )  p raco­
w a li także w  sekcjach nad podsyceniem  tego ruchu. Jest to  s ta ra  ta k ty k a  reakc jon is tów  
A le  tw ie rdzen ie , że ruch  ten b y ł dzie łem  reakc jon is tów , b y ło b y  ta k  niedorzeczne i  je- 
zu ick ie , ja k  u trzym yw an ie , że ru c h y  z 1789 b y ły  dz ie łem  ks ięc ia  O rleanu

10
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Faktem  jest, że daw ny ustró j zachował jeszcze w ie lką  siłę, i  że ta 
siła  zwiększona jeszcze została w sku tek poparcia, jakie  znalazła w  tych 
samych, na k tó rych  rew olucja  zla ła swe dobrodzie jstwa. D la  złamania tej 
potęgi, potrzebna była  nowa rewolucja, ludowa, równościowa ale w ie lka  
masa rew o luc jon is tów  z la t 1789— 1792 nie chciała o n iej słyszeć!

W iększość mieszczaństwa, k tó ra  by ła  rew o lucy jna  w  la tach 1789— 
1792, sądziła teraz, że Rewolucja posunęła się „za  da leko“ . Czy zdoła prze­
szkodzić „anarch istom “ w  ich zakusach „zrów nan ia  m a ją tków “ ? Czy me 
da za w ie le  dobrobytu  chłopom, tak, że c i nie zechcą pracować dla nabyw ­
ców dóbr narodowych? Gdzież w tedy znajdą się ram iona, k tó rych  w ys ił­
kiem  dobra te p rzyn ios łyby  dochód? A lbow iem , jeś li nabyw cy zap łac ili 
skarbow i za te dobra narodowe ty le  m iljonów , to przecież dla tego, ż^.by 
na n ich z zyskiem  gospodarować; a co się stanie, jeśli na w si me będzie 
już p ro le ta rjuszy bezrobotnych?

P artja  dworu, szlachciców, m iała teraz za sprzym ierzeńców całą k la ­
sę nabywców  dóbr narodowych, czarnych band, dostawców wojskowych 
i  spekulantów. W szyscy oni zb ili m a ją tk i i  spieszno im  by ło  teraz używać 
i  położyć kres rew o luc ji; a m ie li ty lk o  jedno jeszcze pragnienie: by nie 
odebrano im  nabytych dóbr i  nagromadzonych m ajątków . Cała masa drob­
niejszych dorobkiew iczów  trzym a ła  z n im i na wsi. I  cała ta falanga bardzo 
mało in teresow ała się form ą rządu, by leby ty lk o  b y ł silny, by leby  ty ik o  
um ia ł trzym ać w  ryzach sankiu lo tów  i  staw ić opór A ng lji, A u s tr ji, Prusakom, 
kó reby m ogły zabrane przez Rewolucję dobra zw rócić k le ro w i i em igran­

tom.
G dy przeto K onw ent i  w ydz ia ł ocalenia publicznego u jrza ły  się za­

grożone przez sekcje i  komunę, przedewszystkiem  skorzys ta ły  skw ap liw ie  
z b raku  spoistości w  tym  ruchu, aby wzm ocnić rząd centra lny.

K onw ent postanow ił wpraw dzie położyć kres handlow i asygnatam r 
zabron ił go pod ka rą  śm ierci. U tw o rzy ł arm ję rew olucyjną z 6.000 ludzi 
pod rozkazam i heberysty Rousina, k tó ra  m ia ła  zgnębić ko n trre w o lu c jo n i­
stów  i  za rekw irow ać na w si środki żywności celem w yżyw ien ia  Paryża. 
A le  ponieważ tem u zarządzeniu nie tow arzyszyła  żadna akcja organiczna, 
k tó ra b y  oddała ziem ię w  ręce tych, co chcie li ją sami upraw iać, i  zarazem 
um ożliw iła  im  tę pracę, rekw izyc je  arm ji rew o lucyjne j b y ły  ty lk o  p rzyczy­
ną n ienaw iści w si p rzeciw  Paryżow i; niebawem też zw iększy ły  jeno tru d ­
ności zaprow iantow ania  sto licy,

Co do reszty ograniczył się K onw ent do gróźb te rro ru  i  wyposażenia 
rządu w  nowe a trybuc je  w ładzy. D anton m ów ił o „narodzie  pod bron ią “  
i  w ygraża ł się ro ja lis tom . Trzeba —  rze k ł on —  „b y  codziennie jeden a ry ­
stokrata, jeden ło tr ,  p rzyp ła c ił g łową swe zbrodn ie". K lu b  Jakob inów  zażą­
dał postaw ienia w  stan oskarżenia zaaresztowanych Żyrondystów. H ebert 
zaproponował wędrującą g ilo tynę. T rybuna ł rew o lucy jny  został wzm ocnio­
ny, rew iz je  domowe m ia ły  być odtąd dozwolone także w  nocy.
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Posuwając się w  ten sposób ku  T e rro row i, przedsiębrano zarazem 
środk i w  celu osłabienia kom uny. Ponieważ kom ite ty  rewolucyjne, spra­
wujące sądownictwo po licy jne i  przeprowadzające aresztowania, oskarża­
no o rozm aite nadużycia, o trzym ał Chaumette polecenie oczyszczenia ich 
i oddania pod nadzór kom uny; lecz w  dwanaście dn i później, 17 września 
1793, prawo to  odebrał Konw ent komunie, a nad kom ite tam i rew olucyjne- 
m i rozciągnięto nadzór w ydzia łu  bezpieczeństwa ogólnego —  te j ciemnej 
potęgi p o lic ji tajnej, wzrastającej obok w ydzia łu  ocalenia publicznego 
i  grożącej jego pochłonięciem .

Co się tyczy  sekcyj, to  pod pozorem, iż nie przeciw dzia ła ją  w dziera­
n iu  się kon trrew o luc jon is tów , postanow ił K onw ent 9 września ograniczyć 
liczbę ich zgromadzeń ogólnych do dwóch w  tygodniu; d la osłodzenia te j 
p igu łk i, wyznaczył czterdzieści su za jedno posiedzenie tak im  sank iu ło ton r 
k tó rz y  uczęszczali na te posiedzenia i  ży li ty lko  z p racy swych rąk. bródek 
ten przedstaw iano często jako rew o lucy jny, ale zdaje się, że inaczej o tern 
m yśla ły sekcje. N iek tó re  z n ich (Contrat social, H a lle  aux blés, D ro its  de 
1 homme), znajdujące się pod w p ływ em  Varle ta , odm ów iły  przyjęcia od­
szkodowania i  p o tę p iły  tę zasadę, inne zaś, jak  to  w ykaza ł Ernest M ellié , 
ko rzys ta ły  z tego jeno w  bardzo skromnej mierze.

W reszcie, 19 września, pow iększy ł K onw ent arsenał środków  rep re ­
syjnych prawem  o podejrzanych, k tó re  pozwalało w ięzić  jako podejrza­
nych, w szystkich dawnych szlachciców, wszystkich tych, coby się okazali 
„zw o lenn ikam i ty ra n ji lub federa lizm u“ , w szystkich nie w yw iązujących się 
że swych obow iązków  obyw ate lsk ich"— słowem każdego, k to  nie ob jaw ia ł 
stale swego przyw iązania do R ew olucji! L u d w ik  Blanc i państwowcy wo- 
góle zachwycają się tym  środkiem  p o lity k i, siejącej postrach, gdy tym cza­
sem dowodzi on, że K onw ent nie b y ł poprostu zdolny kroczyć na drodze, 
otworzonej przez Rewolucję. Spowodował on także owo okropne przepe ł­
nienie w ięzień, co sprowadziło później masowe top ien ia  C arrie ra  w  Nantes 
kartaczow an ia  C o llo 'ta  d.Herbois w  Lyonie, masowe g ilo tow an ia  z czer­
w ca i lipca  1794 w  Paryżu, oraz p rzygo tow a ł upadek rządów  G órali.

W  m iarę, ja k  ten rząd te rro rys tyczny  u trw a la ł się, m iędzy rozm aite- 
m i k ie runkam i po litycznem i m usia ły n ieun ikn ien ie  w yw iązać się okropne 
w a lk i w  celu rozstrzygnięcia, do kogo ma należeć ta k  potężna władza. T e­
go w łaśnie w idow nią  b y ł K onw ent 25 września. W  tym  dniu pow sta ł ogól­
ny  spór m iędzy w szystk iem i partjam i. Zwycięstwo, jak tego należało: ocze­
k iw ać, przypad ło  s tronn ic tw u błogosławionego środka burżuazyjnego: Ja­
kobinom  i  R obespierre ‘ow i. T rybuna ł rew o lucy jny  ustanow iony został pod 
ich w pływ em .

W  tym  dniu A m ar, zw ydzia łu  bezpieczeństwa ogólnego, po długich w a­
haniach zmuszony b y ł wystąpić ze sprawozdaniem, domagającem się po ­
staw ienia Żyrondystów, wypędzonych z K onw entu  2 czerwca, przed try ­
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bunałem rew olucyjnym . Czy to  ze strachu, czy z innych względów, zażądał 
oprócz obw in ionych przezeń 31 osób, oddania pod sąd 73 deputowanych 
żyrondystowskich, k tó rz y  w  czerwcu zapro testow a li p rzec iw  gw a łtow i 
K onw entu  i kon tynuow a li obrady. K u  w ie lk iem u zdziw ien iu  w szystkich 
sp rzec iw ił się temu Robespierre bardzo energicznie. N ie należy, rz e k ł on, 
karać żo łn ierzy; w ysta rczy ugodzić w  wodzów . P oparty  odrazu przez p ra ­
w icę i  Jakobinów , p rzeprow adził swą wolę w  Konwencie. W  ten sposób, 
ukaza ł się w  aureo li spraw iedliw ości; w yd a ł się cz łow iekiem , um iejącym  
panować i nad Konw entem  i  wydzia łam i.

Już po k ilk u  dniach p rzy jac ie l jego Saint-Just odczytyw a ł w  Kon­
wencie sprawozdanie, w  k tó re m  żaląc się początkow o na korupcję , tyranję, 
nową b iu rokrac ję  i  celując już w  komunę Paryża. C haum ette ‘a i  jego stron­
n ic tw o , domagał się wkońcu „rządu rewolucyjnego aż do p o k o ju “.

K onw ent p rzy łączy ł się do jego wniosku. Rząd cen tra lny został 
wprowadzony.

#  *

*

G dy te w a lk i rozg ryw a ły  się w  Paryżu, sytuacja m ilita rna  przedsta­
w ia ła  się nad w yraz  smutno. W  sierpniu zarządzony został ogólny pobór, 
i  Danton, odnajdując swą energję i  zrozum ienie ducha ludowego, rozw iną ł 
wspaniałą m yśl poruczenia całego zaciągu nie b iu ro k ra c ji rew olucyjne j, 
lecz ośmiu tysiącom  sfederowanych, wysłanych do Paryża przez zgroma­
dzenia prawyborcze, z oznajm ieniem o przy jęc iu  konsty tuc ji. P lan ten zo­
sta ł p rzy ję ty  25 sierpnia.

Ponieważ jednak po łow a F ranc ji nie życzyła sobie w ojny, pobór od­
b yw a ł się bardzo pow o li; b rakow a ło  b ron i i  amunicji.

Na początku b y ł szereg niepowodzeń, w  sierpn iu i  wrześniu. Tu lon 
znajdował się w  ręku  A n g likó w , M arsy lja  i  Prowansja w  jawnym  rokoszu 
przec iw  Konw entow i, oblężenie Lyonu ciągnęło się dalej —  i trw a ło  do 8 
październ ika. D opiero 16 październ ika arm je Rzeczypospolite j odniosły 
swe pierwsze zw ycięstw o pod W attign ies, a 18-go, W andejczycy, pobic i 
pod Chollet, p rzekroczy li Lo irę  w  zamiarze pomaszerowania na północ. 
M im o to  m ordowanie pa trjo tó w  nie ustawało. Pod N oirm ontie rs, jak to już 
wspom nieliśm y, wódz wandejski C harette rozstrze la ł w szystk ich  tych, k tó ­
rzy  mu się poddali.

Ła tw o  zrozum ieć, iż wobec tych  po toków  k rw i przelanej n iesłycha­
nych w ys iłkó w  i  c ierp ień, jak ie  znosiła w ie lk a  masa ludu francuskiego, 
w yrw ać  się m usia ł z p ie rs i rew o luc jon is tów  ok rzyk : B ić w szystk ich  w ro ­
gów re w o lu c ji —  w szystkich, na górze i  na dole! K to  doprowadza k ra j do 
ostateczności, ten zawsze w yw o ła  ta k i ok rzyk .

Trzeciego październ ika wydano tryb u n a ło w i rew olucyjnem u rozkaz 
sądzenia M a rji A n ton iny . Od lutego obiegały Paryż nieustanne słuchy
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o próbach ucieczki k ró low e j. N iek tó re  z nich, jak to dziś w iadomo, o mało 
się nie pow iod ły. O ficerow ie  gw ard ji m iejskiej, k tó rym  komuna pow ierzy ła  
strzeżenie Tem pleu , daw ali się n ieprzerw an ie zjednywać przez zw olen­
n ików  rodziny kró lew sk ie j. Foulon, B runot, M oelle, V incent, M ichouis, 
znajdowali się w  tej liczb ie . Lepître , zagorzały ro ja lista , b y ł w  służbie k o ­
muny i w yróżn ia ł się w  sekcjach swemi radyka lnem i ideami. D rug i ro ja lis ­
ta, Bault, o trzym a ł miejsce odźwiernego w  Conciergerie, gdzie teraz osa­
dzona była  kró low a. Jedna próba uc ieczk i rozb iła  się w  lu tym , druga, 
przedsięwzięta przez M ichou is ‘a i barona de Batz, omal się nie udała. 
W sku tek  tego M aria  A n ton ina  oddzielona na jp ie rw  od swego syna, k tó re ­
go oddano pod opiekę szewca Simona, została następnie (8 sierpnia) p rze­
niesiona do Conciergerie. A to li p róby  uprowadzenia jej nie ustawały, a r y ­
cerz zakonu Świętego Ludw ika , Rougeville, d o ta rł nawet aż do niej, gdy 
tymczasem Bault, stawszy się jej odźw iernym , u trzym yw a ł stosunki ze 
św iatem  zewnętrznym . A  ile k ro ć  przygotow yw ano jakiś plan oswobodze­
n ia  k ró low e j, zaczynali ro ja liśc i żywo się k rzą tać i zapow iadali zamach 
stanu w raz z b lizką  zagładą K onw entu  i p a trjo tów  wogóle.

Prawdopodobnie K onw ent nie czeka łby aż do październ ika z odda­
niem M a rji A n to n in y  pod sąd, gdyby nie spodziewano się wstrzym ać in ­
w azji skoalizcwanych k ró ló w  pod w arunkiem  wypuszczenia k ró low e j 
na wolność. W iadom o nawet, że w yd z ia ł ocalenia publicznego udz ie lił (w łi~ 
peu) ins trukcy j w  tym  k ie ru n ku  swoim  komisarzom, Sem m onville ‘ow i 

i  M arePow i, k tó rz y  we W łoszech zosta li aresztowani przez gubernatora 
M edjolanu. W iem y także, iż to czy ły  się jeszcze u k łady  o oswobodzenie 
có rk i kró la .

S tarania M a rji A n to n in y  w  celu sprowadzenia najazdu niem ieckiego 
do F ranc ji i jej zdrady d la  u ła tw ien ia  zdobyczy n ieprzy jac ie low i, są teraz, 
gdy znana jest jej korespondencja z Fersenem, zbyt dobrze wykazane, iż ­
by w a rto  by ło  zb ijać baśnie jej dzisiejszych obrońców, chcących z niej 
uczynić niemal świętą. O pinja publiczna nie m y liła  się w  1793 r., gdy oskar­
żała córkę M a rji Teresy, iż jest jeszcze bardziej w inną od Ludw ika  X V I. 
Szesnastego październ ika um arła na szafocie.

Ten sam los spotka ł w net Żyrondystów , P rzypom inam y sobie, iż trz y ­
dziestu jeden deputowanych tego stronnictw a, k tó rych  aresztowanie zosta­
ło  uchwalone 2 czerwca, o trzym ało  pozwolenie przechadzania się w  Pa­
ryżu, pod strażą żandarma. M yślano tak  mało o wyrządzeniu im  jakiejś 
k rzyw dy, iż w ie lu  G óra li o fia row yw a ło  się pójść iako zakładn icy do depar­
tam entów  każdego z aresztowanych posłów. Jednakże przeważna część 
tych  aresztowanych Żyrondystów  uc iek ła  z Paryża i udała się na p ro w in ­
cję, aby głosić wojnę domową. Jedni podburza li Norm andję i B retonję, d ru ­
dzy bun tow a li Bordeaux, M arsylję , Prowancję, i wszędzie staw ali się sprzy­
m ierzeńcam i ro ja lis tów .

W  owej ch w ili z 31 Żyrondystów , k tó rych  uchwalono zaaresztować
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2 czerwca, pozostawało w  Paryżu jeszcze ty lk o  dwunastu. Dodano nu in ­
nych dziesięciu i  proces rozpoczął się 3 brum aire 'a (22 października). B ro ­
n il i  się odważnie, a ponieważ zachodziła obawa, że m owam i swemi w p łyną  
naw et na zupełnie pewnych przysięg łych trybuna łu  rewolucyjnego, w y ­
dz ia ł ocalenia publicznego przeprow adził czemprędzej ustawę o ,,przyspie­
szeniu rozp raw “ . Dziew iątego brum aire 'a  (29 września) Fouquier T in  v ille  
kaza ł odczytać to  nowe praw o trybuna łow i. R ozpraw y zam knięto i dw u­
dziestu dwuch skazano. Valaré p rzeb ił się sztyletem, innych stracono na­
zajutrz.

Panią Roland ścięto 18 brum aire 'a  (8 listopada); dawny burm istrz 
B a illy , którego konszachty z Lafayettem  podczas rzezi 17 lipca 1791 (na 
Polu M arsowem) nie pozostaw ia ły  żadnej w ą tp liw ośc i; G ire y  Dupré, fe jlan- 
ta  Barnave, pozyskany przez kró low ą, gdy tow arzyszy ł jej z Varennes do 
Paryża, zaraz po nich ponieśli śmierć; w  grudniu zaś Żyrondysta Kersa in t 
i  Rabaut Saint-E tienne w s tąp ili na szafot, zarówno jak  i  sławna jeszcze za 
czasów k ró lew sk ich  pani D ubarry.

T e rro r rozpoczął się i  m usia ł pójść drogą swego nieuniknionego roz­
woju.

R O Z D Z IA Ł  LX1I

Oświata powszechna. —  System metryczny. 
Nowy kalendarz. —  Ruchy anty religijne.

W śród tych  wszystkich w a lk , rew olucjon iśc i nie tra c il i z oka w ie l­
k ie j spraw y nauczania publicznego. P róbow a li oprzeć je na podstawach 
rów nościow ych. Dokonano w  tym  k ie runku  o lbrzym ie j pracy, jak  można 
się o tem  przekonać z niedawno ogłoszonych dokum entów  w ydz ia łu  nau­
czania publicznego1). W  Konwencie odczytano w spania ły p ro je k t M icha ła  
Lepe le tie ra  o nauczaniu, odnaleziony po jego śmierci, i  K onw ent p rzy ją ł 
ca ły  szereg środków  d la  zorganizowania nauczania na tizech  stopniach: t. 
zw. „écoles p rim a ires“ (nasze szko ły  elementarne i  średnie), „écoles cen­
tra les“  (odpowiadające naszym wyższym uczelniom) i  „écoles spéciales“  
(przeważnie szko ły  techniczno-zawodowe ).

A to li najp iękniejszym  pom nikiem  ducha tej epoki R ew oluc ji b y ł sy­
stem m etryczny. System ten zdzia ła ł znacznie w ięcej niż to, że w p row a­
d z ił do podzia łu  m ia r długości, pow ierzchni, objętości i  c iężarów  podzia ł 
dziesiętny, będący podstawą naszego liczenia —  chociaż i  to  m ia ło  w ie lk ie

1) P ro c è s -v e rb a u x  d u  C o m ité  d l in s tru c t io n  p u b liq u e  de  P A ssem b lé e  L é g is la t iv e  oraz 
P ro c è s -v e rb a u x  d u  C o m ité  d 'in s t r u c t io n  p u b liq u e  de la  C o n v e n tio n  N a tio n a le ,  ogłoszone 
z dop iskam i1 i przedm ow ą przez Jam es'a G u illaum e, Paryż, 7 tom ów, 1889, 1907.



151

znaczenie, bo upraszczało nauk i m atematyczne i  rozw ija ło  ducha matema­
tycznego. D aw a ł on nadto m ierze podstawowej, m etrow i, długość, k tó rą  
z dużem przybliżen iem  można by ło  zawsze odszukać, według rozm iarów  
ziemi, —  co o tw ie ra ło  m yśli nowe w idnokręg i, Ustanaw iając pozatem sto­
sunki proste m iędzy jednostkam i długości, pow ierzchni, objętości i  cię­
żaru —  przygo tow a ł system m etryczny w ie lk ie  i genjalne zwycięstw o nauk 
p rzyrodn iczych w  dziew iętnastem  stuleciu —  poznanie jedności s ił fizycz­
nych, jedności przyrody.

N ow y kalendarz repub likańsk i b y ł konieczną tego konsekwencją. 
P rzy ją ł go K onw ent w  myśl dwuch re fe ra tów  R om m ea, odczytanych 20 
września i  5 października, oraz innego jeszcze sprawozdania, Fabre a 
d ‘Eglantine, złożonego 24 listopada 17931). O tw ie ra ł on w rachubie la t no­
wą erę, rozpoczynającą się od ogłoszenia R epub lik i we Francji, 22 w rześ­
nia 1792 (było to  także jesienne zrównanie dnia z nocą). O drzucał tydzień 
chrześcijański, niedziela zn ika ła  —  decadi stawał się dniem odpoczynku* i 2).

To postanowienie Konwentu, wykreśla jące z naszego życia ka len­
darz chrześcijański, musiało dodać otuchy w szystkim  tym , co w a lczy li 
z kościo łem  ka to lick im , w idząc w  nim  oparcie dla —  wciąż jeszcze żyw o t­
nego —  ustro ju  monarchicznego i feodalnego. Doświadczenia, poczynione 
z zaprzysiężonym klerem , w ykaza ły  niem ożliwość pozyskania go d la  spra­
w y  postępu. Przeto siłą rzeczy narzucała się myśl usunięcia budżetu w y ­
znaniowego i pozostaw ienia tro sk i o u trzym anie  duchownych samym w ie r­
nym. Cambon przed łoży ł ten wniosek K onw entow i jeszcze w  listopadzie 
1792. A le  K onw ent trz y  razy uchw a la ł u trzym anie  Kościo ła podporządko­
wanego państwu —  choć jednocześnie w ystępow ał bardzo ostro p rzec iw ­
ko księżom, zwalczającym  rewolucję.

i )  R o k  re p u b lika ń sk i podz ie lony  b y ł na dwanaście m iesięcy, z k tó ry c h  ka żd y  m ia ł 
trzydz ie śc i dn i. N azw y ich  w yszu ka ł Fabre d ‘Eg lan tine . —  M iesiące jesienne: V e n d é - 
m aire  (m iesiąc w inob ran ia ), B ru m a ire  (m iesiąc m g ie ł) i  F rim a ire  (m jes iąc m rozów ) od 
22 w rześnia  do 20 g rudn ia ; m iesiące zim owe: N ivôse (śn iegow y), P luviôse (deszczowy)
i V en tôse  (w ie trzn y ) od 21 g rudn ia  do 20 m arca; m iesiące w iosny : G e rm in a l (miesiąc 
k ie łko w a n ia ), F lo ré a l (m. kw ia tó w ) i  P r ia ir ia l (m. łą k )  od 21 m arca do 18 czerwca. M ie ­
siące la ta : M ess ido r (zb iorów ), T h e rm id o r (c iep ła ), F ru c t id o r  (owoców), od 19 czerwca 
do 16 w rześnia. P ięć d n i uzupe łn ia jących , zw anych sa n k ju lo tyda m i, 17, 18, 19, 20, 21 
w rześnia, za m yka ły  rok . K a ż d y  m iesiąc d z ie li ł się na t rz y  dekady, a d n i n a zyw a ły  się: 
p r im id i, duod i, t r id i  i  t. d. D z ie s ią ty  dz ień  b y ł dn iem  odpoczynku.

Idea w prow adzen ia  ko n ce pc ji as tronom icznej do nowego ka lendarza  b y ła  w y b o r­
ną (przesunięcie w szys tk ich  p ięc iu  d n i uzu p e łn ia ją cych  na kon iec ro ku  b y ło  pom ysłem  
m nie j szczęśliw ym ), a nazw y m iesięcy b y ły  w spania le  dobrane. P o m ija ją c  je d n a k  te 
w szystk ie  uprzedzenia, ja k ie  podnieść się m u s ia ły  p rze c iw  tem u ka len d arzo w i, a lbow iem  
g lo ry fik o w a ł on R ew o lucję , jes t bardzo praw dopodobne, że idea zastąpienia tygodn ia  
s iedm iodn iow ego (czw arte j części m iesiąca księżycow ego) okresem dzies ięc iodniow ym , 
zb y t d łu g im  d la  naszych p rzyzw ycza jeń , b y ła  i będzie przeszkodą w  jego p rz y ję c iu .
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Przeciw  opornym  księżom wydano bardzo surowe zarządzenia: de­
portac ja  groziła  „n iep rzys ięg łym “ , a od 18 marca 1793 kara  śm ierci wszyst­
k im , skom prom itow anym  w  rozruchach z okazji poboru wojskowego lub 
u ję tym  na te ry to rjum  R epub lik i po w y ro ku  deportacji, 21 październ ika 1793 
zadekretowano jeszcze radykaln ie jsze prawa, stosujące deportację także 
do księży konsty tucy jnych  i  zaprzysiężonych, obw in ionych przez sześciu 
obyw ate li ich kantonu o b rak  cno ty obyw ate lskie j. A lbow iem  przekony­
wano się coraz w ięcej, iż „p rzys ię g li“  by li często ta k  samo niebezpieczni, 
iak „n iep rzys ięg li“ , czy li „pap iśc i“ .

P ierwsze próby dechrystjan izacji podjęto w  A b b e v ille  i Nevers. K o ­
m isarz K onw entu  Fouche, w ysłany do Nevers1), i  dz ia ła jący n iew ą tp liw ie  
w  porozum ieniu, a może pod w p ływ em  Chaum ettea, którego spo tka ł 
w  tern mieście, w yda ł 26 września 1793 wojnę „zabobonnym  i obłudnym
obrzędom “ , aby w  miejsce ich ustanow ić „k u lt  re p u b lik i i przyrodzonej
m ora lności2). W  k ilk a  dn i po przy jęc iu  nowego kalendarza ogłosił on (10 
październ ika) nowe rozporządzenie, zezwalające na odpraw ianie ceremo- 
m j ty lk o  w ew nątrz  odnośnych św iątyń; wszystkie  „odznak i re lig ijne, znaj­
dujące się na u licach ' i t. d „  należało zniszczyć, księża w  ubiorach koś­
cie lnych m ogli się pokazywać ty lk o  w  św iątyn iach; pogrzeby zaś m ia ły  
się odbywać bez ja k ie jko lw ie k  cerem onji re lig ijne j, na polach, zasadzo­
nych drzewam i, „pod  k tó rych  cieniem wzniesiony będzie posąg, przedsta­
w ia jący Sen. Wszystk ie  inne znaki i  pom nik i należy zburzyć, a „na  b ra ­
mie tego pola, poświęconego czci cieniów  zm arłych, umieszczony zo­
stanie napis: Śmierć jest snem w iecznym “ . W yjaśn ia ł on rów nież ludności 
sens tych dekre tów  w yk ładam i o m aterja liźm ie .

Laignelot, inny  delegat Konwentu, przem ien ia ł w  tym  samym cza­
sie kośció ł pa ra fia lny w  R ochefort na „Ś w ią tyn ię  P raw dy“ , gdzie ośmiu 
księży ka to lic k ich  i jeden duchowny p ro testanck i „z rz u c ili kap łaństw o“  
31 październ ika 1793.

D nia 14 październ ika wydano w  Paryżu pod w pływ em  C haum ettea 
zakaz odpraw ian ia nabożeństwa poza kościołam i, a 16-go, p rzy ję ła  K o ­
muna w  zasadzie zarządzenie Fouchego o pogrzebach.

Że ten ruch nie b y ł wcale niespodzianką i  że przygotow a ła  go w  um y­
słach sama Rewolucja i  jej zw iastuni, jest rzeczą oczyw istą. Ośmielona, te ­
raz aktam i Konwentu, rzucała się p row inc ja  do „dech rys tjan izac ji“ . Z in i­
c ja tyw y m ieściny Res-Orangis cała k ra ina  C orbe il w yrzek ła  się chrystja -

*1 W  ca łym  tym  w yw odz ie  trzym am  się ściśle  doskona łe j m o n o g ra fji pro fesora 
A u la rd a : L e  c u lte  de  la  R a is o n  e t le  C a lte  de  V E tre  su p re m e ( 2 w yd . P a ryż  1904. S k ró t 
tego dz ie ła  zn a jd u je  się także  w  jego „ H is to r j i  p o lityczn e j* ', 2 w yd . str. 469 i  nast.

a) W y d a ł on także zarządzenie, na m ocy któ rego  „k a ż d y  duchow ny lu b  op łacany 
p rzez na ród  ks iądz ma obow iązek żenić się, lub  adoptow ać dziecko, a lbo u trzym yw a ć  je ­
dnego biednego starca pod grozą u tra ty  swego urzędu i pensy j“  (A u la rd , C u lte  de  la  
R a ison , s tr. 27).
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nizmu, a gdy 30 październ ika  delegaci jej p rzyb y li oznajmić to  K onw ento­
w i, ten p rzy ją ł ich dobrze.

W  sześć dn i później z ja w ili się w  Konwencie delegaci gm iny M en- 
necy, ub ran i w  ornaty. K onw ent p rzy ją ł ich rów nież dobrze i  oświadczył, 
że „wszyscy obyw ate le  mają prawo obrać sobie ta k i ku lt, ja k i im odpo­
w iada, i  usunąć obrzędy, k tó re  im  się nie podobają“ . Deputacja departa­
m entu Seine-et-Oise, żądającego, by  po niedawno zm arłym  b iskupie W e r­
salu n ik t inny  nie ob ją ł tego urzędu, została zaszczycona słowam i pełnem i 
uznania.

K onw ent dodawał w  ten sposób otuchy ruchow i przeciwchrześcijań- 
skiemu nie ty lk o  przez to, że w yraża ł swe uznanie deputacjom, ale ró w ­
nież przez cel, na k tó ry  przeznaczał naczynia kościelne. M iędzy innem i 
kaza ł przenieść re lik w ia rz  Świętej Genowefy do m ennicy1).

Zachęceni prawdopodobnie tą postawą rządu, Anacharsis Cłoots 
i  Chaumette posunęli się o jeden k ro k  dalej.

Cloots, baron pruski, k tó ry  calem sercem p rzy łączy ł się do Rewo­
lu c ji i  z odwagą i  głębokiem  odczuciem g łos ił M iędzynarodów kę ludów, 
oraz p ro ku ra to r Kom uny, Chaumette, ten p raw dz iw y przedstaw ic ie l ducha 
paryskie j k lasy  robotn icze j, s k ło n ili biskupa Paryża, G obe la  do złożenia 
godności duchownej. Po o trzym aniu  aprobaty rady b iskupie j i  pow iado­
m ieniu departam entu i  kom uny o zrzeczeniu się swego urzędu, z ja w ił się 
Gobel w  Konwencie 17 b rum a ire ‘a (7 listopada 1793) w  otoczeniu swych 
jedenastu w ikarjuszy, w  tow arzystw ie  mera Pache'a, p roku ra to ra  Chau- 
m ette ‘a i  dwuch członków  departamentu, M om oro i  L u ll ie r ‘a, i z łoży ł swe 
a trybucje  i ty tu ły .

W yg ło s ił p rzytem  mowę. P rzyw iązany zawsze „do  w ieku is tych  za­
sad równości, moralności, nieodzownych podstaw każdej konsty tuc ji, p ra w ­
dz iw ie  repub likańske j“ , usłuchał głosu ludu i  z rzek ł się pe łn ien ia  „ fu n kcy j 
kap łańskich  k u ltu  ka to lick ie g o “ . Składając swój k rzyż  i  p ierścień, p rzy ­
w dz ia ł czerwoną czapkę jakobińską, k tó rą  podał mu jeden z członków .

Zapał, k tó ry  można porównać ty lko  z entuzjazmem czwartego s ie rp ­
nia, ogarnął w tedy Zgromadzenie, D w aj inn i b iskupi, Tomasz L inde t i  Gay 
Veron, jakoteż in n i cz łonkow ie  Konw entu , rzu c ili się na trybunę, by  pójść 
za przykładem  Gobeka. Ksiądz G régoire nie chcia ł przy łączyć się do nich. 
Sieyès ośw iadczył, że od w ie lu  la t z ło ży ł wszelkie insygnia kościelne, że 
nie wyznaje innego k u ltu  nad k u lt  wolności i  równości, i  że w  pragnieniach 
swych w zyw a ł oddawna tryum fu  rozumu nad zabobonem i  fanatyzmem.

W p ływ  te j sceny w  Konwencie b y ł o lbrzym i. Cała Francja, w szyst­
k ie  sąsiednie narody dow iedz ia ły  się o niej. I  wszędzie w  klasach rządzą­
cych w ybuchlà dzika nienawiść przeciw  Republice. i)

i )  P rzypom inam y sobie, że K o n s ty tu a n ta  pow zię ła  ju ż  podobne postanow ien ia .
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W e Franc ji ruch ro z la ł się szybko po prow incjach. W  ciągu k ilk u  dni 
w ie lu  b iskupów  i  bardzo liczn i księża z ło ży li swoje urzędy i  ty tu ły . A b d y ­
kacjom  tym  tow arzyszy ły  nieraz porywające sceny. W zruszający jest n. p, 
opis abdykacji księży w  Bourges, podany w  jednej z broszur ówczesnych1).

W spom niawszy o proboszczu J. Baptyście Patin  i  benedyktyn ie  Ju ­
lien  de Dieu, składających swe a trybucje  kościelne, au to r kontynuu je: 
„P riva t, Brisson, Patrou, Rouen i Champion, dawni w ikarjusze m e tropo li­
ta ln i, nie ostatn i p rzys tąp ili; Eupic i  Calende, D um antier, Veyreton, dawni 
benedyktyn i, Ranchon, C o lla rdo t przyłączają się do n ich; b y ły  kanon ik ka ­
tedra lny Desormaux i  jego towarzysz Dubois, obaj uginający się pod brze­
m ieniem  la t, postępują za n im i w o lnym  krok iem . W tem  Lefranc w y k rz y ­
ku je : „Spalcie, spalcie nasze dokum enty kapłańskie , i  niechaj pamięć o 
naszym przeszłym  stanie zaginie w  traw iących  płom ieniach! Składam na 
o łta rzu  ojczyzny ten medal srebrny; przedstaw ia on ostatniego z tyranów , 
któ rego egoistyczna ambicja k le ru  nazyw ała arcychrześcijańskim “ . Palą 
wszystkie  dyp lom y kapłańskie  na stosie, wśród tysiąca rozbrzm iewających 
o k rzyków : „N iecha j zginie na zawsze pamięć o księżach! N iechaj zginie 
na zawsze zabobon chrześcijański! N iech żyje wzniosła re lig ja  n a tu ry !"  
Potem następuje w yliczen ie  darów  patrjo tycznych. Są one wzruszające. 
Bardzo liczne są dary  w  b ie liźn ie  i  srebrnych sprzączkach do trzew ików . 
P a trjoc i i  „b ra c ia " są ubodzy: dają, co mają.

W ogóle nastrój a n tyka to lick i, w  k tó rym  „re lig ja  N a tu ry " mieszała 
się z poryw em  patrjo tycznym , by ł, jak się zdaje, znacznie głębszy, n iżby 
to można by ło  przypuszczać bez znajomości dokum entów. Rewolucja 
uczyła  myśleć i  użyczała śm iałości myślom.

Tymczasem w  Paryżu departam ent i komuna postanow iły  na jb liż ­

szy dekadi, 20 brum aire ‘a (10 lis topada)“  obchodzić w  N otre-Dam e i urzą­
dzić tam „U roczystość W olności i  Rozum u“ , podczas k tó re j śpiewanoby 
hym ny patrjo tyczne przed posągiem W olności. Cloots, Mom oro, Hebert, 
Chaumette rozw inę li żywą propagandę w  tow arzystw ach ludowych, i u ro ­
czystość udała się doskonale. U roczystość ta by ła  ta k  często opisywana, 
że nie będziemy rozw odz ili się nad jej szczegółami. Należy wszakże nad­
m ienić, że chcąc przedstaw ić W olność, obrano do tego celu raczej żyjącą 
is to tę  niż posąg, gdyż „posąg —  m ó w ił Chaumette —  b y łb y  znowu k rok iem  
ku  ba łw ochw a ls tw u". Jak  to  już zaznaczył M iche le t (ks. X IV , rozdz. III) , 
za łożycie le nowego k u ltu  p o le c ili „w yb ra ć  do te j wzniosłej ro li osoby, 
k tó rych  charak te r czyni piękność godną szacunku, a surowość obyczajów 
i  w zrok  m ajestatyczny oddala wszelką lubieżność". D aleka od parodji, ce-

1) E x tra its  du  reg is tre  de la  Société pop u la ire  de Bourges séance du  q u in t id i 25 
b rum a ire  de Van deuxièm e de la  R épub lique  frança ise une et in d iv is ib le  (15 lis topada  
1793). B ro szu ry  M uzeum  B ry ty js k ie g o , F. 16 (7),
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rem onja ta  by ła  raczej „skrom ną, ponurą, oschłą, nudną“ , pow iada M iche­
le t, k tó ry , jak  w iadomo, b y ł w ie lk im  sym patykiem  dechrystjanizacji 
z 1793 r. Bo też Rewolucja —  m ów ił on —  by ła  już „s ta rą  i  znużoną, zbyt 
starą, b y  mogła być p łodną". Próba z 1793 nie w ychodziła  z płonącego 
łona R ew olucji, „lecz z m ędrku jących szkół czasów E n cyk lo p e d ji‘. Is to t­
nie też by ła  ona łudząco podobna do współczesnego ruchu T ow arzystw  
etycznych (E th ical sotietes), pozostających rów nież poza obrębem mas lu ­
dowych.

Dzisiaj dz iw i nas przedewszystkiem  fak t, że K onw ent mimo nap ły ­
wających zewsząd żądań w zbran ia ł się przystąp ić do w ie lk ie j kw es tji 
zniesienia płac, wyznaczonych księżom przez państwo. Natom iast K om u­
na Paryża i  sekcje o tw arc ie  w p row adza ły  w  czyn dechrystjanizację. W  ka­
żdej sekcji jeden przynajm niej kośc ió ł pośw ięcony b y ł k u lto w i Rozumu. 
Rada generalna Kom uny śmiała naw et urągać wydarzeniom . W  odpowiedzi 
na mowę re lig ijną  Robespierre 'a z 1 fr im a ire a  (zob. niżej), pod w p ływ em  
C haum ettea powzię ła ona 3 fr im a ire ‘a (23 listopada) uchwałę, zarządza­
jącą bezzwłoczne zaniknięcie w  całym  Paryżu kośc io łów  i  św ią tyń  wszyst 
k ich  re lig ij, czyn iła  odpow iedzia lnym i w szystkich księży za zam ieszki re ­
lig ijne, w zyw a ła  ko m ite ty  rew olucyjne do w ykonyw an ia  nadzoru nad du­
chownym i, i  postanow iła  prosić K onw ent o w ykluczen ie  księży od pe łn ie ­
n ia  jak iegoko lw iek  urzędu publicznego. W prowadzano równocześnie „ku rs  
m oralności", aby przysposobić kaznodzie i nowego ku ltu , uchwalono zbu­
rzyć dzwonnice, a w  różnych sekcjach organizowano uroczystości Rozu­
mu, podczas k tó rych  szydzono z obrzędów ka to lick ich . Jedna sekcja spa­
l i ła  mszały, a H ebert spa lił re lik w ie  w  Kom unie.

Na p row inc ji, pow iada A u la rd  —  praw ie  wszystkie miasta, zw łasz­
cza na po łudn iow ym  zachodzie —  zdawały się przyłączać do nowego ru ­
chu racjonalistycznego.

M im o to  rząd, to  znaczy w ydz ia ł ocalenia publicznego, w ystępow ał 
od początku z u k ry tą  opozycją przeciw  temu ruchow i. Robespierre o tw a r­
cie mu się p rzec iw staw ił; a gdy Cloots opow iadał mu z entuzjazmem o ab­
dykac ji G obe la , zaznaczył ostro swe w rog ie  stanowisko, pytając, co na to 
powiedzą Belgowie, k tó rych  połączenia z Francją  pragnął Cloots.

M ilcza ł wszakże w  ciągu k ilk u  dni, A le  20 listopada w ró c ił Danton 
do Paryża po d ługim  pobycie w A rc is -su r-l‘Aube, dokąd usunął się z m ło ­
dą swą żoną, k tó rą  poś lub ił b y ł w  kościele bezpośrednio po śm ierci swej 
pierwszej żony. N azajutrz zaś, 1 fr im a ire a  (21 listopada), w yg łos ił Robes­
p ie rre  w k lub ie  Jakob inów  pierwszą bardzo gw ałtow ną mowę przeciw  
k u lto w i Rozumu. K onw ent —  zapew nia ł on —  nie postąpi n igdy ta k  le k ­
kom yśln ie, iżby m ia ł w yjąć z pod prawa k u lt  k a to lic k i. U trzym a on w o l­
ność wyznań i  nie pozw o li na prześladowanie spokojnych kapłanów . Na­
stępnie w skazywał, że idea „w ie lk ie j Is to ty , czuwającej nad uciśnioną nie-
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wmnoscią i  karzącej zbrodn ię“ , jest nawskroś ludową, i tra k to w a ł wrogów 
cnrystjanizm u jako zdrajców, a jentów  n iep rzy jac ió ł F rancji, chcących od-
S r?CZyCT)tych  obcokrajowców , k tó rych  moralność i interes w spólny c ią­
gnie do R epuo lik i!

W pięć dni później p rzem aw ia ł Danton p raw ie  w  tym  samym sensie 
w  Konwencie, napadając na m askarady antyre lig ijne . Domagał się położe­
nia m i kresu.

Cóż ta k f £ °  ?aszło w  ciągu tych k ilk u  dni, że Robespierre i  Danton 
ta k  się do siebie zb liży li?  Jakie  to nowe kom binacje dyplom atyczne, czy 
mne, w yłan ia jące się w  owej chw ili, spowodowały pow ró t Dantona do Pa- 
ryza i pobudziły  go do przeciw staw ienia się ruchow i antychrześcijańskie- 
mu W szak Danton b y ł uczniem D idero ta  i  nawet na rusztow aniu mocno 
podk reś lił swe m aterja lis tyczne poglądy. Ta ta k ty k a  Dantona jest tern 

ardziej uderzającą, że w  pierwszej po łow ie  miesiąca fr im a ire a  Konw ent 
me przestaw ał trak tow ać życz liw ie1) w rogów  chrystjanizm u. Jeszcze 11 f r i ­
m a irea  (4 grudnia) robespierrysta Couthon przyn iós ł re likw ie  na trybunę 
1 szydził z nich. H

M usim y się przeto zapytać, czy Robespierre nie w yko rzys tyw a ł ja­
kiegoś nowego zw ro tu  w  rokow aniach z Ang lją , aby w płynąć na Dantona 
i  dac swobodny w yraz swym ideom re lig ijnym , albow iem  tem u deiście 
uczn iow i Rousseaua, pozostała re lig ja  zawsze drogą.

O ko ło  po łow y  miesiąca Robespierre, wzm ocniony poparciem  Dan­
tona, zdecydował się dzia łać! To też 16 fr im a ire ‘a (6 grudnia) w ydz ia ł 
ocalenia publicznego zażądał od K onw entu  dekre tu  o wolności wyznań 
ktorego p ierw szy a r ty k u ł zabran ia ł „w sze lk ich  gw a łtów  i  środków, k rz y w ­
dzących swobodę w yznań“ . Czy k ro k  ten b y ł podyktow any obawą przed 
powstaniem  ludności w ie jsk ie j?  A lbow iem  na wsi zam knięcie kościo łów  
było  naogół bardzo źle przyjęte*), w  każdym  razie pewne jest, że od togo 
dnia tryu m fo w a ł ka to licyzm . Rząd robesp ie rrystyczny b ra ł go pod swoją 
opiekę. S taw a ł się znowu re lig ją  państwową3).

Później, na wiosnę, posunięto się jeszcze dalej, Spróbowano p rzec iw ­
staw ić k u lto w i Rozumu now y k u lt -  Najwyższej Is to ty , po ję ty według w i­
karego Sabaudzkiego Rousseau a. A to li k u lt  ten, mimo poparcia rządu i za­
grożenia g ilo tyną  jego przeciw nikom , m ieszał się z ku ltem  Rozumu ja k ­
ko lw ie k  nazywano go ku ltem  Najwyższej Is to ty . Pod tą nazwą szerzył się

')  A u la rd , H is to ire  p o lit iq u e , str. 475.

-) M ów ią  o tem liczne  lis ty  kom isa rzy  K onw en tu . Przeważna część, ja k  l is tv  D ar- 
ygoey e a , L e f io ta , P flegera, G arn ie ra  są jednak  późnie jsze od tego dekre tu  (A c te s  du  

co m ité  de sa lu t pub lic , ogłoszone przez A u la rd a , t. IX, str. 385, 759, 780).

,  . , 0), P ° m ew aż w ie lu  ko m isa rzy  p rzeds ięw zię ło  ju ż  bardzo surowe ś ro d k i p rzec iw  k u l­
to w i ka to lic k ie m u , K onw en t d o d a ł do tego dekre tu  paragra f, w  k tó ry m  zaznaczył, iż  nie 
zam ierza ganić tego, co do tego d n ia  z d z ia ła li jego członkow ie .
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nada] naw pół deistyczny i naw pół rac jona lis tyczny k u lt, dopóki nie zw y­
c iężyła  reakcja  term idorystyczna.

Uroczystość Najwyższej Is to ty , k tó rą  obchodzono w  Paryżu z w ie lką  
okazałością 20 p ra ir ia la  (8 czerwca) i  k tó re j Robespierre, występujący ja­
ko za łożycie l nowej re lig ji państwowej, zwalczającej ateizm, p rzyp isyw a ł 
w ie lk ie  znaczenie, była, jak  się zdaje, p iękną jako ludowe przedstaw ienie 
teatra lne, lecz nie znalazła oddźw ięku w  sercach ludu. Ponieważ zresztą 
uroczystość tę obchodzono na m ocy uchw a ły  w ydzia łu  publicznego —  po 
zg ilo tynow aniu  za przekonania ateistyczne um iłow anych przez masy lu ­
dowe, Cbaum ette‘a i  G obe la , m ia ła  pna na sobie zby t w ie le  p ię tna k rw a ­
wego tryum fu  rządu jakobińskiego nad radyka lnym i elem entam i ludu i k o ­
muny, iżb y  mogła być sympatyczną ludow i. A  przez jawnie wrogą postawę 
k ilk u  członków  K onw entu  względem Robespierre ‘a podczas samej u roczy­
stości by ła  ona p rzyg ryw ką  9 te rm idora  —  p rzyg ryw ką  końca.

A le  nie wyprzedzajm y wydarzeń.

R O Z D Z IA Ł  L X III.

Zgnębienie sekcyj.

D w ie potęgi ryw a lizu jące  sta ły  obok siebie z końcem roku  1793: oba 
w ydzia ły , ocalenia publicznego i bezpieczeństwa ogólnego, oraz kom una 
Paryża. Jednakże praw dziw a siła kom uny nie tk w iła  ani w  jej burm istrzu  
Pacheu, ani w  jej zastępcy Hebercie, ani w  jej Radzie generalnej. Spoczy­
w a ła  w  sekcjach. Przeto rząd cen tra lny czyn ił bezustanne zabiegi, by pod­
porządkować sekcje swej w ładzy.

K ie d y  K onw ent odebra ł sekcjom Paryża ,,permanencję“ , to  znaczy 
praw o zw o ływ an ia  zgromadzeń ogólnych, jak często tego chcia ły, zaczęły 
sekcje zakładać „tow a rzys tw a  ludow e“  lub  „tow arzys tw a  sekcyjne“ . Lecz 
na te zw iązk i bardzo k rzyw o  p a trz y li Jakob in i, k tó rz y  z ko le i staw ali się 
mężami rządu. To też z końcem  r. 1793 i w  czerwcu 1794 piorunowano 
w  k lub ie  Jakob inów  przec iw  tym  stowarzyszeniom, tern bardziej, że ro - 
ja liśc i podejm ow ali dobrze ukartow aną próbę, by do n ich w targnąć i n iem i 
zawładnąć. „Z  trupa  m onarchji rze k ł jeden z Jakobinów , Simond, wyszło 
mnóstwo jadow itych  owadów, k tó re  nie są ta k  głupie, by pokusić się o jej 
wskrzeszenie", ale starają się przeciągnąć w  nieskończoność konw ulsje  o r­
ganizmu po litycznego1). Zw łaszcza na p ro w in c ji „o w a d y “  te cieszą się po­
wodzeniem. N iezliczona ilość em igrantów  —  ciągnął dalej Simond —  „p ra ­
w nicy, finansiści, ajenci dawnych rządów “ , zalewają k ra j, w dziera ją  się do 
tow arzys tw  ludowych, stając się ich prezydentam i i  sekretarzam i.

Jacobins, t. V , str. 623.
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Nie ulega w ątp liw ośc i, że tow arzystw a ludowe, k tó re  w  Paryżu nie 
y ły  mczem mnem, jak  zgromadzeniam i sekcyj, organizowanem i ty lk o  pod 

mną nazwą1), „oczyśc iłyby  się“ w net, w yklucza jąc zakapturzonych ro ja- 
Iistow, i  p row adz iłyby  dalej dzie ło sekcyj. A to li cała ich działalność nie 
podobała się Jakobinom , patrzącym  z zazdrością na tych  „now ych  p rzy ­
byszów ‘, k tó rz y  stara li się „prześcignąć ich w  pa trjo tyźm ie ". —  „W ed ług  
mch —  m ów ił ten sam Simcnd -  p a tr jo c i 89 roku  to już ty lk o  zmordowane 
lub  schorzałe zw ierzęta juczne, k tó re  należy zabić, gdyż nie są już w  sta­
nie podążać za now orodkam i na po lityczne j drodze R ew o luc ji". I  zdradzał 
on obaw y burżuazji jakobińskie j, praw iąc o „czw artem  zgromadzeniu p ra ­
w o d a w c z e j , k tó re  now i przybysze us iłow a li u tw orzyć, by posunąć się 
dale,, niż Konw ent. „N asi na jw ięksi w rogow ie  nie są zewnątrz k ra ju , my
ic w i zim y. są m iędzy nami; chcą dalej niż m y doprowadzić środki re ­
wolucyjne 2).

D u fou rny  przem aw ia następnie p rzec iw  w szystkim  tow arzystw om  
sekcyjnym, a Deschamps nazywa je „m a łem i W andeam i“ .

Robespierre ze swej s trony przytacza skw ap liw ie  swói iilnh inm .

bsonieTe “  ^  toW arzy stwa U dow ego, zorganizowanego przez

2) J a c o b in s , t. V , s tr. 624, 625.

, - -------w iście zgoane z zasadam i1'.
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G łów nie jednak w  koncentrac ji funkcy j po licy jnych  u jawnia się p raw ­
d z iw y  charakte r rządu jakobińskiego. Poznaliśmy (rozdz. X X IV ), jakie  zna­
czenie m ia ły  sekcje jako organy życia Paryża gminnego i rewolucyjnego; 
wskazaliśmy, co zdzia ła ły  dla zaprow iantow ania sto licy, zaciągu ochotn i­
ków , poboru, uzbrojenia i  w ysłan ia  bata ljonów , fab rykac ji sa letry, orga­
nizacji pracy, pieczy nad ubogim i i  t. d. Lecz obok tych  funkcy j sekcje Pa­
ryża i tow arzystw a ludowe na p ro w in c ji sp raw ow ały  także czynności po­
licy jne, D atow ało  się to  w  Paryżu już od 14 lipca 1789, gdy u tw o rzy ły  się 
w ydz ia ły  dys tryk tow e, obejmujące funkcje  po lic ji. Ustawa z 26 w rześnia 
1789 za tw ie rdz iła  tę ich działalność, a następnego październ ika p row izo ­
ryczna jeszcze naówczas municypalność Paryża u tw o rzy ła  sobie ta jną po­
lic ję  pod nazwą K om ite tu  śledczego. W y ło n io n y  z R ew o luc ji zarządl gm in­
ny p rze ją ł w  ten sposób jedną z najgorszych tradycy j m onarchji feudalnej.

Po 10 sierpnia Zgromadzenie Prawodawcze postanow iło, że cała po­
lic ja  „bezpieczeństwa ogólnego“  przechodzi do Rad departam entalnych, 
dys tryk tow nych  i gminnych. To też w prow adzony zosta ł ko m ite t nadzoru 
z podporządkowanem i mu w  każdej sekcji osobnemi w ydzia łam i. N ieza­
długo, w  m iarę jak w a lka  m iędzy rew olucjon istam i i ich  w rogam i stawała 
się coraz zaciętszą, w ydz ia ły  te b y ły  coraz bardziej; przeciążone pracą, 
w ięc 21 marca 1793, w  każdej gminie i  każdej sekcji gmin w ie lk ich  miast, 
podzielonych jak  Paryż na sekcje, ustanow iono kom ite ty  rewolucyjne, 
z k tó rych  każdy lic z y ł dwunastu cz łonków 1),

W  ten sposób za pośrednictwem  swych kom ite tów  rew o lucy jnych  sta­
w a ły  się sekcje b iu ram i policyjnem u W praw daie czynności tych  kom ite tów  
rew o lucy jnych  ograniczały się do nadzorowania obcych; ale w ne t uzyska ły 
one tak  rozległe prawa, jak  b iu ra  p o lic ji ta jnej w  państwach monarchicz- 
nych. Jednocześnie śledzić można, jak  sekcje, k tó re  na początku b y ły  
organam i R ew olucji ludowej, za traca ły  się w  funkcjach po licy jnych  swych 
kom ite tów , i  jak  te, stając się coraz mniej organam i gminy, p rzekszta łca ły  
się w  zw yk łe  podw ładne organy po lic ji, podporządkowane ko m ite to w i bez­
pieczeństwa ogólnego2).

W yd z ia ły  ocalenia publicznego i bezpieczeństwa ogólnego od ryw a ły  
re coraz bardzie j od Kom uny —  swej ryw a lk i, k tó rą  w  ten sposób osłabia­
ły  __ i  wdrażając je do posłuszeństwa, przem ien ia ły  je w  kó łka  mecha­
nizmu państwowego. W reszcie pod pretekstem  usunięcia nadużyć, uczy­
n i ł  z nich K onw ent p ła tnych  u rzędn ików ; poddał równocześnie 44.000 ko -

1) Zob. praw a, nadane przez sekcję Panteonu je j ko m ite to w i. Zacytow ane u E rn e ­

sta M e llić ,
2) W  dzie le  Ernesta  M e llić , str. 189 i nast. z n a jd u ją  się ba rdzo  in te resu jące  szcze­

g ó ły  o „w y d z ia le  oca len ia  pub licznego departam entu  P a ryża “ , będącym  organem  p o lic j i  

ta jn e j,  oraz inne in fo rm ac je .
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m ite tów  rew o lucyjnych  w ydz ia łow i bezpieczeństwa ogólnego, k tó rem u na­
w e t p rzyzna ł prawo „oczyszczania“ ich i  m ianowania ich cz łonków  na 
wiasną rękę.

Państwo stara ło się w ięc scentralizować wszystko w  swym ręku  jak 
to  uczyn iła  monarchja w  siedemnastym stuleciu; odbiera ło po ko le i orga­
nom ludow ym  nominację sędziów, adm inistrację dobroczynności (n iew at- 
p iw ie  tez i  inne ich funkcje  adm inistracyjne); w  sprawach p o lic ji podda­
w ało  je swoje, b iu rok rac ji: by ła  to w ięc śmierć sekcyj i  rew o lucy jnych  
zarządów gminnych,

W  samej rzeczy, po tern wszystkiem  sekcje w  Paryżu i  tow arzystw a 
ludowe na p ro w in c ji b y ły  zupełnie m artwe. Państwo je pochłonęło. A  ich 
śmierć by ła  śm iercią R ewolucji. Od czerwca 1794 życie publiczne w  Pa­
ryżu  by ło  zniszczone -  pow iada M iche le t. „Zgrom adzenia ogólne sekcyj 
me is tn ia ły  juz więcej, a cała w ładza przeszła do ich K om ite tów  rew o lu ­
cyjnych, k tó re  same, me pochodząc z w yborów , lecz będąc poprostu urzęd­
nikam i, m ianowanym i przez państwo, dogoryw a ły  już ty lk o “ .

G dyby rządow i zachciało się zgnieść komunę, m ógłby to b y ł teraz 
przeprow adzić bez obawy.

U czyn ił to w  m arcu 1794.

R O Z D Z IA Ł  LX IV .

Walka przeciw Hebertystorn.
Juz w  grudniu 1793 r. m ów ił Robespierre o zbliża jącym  się końcu 

R epub lik i rew olucyjne j. „Czuwajm y, pow iadał, a lbow iem  zagłada ojczyzny 
me jest da leka“ !1). I  nie sam ją p rzew idyw a ł. Ta sama myśl pow tarza ła  się 
coraz częściej w  mowach rew olucjon istów .

W  samej rzeczy, Rewolucja, zatrzym ująca się w  po łow ie  drogi, zdą­
ża n iechybnie ku  swej zgubie. A  z końcem 1793 r. sytuacja F ranc ji by ła  
taka, ze Rewolucja, zahamowana w  chw ili, gdy szukała nowego życia na 
drodze w ie lk ich  przekszta łceń społecznych, rzucała się w  w ir  w a lk  w e ­
w nętrznych i  w  bezowocny, jak  i n iepo lityczny tru d  w ytęp ien ia  swych 
w rogów  —  nie przestając p rzytem  czuwać nad ich w łasnością2).

1)  Jacobins, posiedzenie z 12 grudnia 1793, t. V, str. 557.
-) M ic h e le t p o ją ł to  dobrze, gd y  k re ś li ł owe słowa, pe łne sm utku , w  k tó ry c h  p rz y ­

pom ina jąc hasło  D up o rta : O rzcie g łęboko l, m ów ił, że R ew o luc ja  m usia ła  zginąć, pon ie ­
waż y ron d yśc i i  Ja k o b in i „ b y l i  w  rów ne j m ierze lo g ika m i p o lity c z n y m i“ , „p rze d s ta w ia ­
ją cym i na te j samej l in j i  ty lk o  różne s topn ie “ . N a jra d y k a ln ie js z y , S a in t-Jus t, dodaw a ł 
on, „m e  śmie tknąć an i re l ig ji,  ani nauczania, an i też zg łęb ić  d o k try n  spo łecznych: tru d n o  
dom yśleć się, ja k i ma pog ląd  na w łasność“ . B ra k  w ięc b y ło  R e w o lu c ji, pow iada  M i-  
c e let, niezbędne, do je j zabezpieczenia „ re w o lu c ji re l ig ijn e j,  społecznej, w  k tó re j m o­
g ła b y  znalezc sw oje oparcie , sw oją  s iłę , sw oją  g łęb ię “ .
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Sama siła w ypadków  pa rła  Francję na nowe to ry , w  k ie ru n ku  k o ­
munizmu. A le  Rewolucja pozw o liła  ugruntować się „silnem u rządow i", 
i rząd ten zgnębił „W śc ie k łych " i zakneb low ał usta tym , k tó rz y  odważyli 
się myśleć, jak oni.

Co się tyczy  heberystów, k tó rzy  w k lub ie  K orde lje rów  i komunie 
b y li dom inującym czynnikiem , i k tó rym  w skutek objęcia miniisterjum w o j­
ny  przez B ouche ttea  udało się zalać te b iura, to ich pojęcia o rządzie z gó­
ry  czyn iły  ich n iezdolnym i do ja k ie jko lw ie k  rew o luc ji ekonomicznej. H ebert 
p rzem aw ia ł wpraw dzie nieraz w  swem czasopiśmie w  duchu kom unistycz- 
nym '), lecz steroryzowanie i  zdobycie z ko le i w ładzy rządowej w ydaw ało 
mu się o w ie le  ważniejszem od kw es tji chleba, ziemi, lub organizacji pracy. 
Komuna z 1871 w y tw o rzy ła  także ten typ  rew olucjon isty.

Chaumette, ze względu na swe sympatje do ludu i swój sposób życia, 
pow inien b y ł raczej przystać do kom unistów . Przez chw ilę  znajdował się 
nawet pod ich w pływ em . A le  pa rtja  hebertystów , z k tó rą  b y ł zw iązany, nie 
przejm owała się tego rodzaju ideami. N ie s ta ra li się oni w yw o łać u ludu 
w ie lk ie j m anifestacji w o li społecznej. D ąży li do opanowania w ładzy zapo- 
mocą nowego oczyszczenia Konwentu. C hcie li pozbyć się „ lu d z i zbyt znie- 
dołężnia łych i zużytych, by jeszcze służyć mogli R ew o luc ji“ , ja k  z w y k ł by ł 
mawiać Mom oro. W tym  celu należało rzucić Konw ent pod stopy kom uny 
przez jakiś now y T rzydz iesty  P ierwszy Maja, lecz tym  razem poparty  siłą 
zbrojną „a rrn ji rew o lucy jne j“ . A  co dalej? Nad tern zastanawianoby się 
później.

W  tern jednak p rze liczy li się hebertyści. N ie spostrzegli, że mają do 
czynienia z wydziałem  ocalenia publicznego, k tó ry  w  ciągu sześciu m ie­
sięcy zdążył stać się siłą rządową i zjednać sobie uznanie dz ięk i um ie ję t­
nemu prowadzeniu wojny, oraz z w ydzia łem  bezpieczeństwa ogólnego— 
organem nader potężnym w skutek skoncentrowania w  swym ręku  szeroko 
rozgałęzionej po lic ji tajnej, i mającym moc wysłania każdego na szafot. 
Pozatem, rozpoczęli hebertyści wojnę na terenie, na k tó rym  m usieli być 
pokonani —  na terenie te rro ru . Tu m ie li jako w spó łzaw odników  ca ły św iat 
rządowy, naw et tych, co uw aża li te rro r za konieczny do prowadzenia 
wojny. T e rro r jest zawsze bronią rządu, i  ugruntow any rząd u ży ł go prze­
c iw  nim.

Nużące by łoby szczegółowe opowiadanie na tem  miejscu o in t ry ­
gach rozm aitych stronn ictw , k tó re  sp ie ra ły  się o w ładzę w  ciągu grudnia 
i p ierwszych m iesięcy 1794 roku .W ystarczy zaznaczyć, że cz te ry  grupy, 
czy partje  stanęły p rzeciw  sobie w  owym  czasie: grupa robespierystyczna, 
składająca się z Robespierrea i  jego p rzy jac ió ł, Saint-Justa, Couthona *)

*) T rito n  po d a ł w yc iąg i z n iego w  swojem  s tud jum  „Les H ébertis tes (O e u v re s  d i­
verses de G. T rid o n , P a ryż  1891, str. 86— 90).

u
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i  t. d.; pa rtja  ,¡wyczerpanych“ , skupiająca się dokoła Dantona (Fabre 
d 'Eglantine, Philippeaux, Bourdon, K am il Desmoulins i  t. d ,); komuna, zle­
wająca się z hebertystam i, a w końcu ci z pośród członków  w ydzia łu  oca­
lenia publicznego (B illaud Varennes, C o llo t d ‘Herbois), k tó rych  nazywano 
te rro rys tam i; doko ła  tych  g rupow ali się ci, co nie chcieli, by  Rewolucja 
z łoży ła  broń, lecz rów nież nie życzy li sobie w p ływ u  R obespierre ‘a, k tó ­
rego potajem nie zwalczali, ani w p ływ u  kom uny i  hebertystów .

Danton b y ł już zupełnie „zu ży ty “  w  oczach rew olucjon istów . Zda­
niem ich przedstaw ia ł naw et pewne niebezpieczeństwo, bo za nim  skup ia li 
się Żyrondyści. M im o to  w idzie liśm y, że z końcem listopada Robespierre 
i  Danton szli ręka  w  rękę, celem zwalczania ruchu antyre lig ijnego. W  k lu ­
bie Jakobinów , przeprowadzającym  w tedy  swoje „oczyszczenie“ , gdy 
Danton— atakow any już bardzo— m ia ł z ko le i poddać się w y ro k o w i oczysz­
czającemu, Robespierre podał mu rękę. Co w ięcej: id e n ty fiko w a ł się z nim.

Gdy z drugiej s trony K am il Desmoulins w yda ł 15 i  20 frim a ire  a (5 
i  10 grudnia) dwa pierwsze num ery swego „S tarego K o rde lje ra “ , w  k tó ­
rych  ten celujący w  oszczerstwie dz ienn ikarz napadł w  najniegodziwszy 
sposób na H eberta  i  Chaum ette‘a, i  rozpoczął kampanję na rzecz pewnej 
łagodności w  prześladowaniach wrogów, Robespierre p rzeczyta ł oba te 
num ery i  pochw alił. M ia ło  to oznaczać, że w  tej ch w ili gotów  b y ł poczynić 
pewne ustępstwa dantonistom, by leby ty lk o  pom ogli mu zaatakować par- 
tję  lewą, hebertystów .

Chętnie się na to  zgodzili i  ude rzy li z w ie lką  gwałtownością, posłu­
gując się p iórem  Desm oulinsa w  jego „S ta rym  K orde lje rze “  i  wysuwając 
P h ilippeauxa  w  k lub ie  Jakobinów , gdzie ten napadł zaciekle na postępo­
wanie generałów hebertystycznych w  W andei, Robespierre pracow ał 
w  tym  samym k ie runku  przeciw  w p ływ ow em u hebertyście (Jakob in i w y ­
b ra li go naw et na prezydenta), Anachars is“ow i Cloots, na którego rzuc ił 
się z iście re lig ijną  nienawiścią. G dy z ko le i C loots poddać się m ia ł postę­
pow aniu oczyszczającemu w  k lub ie  Jakobinów , Robespierre w yg łos ił 
p rzeciw  niemu z jad liw ą mowę, w  k tó re j ten czysty idealista, w ie lb ic ie l Re­
w o luc ji i  natchniony k rze w ic ie l M iędzynarodów ki sank iu lo tów  posądzony 
b y ł o zdradę i  to dlatego, że u trzym yw a ł kiedyś stosunki handlowe z ban­
k ie ram i Vandenyver i  za interesował się n im i, gdy ich uw ięziono jako po­
dejrzanych. Cloots został w yk luczony z k lu b u  Jakob inów  22 fr im a ire a  
(12 grudnia); s taw ał się w  ten sposób o fia rą  upatrzoną na szafot.

Tymczasem powstanie na po łudn iu  przew leka ło  się, a 1 ulon pozo­
staw ał w  ręku  A ng lików , tak, że w ydz ia łow i ocalenia zarzucano nieudo l­
ność, Szeptano sobie naw et na ucho, iż w ydz ia ł zam ierza oddać Południe 
na łu p  kon trrew o luc ji. Zdaje się, że b y ły  tak ie  dnie, gdy o w łos ty lk o  w y ­
dz ia ł ocalenia nie b y ł obalony i  w ysłany na „ska łę  ta rpe jską“  —  co w y­
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szłoby na korzyść Żyrondystów, „um ia rkow ańców “', to  znaczy k o n trre ­
w olucji.

Duszą kam panji, prowadzonej w  ko łach po litycznych  przeciw  
w ydz ia łow i ocalenia publicznego, b y ł Fabre d ‘Eglantine, jeden z um iarko­
wańców, wspomagany przez B ourdona (z Oise). M iędzy 22 a 27 fr im a ire ‘a 
(12— 17 grudnia) doszło naw et do ukartow ane j próby podburzenia Kon­
w entu przeciw  w ydz ia łow i ocalenia.

A le  ja kko lw ie k  dantoniści in tryg o w a li w  ten sposób przeciw  robes- 
pierystom , to  jednak obie pa rtje  b y ły  zgodne w  zwalczaniu hebertystów . 
Dnia 27 fr im a ire a  (17 grudnia) Fabre d ‘Eglantine odczyta ł w  Konwencie 
sprawozdanie, w  którem  domagał się uw ięzienia trzech hebertystów: Ron- 
s ina , generała a rm ji rew olucyjne j Paryża, V incen t‘a, sekretarza generalne­
go m inisterjum  w ojny i  M a iłla rd a , tego samego, co 5 październ ika 1789 r. 
poprow adził ko b ie ty  do W ersalu. B y ły  to  pierwsze zakusy „p a r t j i łagod­
ności", k tó re  zm ierza ły do w ykonania  zamachu stanu na rzecz Żyrondy­
stów i  bardziej pokojowej m etody postępowania. W szystkim  tym , k tó rzy  
w yciągnęli korzyśc i z R ew olucji, śpieszno było, ja k  to już zaznaczyliśmy, 
w róc ić  do „ładu". By go osiągnąć, go tow i b y li w  razie potrzeby poświęcić 
R epublikę  i  u tw o rzyć  sobie monarchję konstytucyjną . W ie lu , jak  Danton, 
nabiera ło obrzydzenia do ludzi, i  m ów iło  sobie: „N a leży  z tern skończyć 1“ 
In n i wreszcie —  i  ci są we w szystkich rewolucjach partją  najniebezpie­
czniejszą —  tracąc w ia rę  w  rew olucję  na w idok  sił, k tó re  m ia ła  do zw a l­
czenia, chcie li zapewnić sobie względy reakcji, k tó re j zbliżanie się już do­
strzegali.

Jednakże owe aresztowania p rzypom ina łyby  ta k  dalece uw ięzienie 
Heberta w  r. 1793 (zob. rozdz. X X X IX ), iż  każdy m usia łby zrozumieć, że 
przygotow uje się zamach stanu na rzecz p a rtji żyrondystowskiej, mającej 
reakc ji posłużyć za szczebel. Ukazanie się trzeciego num eru „S tarego K o r- 
de lje ra", w  k tó rym  Desmoulins pod form am i, zapożyczonemi z H istorji rzym ­
skiej, a takow a ł ca ły  rząd rew olucyjny, p rzyczyn iło  się rów nież do zdema­
skowania in tryg , a lbow iem  wszystko, co w  Paryżu by ło  kon trrew o lucy jne , 
podnosiło nagle głowę przy  czytaniu tego numeru, zapowiadającego każde­
mu, k to  chcia ł słuchać, b lis k i koniec R ew olucji.

K o rde lje rzy  stanęli natychm iast po stronie hebertystów , ale nie po­
tra f i l i  znaleźć innego m otyw u do odwołania się do ludu niż konieczność 
dalszego srożenia się przec iw  wrogom  R ewolucji. O ni także utożsam iali 
Rewolucję z te rrorem . O bnosili g łowę Chaliera po Paryżu i  p a rli ku  no­
wem u 31 maja, chcąc w yw o łać nowe „oczyszczenie" K onw entu  przez usu­
nięcie zeń „ lu d z i zużytych i zn iedołężnia łych". A le  co uczynią w  razie obję­
cia w ładzy, ja k i k ie runek nadadzą R ew oluc ji —  o tern nie w spom ina li ani 
słówkiem .

Z chw ilą, gdy na tak iem  tle  w yw iąza ła  się w a lka, ła tw o  by ło  w y ­
dz ia łow i ocalenia odparować cios. N ie odrzuca ł on wcale T e rro ru . W  sa­
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mej rzeczy, 5 nivóse‘a (25 grudnia) z łoży ł Robespierre swe sprawozdanie 
o rządzie rew olucyjnym , a jeśli g łówna treść tego sprawozdania m ów iła
0 konieczności u trzym an ia  rów now agi m iędzy zbyt radyka lnem i a zbyt 
um iarkowanem i pa rtjam i —  to  konkluz ją  jego by ło : śmierć wrogom  ludu! 
Nazajutrz domagał się przyśpieszenia w y ro kó w  trybuna łu  rewolucyjnego.

Jednocześnie, 4 nivóse'a (24 grudnia), dow iedziano się w  Paryżu, że 
Tulon odebrany został A ng likom . D nia  5 i  6 (25 i  26 grudnia) ponieśli W an- 
dejczycy decżydującą klęskę pod Savenay. Dziesiątego, arm ja Renu, pod- 
jąwszy ofenzywę, odebrała n iep rzy jac ie low i lin ję  W issemburga; 12 nivóse‘a 
(1 stycznia 1794), N iem cy odstąp ili od oblężenia Landau i co fnę li się za Ren,

C ały szereg decydujących zw ycięstw  um acnia ł w  ten sposób Re­
publikę.

P rzyw raca ły  one także a u to ry te t w ydz ia łu  ocalenia publicznego,
1 K am il Desmoulins przepros ił go teraz w  swoim  p ią tym  numerze —  nie 
przestając zresztą napadać gw ałtow nie  na Heberta, w sku tek czego posie­
dzenia k lubu  jakobińskiego w  drugiej dekadzie nivóse‘a (od 31 grudnia do 
10 stycznia 1794) zam ieniły się w  istne u ta rczk i, pełne w ystąpień osobi­
stych. Dziesiątego stycznia og łos ili Jakob in i w ykluczenie Desmoulins‘a ze 
swego klubu, a Robespierre użyć m usiał całej swej popularności, by sk ło ­
n ić Tow arzystw o do nie wyciągnięcia konsekw encji z tego k roku .

M im o to  24 nivósea (13 stycznia) zdecydowały się w ydz ia ły  w y ­
konać swoje uderzenie i  rz u c iły  postrach na obóz swych przeciw n ików , 
rozkazując uw ięzić  Fabre ‘a d ‘Egłantine, Pretekstem  by ło  oskarżenie o fa ł­
szerstwo; ogłoszono z w ie lk im  tupetem , że w ydz ia ły  o d k ry ły  w ie lk i spisek, 
którego celem by ło  poniżenie przedstaw icie lstw a narodowego.

W iadom o dzisiaj, iż  służące za p re teks t do aresztowania Fabre ’a— 
oskarżenie o sfałszowanie pewnego dekre tu  K onw entu  na korzyść potęż­
nej S pó łk i Indyjsk ie j, by ło  zgoła nieuzasadnione. D ekre t, odnoszący się 
do S pó łk i Indyjsk ie j został rzeczyw iście sfałszowany, ale przez innego 
posła — Delaunay‘a. D okum ent ten istnieje jeszcze w  archiwach, a odkąd 
o d k ry ł go M iche le t, w iem y, iż sfałszowane pismo jest rę k i Delaunay‘a. 
W obec tego jednak, że oskarżycie l pub liczny trybuna łu  rewolucyjnego, 
mąż zaufania w ydzia łu  bezpieczeństwa ogólnego, nie p ozw o lił na p rzed ło­
żenie pisma ani przed procesem, ani na samej rozpraw ie , zginął Fabre jako 
fałszerz, gdy tymczasem rząd chcia ł poprostu pozbyć się niebezpiecznego 
przeciw n ika, Robespierre w ystrzegał się w szelkie j in te rw e n c ji1).

J) Sprawa b y ła  zaw ik łana . R o ja liś c i m ie li na swej s łużb ie  cz łow ieka  bardzo p rze ­
b iegłego, barona de Batz, k tó ry  przez swą odwagę i  zręczność u ch y la n ia  się od p rześ la ­
dow ań zyska ł n ie m a l legendarną sławę. Ten baron  de B a tz  p ra co w a ł p rzedtem  przez d łu ­
g i czas nad u ła tw ie n ie m  uc ieczk i M a r j i  A n to n in y , a teraz p os tanow ił skusić k i lk u  cz ło n ­
kó w  K onw en tu  n a d z ie ją  nagrom adzenia w ie lk ic h  m a ją tkó w  drogą ażjo tażu, p rz y  pomocy 
p ien iędzy, k tó ry c h  dostarczyć m ia ł ksiądz Espagnac. Pewnegoi d n ia  zeb ra ł on w  swoim  
dom u Ju lie n a  (z T u lu z y ), D e launay'a , B a z ire ‘a (D anton istę), jako też bank ie ra  B enoit,
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W  trz y  miesiące później ścięto Fabre a dE g ląn tine  w raz, z Cba- 
bo t‘em D elauneyem , księdzem d'Espagnac i  dwoma braćm i Frey, bankie­
ram i austrjackim i,

W  ten sposób toczyła  się dalej k rw a w a  w a lka  m iędzy różnym i od­
łamami p a rtji rewolucyjne j. Ła tw o  zrozumieć, do jakiego stopnia najazd 
i wszystkie okropności w o jny  domowej roz ją trzyć m usia ły te w a lk i. Na­
suwają się tu jednak pewne pytan ia : Co b y ło  przyczyną, że w a lka  stron­
n ic tw  nie p rzyb ra ła  już w  początkach R ew oluc ji ta k  zaciekłego charakte ­
ru? Co pozw o liło  mężom, k tó rych  poglądy po lityczne b y ły  ta k  rozbieżne, 
jak  zapatryw ania Żyrondystów , Dantona, Robespierre ’a lub M ara ta— po­
rozum iewać się gw o li wspólnej akcji przeciw  despotyzm owi k ró lew skiem u?

Jest rzeczą prawdopodobną, iż stosunki zażyłości i  braterstw a, ja­
k ie  za zbliżeniem  się R ew oluc ji —  w  Paryżu i na p ro w in c ji —  w y tw o rzy ły  
się m iędzy w yb itnym i mężami owej epoki w  lożach wolnom ularskich, p rzy ­
czyn iły  się do u ła tw ien ia  tego porozum ienia. Dow iadujem y się is to tn ie  od 
Ludw ika  Blanc, H enryka  M a rtin  i  z doskonałej m onografji Ernesta N ys1), 
że praw ie  wszyscy słynni rew o luc jon iśc i na leże li do wolnom ularstwa. M i­
rabeau, B a illy , Danton, Robespierre, Condorcet, Brissot, Lalande itd , znaj­
dow ali się w  te j liczbie, a książę Orleanu, F ilip  Egalité b y ł do 13 maja 1793 
w ie lk im  m istrzem  lóż francuskich. Z drugiej strony pewne jest również, 
iż Robespierre, M irabeau, Lavo is ier i prawdopodobnie w ie lu  innych, b y li 
członkam i lóż Illum ina tów , założonych przez W eishaupta, k tó rych  celem 
by ło  „oswobodzenie ludów  z pod ty ra n ji książąt i  księży, oraz bezpośred­
nie przystąpienie do uw oln ien ia  chłopów i robo tn ików  z pod jarzma pod­
daństwa, pańszczyzny i  cechów“ .

Nie ulega w ątp liw ośc i, ja k  tw ie rdz i Nys, że swemi dążnościami hu- 
m anitarnem i, niezachwianem poczuciem godności ludzkie j, zasadami w o l­
ności, równości i  b raterstw a, w o lnom ularstw o p rzyczyn iło  się potężnie 
do przygotow an ia op in ji publicznej do nowych idei.

W p ływ  jego b y ł tern silniejszy, iż dz ięk i niemu ,,na calem  te ry to r­
ium Franc ji odbyw a ły się zebrania, na k tó rych  wyłuszczano i w itano  rado-

poctc Laharpe  i  h rab inę  de B eaufo rt, kochankę Ju liena , C habot, ten sam, co z rz u c ił b y ł 
sutannę i  przez pew ien czas b y ł u lubieńcem  ludu , lecz ożen ił się późn ie j z A u s trja czką , 
s iostrą  bank ie ra  F re y 'a , na leża ł także do tego tow arzystw a . Z d ru g ie j s tro n y  starano 
się zwabić F ab re 'a  i  pozyskano D e launay 'a  d la  spraw y, do tyczące j S p ó łk i In d y js k ie j.  
Zaatakow ano tę  S pó łkę  w  Konw encie , k tó ry  nakaza ł ją  z likw id o w a ć  spec ja lnym  k o m i­
sarzom ; redakc ję  tego dekre tu  poruczono D e launay ’oWi. P ro je k t dekre tu  podp isany  zo­
s ta ł przez Fabre 'a , k tó ry  p o czyn ił w  n im  k i lk a  pop raw ek o łów kiem . A to l i  inne, k o ­
rzystne  d la  owej S p ó łk i pop ra w k i, zrobione atram entem , um ieśc ił w  tym  samym p ro je k ­
cie D e launay, P ro je k t ten, n ie  d ysku tow any n ig d y  w  Konw encie , przem ycono ja k o  sam 

dekre t.
i )  E rnest Nys, Ideés m odernes. D ro it  In te rn a tio n a l et F ranc-M açonnerie , B rukse 

la  1908.
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śnie idee postępu, i  gdzie —  ważniejszy to  punkt, niż się powszechnie 
mniema —  w ie lu  w p raw ia ło  się w  umiejętność obradowania i  pobierania 
uchw a ł“ . Połączenie się trzech stanów w  czerwcu 1789 i  noc 4 sierpnia 
b y ły  najprawdopodobniej przygotowane w  lożach (E. Nys, str. 82, 83).

Ta praca przygotowawcza musiała siłą  rzeczy ugruntować m iędzy 
mężami czynu pewne stosunki osobiste i  zwyczaj wzajemnego szacunku, 
w brew  ciasnym zawsze interesom  party jnym , w sku tek czego m ogli rew o­
luc jon iści w  ciągu czterech la t występować z pewną solidarnością w  walce, 
skierowanej ku  obaleniu despotyzmu kró lew skiego. A to l i  w ystaw ione póź­
niej na zbyt ciężkie próby, zwłaszcza gdy wśród samych w olnom ularzy na­
s tąp ił rozłam  w  kw estji m onarchji, a jeszcze bardziej w  sprawie dążeń ko ­
munistycznych, stosunki te  nie m ogły prze trw ać do końca Rewolucji. 
A  wówczas w a lka  rozpęta ła  się z tem w iększą wściekłością.

R O Z D Z IA Ł  LX V .

Upadek Hebertystów. Stracenie Dantona.
T ak  to up ływ a ła  zima wśród głuchych w a lk  między rew olucjon ista­

m i i  kon trrew o luc jon is tam i, k tó rzy  z każdym  dniem coraz śmielej podno­
s ili głowę.

Na początku lutego w ystąp ił Robespierre jako rzecznik ruchu prze­
c iw  pewnym  kom isarzom Konwentu, k tó rzy , ja k  C arrie r w  Nantes, a Fou- 
che w  Lyonie, z rozpaczliw ą zapam iętałością s roży li się przeciw  zbuntowa­
nym miastom, nie czyniąc różn icy  m iędzy podżegaczami tych  powstań 
a obałam uconym i ludźm i z gm inu1). Zażądał odwołan ia tych  kom isarzy. 
G ro z ił im  wytoczeniem  procesu. Jednakże ruch ten spełzł na niezem. P ią­
tego ventose a (23 lutego) o trzym a ł C a rrie r amnestję od Konwentu, co 
rów nało  się rzuceniu zasłony na wszystkie czyny w ysłanych do p row incy j 
delegatów Konwentu, bez względu na to, jak w ie lk ie  m ogły być ich błędy. 
H ebertyści tryum fow a li. Robespierre i  Couthon, chorzy, nie pokazyw ali 
się wcale.

Tymczasem Saint-Just p o w ró c ił z a rm ji i  8 ventose’a (26 lutego) w y ­
g łos ił w  Konwencie w ie lką  mowę, k tó ra  w yw o ła ła  silne wrażenie i  wszyst­
k im  pomieszała ka rty . D a le k i od występowania za łagodnością, Saint-Just 
przyw łaszczył sobie program  te rro rys tyczny  hebertystów . On także groził, 
i to s iln ie j od nich. Zapow iedzia ł w a lkę  przec iw  p a rtji „zu ży tych “ , wska­
zując jako najbliższe o fia ry  g ilo tyny, danton istów  —  tę „sektę  po lityczną “ , 
k tó ra  „idz ie  le n iw ym .krok iem “ , „w odz i za nos wszystkie p a rtje “  i przygoto­
wuje p ow ró t reakc ji; k tó ra  przem awia za łagodnością „gdyż ludzie ci do

7) W iadom o, iż  m ło d y  J u lie n  m ó w ił m u o tw arc ie  o okruc ieństw ach kom isa rzy  K o n ­
wentu, zw łaszcza C arrie ra . Zob. Une m ission en Vendee,
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w ykonyw an ia  te rro ru  nie czują się dość cno tliw ym i*. T u  m ia ł u ła tw ioną 
grę, a lbow iem  przem aw ia ł w  im ię obyczajności republikańskie j, gdy tym ­
czasem hebertyści —  przynajm niej w  słowach — d rw ili sobie z niej, i w  ten 
sposób daw ali wrogom swym możność staw iania ich na rów n i ze zgrają 
lichw ia rzy  burżuazji, w idzących w  rew o luc ji ty lk o  środek zbogacenia się, 

Co się tyczy  spraw gospodarczych, to ta k tyka  Saint-Just a, w  jego 
sprawozdaniu z 8 ventóse‘a, zm ierzała do przejęcia, zresztą w  bardzo 
mglistej fo rm ie— k ilk u  ide i W ściek łych. Przyznał, że nie zastanawiał się 
dotychczas nad tem i kwestjam i. „S iła  fak tów  —  m ów ił —  prow adzi nas, 
być może, do rezu lta tów , o k tó rych  wcale nie m yśle liśm y“ . A le  dzisiaj, gdy 
o tem  myśli, nie chce m imo to  tknąć bogactwa jako takiego; chce je naru­
szyć ty lk o  dlatego, że znajduje się w  ręku  n iep rzy jac ió ł R ew olucji: „W ła s ­
ność pa trjo tó w  jest święta, lecz dobra spiskowców są dla nieszczęśliwców“ . 
Rozw ija  jednak k ilk a  ide i o w łasności gruntowej. Pragnie, by ziemia na le­
żała do tego, k tó ry  ją upraw ia, by odebrano ją tym , co jej n ie upraw ia ją  
przez przeciąg dwudziestu lub pięćdziesięciu la t. M arzy  o dem okracji d rob ­
nych w łaścic ie li, żyjących w  skrom nym  dobrobycie , W końcu domaga się 
skonfiskowania dóbr spiskowców  na rzecz „n ieszczęśliwców . N ie może 
istnieć wolność, pók i będą nieszczęśliw i i  biedni, i, dopóki stosunki obyw a­
te lskie  (gospodarcze) doprowadzają do potrzeb, sprzecznych z form ą rzą­
du. „N ie  w ierzę, iżby  wolność się u trw a liła , gdyby udało się podburzyć 
nieszczęśliwców przec iw  nowemu porządkow i rzeczy, nie w ierzę, iżby 
można by ło  kres położyć nędzy bez zapewnienia każdemu posiadłości 
ziemskiej. Należy usunąć ubóstwo przez rozdzie lenie dóbr narodowych 
m iędzy b iedaków “ , Napom yka także o pewnego rodzaju ubezpieczeniu na­
ród owem; o „u tw o rzen iu  własności publicznej, przeznaczonej do napraw ie­
nia szkód, powstających w  organizmie, społecznym w sku tek nieszczęśli­
wych w ypadków “ , . S łużyć ona będzie do wynagradzania cnoty, napraw ia­
nia nieszczęść indyw idua lnych, będzie m iała cele wychowawcze.— A  wszy­
stko to przeplatane jest te rrorem . Jest to  te rro r hebertystyczny, z lekka za­
ba rw iony socjalizmem. Lecz socjalizm ow i tem u b rak  zw iązku... Są to  ra ­
czej zasady, n iż p ro je k ty  ustawodawcze. W idać, iż  Saint-Just ma ty lk o  je­
dno na oku: udowodnić, jak  to  sam pow iedzia ł, iż  „G óra  jest i  pozostanie 
szczytem re w o lu c ji“ . N ie pozw o li ona, by  ją k to k o lw ie k  prześcignął. Zgi- 
lo tynu je  W ściek łych  i  hebertystów , lecz zapożyczy od nich niejedno.

Tem sprawozdaniem uzyskał Saint-Just dwa dekre ty  od Konwentu, 
Jeden odpowiadał tym , co domagali się łagodności; upoważniono w ydz ia ł 
bezpieczeństwa ogólnego do wypuszczenia na wolność „uw ięz ionych  pa­
tr jo tó w “ . D rug i s tara ł się ubiec hebertystów , a zarazem uspokoić nabyw ­
ców dóbr narodowych: własność p a trjo tów  jest święta, lecz dobra n iep rzy­
jac ió ł rew o luc ji zostaną skonfiskowane na rzecz R epub lik i, co się zaś ty ­
czy samych n ieprzyjació ł, to będą oni zatrzym ani w  w ięzieniach aż do za­
w arc ia  pokoju, a następnie wygnani. C i w ięc, k tó rzy  pragnęli, by R ew olu­



cja posunęła się naprzód, doznali zawodu. Z m owy te j pozostały ty lko  
słowa.

K o rde lje rzy  postanow ili teraz działać. Czternastego ventosea (4 
marca) za k ry li Tablicę Praw  C złow ieka czarną zasłoną, V incent groził g i­
lo tyną, a H ebert p io runow a ł przeciw  A m arow i, z w ydzia łu  bezpieczeń­
stwa ogólnego, k tó ry  w ahał się postaw ić 61 żyrondystów  przed trybuna ­
łem rew olucyjnym . W  słowach u k ry tych  w skazyw a ł nawet na Robespier- 
îe a  n ê ja k °  na zaporę poważnych przeobrażeń, lecz jako na obrońcę 
Desmoulins a. W szystko obracało się doko ła  te rro ru . C a rrie r w zyw a ł do 
powstania,

A le  Paryż nie drgnął, a komuna nie chciała usłuchać hebertystycz- 
nych K orde lje rów . W ówczas, w  nocy 23 ventosea (13 marca), zostali 
aresztowani p rzyw ódcy hebertystyczn i —  Hebert, M omoro, V incent, Ron- 
sm, D ucroquet i  Laum ur— a w ydz ia ł ocalenia publicznego przez usta B il­
la u d —  Varenne‘a rozg łos ił o nich wszelkie m ożliwe baśnie i oszczerstwa. 
Zam ierzali oni —  m órv ił B illaud— zgładzić w szystkich ro ja lis tów  w  w ię ­
zieniach; chcie li ograbić mennicę; kaza li zakopać środki żywności, aby 
w ygłodzić Paryż!

Dwudziestego ósmego ventôse'a (18 marca) aresztowano Chaumet- 
te a, którego dzień przedtem  w ydz ia ł ocalenia z łoży ł z urzędu i zastąpił 
przez v .e llie r a. Burm istrz  Pachę został również zrzucony przez ten sam 
wydzia ł. A nachars isa  uw ięziono jeszcze 8 nivôse'a (28 grudnia) pod za­
rzutem, iż in fo rm ow a ł się, czy jakaś dama znajduje się na liście podejrza­
nych. P rzyb y ły  z Lyonu Leclerc, p rzy jac ie l Chaliera i w spó łpracow n ik Ro­
ux a, zaw ik łany  b y ł w  ten sam proces.

Rząd tryum fow a ł.
Jakie  b y ły  praw dziw e przyczyny tych aresztowań, dokonanych wśród 

członków  p a rtji radykalne j, ne w iem y dotychczas. Czy p rzygo tow a li spi­
sek, by p rzy  pomocy arm ji rew olucyjne j R onsina dorwać się w ładzy? To 
możliwe, lecz n ic dokładnego o tern nie wiadomo.

H ebertystów  postawiono przed trybunałem  rewolucyjnym , a niespra­
w iedliwość posunięto tak  daleko, iż uczyniono to, co nazywano „am alga- 
mem‘ .‘Prowadzono rozpraw ę równocześnie p rzeciw  bankierom , ajentom 
niem ieckim  i M om oro ’w i —  k tó ry  już w  r, 1789 w yróżn ia ł się swerai ideami 
kom unistycznem i i  wszystko, co posiadał, oddał R ew olucji— przeciw  Le ­
clerc owi, p rzy jac ie low i Chalier'a, i  Anacharsisow i Cloots, ,,m ów cy ludz­
kości , k tó ry  już w  r, 1793 m ia ł przed oczyma obraz re p u b lik i ludzkości 
i śm iał o n iej mówić.

Czwartego germinaba (24 marca) po trzydn iow ym  procesie, p row a­
dzonym ty lk o  dla czystej formalności, zostali wszyscy zgilotynowani.

Ła tw o sobie wyobrazić, jakiem  świętem b y ł ów  dzień d la  obozu ro ­
ja lis tów , od k tó rych  ro ił  się Paryż. U lice  b y ły  pełne w ystro jonych przepy­
sznie fircykó w , k tó rzy  lży li skazańców, prowadzonych na Plac Rewolucji.

—  168 —
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Bogacze p ła c ili szalone ceny, by dostać miejsca tuż p rzy g ilo tyn ie  i rozko­
szować się śm iercią autora „Père Duchesne". Plac sta l się teatrem , pow ia ­
da M ichelet. A  naokoło, pewnego rodzaju targow isko, Pola E lize jskie  p e ł­
ne śmiejących się ludzi, z kuglarzam i, drobnym i handlarzam i. Lud, ponury, 
nie pokazyw ał się wcale. W iedzia ł, że zabijają jego p rzy jac ió ł. -

C haum ettea zgilotynowano później, 24 germ inal'a (13 kw ie tn ia ), ra ­
zem z by łym  biskupem Gobebem —  zbrodnią, k tó rą  im  obu zarzucano, 
by ła  bezreligijność. W dowę Desmoulins'a i  wdowę Heberta ścięto rów no­
cześnie, Pachea oszczędzono, lecz miejsce jego zajął jako  m er F leu rio t- 
Lescault, małoznacząca figura, a p ro ku ra to r Chaumette zastąpiony został 
naprzód przez C e llie r‘a, a później przez Klaudjusza Payau, cz łow ieka  od­
danego R obespierre ’ow i —  troszczącego się w ięcej o Najwyższą Istotę, 
niż o lud Paryża1).

Oba w ydzia ły:, bezpieczeństwa i  ocalenia, odniosły wreszcie zw ycię ­
stwo nad Komuną Paryża! D ługa w alka, jaką to ognisko rew o luc ji p row a­
dziło  od 9 sierpnia 1792 przec iw  ofic ja lnym  reprezentantom  Rewolucji, 
dobiegała swego końca. Komuna, k tó ra  przez dziewiętnaście miesięcy 
św ieciła pochodnią F ranc ji rew olucyjne j, m iała stać się kó łk ie m  w  m achi­
nie państwowej, A  to doprow adziło  do nieuchronnej zguby.

Jednakże tryum f ro ja lis tów  b y ł ta k  w ie lk i po tych egzekucjach, że 
w ydzia łom  g roz ił już zalew kon trrew o luc ji. D la nich to teraz domagano 
się tak drogiej B rissoFow i „S k a ły  Tarpe jsk ie j", Desmoulins, którego za­
chowanie się w  czasie tracenia H eberta  by ło  niegodne (sam o tem  opo­
w iedzia ł), w ydaw a ł siódmy numer swej gazety, skierow any wyłącznie 
przec iw  rządow i rewolucyjnem u. Roja liści oddawali się szalonym w ybu­
chom radości i  p a rli Dantona do napaści p rzeciw  wydziałom . Cała masa 
Żyrondystów, zasłaniająca się nazw iskiem  Dantona, zam ierzała w yko rzy ­
stać nieobecność rew olucjon istów  hebertystycznych, aby w ykonać zamach 
stanu —  a w tedy g ilo tyna dosięgłaby niechybnie R obespierrea, Couthona, 
Saint-Justa, B illaud-V arennea, C o llo ta  d 'Herbois i  ty lu  innych. B y łb y  to 
tryu m f ko n trre w o lu c ji już na wiosnę 1794. W ówczas w ydz ia ły  postanow iły  
w ym ierzyć w ie lk ie  uderzenie na prawo, poświęcając Dantona.

W  nocy z 30 na 31 marca (9 na 10 germ inala) z przerażeniem dow ie­
dzia ł się Paryż, iż Danton, Desmoulins, Philippeaux i  Laero ix  zostali uw ię ­

*) U stawa z 14 fr im a ire ‘a (4 g rudn ia ), zak łada jąca  „rzą d  re w o lu c y jn y “  zastąp iła  
w ybranych  p ro ku ra to ró w  kom un „a je n ta m i narodow ym i'*, m ianow anym i przez w y d z ia ł 
bezpieczeństwa ogólnego. Chaum ette, za tw ie rdzony  w  swoim  urzędzie, s taw a ł się w ięc ta ­
k im  „agentem  narodow ym  ‘. P óźn ie j, w  d n iu  uw ięz ien ia  hebertystów , 23 ventóse‘a (13 m ar­
ca), w y d z ia ł ocalenia pub licznego p rze p ro w a d z ił w  Konw encie  praw o, zezwalające mu 
zastępować tym czasowo w yb ranych  u rzędn ików  kom un, k tó ry c h  s k ła d a ł z urzędu. W y ­
d z ia ł ten, po zrzucen iu  Pache‘ a, zam ianow a ł F le u rio t-L e s c o fa  merem Paryża , na mocy 
tego pe łnom ocn ictw a
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zieni. Naskutek sprawozdania Saint Just‘ą w  Konwencie (ułożonego w e­
dług szkicu R obespierre ‘a, zachowanego do dziś dnia) zarządziło  Zgroma­
dzenie Narodowe natychm iastowe wdrożenie procesu. Posłuszne Bagno 
głosowało, jak mu kazano, W ydz ia ły  u rządz iły  now y „am algam " i  w ys ła ły  
wszystkich razem przed tryb u n a ł rew olucyjny, Dantona, Desmoulins‘a, Ba- 
z ire ‘a, Fabre ‘a, oskarżonego o fałszerstwo, L a c ro ix ‘a, obwinionego o gra­
bież, Chabota, k tó ry  przyznał, że o trzym ał (nie wydając ich zresztą) sto 
tys ięcy franków  od ro ja lis tów  na jakąś sprawę, fałszerza Delauney‘a i  strę­
czyciela Juliena (z Tuluzy).

Rozprawę szybko zamknięto, W  chw ili, gdy potężna mowa Dantona 
groziła  w yw ołan iem  powstania ludowego, odebrano głos oskarżonym.

W szyscy zosta li straceni 16 germ inala (5 kw ie tn ia ).
Ła tw o  sobie wyobrazić, jak  na ludność Paryża i rew o lucjon istów  wo- 

góle oddziałać m usiał upadek rew olucyjne j Kom uny Paryża i ścięcie ludzi 
te j m iary, ja k  Leclerc, Mom oro, H ebert i  Cloots, po k tó rych  zg ilo tynow a- 
n i zostali Danton, K am il Desmoulins, a wreszcie Chaumette. Egzekucje te 
zrozumiano w  Paryżu i  na p row inc ji jako koniec R ewolucji. W  ko łach po­
litycznych  wiedziano, że dokoła Dantona skup ia li się kon trrew o luc jon iśc i. 
A le  dla F ranc ji wogóle pozostał on rewolucjon istą , kroczącym  zawsze 
w  przedniej straży ruchów  ludowych, —  „Je ś li ci są zdrajcam i, to  kom u 
zaufać?“ zapytyw a li mężowie z ludu. —  „A le  czy są zdrajcam i? ' p y ta li 
inni. „C zy nie jest to n iechybny znak, że Rewolucja dobiega swego kresu?*'

Tak też by ło  niezawodnie. G dy pochód R ew oluc ji raz się zatrzym ał, 
gdy raz znalazła się siła, k tó ra  jej pow iedzia ła : „D otąd  i  n ie da le j" i  to  
w  chw ili, k iedy  żądania nawskroś ludowe szukały swej fo rm u ły ; gdy raz 
siła ta  ściąć p o tra fiła  g łow y tych, k tó rz y  p róbow ali fo rm ułow ać te żąda­
nia, zrozum ie li p raw dz iw i rewolucjoniści, iż oznacza to śmierć R ewolucji. 
N ie da li się w ziąć na słowa Saint Just‘a, k tó ry  opow iadał im, że i  on także 
zaczyna myśleć tak, jak ci, k tó rych  w ys ła ł b y ł na gilotynę, zrozum ieli, że 
to początek końca.

Bo też is to tn ie  tryu m f w ydz ia łów  nad Komuną Paryża b y ł zw yc ię ­
stwem ładu, a w  R ew oluc ji zwycięstwo ładu to  zamknięcie okresu rew o­
lucyjnego. Będzie jeszcze teraz k ilk a  konw ulsyj, ale Rewolucja jest już 
skończona1),

A  lud, k tó ry  dokona ł R ewolucji, w końcu zaczął trac ić  zaintereso­
wanie dla niej. N ie w ylęga ł już na u licę  i pozostaw iał ją fircykom . i)

i )  Z  Pachem i  Chaum ettem  z n ik a li z R e w o lu c ji mężowie, k tó rzy  d la  lu d u  b y li 
symbolem re w o lu c ji ludow e j. G d y  de legaci departam entu  p rz y b y li do Paryża, by  zaw ia ­
dom ić o p rzy ję c iu  K o n s ty tu c ji, b y l i  uderzen i zupełnem  zdem okratyzow aniem  Paryża, po­
w iada A vene l ( A nachars is  C loots  t. II, str. 168 —  169). „M e r, papa Pachę, w ra ca ł pieszo 
ze wsi, z zapasem chleba w  kieszeni. Chaum ette, p ro k u ra to r  kom uny, „zam ieszku je  jeden 
p o kó j ze swą żoną, k tó ra  ła ta  odzież. D rz w i d la  każdego s to ją  o tworem , ja k  u  M a ra ta “ . 
O jc iec Duchesne, mówca ludzko śc i — w szyscy rów n ie  dostępni, I  ta k ic h  to  lu d z i odb ie­

rano lu d o w i.
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R O Z D Z IA Ł  LX V I.

Robespierre i jego grupa.
M ów iono często o Robespierze, jako o dyktatorze. W rogow ie  jego 

w  Konwencie nazyw ali go „ty ranem “ . Istotnie, w  m iarę jak  Rewolucja zb li­
ża się do swego kresu, osiąga Robespierre ta k  w ie lk i w p ływ , że wkońcu 
uważają go we F rancji i  za granicą za najważniejszą osobistość Rewolucji,

B y łoby  jednak niezawodnie fa łszywem  przedstaw iać R obespie rrea 
jako dyk ta to ra . Że w ie lu  jego w ie lb ic ie li pragnęło jego dyk ta tu ry , to  pew­
ne1). A to li w iadomo także, iż Cambon w  swym zakresie specjalnym, w  w y ­
dziale finansów, w yw ie ra ł potężny w p ływ  i  że Carnot w  sprawach w o jny 
posiadał bardzo rozległe pełnom ocnictwa, mimo n ieżyczliw ości Robes- 
p ie rre 'a  i  Saint Jus ta  względem niego. Co się tyczy  w ydz ia łu  bezpieczeń­
stwa ogólnego, to  trzym a ł się on zbyt kurczow o swej w ładzy policyjne j, iż­
by nie m ia ł sprzeciw ić się dykta tu rze , a k ilk u  jego członków  n ienaw idziło  
Robespierre‘a, Nakoniec, jeśli is tn ia ła  w  Konwencie pewna liczba przed­
staw icie li, n ie patrzących krzyw o  na przemożny w p ływ  Robespierre‘a, to 
mimo to nie podda liby się dyk ta tu rze  Górala, ta k  surowego, ja k  on, w  
swych zasadach.

M im o to  potęga R obespierre ‘a by ła  w  rzeczyw istości niezmierna. 
Co w ięcej —  praw ie  wszyscy czuli, i  zarówno jego w rogow ie, ja k  i  jego 
w ie lb ic ie le , to  przyznaw ali, że zniknięcie grupy Robespierre ‘a by łoby —  
jak to is to tn ie  nastąpiło —  niechybnem zwycięstwem  reakcji.

Czemże w ięc wyjaśnić sobie potęgę te j grupy?
O to Robespierre pozostał n ieprzekupnym  wśród ty lu  innych, k tó rych  

skusiły w a b ik i w ładzy lub bogactwa— a jest to  rzecz nadzwyczaj ważna 
w  R ewolucji. Podczas gdy w ie lu  dokoła niego chciw ie rzucało się na do­
bra narodowe, w  w ir  spekulacji i  t. d,, a tysiące Jakob inów  do ryw a ło  się 
miejsc w  rządzie, on jeden sta ł przed n im i n iby surowy sędzia, p rzypom i­
nając im  zasady, oraz grożąc g ilo tyną  tym  z pośród nich, k tó rz y  b y li naj­
zachłanniejsi. N ie dosyć na tem, W e wszystkiem , co pow iedzia ł i  zdzia ła ł 
w  ciągu p ięc iu  la t zaw ieruchy rewolucyjne j, w idać jeszcze teraz —  a jak 
silnie m usieli to  odczuć współcześni jemu —  że b y ł to jeden z bardzo rzad­
k ich  p o litykó w  ówczesnych, k tó rzy  nie zachw ia li się n igdy w  swej w ierze 
rewolucyjne j, ani w  swej m iłości ku  rzeczypospolite j dem okratycznej. Pod 
tym  względem stanow ił Robespierre praw dziw ą potęgę, i  gdyby kom uniś­

' )  J a k k o lw ie k  N o te s  h is to r iq u e s  s u r  la  C o n v e n tio n  n a tio n a le  M a rk a  A n to n in a  Bau­
do t (P aryż 1893, s tr, 13) pos iada ją  m a łą  w artość h is to ryczną , to  przecież p ro p o zyc ja  S a in t- 
Justa, b y  d la  ocalenia R e p u b lik i zam ianować R obesp ie rre ’a dyk ta to rem , o czem wspom ina 
B audot, n ie  ma w  sobie n ic nieprawdopodobnego. —  B u o n a ro tti m ów i o tem, ja ko  o fa k ­
cie znanym.
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ci m ogli mu b y li przeciw staw ić siłę in te ligencji i  w oli, rów ną jego, p o tra fi­
lib y  bezsprzecznie nadać W ie lk ie j R ew olucji znacznie głębsze piętno 
swych idei.

Jednakże te zalety R obespierre ‘a, k tó re  nawet jego w rogow ie mu­
szą mu przyznać, same w  sobie nie w ysta rczy łyby  do wyjaśnienia tej o l­
brzym ie j w ładzy, jaką posiadał u  kresu R ewolucji. O to uzbro jony fanatyz­
mem, k tó ry  mu dawała czystość jego zam iarów wśród te j całej falangi 
spekulantów , pracow ał zręcznie nad ugruntowaniem  swej w ładzy nad um y­
słami, choćby w  tym  celu kroczyć m usiał po trupach swych przeciw n ików . 
W  tern zaś wspomagała go potężnie nowopowstająca burżuazja, z chw ilą, 
gdy poznała w  nim  męża środkowej drogi rew olucyjne j, trzym ającego się 
w  równem  oddaleniu od ,,egzaltowanych“ i „um ia rkow anych“ , człow ieka, 
przedstawiającego dla burżuazji najlepszą gwarancję przec iw  „n iebezpiecz­
nym  zapędom" ludu.

Burżuazja zrozum iała, że b y ł to mąż, k tó ry  dz ięk i poszanowaniu, ja­
k ie  wzbudzał u ludu, dz ięk i swemu um ysłow i um iarkowanem u i żądzy 
w ładzy, nadawał się na jlep ie j do ugruntowania rządu —  do zakończenia 
okresu, rewolucyjnego. To też pozostaw iła  mu zupełną swobodę —  póki 
musiała się obawiać p a rty j radykalnych. A le  k iedy  Robespierre pomógł jej 
zniszczyć te stronn ictw a —  oba liła  go z ko le i, aby znowu w prow adzić do 
Konw entu  burżuazję żyrondystowską i  zapoczątkować reakcyjną orgję 
Term idora,

S truk tu ra  duchowa Robespierre ‘a nadawała się doskonale do te j ro li. 
W  rzeczy samej, należy ty lk o  przeczytać szkic, k tó ry  napisał d la aktu  os­
karżenia przec iw  grupie Fabre ‘a d‘Eglantine i  Chabota i  k tó ry  odnaleziony 
został w  jego papierach po 9 Te rm ido ra1). Pismo to charakteryzu je czło­
w ieka lepie j, n iż wszystkie  rozumowania.

„D w ie  w rogie grupy w iodą od pewnego czasu bój gorszący— oto jak 
zaczyna. —  Jedna dąży do um iarkow ania, a druga do wybuja łości, fa k ­
tycznie kon trrew o lucy jne j. Jedna wydaje wojnę w szystkim  energicznym 
pa trjo tom  i  głosi pobłażliwość d la spiskowców, druga oczernia cichaczem 
obrońców  wolności, a każdego patrjo tę , jeś li raz  ty lk o  zbłądził, chce zgnę­
bić ostatecznie, gdy równocześnie zamyka oczy na zbrodnicze knowania 
naszych najniebezpieczniejszych w rogów . Jedna stara się nadużywać swe­
go poważania lub swej obecności w  Konwencie narodowym  (dantoniści); 
druga swego w p ływ u  w  stowarzyszeniach ludowych (komuna, „W ś c ie k li“ ). 
Jedna chce znienacka zmusić K onw ent do niebezpiecznych dekre tów  lub 
środków represyjnych p rzeciw  swym przec iw n ikom ; druga wznosi niebez- 9

9  Dla oskarżenia tej grupy przygotował szkic Robespierre. Oskarżenie kazał wy­
głosić Saint-Justowi. Zob. ten szkic w „ Papiers inéd its  trouvés chez R obespierre, Saint- 
Just, P cyan, etc., supprim és et v. m an! pa r C ourto is , précédés du ra p p o rt de ce de rn ie r à 
la  Convention na tiona le . Paryż, 1828, i  l ,  str. 21 i nast,
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pieczne o k rz y k i na zgromadzeniach publicznych... Zw ycięstw o jednej lub 
drugiej p a rtji by łoby  rów nie  fatalne d la  wolności i  au to ry te tu  narodowego” . 
I  opisuje, jak  obie pa rtje  napadały na w yd z ia ł ocalenia publicznego, od 
chw ili jego założenia.

Oskarżywszy Fabre'a o naw oływ anie do łagodności d la  uk ryc ia  w ła ­
snych zbrodni, dodaje:

„C hw ila  by ła  n iew ą tp liw ie  pomyślna do głoszenia d o k tryn y  n ikczem ­
nej i  małodusznej naw et ludziom  dobrej w oli, gdy wszyscy w rogow ie w o l­
ności p a rli do najszkodliwszych w ybuja łości, gdy przekupna, zaprzedana 
ty ra n ji filozofja  zwalczała o łta rze zamiast tronów , p rzeciw staw ia ła  re lig ję  
p a trjo tyzm ow i1), staw ia ła  moralność w  sprzeczności z nią samą, utożsa­
m ia ła  sprawę k u ltu  z kw estją  despotyzmu, ka to likó w  ze spiskowcami, i 
chciała zmusić lud, by w idz ia ł w  rew o luc ji nie tryu m f cnoty, lecz ateizmu, 
nie źród ło  swego szczęścia, lecz zniweczenie swych m oralnych i  re lig ij­
nych przekonań” .

W idać z tych  wyciągów, że Robespierre nie m ia ł w praw dzie szero­
kości poglądów i  odwagi m yśli, niezbędnych, by  stać się, „p rzyw ódcą “ 
w  rew o lucji, ale posiadał w  doskonałej m ierze, sztukę posługiwania się 
środkami, k tó ry m i podburza się jakieś zgromadzenie przec iw  pewnej okre ­
ślonej osobie. Każde zdanie tego ak tu  oskarżenia —  to  zatru ta  strzała, 
k tó ra  ugodzić musi.

Nas jednak uderza przedewszystkiem  fakt, że Robespierre i  jego p rzy ­
jaciele nie w idzą, jaką ro lę  każą im  odgrywać „u m ia rko w a n i” , pók i c i nie 
uważają ich  jeszcze za do jrza łych do obalenia, „Is tn ie je  pew ien system, 
k tó ry  chce skłonić lud do tego, b y  z rów na ł w szystko” , pisze doń jego 
b ra t z Lyonu; „m usim y się m ieć na baczności, gdyż może to  doprowadzić 
do chaosu“ —  M aksym iljan Robespierre nie ma szerszego horyzontu od 
swego brata. W  dążeniach radyka lnych  p a r t ji w idz i ty lk o  a tak i na rząd, 
do którego należy, Jak Brissot, obw in ia  je, że są narzędziam i gabinetów 
Londynu i  W iednia. P róby kom unistów  są dla niego ty lk o  w ytw orem  „cha­
osu” , Należy „m ieć się na baczności", zgnębić je —  te rro rem ,

„W  ja k i sposób można zakończyć wojnę dom ową?”  Zapytu je  w  ja­
kie jś notatce. I  odpowiada:

„N a leży  ukarać zdra jców  i  spiskowców, zwłaszcza występnych po­
słów i  członków  adm inistracji.

„W ys łać  wojska patrjo tyczne pod dowództwem  generałów  pa trjo - 
tycznych, w  celu poskrom ienia a rys tokra tów  Lyonu, M a rsy lji, Tulonu, 
W andei, J u ry  i  w szystkich innych okolic, gdzie za tkn ię to  sztandar buntu 
i  ro ja lizm u,

„ i  dać odstraszający p rzyk ład  na w szystkich zbrodniarzach, k tó rzy  
zn iew ażyli wolność i  p rze la li k re w  p a tr jo tó w “ 2),

*) N a tom iast z A u la rd a  ,,Le cu lte  de la  Raison et le  cu lte  de 1‘E tre  suprêm e“ , p rze ­
konać się można, ja k  dalece ru ch  d e ch ry s tja n iz a c ji zw iązany b y ł z pa trjo tyzm em .

5) Pap iers inéd its, t,  I I ,  s tr. 14.
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Jak widać, przem aw ia przezeń mąż rządu, językiem  w szystkich rzą­
dów, ale nie rewolucjonista . T o  też cała jego po lityka , od upadku kom uny 
aż do 9 term idora, pozostaje zupełnie bezowocną. N ie zapobiega ona w  n i- 
czem przygotowującej się ka tas tro fie ; przyczynia się w ie le  do je j przyśpie­
szenia. N ie odwraca szty le tów  skryc ie  ostrzonych p rzeciw  Rewolucji, ro b i 
wszystko, by ich ciosy b y ły  śm iertelne.

R O Z D Z IA Ł  L X V I1 .

Terror.
Po pokonaniu w rogów  z le w icy  i  p raw icy, w ydz ia ły  rew olucyjne sku­

p ia ły  coraz w ięcej w ładzy w  swym ręku. Dotychczas by ło  sześć m in is ter- 
jów, k tó re  ty lk o  pośrednio, przez kom ite t w ykonawczy, złożony z sześciu 
m in istrów , b y ły  podporządkowane w ydz ia łow i ocalenia publicznego. Dnia 
12 germinaba (1 kw ie tn ia ) m in isterja  usunięto i  zastąpiono dwunastu k o ­
m isjam i w ykonaw czem i,'z  k tó rych  każda podlegała k o n tro li jednej sekcji 
w ydz ia łu1). Nadto w ydz ia ł ocalenia o trzym ał prawo odw oływ ania na w ła ­
sną ręką  wysłanych do p row incy j i  arm ij delegatów  Konwentu. Następnie 
postanowiono, by najwyższy tryb u n a ł rew o lucy jny  obradował w  Paryżu 
pod okiem  w ydzia łów . Osoby, gdzieko lw iek we F ranc ji oskarżone o spisek, 
m ia ły  być sprowadzone do Paryża i  tu ta j sądzone. Równocześnie wydane 
zosta ły zarządzenia d la  oczyszczenia Paryża od w rog ich  żyw io łów . Wszys­
cy daw ni szlachcice i  wszyscy cudzoziemcy, należący do narodów, p row a­
dzących wojnę z Francją, oprócz k ilk u  n ieun ikn ionych w y ją tków , m ie li 
być w yda len i z Paryża (dekre ty z 26 i  27 germinaba).

Drugą w ie lką  troską  by ła  wojna. W  styczniu 1793 spodziewano się 
jeszcze, że stronn ic tw o opozycyjne w  parlam encie angielskim , poparte 
przez znaczną część ludności londyńskie j i  w ie lu  w p ływ ow ych  członków  
Izby  Lordów , przeszkodzi m in is trow i P itto w i w  kon tynuow aniu  wojny. 
Danton także podzielać m usiał to złudzenie, k tó re  by ło  jedną z zarzuca­
nych mu zbrodni. A le  P it t  po rw a ł za sobą większość parlam entu przeciw  
„n iecnem u narodow i“ , i  z początkiem  w iosny A ng lja  i  znajdujące się na 
jej żołdzie Prusy, zabra ły  się energicznie do wojny. N iezadługo cztery ar- 
m je w  sile 315.000 ludz i nagromadzone zosta ły na granicach F rancji. Prze­
c iw  nim  stanęły cztery arm je R epub lik i, dem okratyczne, k tó re  w yksz ta ł­
c iły  swą w łasną ta k tykę  i  w kró tce  uzyska ły  przewagę nad sprzym ierzo­
nymi.

Najciem niejszym  jednak punktem  b y ł nastrój na p row inc ji, zwłaszcza 
na Południu. Rzeź masowa, skierowana bez różn icy tak  p rzeciw  przyw ód- i)

i )  J a k  w yka za ł James G u illa u m e  (Procès verbaux du  C om ité  d ‘In s tru c tio n  pub lique  
de la  C onvention, t. IV ,  W s tę p ( s tr. 11 i  12) przew ażną część tych  ko m isy j u tw orzono 
k o le jn o  od  paźdz ie rn ika  1793.
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com kon trrew o luc ji, jak  obałamuconym, do k tó re j to u c ie k li się Jakob in i 
i  kom isarze Konw entu po zwycięstw ie, zasiały ta k  głęboką nienawiść, że 
w  każdej m iejscowości doszło teraz do w a lk i na noże. Położenie stawało 
się tem trudniejsze,' że n ik t, ani na miejscu, ani w  Paryżu nie um ia ł dora ­
dzać czegoś innego, oprócz najskrajniejszych środków  represyjnych. Oto 
jeden z przykładów .

Departam ent Vancluse toczyła  gangrena ro ja lis tów  i  księży; zdarzyło 
się, że w  Bedouin, jednej z najbardzie j zacofanych wsi, położonych u stóp 
góry Ventoux, gdzie ludność nie przestała trzym ać z dawnym  ustrojem  
i nie u k ryw a ła  się z tern wcale, „p raw o  zostało haniebnie znieważone!“ 
Pierwszego maja obalono drzewo wolności, a d ek re ty  K onw entu  wleczone 
b y ły  w  błocie. M ie jscow y naczeln ik w o jskow y (Suchet, późniejszy zw olen­
n ik  cesarstwa) pragnie dać „odstraszający p rzyk ła d “ . Domaga się zburze­
nia wsi. M aignet, kom isarz Konw entu  waha się i zapytuje Paryża, skąd 
otrzym uje rozkaz w ystąpienia z najw iększą surowością. W ówczas Suchet 
podpala wieś i  niszczy 443 domy i  zabudowania. Ła tw o  rozumieć, iż p rzy  
tak im  systemie nie pozostawało nic innego, jeno srożyć się i  to  bezustannie.

T ak też robiono, ''Tohec n iem ożliwości sprowadzenia wszystkich 
uw ięzionych obyw ate li do Paryża (by łaby potrzebna cała arm ja i  stacje 
zaprow iantowania, pow iada M ignet), zaproponował Couthon w  k ilk a  dn i 
później obu wydzia łom , k tó re  się na to  zgodziły1), u tw orzenie specjalnej 
kom is ji z p ięciu członków, mającej obradować w  Orange i  sądzić w rogów  
R ew olucji w  departamentach Vancluse i  Bouches— du Rhóne, Robespierre 
w łasnoręcznie napisał ins trukc ję  dla te j kom isji, i  w skazów ki te posłużyły  
niebawem za w zór d la  praw a z 22 p ra ir ia la  o Terro rze1 2 3 * * * *).

W  k ilk a  dn i później rozw iną ł Robespierre te same zasady w  K on­
wencie, zaznaczając, iż dotychczas zby t w ie le  okazywano względów n ie­
przyjaciołom  wolności, że należy pomijać, upraszczać form y w yrokow an ia8).

1) T rzym am  się tu ta j opow iadan ia  L u d w ik a  B lanc, Księga X I I ,  rozdz. X I I I ,  k tó rego  
n ie  można podejrzew ać o w rog ie  usposobienie d la  R obespierre ‘a i  jego grupy.

2) „N ie p rz y ja c ió łm i R ew o luc ji, g łosi in s tru kc ja , są w szyscy ci, k tó rz y  ja k im k o lw ie k  
sposobem i  pod ja k im k o lw ie k  pozorem  s ta ra li się p rzec iw ić  pochodow i R e w o lu c ji i  p rze­
szkadzać um ocnien iu  się R zeczypospolite j. K a rą  należną za te n  w ystępek je s t śm ierć! D o ­
w odam i w ym aganym i d la  skazania są w szystk ie  w iadom ości ja k ie g o ko lw ie k  rod za ju , k tó re  
mogą przekonać cz łow ieka  rozsądnego i p rzy ja c ie la  wolności. W y tyczn ą  w  osądzaniu jest 
sumienie sędziego, oświecone m iło śc ią  sp raw ied liw ośc i i  o jczyzny, ic h  celem jes t dobro  
pub liczne  i  zag łada n ie p rz y ja c ió ł o jczyzny“ . Bez p rzys ięg łych : sędziow ie w ys ta rcza ją ! Su­
m ienie sędziego i  „w szys tk ie  w iadom ości jak ie g o ko lw ie k  rod za ju  będą w ytyczn ą  w  osą­

d za n iu '“.
3 ) „P rag n ie  się p row adz ić  rew o luc ję  sub te lnościam i praw niczem i: tra k tu je  się sp isk i

p rzec iw  rzeczypospo lite j ja k o  p rocesy m iędzy p ryw a tn e m i osobami. T y ra n ja  zab ija , a w o l­
ność w yg łasza m ow y! A  p raw o karne, ustanow ione przez spiskow ców , jest tą  lite rą , w e­
d łu g  k tó re j się sądzi! —  „T e rm in  d la  uka ra n ia  n ie p rz y ja c ió ł o jczyzn y  n ie  pow in ien  być
d łuższy  od czasu, wym aganego do ich  rozpoznania : n ie  ty le  chodzi o ich  ukaran ie , ile
o ich  zgnębienie“ .
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W dwa dni po uroczystości Najwyższej Is to ty  w n iósł Robespierre za 
zgodą swych ko legów  z w ydzia łu  ocalenia publicznego osławioną ustawę 
z 22 p ra ir ia l'a  (10 czerwca) w  spraw ie reorganizacji trybuna łu  rew o lucy j­
nego. Na mocy tego prawa tryb u n a ł podzie lony zosta ł na sekcje, z k tó ­
rych  każda składała się z trzech sędziów i dziew ięciu przysięgłych. Siedmiu 
z nich wystarcza ło do wydania w yroku . W ytyczne w  osądzaniu m ia ły  być 
tak ie  same, jak ie  wyłuszczono w  in s tru kc ji d la kom is ji w  Orange, ty lk o  do 
liczby zbrodni, karanych śmiercią, w łączono rozszerzanie fa łszyw ych w ie ­
ści w celu rozdwojenia lub obałamucenia ludu, zn iepraw ien ia obyczajów, 
za trucia  sumienia publicznego.

W ydanie tego prawa by ło  niczein innem, jak  ogłoszeniem bankructwa 
rządu rewolucyjnego. Pod pozorem legalności dokonywano tego, co lud 
uczyn ił b y ł w  drodze rew olucyjne j, otwarcie, w ch w ili pan ik i i  rozpaczy 
w  dniach w rześniowych. Isto tn ie  też to praw o z 22 p ra ir ia la  m iało ten 
skutek, że w  ciągu sześciu tygodn i do jrza ła  kon trrew o luc ja .

Czy przygotowując to prawo, zam ierzał Robespierre, ja k  to  stara 
się udowodnić k ilk u  h is to ryków , ugodzić ty lk o  w  tych  cz łonków  Konwentu, 
k tó rych  uważał za szkodliw ych dla Rew olucji?  Jego wycofanie się ze 
spraw, z chw ilą, gdy deba iy w  Konwencie udow odniły, że Zgromadzenie 
Narodowe nie pozw o li w ięcej w ydzia łom  toczyć k rw i ze swych żył, i b ro ­
nić będzie swych członków, nadaje pew ien pozór prawdopodobieństwa tej 
h ipotezie. A to li dow iedziony fa k t, że instrukcja  dla kom is ji w  Orange po­
chodziła również od Robespierre 'a, obala tę hipotezę. Jest prawdopodo­
bniejsze, że Robespierre szedł poprostu z prądem chw ili, i  że on, Couthon 
i Saint Just— zgodnie z w ie lu  innym i, naw et i  Cambonem— pragnęli po­
sługiwać się Terrorem , jako bronią walną, o zarazem jako groźbą przeciw  
k ilk u  członkom  Konwentu. W  gruncie rzeczy —  nie mówiąc już o Heber- 
cie— dążono do tego prawa od dekre tów  z 19 flo réa la  (8 maja) i  9 p ra iriaba 
{28 maja) o zjednoczeniu vzladz.

Jest także bardzo prawdopodobne, że zamach Ladm ira ła  na Colota 
d ‘Herbois i dziwna sprawa C ecylji Renault p rzyczyn iły  się do uchwalenia 
ustaw y z 22 pra iriaba.

Z końcem kw ie tn ia  odby ł się w  Paryżu szereg egzekucyj k tó re  m u­
s ia ły  obudzić nienawiść ro ja lis tów . Po masowych straceniach z 24 germ i­
naba (Chaumette, Gobel, Lucy la  Desmoulins, wdowa H eberta  i piętnastu 
innych) ścięto d ‘Epremesmila, Chapelier'a, fh o u re fa , starego Malesher- 
bes a, obrońcę Ludw ika  X V I w  jego procesie, Lavo is ie ra , w ie lk iego chemi­
ka i  dobrego repub likan ina, a wreszcie siostrę Ludw ika  X V I, panią E l­
żbietę, k tó rą  wraz z jej siostrzenicą można by ło  wypuścić na wolność bez 
jak iegoko lw iek  niebezpieczeństwa dla R epublik i.

W śród ro ja lis tów  zapanowało poruszenie, i  7 pra iriaba (25 maja )nie- 
ja k i Ladm ira l, p ięćdziesięcio letn i urzędnik b iu row y, p rzyb y ł do Konwentu 
w  zam iarze zabicia Robespierra. Zasnął tam  podczas m ow y Baréra i  nie
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ten w ”aca Z  l ' /  1 4  * T s trzeŁ ł do C ollo ta  d fle rb o is , w  chw ili, gdy 
en w raca ł po schodach do swego mieszkania. W yw iąza ła  sie gwałtow na

w alka  m iędzy nim i, i  C o llo t ro zb ro ił Ladm ira la . ^ g w a ł to w n a

nau ilt c ó r k i b 6^ -  ^  dw udziesto le t™  dziewczyna, Cecylia Re-
dw órzn  d f ,  ™ ,an tycznego  handlarza papierń, z jaw iła  sic na po-
dw orzu domu, w  k tó rym  m ieszkał Robespierre u D u p la yo w  i 
by  s,c z nim  zobaczyć, P „w z ięt „  wżględem n ie j S T  z a t ™ »  
ją i znaleziono w  ,e, kieszeniach dwa małe noże. Jej s łow a 'bez z l ią z k u

R° beSPiOTe'° Wi k “ “ k  *  każdym

w y  te rro rys tyczn e ^116 ' *  Zam“ chy b y ,y  a rS'™ »ntem na korzyść usta-

k i e ć o ^ ^ l ^ K a f f  W yk0rzysta ly  « a  «rządzenia w ie l-
kiego amalgamu . K aza ły  uw ięzić ojca i  b ra ta  m łodej dziewczyny i  k ilk a

ra la  W  to  ’ ^  M °  l ° ' źe 2nali zb lizka ^  d a le k a  Ladm i-
rala_ W  to  samo oskarżenie zaw iktano jej córką, znaną z p iękności „a “ a
de Sartrne, A  ponieważ do domn tego uczęszczali wszelkiego rodzą , lu -
dzie, m iedzy innym , Chabot, Deslienz i  H eran lt de Sechelles i odw iedzał
go także, jak  się zdaje, Danton, zrobiono z tego w ie lk i spisek ro ja lis tyczny
w  k tó ry  usiłowano w p lą tać rów nież R obespierrea. W  ten sam proces za-
w ik łano  rów nież Sombremla (ocalonego przez M a illa rd a  podczas rzezi
wrześniowej), ak to rkę  G rand - Maison, p rzy jac ió łkę  barona de Batz, Sar-
tine  a, „ryce rza  szty le tow ego", a obok tych w szystkich biedną niew inną
siedemnastoletnią szwaczkę, nazw iskiem  N icolle.

Na m ocy prawa z 22 p ra ir ia la  rozpraw ę szybko przeprowadzono, 
Tym  razem ścięto odrazu pięćdziesiąt cz te ry  osoby, k tó re  jak  ojcobójców 
odziano w  czerwone koszule. Egzekucje trw a ły  dw ie  godziny. W  ten spo­
sób rozpoczęło swoją działalność nowe prawo, k tó re  każdy nazyw ał p ra ­
wem R obesp ie rrea. Zohydziło  ono natychm iast w  Paryżu system te rro ru .

Ła tw o  sobie wyobrazić, ja k i nastrój zapanował wśród osób, osadzo­
nych iako „pode jrzane" w  w ięzieniach sto licy, gdy dow iedz ia ły  się o po­
stanowieniach ustaw y z 22 p ra ir ia la  i  o jej zastosowaniu do pięćdziesię­
ciu czterech czerwonych koszul. Spodziewano się ogólnej rzezi „d la  opró­
żnienia w ięzień", jak  w  Nantes lub Lyonie, i  gotowano się do oporu. U k ła ­
dano plany bun tu1). A  wówczas nastąp iły  masowe skazania oskarżonych 
odrazu stu pięćdziesięciu osób, k tó re  ścięto w  trzech oddziałach— ka to rzn i- 
kó w  i  ro ja lis tów  prowadzono razem na szafot.

Zbyteczne jest rozw odzić się nad tem i egzekucjami. W ysta rczy  za­
znaczyć, iż od 17 kw ie tn ia  1793, dnia wprowadzenia trybuna łu  rew o lucy j­

1) Rewizja, dokonana w więzieniach, doprowadziła do konfiskaty znacznych sum pie­
niężnych (864.000 franków) niezależnie od klejnotów; pieniądze i  kosztowności, znalezione 
w więzieniach u podejrzanych, szacowano na 1.200.000 franków.

12
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nego, aż do 22 p ra iria la  ro ku  I I  (10 czerwca 1794), t. zn. w  czternastu m ie­
siącach, trybuna ł stracić kaza ł w  Paryżu 2,607 osób, lecz od nowego prawa 
ten sam sąd zg ładził ty lk o  w  ciągu czterdziestu sześciu dni, od 22 p ra iria la  
do 9 te rm idora  (27 lipca  1794) 1351 osób.

W kró tce  lud  Paryża pow zią ł w s trę t do tych  wszystkich w ózków  ka ­
tow skich, k tó re  p row adz iły  skazańców na g ilo tynę i  k tó re  p ięc iu  ka tów  
mogło z trudnością codziennie opróżniać! N ie znajdowano już cm entarzy 
do grzebania ofia r, ponieważ podnosiły się silne protesty, ile k roć  do tego 
celu o tw ierano now y cmentarz w  jakiejś dz ie ln icy  robotniczej,

Sympatje ludu roboczego zw raca ły  się teraz ku  ofiarom, tern ba r­
dziej, że bogaci w yem igrow a li lub u k ry w a li się we Francji, a g ilo tyna p ra ­
cowała głównie p rzec iw  ubogim. W  samej rzeczy, na 2750 zgilotynowa- 
nych, k tó rych  stan stw ierdzić  zdo ła ł L u d w ik  Blanc, ty lk o  650 należało do 
k las zamożnych. Szeptano sobie naw et na ucho, że w  wydzia le  bezpieczeń­
stwa siedzi jakiś ro ja lista , ajent Batz ’a, k tó ry  prze do egzekucji, aby zohy­
dzić w szystkim  Republikę.

To pewne, że każda nowa masowa egzekucja tego rodzaju przyśpie­
szała upadek rządów jakobińskich.

Rzecz, k tó re j n ie rozum ieją mężowie stanu. T e rro r przesta ł te rro ­
ryzować,

R O Z D Z IA Ł  L X V III.

Dziewiąty Termidora. —  Tryum f reakcji.
Ja kko lw ie k  Robespierre m ia ł w ie lu  stronn ików , k tó rz y  u w ie lb ia li go 

aż do ubóstw ien ia, to jednak nie b ra k  mu by ło  n ieprzy jac ió ł, n ienaw idzą­
cych go całą duszą. C i w yko rzys tyw a li każdą sposobność, by go zohydzić, 
przypisując mu okropności te rro ru , i nie zaniedbali rów nież okaz ji ośmie­
szenia go, wiążąc go z m owam i starej g łupie j m is tyczk i K a ta rzyny  Thćot, 
m ieniącej się „m a tką  Boga“ . ,

O czyw ista jednak, że nie zawiść osobista oba liła  R obespierre ‘a. Upa­
dek jego b y ł n ieun ikn iony, bo reprezentow ał on w alący się system rządów. 
Po fazie p rzyp ływ u , trw a jące j do sierpnia czy września 1793, Rewolucja 
weszła w  stadjum odpływ u. P rzebyw ała teraz okres rządów  jakobińskich, 
k tó rych  najlepszym w yrazem  b y ł Robespierre; ale ten system panowania 
m usiał siłą  rzeczy ustąpić miejsca innej w ładzy —  mężów „ładu  i  rządu , 
k tó rym  by ło  poprostu śpieszno uporać się z zaw ieruchą rew olucyjną i k tó ­
rzy  czyhali na odpowiednią chw ilę, by obalić te rro rystyczną Górę bez w y ­
w ołan ia powstania w  Paryżu.

Można by ło  w te d y  zgłębić owo zło, płynące z faktu , że Rewolucja 
oparła  się w  dziedzinie gospodarczej na osobistem wzbogaceniu. Rewolucja 
musi dążyć do dobrobytu  d la  wszystkich, w  przeciw nym  razie zostanie 
z konieczności zduszona przez tych  samych, k tó rych  zbogaciła kosztem na­
rodu. Ile k ro ć  rew o luc ja  dokonyw a zm iany w  stanie posiadania, n ie pow in ­
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na tego przeprowadzać na korzyść jednostek, lecz zawsze na korzyść 
wspólnot. A  tern w łaśnie zgrzeszyła W ie lka  Rewolucja. Ziemie, k tó re  skon- 
fiskow a ła  księżom i  szlachcicom, rozdała osobom pryw atnym , gdy tym ­
czasem pow inna by ła  je zw róc ić  wsiom i  miastom, ponieważ b y ły  to  daw­
niej ziemie ludu : ziemie, k tó re  pryw atne  osoby zagarnęły na rzecz ustro­
ju feudalnego. N igdy nie is tn ia ły  grunta, k tó re  p ie rw otn ie  na leża ły do pa­
nów lub Kościoła. Pomijając k ilk a  wspólnot mniszych, n igdy pan ani 
ksiądz nie ob rob ił sam an i jednego morga ziemi, Lud, chłopi, k tó rych  na­
zywano pogard liw ie  chamami, o b ro b ili każdą piędź ziemi. D z ięk i n im  stała 
się ona dostępną i zamieszkaną. O ni te j ziem i nadali jej wartość, to  też im  
należało ją  zwrócić.

T kw ią c  wszakże w  poglądach państwowych i  burżuazyjnych, K on­
stytuanta, Zgromadzenie Prawodawcze i  K onw ent uznały, że ziemie, k tó re  
niegdyś przyw łaszczy ł sobie pan, k laszto r, katedra, Kośció ł, należą p raw ­
nie do tych  podpór państwa. W z ię ły  one w  posiadanie te ziemie i  sprzedały 
je, przeważnie mieszczaństwu.

Można sobie w yobrazić, z jaką zachłannością rzuc iła  się burżuazja 
na ziemie, k tó re  w  ogólnej w artości dziesięciu do p iętnastu m iljonów  w y ­
stawiono na sprzedaż w  ciągu k ilk u  la t i  to  na w arunkach d la  nabywców  
nader korzystnych, tem bardziej, jeś li zabiegano o pro tekcję  nowych w ładz 
loka lnych. W  ten sposób u tw o rz y ły  się wszędzie „czarne bandy“ , wobec 
k tó rych  daremna by ła  energja wysłanych na prow inc ję  delegatów  K on­
wentu.

Stopniowo zgubny w p ływ  tych  grabieżców, do k tó rych  p rzy łączy li 
się gracze g ie łdow i Paryża i  dostawcy arm ji, sięgał aż do Konwentu, gdzie 
uczc iw i G órale b y li coraz bardziej odosobnieni, nie będąc w  stanie trzym ać 
na wodzy w szystk ich  tych  spekulantów. Bo też isto tn ie , cóż m ogli im  prze­
ciw staw ić? Po zgnębieniu W ściek łych  i  sparaliżowaniu sekcyj Paryża —  
cóż pozostawało im  w ięcej, oprócz Bagna Konwentu?

Zw ycięstw o pod Fleurus, odniesione 26 czerwca (8 messidora) nad 
połączonem i siłam i A us trjaków  i  A n g likó w — zwycięstwo rozstrzygające, 
k tó re  zakończyło kampanję tego ro ku  na pó łnocy —  i  sukcesy, osiągnięte 
przez arm je repub likańsk ie  w  Pirenejach, po stronie A lp  i Renu, oraz p rzy ­
bycie transportu  zboża z A m e ry k i (za cenę poświęcenia paru o krę tów  w o­
jennych) —  właśnie te sukcesy s łuży ły  za potężne argum enty „um ia rkow a­
nym “ , k tó rym  śpieszno by ło  w rócić do „ ła d u “ . „Poco rząd re w o lu c y jn y __
pow iada li oni —  skoro wojna zbliża się do końca? Czas w róc ić  do stanu 
legalnego i  położyć kres rządom ko m ite tó w  rew o lucyjnych  i  stowarzyszeń 
patrjo tycznych. Czas w róc ić  do ładu, czas zamknąć okres rew o lucy jny".

A le  te rro r, k tó ry  powszechnie przyp isyw ano R obespierre ‘ow i, nie 
chcia ł złagodnieć, nie chcia ł z łożyć broni. Trzeciego messidora (21 czerw ­
ca), Herman, „kom isarz zarządu cywilnego, policyjnego i  sądowego“ , po­
zostający w  ścisłych stosunkach z R obespierre ‘m, w ręczy ł w yd z ia ło w i oca­
lenia publicznego sprawozdanie, w k tó rem  domagał się udzielenia mu upo­



180 —

ważnienia do śledzenia spisków w  w ięzieniach; w  tem  sprawozdaniu rzu ­
ca ł groźbę, iż  „pew nej ch w ili może zajść potrzeba oczyszczenia w ięzień“ . 
Na te  śledztwa zezw o lił mu w ydz ia ł ocalenia, i  wówczas to  zaczęły się owe 
okropne skazywania, ów  korow ód  wózków , pełnych mężczyzn i  kob ie t, w y ­
syłanych na g ilotynę, co paryżanom  w ydaw ało się ohydniejszem od m or­
dów  w rześniowych, tem bardzie j, że nie dostrzegano końca tych  egzekucyj, 
k tó re  odbyw a ły  się wśród balów, konce rtów  i  wesela nowo wzbogaconej 
klasy, wśród szyderczych okrzyków  z ło te j m łodzieży ro ja listycznej, k tó ra  
z każdym  dniem stawała się napastliwszą.

W szyscy musieli odczuć, że stan ten nie może długo potrw ać, i  um iar- 
kow ańcy K onw entu  w yko rzys tyw a li ten nastró j; Dantoniści, Żyrondyści, 
mężowie Bagna ścieśniali szeregi i  koncen trow a li swe w y s iłk i ku  obaleniu 
Robespierre 'a —  na początek. Nastró j w  Paryżu sprzy ja ł ich planom, od­
kąd w ydz ia łow i ocalenia udało się pozbawić s iły  praw dziw e ogniska ru ­
chów ludowych, sekcje.

Piątego te rm idora  (23 lipca) Rada generalna komuny, k tó rą  w łada ł 
teraz Payan, serdeczny p rzy jac ie l Robespierre 'a, poderw ała znacznie swo­
ją popularność, pobierając zgoła n iespraw ied liw ą uchwałę p rzec iw  robo t­
n ikom . O głosiła  ona w  48 sekcjach maximum, do którego m ia ły  być ogra­
niczone za robk i robo tn ików . Co się tyczy  w ydzia łu  ocalenia, to  ten, jak  to 
w idzie liśm y, zdążył już uczynić się n iepopularnym  w  sekcjach, niszcząc 
ich  samodzielność i  m ianując sam dla w ie lu  z n ich cz łonków  kom ite tów .

C hw ila  w ięc by ła  pomyślna, by  pokusić się o zamach stanu.
D nia  21 messidora (9 lipca) Robespierre zdecydował się wreszcie roz ­

począć a tak p rzeciw  spiskowcom. Jeszcze osiem dn i przedtem  ż a lił się 
w  k lub ie  Jakob inów  na wojnę osobistą, jaką p rzeciw  niemu prowadzono. 
Teraz, m ó w ił w yraźnie j. Zaatakow ał, zresztą jeszcze lekko , B a re re a — tego 

samego B a re rea , co b y ł potulnem  narzędziem jego grupy, ile k ro ć  chodziło 
o przeprowadzenie jakiegoś ważnego planu w  Konwencie. A  w  ¿dwa dni 
później zdecydował się napaść o tw arc ie  —  ciągle jeszcze w  k lub ie  Jakob i­
nów  —  na Fouché'go, z powodu jego strasznego postępowania w  Lyonie. 
D op ią ł naw et tego, że k lu b  pos taw ił go w  stan oskarżenia.

Dwudziestego szóstego messidora (14 lipca) doszło już do o tw arte j 
wojny, a lbow iem  Fouché odm ów ił wręcz, gdy zażądano, by się s taw ił. Co 
się zaś tyczy  B a re rea , to  Robespierre, atakując jego, zaa takow a ł temsa- 
mem C o llo t a d  Herbois i  B illaud-Varenne a, oraz obu potężnych członków  
w ydzia łu  bezpieczeństwa, Vadiera i  V ou llanda , k tó rzy  spo tyka li się często 
z Barere m i  porozum iew a li się z n im  w spraw ie spisków w w ięzieniach.

Przeto wszyscy zagrożeni cz łonkow ie  le w icy  —  Tallien , Barère, Va- 
dier, Voulland, B illaud-Varenne, C o llo t d'Herbois, Fouché —  po łączy li się 
teraz p rzeciw  „ try u m w irą to w i“ , Robespierre 'ow i, S a in t-Justow i i  Coutho- 
now i, U m iarkow ańcy, Barras, Rovére, T h irion , Courtois, Bourdon i  t. d.. 
pragnący obalić w szystkich radyka lnych  G ó ra li w raz z C o llo tem , B illau -
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dem , Barère'm , Vadier'em  i  innym i, m usieli sobie powiedzieć, ż« na po­
czątek lep ie j zaatakować ty lk o  grupę R obespierrea. D opiero po je j oba­
leniu upo ra liby  się lep ie j z innym i.

Burza w ybuch ła  8 te rm idora  (26 lipca  1794) w  Konwencie. O czeki­
wano jej, bo sala by ła  przepełniona. W  bardzo starannie opracowanej mo­
w ie napadł Robespierre na w ydz ia ł bezpieczeństwa, i  m ó w ił o spisku prze­
c iw  Konw entow i. K onw entu  i  siebie samego b ro n ił przed oszczerstwami. 
Zastrzegał się p rzeciw  temu, jakoby dążyć m ia ł do d yk ta tu ry , lecz nie 
oszczędzał swych p rzec iw n ików  —  m iędzy n im i i Cam bona, o k tó rym  tak, 
jak  i  o M alla rm é i Ramelu, w yraża ł się w  słowach, zapożyczonych od 
W ściek łych, trak tu jąc  ich, jako fe ljantów , a rys tokra tów  i  ła jdaków .

Czekano, jakie będą jego w nioski, a gdy doszedł do nich, zm iarko­
wano, że w  gruncie rzeczy domagał się poprostu zw iększenia potęg i dla 
siebie i  swojej grupy. N ie d a ł nowego poglądu, ani nowego program u. N ic 
k rom  męża rządu, domagającego się w ięce j w ładzy, by  móc się w ięcej 
srożyć,

„Jak ież  są środki, by  zło u leczyć?"— zapytyw a ł, kończąc swą mowę. 
„N a leży  ukarać zdrajców, odnowić w ydz ia ł bezpieczeństwa, oczyścić ten 
w ydz ia ł i  podporządkować go w ydz ia łow i ocalenia; oczyścić sam w ydzia ł 
ocalenia; stw orzyć jedno lity  rząd pod najwyższą w ładzą K onw entu  naro­
dowego, k tó ry  jest centrem  i  sędzią“ .

Zrozumiano, że żądał w iększej w ładzy d la  swego tryu m w ira tu  ty lk o  
w  tym  celu, by  móc jej użyć p rzeciw  C o llo t'ow i i  B illaud ’owi, T a llie n o w i 
i  B arere 'ow i, Cambonowi i  C a rno tow i, V a d ie r’ow i i  Vou land 'ow i. Spis­
kow cy  p raw icy  m usieli ręce zacierać z radości. P o trzebow a li ty lk o  pozo­
staw ić zupełną swobodę B illaud-V arenne 'ow i i  innym  Góralom.

W ieczorem  tego samego dnia k lu b  Jakob inów  ok lask iw a ł entuzja­
stycznie mowę R obesp ie rrea i  napadał w ściekle  na C o llo ta  d ‘Herbois i  B il­
laud - Varenne'a. B y ła  naw et mowa o tern, by  w ystąp ić przeciw ko obu 
wydzia łom , ocalenia publicznego i  bezpieczeństwa ogólnego, A le  wszystko 
skończyło się na słowach, K lub  Jakob inów  nie b y ł przecież n igdy ognis­
kiem  akcji,

W  ciągu nocy Bourdon i  T a llien  zapew nili sobie poparcie p raw ico ­
w ych członków  Konwentu. Prawdopodobnie um ówiono się, by nie dopu­
ścić do głosu ani Robespierre'a, ani S a in t-Justa ,

G dy nazajutrz, 9 te rm idora, chcia ł Saint-Just odczytać swe spra­
wozdanie —  zresztą bardzo um iarkowane,, gdyż domagał się ty lk o 1 re w iz ji 
postępowania rządu —  B illaud-Varenne i  T a llien  nie dopuścili go do słowa. 
Żądali uw ięzienia „ty ra n a “ , to  znaczy Robespierre 'a, i  o k rzyk  „P recz z ty ­
ranem " pow tarza ło  całe Bagno. Robespierre 'a nie dopuszczono rów nież do 
głosu i  uchwalono postaw ić go w  stan oskarżenia, jakoteż jego brata, Saint 
Just‘a, C outhona i  Lebasa. Odprowadzeni zostali do czterech oddzie l­
nych więzień,
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Tymczasem H anrio t, dowódca gw ard ji narodowej, w raz z dwoma 
adjutantam i i  żandarmami pędził przez ulicę, k ie ru jąc się ku  K onw entow i, 
lecz dwaj posłow ie, w idząc go przejeżdżającego przez u licę Saint-Honoré, 
zaaresztowali go p rzy  pomocy tych  sześciu żandarmów, k tó rych  sam p ro ­
wadził.

Rada generalna kom uny zebrała się dopiero o szóstej w ieczorem. 
W ydała odezwę do ludu ,wzyw ając go do powstania przeciw  Barere 'ow i, 
C o llo t ow i, Bourdon 'ow i, A m ar'ow i, i  w ys ła ła  C offinha l’a do w ydzia łu  bez­
pieczeństwa ogólnego, celem oswobodzenia Robespierre 'a i  jego p rzy jac ió ł; 
przypuszczała bowiem, że tam  się znajdują. Coffinhal zastał w  wydzia le 
ty lk o  H anrio ta , którego is to tn ie  oswobodził. Robespierre, zaprowadzony 
do w ięzienia Luxem burg, nie został tam  p rzy ję ty  i zamiast pójść w prost do 
kom uny i  rzucić się w  powstanie, siedział bezczynnie w  adm in istrac ji po­
lic j i  p rzy  Quais des Orfèvres. Oswobodzeni z w ięzień Saint-Just i  Lebas 
udali się do kom uny, lecz Coffinhal w ysłany przez kom unę po Robespier­
re 'a m usiał użyć siły, by go zaprowadzić (około ósmej w ieczorem) do ra ­
tusza.

Rada Kom uny ogłaszała powstanie, lecz okazało się, że sekcje nie 
m ia ły  wcale ochoty wystąpić przec iw  K onw entow i, na rzecz tych, k tó rzy  
zg ilo tynow a li Chaumette'a i  Heberta, zab ili Jakóba Roux, z rzuc ili Pache'a 
i zn iw eczyli samodzielność sekcyj. Zresztą Paryż m usia ł zm iarkować, iż 
Rewolucja dogorywa, i  że ludzie, w  k tó rych  obronie Rada kom uny w zy­
w a ła  lud do powstania, nie reprezentow a li żadnej zasady rewolucyjne j.

O północy sekcje jeszcze się nie poruszyły. W szystkie  b y ły  rozdw o­
jone, pow iada L u d w ik  Blanc, ich kom ite ty  obyw ate lskie  nie zgadzały się 
z kom ite tam i rew olucy jnem i i  zgromadzeniam i ogólnemi. Czternaście sek­
cyj, k tó re  z początku usłuchały komuny, nic nie przedsiębrały, a osiemna­
ście sekcyj, z k tó rych  sześć sąsiadowało z ratuszem, b y ły  względem niej 
w rogo usposobione. C złonkow ie G ra v illie rs ‘ów, sekcji Jakóba Roux, tw o ­
rz y li nawet główne jądro jednej z obu kolum n, maszerujących na rozkaz 
K onw entu  przec iw  ra tuszow i1),

3)  Sekcje, pow iada  E rnest M e llić , n ie  k ie ro w a ły , lecz sz ły  po tu ln ie  za sw em i k o ­
m ite tam i, k tó ry c h  cz łonkow ie  b y li  za leżn i od w y d z ia łó w  ocalenia pub licznego i  bezpie­
czeństwa ogólnego. P o lity k a  b y ła  p row adzona poza ich  obrębem. D oszło  naw et do tego, 
iż  zabron iono im  nazywać się zgrom adzeniam i p raw yborczem i. Dwudziestego f lo rć a la  ro ku  
I I  (9 m aja 1794), a jen t na rodow y ko m u n y  (Payan, następca C haum ette 'a) z w ró c ił im  w 
liśc ie  uwagę, iż  pod rządem  rew o lu cy jn ym  niem a ju ż  zgrom adzeń p raw yborczych . Tem 
przypom niano  im , że ich  ro la  jest już  skończona (str. 151, 152). O pow iedziaw szy o k o le j­
nych  oczyszczeniach, ja k im  poddać się m u s ia ły  sekcje, b y  uzyskać za tw ie rdzen ie  Ja ko b i­
nów  (str. 153), ko ń czy  M e llić  następu jącem i s ło w y : „M ic h e le t m a te d y  rac ję , tw ie rdząc, 
iż  w  tym  czasie zgrom adzenia sekcyj zam arły , a ca ła  w ła d za  przeszła do i oh kom ite tów  
re w o lucy jnych , k tó re  same, będąc m ianowane przez rząd, także  d o g o ryw a ły  (str. 154, 155), 
D ziew ią tego  th e rm id o ra  (E rnest M e llić  s tw ie rd z ił to  na podstaw ie  badań a rch iw a lnych ) 
p raw ie  we w szystk ich  sekcjach k o m ite ty  rew o lucy jne  ze b ra ły  się ty lk o  w  tym  celu, by 
czekać na rozkazy  rządu. N ic  w ięc dziwnego, że sekcje n ie  ru s z y ły  się w cale p rze c iw  te r- 
midorystom.
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Konw ent tymczasem w y ją ł ,,z pod p raw a“  powstańców i  komunę, 
a gdy dekre t ten odczytano na p lacu de la Grève, kanon ie rzy H a n rio t a, 
stojący tam, bezczynnie, rozeszli się jeden po drugim. Plac pozostał opusto­
szały i  do ratusza w targnę ła  w net kolum na G ra v illie rs ‘ów i  A rc is ‘ów, 
M łody  żandarm, k tó ry  p ierw szy w d a rł się do sali, gdzie zebrani b y li Ro­
bespierre i  jego przyjacie le, s trze lił doń z p is to le tu  i  zgruchota ł mu szczę­
kę. Centrum  oporu, ratusz, opanowane zostało bez w a lk i. Lebas zabija się, 
b ra t R obespierre ’a usiłu je  popełn ić samobójstwo, wyskakując z trzeciego 
p ię tra ; Coffinhal po ryw a się na H a n rio t’a, którego obw in ia  o tchórzostwo, 
i  w yrzuca przez okno. Saint Just i Couthon pozwalają się aresztować.

N azajutrz rano po zw yk łem  stw ierdzeniu identyczności wszyscy zo­
sta li straceni, w  liczb ie  dwudziestu jeden. T łum y kon trrew o lucy jne  zapeł­
n ia ły  drogi, k tó rem i posuwał się orszak skazańców na plac Rewolucji, i  za­
sypyw a ły ich zniewagami. D la  „św ia ta  eleganckiego“ , k tó ry  przyb ieg ł, by 
nasycić się tem  w idow iskiem , by ło  to  praw dziw e święto, większe jeszcze, 
niż w  dniu stracenia hebertystów , W  ulicach, k tó rem i prowadzono ska­
zańców, okna b y ły  wynajęte po bajecznych cenach. S iedzia ły p rzy  nich 
damy w  tua le tach wspaniałych.

Reakcja tryum fow a ła , Rewolucja dobiegła swego końca.
M y  także zatrzym am y się tu ta j, n ie opowiadając o orgjach białego te r­

ro ru , k tó re  rozpoczę ły się po Term idorze, oraz o dwóch próbach powstań 
przeciw  nowemu rządow i— o ruchu z p ra iria la  ro ku  I I I  i  spisku Babeufa 
w ro ku  IV .

P rzeciw n icy te rro ru , ci, co m ó w ili ciągle o łagodności, pragnęli jej 
ty lk o  d la siebie i  swoich. Przedewszystkiem  zg ilo tynow a li czemprędzej 
zw o lenn ików  Góry, k tó rą  oba lili. W  trzech dniach, 10, 11, i  12 term idora 
(28, 29 i  30 lipca) odby ły  się sto trz y  egzekucje. R o iły  się denuncjacje z k la ­
sy średniej, i  g ilo tyna funkcjonow ała znowu —  tym  razem na korzyść re a k ­
cji. Od 9 te rm idora  do 1 p ra iria la , a w ięc w  niespełna dziesięciu m iesią­
cach, skazano na śmierć lub  uw ięziono 73 posłów  s tronn ic tw  Góry, pod­
czas gdy 73 Żyrondystów  w raca ło  do Konwentu.

Z ja w ili się te raz u steru p raw dz iw i „m ężow ie stanu“ . Zniesiono w k ró t­
ce cenę maksymalną, co w yw o ła ło  okropne przesilenie, podczas którego 
ażjotaż i spekulacja lichw iarska  dosięgły o lbrzym ich rozm iarów . Burżuazja 
św ięciła  swoje dn i wesela —  jak  później, po czerwcu 1848 i  maju 1871, Z ło ­
ta m łodzież, zorganizowana przez Frćrona, w ładała Paryżem, gdy tym cza­
sem robotn icy, w idząc klęskę Rewolucji, w ró c ili w  swe nędzne domostwa, 
roztrząsając w id o k i najbliższego wstrząśnienia.

P róbow ali powstać 12 germ inala II I .  (1 kw ie tn ia  1795) i 1 p ra iria la  
(20 maja), domagając się chleba i  kons ty tuc ji z 1793. Przedmieścia ze rw a ły  
się tym  razem z entuzjazmem. A le  siła mieszczaństwa zdążyła już zorgani­
zować się. „O sta tn i G óra le " —  Romme, Bourbotte , Duroy, Soubrany, Gou-
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jon i  Duquesnoy, postaw ieni przed kom isję  wojskową —  trybuna ł rew o lu ­
cy jny  b y ł zniesiony —  zosta li skazani na śmierć i  straceni.

Odtąd mieszczaństwo by ło  jedynym  panem R ew olucji, k tó re j odp ływ  
trw a ł teraz w  dalszym ciągu. Reakcja stała się w net o tw arc ie  ro ja lis tycz- 
ną. „Z ło ta  zgraja me u k ryw a ła  się w ięcej: nosiła jawnie szary surdut z z ie ­
lonym  lu b  czarnym ko łn ierzem  szuanów i  występow ała przec iw  tym  
wszystkim , k tó rych  nazyw ała „te rro rys ta m i“ , to  zn. przec iw  w szystkim  re ­
publikanom . B y łą  to w a lka  na w ie lką  lub  małą skalę. K to k o lw ie k  p rzy ­
czyn ił się do ścięcia k ró la  lub  jego aresztowania w  czasie uc ieczki do Va- 
rennes, k to  b ra ł ja k ik o lw ie k  udz ia ł w  szturm ie na T u ile rje , zosta ł zadenun- 

jow any w szystkim  ro ja lis tom  i  życie tak iem u w prost uniem ożliw iano

W  departamentach, zw łaszcza południowych, „tow arzys tw a  Jezuso­
w i  ” t ° wa,*zys^ a Słonca ‘ i  inne organizacje ro ja listyczne, szukały maso­
wego odwetu W  Lyonie, A ix , M a rsy lji, zgładzono w  w ięzieniach tych, 

to rzy  uczestn iczyli w  poprzednich rządach. „P raw ie  całe Południe m ia­
ło  swoj^ 2 w rześnia", pow iada M ignet —  oczywiście swój ro ja lis tyczny 2 
września. A  obok masowych m ordów  członkow ie tow arzystw a Jezusowe­
go i  Słońca urządzali ob ław y  na poszczególne osoby. G dy w  Lyonie spoty­
k a li rewolucjonistę , którego przeznaczyli na rzeź i  k tó ry  im  się dotychczas 
w ym yka ł, zab ija li go bez ja k ie jko lw ie k  form alności procesowej i  rzuca li 
do Rodanu. T o  samo dzia ło  się w  Tarascon.

n r  wzmagała S1S coraz bardziej, aż wkońcu, 4 brum aire 'a, roku
IV  y26 październ ika 1795), rozw iąza ł się Konwent. N astąp ił po nim  D yrek- 
to rja t, przygotow ujący najprzód Konsulat, a później Cesarstwo. D y re k to r­
ia t by ł bachanalją burżuazji, k tó ra  w  wyuzdanym  zbytku  trw o n iła  m ajątki, 
nagromadzone podczas rew o lucji, zwłaszcza zaś podczas reakc ji Term ido- 
ra. Bo jeśli rew olucja  w yda ła  do 9 te rm idora  oko ło  ośmiu m ilja rdów  asyg- 
nat, to  reakcja  term idorystyczna dzies ięciokrotn ie  zw iększyła  tę  szybkość, 
wydając w  ciągu piętnastu m iesięcy zastraszającą sumę trzydziestu m ilja r­
dów  asygnat. M ożna sobie wyobrazić, jak ie  m a ją tk i zb ili p rzy  tych em i­
sjach wszyscy spekulanci.

Raz jeszcze kom uniści rew o lucy jn i, pod wodzą Babeufa, próbow ali 
zerwać się w  roku  IV  (w maju 1796), po przygotow aniu ruchu tego w  zw ią ­
zkach ta jnych; lecz przed Wybuchem powstania zosta li uw ięzieni. Próba 
podburzenia obozu G renelle w  nocy 23 fruc tido ra  r. IV  (9 września 1796) 
spełzła ta k  samo na niczem. Babeuf i  D arthć, skazani na śmierć, p rzeb ili 
się obaj sztyletam i. Lecz ro ja liśc i m ie li także swoją klęskę 18 fruc tido ra  
roku  V  (4 września 1797), i  D y re k to rja t u trzym a ł się ty lk o  do 18 b rum aire ‘a 
ro ku  V I I I  (9 listopada 1799).

W  tym  dniu Napoleon Bonaparte w yko n a ł swój zamach stanu. Przed­
staw ic ie ls tw o narodowe zostało ostatecznie usunięte —  bez ceremonji, 
przez dawnego sankiulotę, k tó ry  m ia ł arm ję za sobą. W ojna, trw a jąca  już
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od siedmiu la t, doszła do swego logicznego zakończenia. Dwudziestego ós­
mego floreala ro ku  X II (18 maja 1804) Napoleon obw o ła ł się cesarzem 
i  wojna rozpoczęła się na nowo, aby z k ró tk ie m i p rzerw am i po trw ać do 
r. 1815.

ZA K O Ń C ZE N IE

W idząc jak  ten Konw ent, ta k  straszny i  potężny, w a li się w  gruzy w  
latach 1794— 1795, Republika , tak  dumna, ta k  pełna sił, znika, a Francja 
po dem oralizującej gospodarce D yre k to rja tu  dostaje się pod jarzmo m ili­
tarne Bonapartego, niejeden zapytuje: „Co za pożytek z Rewolucji, jeśli 
naród musi wracać znowu pod ja rzm o?" I  w  ciągu całego dziewiętnastego 
stulecia zadawano bezustannie to  pytanie, k tó rem  bo jaź liw i i  zadowoleni 
posług iw a li się do w oli, jako argumentem przec iw  rew olucjom  wogóle.

Powyższe stronice dają odpowiedź! C i ty lko , k tó rz y  w  re w o lu c ji w i­
dz ie li jeno zmianę rządu, ci, co nie w iedz ie li nic o jej dziele gospodarczem 
i wychowawczem, m ogli zadawać podobne pytanie.

Francja, k tó rą  w idz im y w  ostatn ich dniach ośmnastego w ieku, 
w  ch w ili zamachu stanu ośmnastego b rum a irea , nie jest już Francją z przed 
1789. Czy ten okropnie zubożały k ra j, z trzecią  częścią ludności nękanej 
corocznie głodem, m ógłby k ie d yko lw ie k  przetrzym ać w o jny  napoleońskie, 
będące następstwem strasznych bojów, jakie  R epub lika  prowadzić musiała 
w  la tach l792— 1799, k iedy  całą Europę m ia ła  na karku?

Nowa Francja powstaje w  latach 1792 i  1793, G łód panuje w praw dzie 
w  w ie lu  departam entach i  daje się odczuwać ze w szystkiem i swemi okrop ­
nościami po term idorystycznym  zamachu stanu, k iedy  cena maksymalna 
na a r ty k u ły  żywności została zniesiona. Ciągle jeszcze istn ie ją departam en­
ty , n ie w ytw arza jące dość zboża dla swego w yżyw ien ia , a wobec przecią­
gającej się w o jny  i  zajęcia przez nią w szystkich środków  przewozowych, 
sroży się głód w  tych  departamentach. A le  liczne dow ody przem awiają za 
tem, że Francja produkuje już znacznie w ięcej żywności n iż w  ro ku  1789.

N igdy jeszcze orka nie by ła  ta k  energiczna, jak w  roku  1792, k iedy  
chłop p ru ł p ługiem  ziemię, k tó rą  odebra ł b y ł obszarnikom, klasztorom, 
kościo łom  i  k ie d y  w o ła ł: Nuże, Prusy! nuże A u s tr ja !"  pobudzając swe w o­
ły , N igdy jeszcze ta k  dużo g runtów  nie obrobiono —  przyznają to nawet 
pisarze ro ja lis tyczn i —  jak w  owych latach rew o luc ji. Pierwsze dobre żn i­
wo w  ro ku  1794 sprow adziło  dobrobyt w  dwuch trzecich Francji. N a tu ra l­
n ie ty lk o  we wsiach, a lbow iem  miastom zagrażał przez ca ły ten czas b rak  
środków  żywności. N ie dlatego, że ich nie by ło  w  wystarczającej ilości we 
Francji, albo że sankiu lockie zarządy gminne nie przedsiębra ły odpow ie­
dnich k ro kó w  w  celu w yżyw ien ia  tych, k tó rzy  nie znajdowali pracy, lecz 
z tego powodu, iż wszystkie zw ierzęta pociągowe, nie zajęte p rzy orce, 
b y ły  zarekw irow ane do transportu  p row ian tu  i am unicji d la  czternastu



arm ij R epub lik i. N ie by ło  w tedy ko le i żelaznych, a drog i znajdowały się 
w  tym  samym stanie, co dzisiaj w  Rosji,

Nowa Francja zrodziła  się w  tych  czterech la tach R ewolucji. Chłop 
jad ł do syta— po raz p ierw szy od w ieków . P rostow a ł znowu swój zgięty 
grzbiet! Śmiał zabierać głos! Czytajcie szczegółowe sprawozdania o po­
w rocie  Ludw ika  X V I, —  sprowadzonego jako jeńca, w  czerwcu 1791, z Va- 
rennes do Paryża, i  powiedzcie, czy podobna rzecz, to zainteresowanie się 
sprawam i publicznemi, to  oddanie się im  i  ta niezależność sądu, b y ły  m o­
ż liw e przed rok iem  1789? N ow y naród zrodz ił się, ta k  jak  w  obecnej chw ili 
rodzi się w  oczach naszych now y naród w  Rosji, T urc ji.

I  dz ięk i temu odrodzeniu mogła Francja  przezwyciężyć w o jny Repu­
b lik i i  Napoleona, oraz zanieść hasła W ie lk ie j R ew olucji do Szwajcarji, 
W łoch, H iszpanji, Belgji, Holandji, N iem iec— aż do dzierżaw  Rosji. K iedy 
zaś po tych  w szystk ich  wojnach, k tó re  zaprow adziły  arm je francuskie aż do 
Eg ip tu  i M oskw y, spodziewamy się w  r. 1815 zastać Francję zubożałą, w y ­
daną na pastwę nędzy, opustoszałą, w idz im y tam  pola—-nawet na wscho­

dzie i w  Jura  —  bardziej kw itnące, niż w  czasie, gdy Pćtion, wskazując L u ­
d w iko w i X V I bogate n iw y  nad Marną, zapy tyw a ł go, czy istnieje na św ię­
cie piękniejsze państwo, niż to, k tó re  k ró l chcia ł opuścić? Prężność w e­
w nętrzna tych  w si jest ta k  w ie lka , że Francja staje się w  k ilk u  latach k ra ­
jem zamożnych chłopów, a niebawem potem  spostrzegamy, że m imo 
w szystkich upustów  k rw i, w szystkich strat, jest ona przez swą p ro d u k tyw ­
ność najbogatszym kra jem  w  Europie. Bogactw  swoich nie ciągnie z Indyj, 
lub z handlu zagranicznego, lecz w ydobyw a je ze swej ziemi, swej m iłości 
do ziemi, swej zręczności i  skrzętności. Jest to k ra j najbogatszy pod wzglę­
dem rozk ładu  swych bogactw, a bogatszy jeszcze w  możliwości, jakie w  ło ­
nie przyszłości kry je .

O to ja k  dz ia ła  Rewolucja! A  jeśli w zrok  pobieżny w idz i we F ranc ji 
napoleońskiej ty lk o  żądzę sławy, h is to ryk  odkryw a, że nawet wojny, k tó re  
toczy Francja w  tym  okresie, prowadzone są w  celu zabezpieczenia owo­
ców R ew olucji; ziem, odebranych obszarnikom, księżom, bogaczom, swo­
bód, w ydartych  despotyzm owi, dw orow i. Jeśli Francja gotowa jest oddać 
ostatnią k rop lę  k rw i, by leby  ty lk o  N iemcy, A n g lic y  i  Rosjanie nie m ogli 
jej narzucić jakiegoś Ludw ika  X V III, to dlatego, że pow ró t em igrantów  ro - 
ja lis tycznych b y łb y  równoznaczny z odzyskaniem ziem przez dawnych pa­
nów, ziem, użyźnionych już potem chłopa, swobód, zroszonych już k rw ią  
pa trjo tów , I  w alczy ona ta k  skutecznie przez dwadzieścia trz y  lata, że gdy 
zmuszona jest przyjąć Burbonów, dyk tu je  im  w arunk i: Burbonow ie mogą 
panować, a le  ziemie pozostają w  rękach tych, k tó rz y  ją odebra li panom 
feudalnym; naw et B ia ły  T e rro r Burbonów  nie odważy się ich tknąć! D aw ­
ny ustró j nie może być przyw rócony.

O to co zdobywa się drogą rew o luc ji.
Co innego jeszcze należy uwydatn ić.
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Zdarza się w  h is to rji ludów  okres, w  k tó rym  narzuca się konieczność 
przeprowadzenia g łębokie j zm iany w  narodzie. Despotyzm k ró le w sk i i  feu- 
dalizm  m usia ły zginąć w  ro ku  1789: u trzym anie ich by ło  niem ożliwe; na­
leżało z n ich zrezygnować.

A le  wówczas dw ie  o tw ie ra ły  się drog i: re form a lub  rewolucja.
Istn ie je  zawsze moment, w  k tó rym  re form a jest jeszcze m ożliwa. 

Lecz jeśli momentu tego nie w ykorzystano, jeś li stawiano zac iek ły  opór 
wymaganiom nowego życia, nastaje chw ila, gdy k re w  musi popłynąć na u l i­
cy, jak pop łynę ła  14 lipca  1789 —  w tedy jest to  już Rewolucja. A  sko io  
raz Rewolucja wybucha, musi siłą rzeczy rozw inąć się do swych ostatnich 
lconsekwencyj —  aż do punktu, ja k i zdoła osiągnąć choćby ty lk o  przejścio­
wo, p rzy danym stanie um ysłów  w tym  momencie h is to rji.

Jeśli w yobraz im y sobie pow o lny  postęp jakiegoś okresu ew olucyj­
nego jako  lin ję  i  nakreślim y ją na papierze, to zobaczymy, jak  ta lin ja  pod­
nosi się stopniowo i  pow oli. A le  potem nadchodzi Rewolucja —  i lin ja  nagle 
podskakuje w  górę. Podnosi się ona w  A n g lji aż do re p u b lik i purytańskie j 
C rom w ella ; we F ranc ji do re p u b lik i sankiu lockie j z 1793. Lecz na te j w y ­
sokości postęp nie może się u trzym ać; w rog ie  mu s iły  sprzym ierzają się, 
by go obalić i, wzniósłszy się do te j wysokości, repub lika  załamuje się; na­
sza k rzyw a  opada. Z jaw ia się reakcja. W  po lityce  przynajm niej lin ja  postę­
pu opada bardzo nizko. Lecz zwolna podnosi się znowu, a gdy pokój w ra ­
ca __w  1815 r. we F rancji, a w  1688 w  A n g lji —  znajdują się oba kra je  na
poziom ie o w ie le  wyższym, niż przed Rewolucją.

Ew olucja  rozpoczyna się na nowo; nasza lin ja  podnosi się znowu po­
w o li; ale to  podnoszenie odbywa się już na poziom ie o w ie le  wyższym, niż 
przed zaw ieruchą rew olucyjną; jest ono praw ie  zawsze szybsze.

Jest to  praw o postępu ludzkiego; także postępu każdej jednostki. H i- 
storja nowoczesna F rancji, k tó ra  przechodzi przez Komunę, by  dojść do 
T rzecie j R epub lik i, jest jeszcze jednem potw ierdzen iem  tego prawa,

* *

D zie ło  R ew oluc ji francuskie j nie ogranicza się ty lk o  do tego, co osią­
gnęła, i  co się u trzym a ło  we F rancji; tk w i rów n ież w  zasadach, k tó re  prze­
kazała następnemu stuleciu, w  słupie granicznym, k tó ry  w b iła  dla p rzy ­

szłości.
R eform a pozostaje zawsze kom prom isem  z przeszłością, ale postęp, 

dokonany drogą rewolucyjną, jest zawsze obietn icą nowych postępów. 
W ie lka  Rewolucja francuska sumuje re zu lta ty  jednego w ieku  ew olucji i 
staw ia zarazem program  ewolucji, k tó ra  dokonywać się będzie w  ciągu 
całego dziew iętnastego w ieku. Jest to  praw o h is to rji, że okres jakichś stu 
lub stu trzydziestu  la t, k tó ry  up ływ a  m iędzy dw iem a w ie lk iem i rew o luc ja ­
mi, o trzym uje swe p iętno od rew o luc ji, k tó rą  okres ten się rozpoczął.

Ludy usiłu ją  w  instytucjach swych urzeczyw istn ić dziedzictwo, prze­
kazane im  przez ostatnią rewolucję. W szystko to, czego nie zdoła ła ona
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przeprowadzić, wszystkie idee, k tó re  k rą ży ły  podczas zaw ieruchy, a k tó ­
rych  Rewolucja nie mogła lub nie um iała przyoblec w  życie, w szystkie  p ró ­
by przebudow y społecznej, jak ie  u ja w n iły  się podczas R ew olucji— wszyst­
ko  to  jest zawartością ew o luc ji w  epoce, następującej po rew o luc ji. P rzy­
łączą się ty lk o  te nowe idee, k tó re  ewolucja ta w y łon i, usiłu jąc urzeczy* 
w is tn ić  program, odziedziczony po ostatniem  wstrząśnieniu. Następnie w 
innym  jakim ś narodzie powstanie nowa rewolucja, i  ta  z ko le i przekaże 
problem  następnemu stuleciu.

T ak im  b y ł dotychczas bieg h is to rji.
To też dw ie w ie lk ie  zdobycze znamionują stulecie, k tó re  up łynę ło  od 

1789 —  1793. Obie mają swój początek w  R ew oluc ji francuskiej, k tó ra  ze 
swej s trony podjęła dzie ło R ew oluc ji angielskiej, rozszerzając je i  ożyw ia­
jąc całym  tym  postępem, ja k i dokona ł się, odkąd burżuazja angielska ścięła 
swego k ró la  i  p rze la ła  najwyższą w ładzę na parlam ent. Tem i dwoma w ie l- 
k iem i zdobyczam i są zniesienie poddaństwa i  usunięcie m onarchji absolut­
nej, w sku tek  czego jednostka uzyskała swobody osobiste, o jak ich  chłop 
pańszczyźniany i  poddany k ró la  nie śm ieli naw et marzyć! Sprowadziło  to 
równocześnie rozw ój burżuazji i  ustro ju  kapita listycznego.

Owe zdobycze stanowią główne dzie ło dziew iętnastego w ieku, roz­
poczęte we F ranc ji w  1789 i  rozlewające się pow o li po Europie, w  ciągu 
ubiegłego stulecia.

D zie ło  oswobodzenia, podjęte przez chłopów francuskich w  1789, 
prowadzone by ło  dalej w  H iszpanji, we W łoszech, Szwajcarji, Niemczech 
i  A u s tr ji, przez arm je sankiu lotów . N iestety, do ta rło  ono zaledwie do Pol­
ski, a wcale nie do R osji1).

Ostatnia godzina poddaństwa w  Europie w yb iła b y  już w  pierwszej 
po łow ie  dziewiętnastego stulecia, gdyby burżuazja francuska, dochodząca 
do w ładzy w  1794, po trupach anarchistów, K o rde lje rów  i  Jakobinów , nie 
zahamowała rozmachu rewolucyjnego, nie p rzyw ró c iła  m onarchji i  nie w y ­
dała F ranc ji na łu p  cesarskiego kuglarza, Napoleona Pierwszego!. D aw ny 
generał sankju locki pospieszył umocnić arystokrację . A le  bodziec b y ł da­
ny i  ins ty tuc ja  poddaństwa o trzym ała  cios śm iertelny. Zostało ono znie­
sione we W łoszech i  w  H iszpanji, mimo chw ilowego zwycięstwa reakcji. 
Ograniczone silnie w  Niemczech już w  r. 1811, zn iknęło ostatecznie w  1848, 
Rosja zmuszona by ła  oswobodzić ch łopów  pańszczyźnianych w  1861, a woj. 
na z 1878 po łożyła  kres poddaństwu na pó łw yspie bałkańskim .

K o ło  jest teraz zamknięte. P rawo obszarnika nad osobą chłopa nie 
istnieje już w  Europie, nawet tam, gdzie w ykup  ciężarów  feudalnych pozo« 
staje jeszcze w  mocy.

H is to rycy  mało zwracają uwagi na ten fakt. Zatop ien i w  kwestjach 
po litycznych, nie dostrzegają znaczenia zniesienia poddaństwa, co jest 
przecież g łównym  rysem dziew iętnastego stulecia. R yw alizacja  m iędzy na­
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rodam i i  w ojny, będące ich  konsekwencją, p o lity k a  w ie lk ich  m ocarstw, 
k tó rą  ta k  w ie le  się zajmują —  wszystko to w yp ływ a  z jednego w ie lk iego 
fak tu : zniesienia n iew o li osobistej i  rozw o ju  najem nictwa, k tó re  zajęło jej 
miejsce.

Chłop francuski, burząc się przed stu la ty  p rzeciw  panu, k tó ry  mu 
rozkazyw a ł b ić w  wodę stawów, aby skrzeczenie żab nie p rze ryw a ło  jego 
snu, w y zw o lił w  ten sposób ch łopów  Europy. Niszcząc papiery, gdzie p rzy ­
pieczętowane by ło  jego n iew o ln ic tw o, paląc zam ki i  wieszając w  ciągu 
czterech la t obszarników, wzbrania jących się uznać jego p raw  ludzkich, 
wstrząsnął Europą, oswobodzoną dziś wszędzie od poniżającej in s ty tuc ji 
poddaństwa.

T ak  samo rów nież zniesienie w ładzy absolutnej dokonyw a ło  się w  
Europie po k o le i w  ciągu stu la t. Zaatakowana jeszcze w  r. 1648 w  A n g lji 
i  pokonana we F ranc ji w  1789, m onarchja z łask i bożej istn ie je dziś jesz­
cze ty lk o  w  Rosji; lecz i  tam  także znajduje się w  swych ostatn ich drgaw ­
kach. N aw et drobne państwa bałkańskie , a w końcu Turcja, mają swoje 
zgromadzenia przedstaw icie li. Rosja wstępuje w  to samo ko ło .

T ak  to pod tym  względem Rewolucja z 1789 —  1793 spełn iła  swoje 
zadanie. Równość wobec praw a i  rząd reprezentacyjny ma Europa niemal 
we w szystkich swoich konstytucjach. W  te o r ji przynajm niej praw o jest 
rów ne dla w szystkich i  wszyscy mają w iększe lub mniejsze p raw o uczestni­
czenia w  rządach.

* *
*

M onarcha absolutny —  pan swych poddanych i  obszarnik, pan ziem i 
i  ch łopów  na m ocy praw a urodzenia —  zn iknę li. Burżuazja panuje w  
Europie.

A le  jednocześnie W ie lka  Rewolucja przekazała nam zasady o donio­
słości nieskończenie w iększej: zasady komunizmu. W idzie liśm y, jak  po 
upadku Żyrondystów  podjęto w  tym  k ie ru n ku  liczne, na szeroką n ieraz ska­
lę zakreślone próby. Furje ryzm  pochodzi w  proste j l in j i  od L 'A nge a z jed­
nej strony, a Chalier'a  z drugiej, Babeuf jest bezpośredniem dzieckiem  idei, 
k tó re m i entuzjazm owały się masy ludowe w  1793. On, Buonaro tti. Sylvain 
M aréchal, nieco je ty lk o  usystem atyzowali i  w y łuszczy li w  form ie lite ra c ­
kie j. Zw iązk i ta jne Babeufa i  Buonarottie 'go dają początek ta jnym  stowa­
rzyszeniem „kom un is tów  —  m ate rja lis tów “ , w  k tó rych  B lanqu i i  Barbés 
knują swe spiski za m onarchji burżuazyjnej Ludw ika  F ilipa . Później w y ­
ło n i się z nich, jako ze swego bezpośredniego źródła, M iędzynarodówka.

Co się tyczy  „socja lizm u", to w iadomą jest dzisiaj rzeczą, iż  słowo v i- 
deman! przy ję to  w  tym  celu, by  un iknąć nazywania się „kom un istą", co w 
pewnym  określonym  czasie by ło  niebezpieczne (jak dzisiaj, przyp. tłum .), 
a lbow iem  tajne zw iązk i kom unistyczne, stawszy się ogniskam i akcji, b y ły  
zaciekle prześładwane przez rządzącą burżuazję.



190 —

T ak  w ięc istn ie je n ieprzerwana łączność m iędzy W śc iek łym i z r. 1793 
i Babeufem z r. 1795, a M iędzynarodówką.

Jest także bezsprzeczne pokrew ieństw o ideowe. Socjalizm współcze­
sny nie dodał absolutnie n ic do idei, k tó rem i prze jm ow ał się lud  francuski 
w  latach 1789 —  1794, i  k tó re  próbow ał urzeczyw istn ić w  ro ku  II. Repu­
b lik i, Socjalizm  dzisiejszy u ło ży ł ty lk o  te idee w  pew ien system i  znalazł 
argum enty na ich poparcie, czy to zwracając k ilk a  swych w łasnych de fi- 
n icy j p rzeciw  ekonomistom burżuazyjnym, czy to uogólniając zjaw iska roz­
w oju kap ita lizm u  w  ciągu dziew iętnastego w ieku.

A le  pozwolę sobie tw ie rdz ić , że m imo swej m glistości i  bez względu 
na to, jak  mało b y ł oparty  na argumentach o odcieniu naukowym , i  jak ma­
ło  posług iw a ł się pseudo-naukowym językiem  burżuazyjnych ekonomistów, 
kom unizm  ludow y dwuch p ierwszych la t R epub lik i w idz ia ł jaśniej i  za­
puszczał g łębiej swe badania od dzisiejszego socjalizmu. Dum ni repub lika ­
nie z 1793 r. m ie li na oku  przedewszystkiem  kom unizm  konsumpcji, k iedy  
w  każdej gminie zak łada li magazyny zboża i  środków  żywności, k iedy  p ra ­
cow ali go rliw ie  nad ankietą, mającą usta lić praw dziw ą „w a rtość “  a rty k u ­
łów  pierwszej i  drugie j potrzeby, i  k iedy  natchnę li R obesp ie rrea  tą  głębo­
ką  myślą, że ty lk o  nadm iar a rtyku łó w  może być przedm iotem  handlu: to, 
co niezbędne, należy do wszystkich.

W y ło n io n y  z samych konieczności burzliwego życia tych  lat, kom u­
nizm z 1793 r., k ładąc s ilny nacisk na prawo wszystkich do środków  żyw ­
ności i  ziemi, k tó ra  pow inna je w ytw arzać, negując energicznie prawa 
gruntowe poza obrębem tego, co jednostka w łasnem i rękom a może up ra ­
w iać (gospodarstwo 120 morgowe, p rę t m iern iczy 22 stopy) i  podejmując 
p róby ugm innienia handlu —  ten kom unizm  sięgał w prost w  głąb rzeczy, 
bardziej niż wszelkie program y m inim alne; a nawet dzisiejsze zasady ma­
ksymalne.

W  każdym razie dow iadujem y się dzisiaj, badając W ie lką  Rewolucję, 
że jest ona źródłem  w szystkich poglądów komunistycznych, anarchistycz­
nych i  socjalistycznych. N ie znamy dobrze wspólnej nam wszystkim  m atk i: 
lecz odnajdujemy ją dzisiaj wśród sankiu lo tów  i  w idzim y, czego się od niej 
nauczyć mamy.

* *
*

Ludzkość posuwa się z etapu na etap, a etapy te od k ilku se t la t zna­
czone b y ły  w ie lk ie m i rewolucjam i. Po A n g lji, k tó ra  dokonała swej rew o­
lu c ji w  latach 1648 —  1657, przyszła ko le j na Francję.

Każda w ie lka  rew olucja  m ia ła  pozatem coś oryginalnego w  sobie, coś 
specyficznego. A ng lja  i  F rancja o ba liły  w  swych kra jach monarchję abso­
lutną. Lecz dokonywując tego, A ng lja  zajęła się przedewszystkiem  praw a­
m i osobistemi jednostki —  zwłaszcza w  sprawach re lig ji —  jakoteż praw a­
m i loka lnem i każdej pa ra fji i  każdej gminy. F rancja  natom iast zw róc iła  
swą uwagę głównie na kwestję gruntową i  godząc w  samo serce ustro ju
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feudalnego, zadała śm ierte lny cios w ie lk ie j w łasności ziemskiej i rzuciła  
w  św iat ideę nacjonalizacji ziem i i  socjalizacji handlu, oraz g łównych ga­
łęz i przemysłu.

Ja k i naród weźmie na się straszne, ale i chlubne zadanie przeprow a­
dzenia najbliższej w ie lk ie j rew olucji?  przez chw ilę  można by ło  sądzić, że 
to będzie Rosja1). Lecz jeś li rew olucję  swą posunie poza zw yk łe  ogranicze­
nie w ładzy cesarza —  jeśli zabierze się do rewolucyjnego rozw iązania kwe- 
s tji gruntowej, ja k  daleko pójdzie* i 2)? Czy zdoła uniknąć błędu francuskich 
zgromadzeń narodowych i  da ziemię uspołecznioną tym , k tó rzy  chcą upra­
w iać ją w łasnym i rękoma? K toby  chcia ł odpowiedzieć na to  pytanie, mu­
s ia łby umieć prorokow ać.

Pewne jest jedno. Ja k iko lw ie k  naród w stąp i dziś na drogę rew o lu ­
cji, odziedziczy to, co nasi przodkow ie  s tw o rzy li we Francji. K rew , k tó rą  
prze la li, p rze la li za ludzkość. Ich w a lk i, idee, k tó re  w  św ia t rzuc ili, s tar­
cie się tych  ide i —  wszystko to  jest ojcow izną ludzkości. W szystko to  w y ­
dało swoje owoce i  wyda inne, jeszcze piękniejsze, o tw iera jąc ludzkości 
szerokie horyzonty, jak ie  tk w ią  w  hasłach W ie lk ie j R ew olucji:

WOLNOŚĆ, RÓWNOŚĆ, B R A TE R S TW O , świecących nam, n iby 
znak ognisty, ku  któ rem u zdążamy.

1) A u to r  ma na m yś li w y p a d k i z 1905 w  R osji. (P rzyp. tłu m .).

2) Is to tn ie  też 7 lis topada  1917 r. rozpoczę ła  się w  R o s ji rew o luc ja  bolszew icka, 
k tó ra  w  ciągu k i lk u  tyg o dn i d o p ro w a d z iła  do g łębokiego p rzew ro tu  po litycznego  i  agrar- 

nego. (P rzyp. tłu m .).
„  Z ku p y  gruzów  pozosta łych  po gospodarczym  i  p o lity czn ym  upadku  R o s ji na po ­

czą tku  1918 zb udow a li L e n in  i  T ro c k i ze sw ym i w spó łp ra co w n ika m i R epub likę  Sowietów, 
k tó ra  w ysz ła  zw ycięsko ze w szystk ich  w o je n  dom owych, p o d trzym yw anych  finansow o 
i  podsycanych przez ko a lic ję : pob iła  Czechosłowaków , K o rn iło w a , Judenicza, K o łczaka , 
D en ik ina , P o laków , W ra ng la  i  ich  francusk ich  k ie row n ików .

„D la  m iędzynarodow ego p ro le ta r ja tu  s tw o rzy ła  R osja sow iecka t rw a ły  p u n k t opa r­
cia i a rm ję  czerw oną; ja ko  straż przedn ia  p e łn iła  s łużbę rew o lu cy jn ą  w  in teresach p ro le ­
ta r ja tu  E u ro p y  Ś rodkow ej i  Zachodn ie j, K a ż d y  re w o lu c y jn y  ruch  w yzw o leńczy w  E urop ie
i  A z j i  m óg ł lic zyć  na je j poparcie , wobec jednak  energ icznej a k c ji uśw iadom ionego k la ­
sowo, kon trre w o lu cy jn eg o  k a p ita łu  m iędzynarodow ego i b ie rności p ro le ta r ja tu , n iezdo lne ­
go narazie  do w a lk i —  m us ia ł rząd sow iecki pow strzym ać soc ja lizac ję  gospodarki 
w  R osji, p rze jść  do soc ja lizm u  państwowego i  zdecydow a ł się na zaproszenie zagran icznych 
k a p ita lis tó w  do u d z ia łu  w  odbudow ie zru jnow ane j przez w o jn y  i  rew o luc je  gospodarki.

„D la  p rzygo tow an ia  p ro le ta r ja tu  do re w o lu c ji św ia tow e j i  w yrob ien ia  w  n im  rew o­
lu c y jn e j d yscy p lin y  —  zadanie, k tó re m u  n ie  m og ła  sprostać druga m iędzynarodów ka—■ 
z a ło ż y li bo lszew icy w  m arcu 1919 r. T rzec ią  M iędzynarodów kę , k tó re j zdaniem  jest w po­
jen ie  w  organ izacje  p ro le ta r ja ck ie  zasad n ieug ię te j w a lk i zarów no o swe bezpośrednie in» 
te resy życiowe, ja k  i o zupe łne w yzw o len ie  społeczne zapomocą d y k ta tu ry  p ro le ta r ja tu . 
M . Beer, H iis to rja  powszechna soc ja lizm u  i w a lk  społecznych, część p ią ta , s tr. 109 i  110, 
„K s ią ż k a ".) .
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E R R A T A  T O M U  I.

Na str. 24 w ie rsz  osta tn i —  po s łow ie  „m a n ife s ta c je “  dodać: W P aryżu p rzysz ło  do l ic z ­
n ych  dem onstrac ji z okaz ji d y m is ji a rcyb isku p a  z Sens.

„ 26 w ie rsz  7 od do łu  po s łow ie  »ba rd zo “  dodać „d o b rz e “
„  26 „  4 „  zam iast „z ło ż y ła “  ma być  „z a ło ż y ła “
» > 2 7  „ 8  od góry po s łow ach  „trzyn a śc ie  la t p ó źn ie j"  dodać „zna la z ł się k ró l

w obec o p in ji p u b lic z n e j"

I w ie rsz  24 od gó ry  po s łow ie  „ ju ż “  dodać „b y ł" ,28
31
31
32 
32
38
39
40 
58 
66 
70 
73 
76 
79 
79 
83 
89
89
90 
97

104
104

105
107
108 
125 
128
130
131
135
136 
142 
144 
147 
153 
153 
159

6 „  „ „  „ je g o “  dodać „p ra w o “
16 „  „w  czasie“  dodać „s n u “
14 „ zam iast „p e w n e j“ ma być  „p e łn e j“
19 „ po s ło w ie  „g łó w n ie “  dodać „u b o g ą “
11 od do łu  „  „p o w ta rz a n o “  dodać „tego rod za ju " 

9 od gó ry  zam iast „g d y b y “  ma być  „ ja k g d y b y “
9 „  po s ło w ie  „m ó n a rc h ji“  dodać „za s tą p ić “

15 „  „u s t“  „  „d o  u s t“
6 od d o łu  zam iast „o n  do tego“  ma b yć  „c o  do tego “
6 od gó ry  „ „o d ro d z e n ia “  „ „og ro d ze n ia “

23 „  po s łow ie  „g o “  dodać „n ie “
12 od d o łu  „  „18  lip c a "  dodać „sko ro  ty lk o “
6 „ zam iast „zn ie s ie n ie “ ma być „zn ies ien ia "
8 „ „ „ ła m “ ma być „w  a rch iw ach "
2 od gó ry  po s łow ie  „og ra n icza ła “  dodać „s ię “ .

10 od do łu  „ „ t y lk o “  dodać „u s a n kc jo n o w a ło “
12 „ zam iast „p rzyznać  m u c h c ia ł“ ma być  „p rzyzn a ć  mu nie c h c ia ł"

9 od gó ry  po s łow ie  „ ta k ż e “ dodać „ iż “
5 „  zam iast „doszczę tn ie “  ma być „doszczę tne“
4 >» „ „n ie  troszcząc s ię“  ma być „n ie  troszczącego s ię “
4 od d o łu  „  „n ie  dające mu orzekać w ła d z y  je j un ie w a żn ien ia “

ma b yć  „n ie  dające mu jednak m oż liw o śc i je j u n ie w a żn ien ia “ ' 

w ie rsz  19 od gó ry  po s łow ie  „b ra k “  dodać „ b y ło “
6 od d o łu  zam iast „g d y “  ma być „g d y b y “

20 od gó ry  s łow o „ż e “  w y k re ś lić .
9 od d o łu  zam iast „p rzyw ła szcza “ ma być „p rz y w ła s z c z a ła “

11 od gó ry  „ „w  zarządz ie “  „ „o  za rządz ie “
3 od do łu  po s łow ie  „o rg a n iz a c ji“ dodać „sam orządu“
2 od gó ry  zam iast „1889“  ma być „1789“
8 od do łu  „ „s ię  spostrzeg ło “ ma być „n ie  spostrzeg ło “

15 „  „  pod  „s ło w e m “ „  pod  słow em  „w ła sn o ść ".
10 „ po s łow ie  „w s z y s tk ic h "  dodać „ k tó re “
6 od gó ry  zam iast „p o b ie ra n ie “  ma być „p o b ie ra n iu " .

10 od do łu  „  „k o n s ty tu c ji“ „  „w  k o n s ty tu c ji“
15 „ „ „ c e l“  „ „c e le m “
6 .. „  „1970“ „  „1790“

13 ». „  „o c a lić “ „  „o b a lić "
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N a str. 163 w iersz 2 od do łu
„  164 6
„ 165 » 2
„ 170 u 10
„  171 ii 7 od góry
„ 171 i> 8
„ 172 23
„  174 13
„  174 10 od do łu
„ 181 ,, 19 od góry
„  18! n 5
„  182 n 20
„  182 21
„ 190 15
„ 191 5 od do łu
„ 199 7 od góry
„ 202 17

zam iast „ i  te n " ma być „ iż  te n “ .
po „d o s z li“ dodać „M a ra t“ 

zam iast „d o c h o d z i“  ma b yć  „d o w o d z i“ 
po s łow ach  „sw ó j w ie lk i“ dodać „c io s “

„na  poddan ie  s ię “ ma być „n a d  poddan ie  s ię “ 
„600.000“ ma być  „60.000“
„pos łać  k ra ju “  ma b yć  „p o ła ć  k ra ju “

„p o w o d y “
w y d a rc ie  p ra w “

„d o w o d y “
„o  w yd a n ie  p ra w “ ma być 
„k a s ta “ ma być „m asa“
„ ja w ić “ „ „w y ja w ić “
„b y ło  p ra w d a “ ma być  „b y ło  p ra w d ą “
„g łosząc“ „  „g łoszącą “
„n ieg d yś “ „  „k ie d yś
„en tu z ja s tyczn ym “ ma być „z  en tuz jas tycznym “ 

„no w a  re w o lu c ja “  „ „n o w a  re w e lac ja “



E R R A T A  T O M U  II

Str. 5 w ie rsz  11 od do łu  zam iast „sę “ ma być  „s ię “
6
9

11
12
24
28
29
38
53
59
62
64
66
75
78
79 
79 
81 
82 
82 
83 
85 
91

100
105
111
117
118 
118 
119 
119
127
128 
133

14 od gó ry  „  „o ta cza ją cą cych “ ma być „o ta cza ją cych “
27 „  s łow o „ to “ w y k re ś lić
19 od do łu  zam iast „s ra c h “ ma być „s tra c h “
20 od góry „  „w y m u s ć “ ma być  „w y m u s ić “

1 „  „ „za trzym a n o “ ma b yć  „za trzym a n e j“
d o łu  „  „ud a re m n ie n in a “  ma być  „u d a re m n ie n ia “
„ p o w in ie n  być 3 od do łu  
góry zam iast „ ro d y s tó w “ ma być  „ ro n d y s tó w “

„  „R o zd z ia ł X L V I“  ma być „R o z d z ia ł X L II1 “

od

od

4 
1

11 
8
4 „  „D um orieza ,, „  „D u m o u rie za “

14 „ „ b y - “  „ „ b y ł“
2 „ „  „z e “ „ „z a “

10 „  „  „W y d z a ł“  „  „W y d z ia ł“
2 od d o łu  „ „ k ó t r e j“ „ „ k tó re j“

25 od gó ry  „  „m es iącach “  „  „m ies iącach “
4 „  „ „pzym u so w e j“ „  „p rzym u so w e j“

14 „  „ „p o s ta n o w ią “ „ „p o s ta n o w iła “
4 „ „  „ i  u g o ry “  „  „u g o ry  i “
4 od do łu  „ „ j  na w z ó r “ „  „ i  na w z ó r“

14 od g ó ry  „  „c i-d e v a n a “  „  „c i-d e v a n s “
16 od d o łu  s łow o  „n y “  w y k re ś lić  
21 od gó ry  zam iast „n ie u a w iść “  ma 
19 od d o łu  „
6 od góry „
9
2 od d o łu  m iędzy
7 od gó ry  zam iast „w ie lk e “  ma być  „w ie lk ie “

b yć  „n ie n a w iść “
„zbu n to w ia n ia  c h ło p i“ ma być  „zb u n to w a n i c h ło p i“
„n ivoo se ’a “ ma być „n ivó se 'a “

_  • . .
„R e besp ie rre 'a “  ma być  „R obesp ie rre  a 
„ b y ł “  i  „k o n ta k c ie “  przepuszczono „ w “

23 od do łu  „  „w y p ro c a w a n ie “  ma być  „w y p ra c o w a n ie "
8 „ „ ż y ć „  „  „s łu ż y ć “
2 od gó ry  opuszczono w  końcu  s łow o  „w p ły w “ .
4 „  s łow o  „ rz ą d ó w “ w y k re ś lić
3 od do łu  zam iast „p o d ru ż u ją c y c h “ ma b yć  „p o d ró ż u ją c y c h “
2 od gó ry  p o w in ie n  b yć  1 od góry
8 od d o łu  w y k re ś lić  a na m iejsce jego w p isać: „sw e  zgubne 'in s ty tu c je  

lu b  też zapobiec o i le  m ożności ich  fa ta lnym  następstw om . Jego“

137 w ie rsz  14 od d o łu  p o w in ie n  b y ć  18 od do łu
147 „ 13 „ zam iast „g ilo to w a n ie “  ma być „g ilo tyn o w a n ie

147 3 „ „z w y d z ia łu “ „ „z  w y d z ia łu “

150 „ 6 od góry - „ „ T in - v i l łe “  „ „T in  v i l le “

161 5 „ „h e b e ry s tó w “ „ „h e b e rty s tó w “

164 8 „ „de czyd u ją cą “ „ „d e cyd u ją cą “

169 „ l z  do łu „  „L a e ro ix “ „ „L a c ro ix “

177 „ 5 od góry „  „R e n a u ilt“ „ „R e n a u lt“ .

......... .
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